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  An­gel Wa­gen­ste­in


  PIĘ­CIOK­SIĄG IZA­AKA


  Opo­wieść oży­wo­cie Iza­aka Ja­ku­ba Blu­men­fel­da,

  któ­ry prze­żył dwie woj­ny świa­to­we,

  trzy obo­zy kon­cen­tra­cyj­ne

  i był oby­wa­te­lem pię­ciu oj­czyzn


  Tłu­ma­czy­ła


  Ka­me­lia Min­che­va-Go­spo­da­rek


  



  


  Gdy­by Bóg miał usie­bie okna, tojuż daw­no byw nich szy­by po­tłu­czo­no.


  ZAMIAST PRZEDMOWY


  Oprócz ty­tu­łu tego, zaprze­pro­sze­niem, dzie­ła – po­nie­waż nie jest ono ni­czym wię­cej ani­że­li rze­tel­nym za­pi­sem cu­dzych wspo­mnień iosą­dów – nie do­da­łem nic odsie­bie, dla­te­go, że ja­ka­kol­wiek moja in­ge­ren­cja wnar­ra­cję by­ła­by jak wla­nie li­tra octu dobecz­ki do­bre­go wina, akaż­de do­dat­ko­we upięk­sze­nie jak szczyp­ta za­kwa­su isoli, któ­re je­dy­nie mogą zbez­cze­ścić świę­tość pas­chal­ne­go chle­ba. Wszyst­ko, coprze­czy­tasz da­lej, mój dro­gi inie­zna­ny czy­tel­ni­ku, tak­że naj­bar­dziej nie­praw­do­po­dob­ne za­krę­ty ika­prio­le wlo­sie Iza­aka Blu­men­fel­da, opo­wia­dał mion sam, po­cząt­ko­wo wKlu­bie Ro­syj­skim, zna­nym ipre­sti­żo­wym lo­ka­lu wSo­fii, apóź­niej wswo­im domu wie­deń­skim, przy Mar­ga­re­then­stra­ße 15. Pan Blu­men­feld do­star­czał pew­ne­mu buł­gar­skie­mu przed­się­bior­stwu ma­szy­ny doszy­cia iinne urzą­dze­nia dowy­twa­rza­nia kon­fek­cji, aoso­bi­ście mnie od­szu­kał potym, jak zo­ba­czył wte­le­wi­zji gdzieś naZa­cho­dzie film olo­sach Ży­dów we­dług mo­je­go sce­na­riu­sza. Dzię­ku­ję lo­so­wi zato opo­wia­da­nie, jako że ob­da­rzył mnie jesz­cze jed­ną przy­jaź­nią, boczym­że in­nym moż­na ob­da­rzyć czło­wie­ka, je­śli nie przy­jaź­nią, mi­ło­ścią lub mą­dro­ścią?


  Dzię­ku­ję tak­że isa­me­mu Iza­ako­wi Blu­men­fel­do­wi, któ­ry nie prze­stał dzi­wić się wy­ka­za­ne­mu prze­ze mnie za­in­te­re­so­wa­niu jego ży­ciem zpo­wo­du po­wie­rzo­nych mioca­la­łych li­stów, ską­pych po­zo­sta­ło­ści cze­goś przy­po­mi­na­ją­ce­go dzien­ni­ki, do­ku­men­tów izdjęć, bę­dą­cych świa­dec­twem znik­czem­nie­nia epo­ki, ale tak­że świa­dec­twem, że natej pla­ne­cie ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło do­brych, we­so­łych lu­dzi omą­drych ismut­nych oczach. Ta­kie jest naprzy­kład małe zdję­cie Sary Blu­men­feld, któ­ra wy­je­cha­ła zdzieć­mi doźró­deł mi­ne­ral­nych, ado­je­cha­ła nie tam, lecz doko­mór ga­zo­wych Au­schwitz. Ta­ki­mi oczy­ma pa­trzy zezdję­cia od­kle­jo­ne­go zja­kie­goś do­ku­men­tu do­bry ra­bin Szmul Ben­da­wid, ta­kie były praw­do­po­dob­nie oczy tak­że wie­lu in­nych miesz­kań­ców mia­stecz­ka Ko­ło­dziec koło Dro­ho­by­cza – Ży­dów, Po­la­ków iUkra­iń­ców, któ­rzy pod po­sta­cią dymu wy­wę­dro­wa­li zkre­ma­to­ryj­nych ko­mi­nów iobec­nie pasą bia­łe sta­da naob­ło­kach, po­śród nie­skoń­czo­nych bo­skich pól nie­biań­skich. Jest za­świad­cze­nie wję­zy­ku an­giel­skim zpie­czę­cią VIII Kor­pu­su 9. Ar­mii Ame­ry­kań­skiej, wy­da­ne Iza­ako­wi Ja­ku­bo­wi Blu­men­fel­do­wi dla za­pew­nie­nia, że zo­stał zwol­nio­ny zobo­zu Flos­sen­bürg (w re­gio­nie Gór­ny Pa­la­ty­nat) wNiem­czech, ize­zwa­la musię nawy­jazd doWied­nia zame­ry­kań­ski­mi esze­lo­na­mi woj­sko­wy­mi. Jest ka­wa­łek pa­pie­ru jako po­kwi­to­wa­nie zaza­pła­co­ny ba­gaż, wy­peł­nio­ne fio­le­to­wym atra­men­tem ipod­pie­czę­to­wa­ne przez pro­ku­ra­tu­rę ja­kuc­ką za­świad­cza­ją­ce, że ja­kie­goś tam oby­wa­te­la, zwol­nio­ne­go zobo­zu wNiż­nym Ko­łym­sku wpół­noc­no-wschod­niej Sy­be­rii, na­le­ży uznać zacał­ko­wi­cie zre­ha­bi­li­to­wa­ne­go zpo­wo­du bra­ku do­wo­dów prze­stęp­stwa. Jest też pięć do­ku­men­tów, zgod­nie zktó­ry­mi I.J.B. jest ko­lej­no oby­wa­te­lem au­stro-wę­gier­skim, oby­wa­te­lem Rze­czy­po­spo­li­tej, zwa­nej też Re­pu­bli­ką Pol­ską, oby­wa­te­lem ra­dziec­kim, oso­bą po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go, prze­by­wa­ją­cą nawschod­nich te­ry­to­riach Rze­szy, po­zba­wio­ną oby­wa­tel­stwa iwszel­kich praw oby­wa­tel­skich, aw koń­cu – oby­wa­te­lem Fe­de­ral­nej Re­pu­bli­ki Au­strii.


  Wpa­tru­ję się zmi­ło­ścią ismut­kiem wpor­tret tego pulch­ne­go, pie­go­wa­te­go czło­wie­ka zwień­cem ru­dych, na­stro­szo­nych wło­sów wo­kół ły­si­ny, któ­ry za­kli­nał mnie, bym nie pu­bli­ko­wał ani stro­ni­cy zjego bio­gra­fii, do­pó­ki onżyje. Aoto jest te­le­gram wczar­nych ob­wód­kach zWied­nia, czy­tam goprzez fil­try łez idaję sło­wo, że nie prze­mil­czę ni­cze­go ini­cze­go nie do­dam dono­wej Tory, amó­wiąc powa­sze­mu, dono­we­go Pię­ciok­się­gu Iza­aka Ja­ku­ba Blu­men­fel­da.


  Au­tor dzię­ku­je ser­decz­nie wszyst­kim zna­nym inie­zna­nym twór­com, zbie­ra­czom, ukła­da­czom iwy­daw­com ży­dow­skich ka­wa­łów iżar­tów, dzię­ki któ­rym moje ple­mię uczy­ni­ło śmiech tar­czą obron­ną, źró­dłem od­wa­gi ido­bre­go sa­mo­po­czu­cia pod­czas naj­tra­gicz­niej­szych chwil swe­go ist­nie­nia!


  IZAAKOWE SŁOWO WSTĘPNE


  List dora­bi­na Szmu­la Ben­da­wi­da


  Grüss Gott! Cześć, Pa­nie iPa­no­wie! Zdraw­stwuj­tie to­wa­risz­czi! Sza­lom Alej­chem! In­ny­mi sło­wy – po­kój wam iwa­szym do­mom. Je­śli mnie py­tasz, jak się czu­ję, od­po­wiem Ciszcze­rze: chwa­ła Bogu, do­sko­na­le, gdyż mo­gło­by być jesz­cze go­rzej. Mena­wet gdy­byś mnie nie py­tał, też bym cito po­wie­dział – czyś wi­dział Żyda, któ­ry prze­mil­czał­by to, coraz już zde­cy­do­wał się po­wie­dzieć?


  Nie je­stem już mło­dy, sie­dzę naswo­im ta­ra­sie wWied­niu – Wie­deń jest moim cu­dow­nym, od­wiecz­nym ma­rze­niem – piję kawę ześmie­tan­ką imy­ślę so­bie oepi­zo­dach zży­cia. Na­oko­ło mo­jej wy­ły­sia­łej gło­wy pro­mie­niu­je na­prze­ciw­ko za­cho­dzą­ce­go słoń­ca zło­ci­sty wie­niec wło­sów, któ­re kie­dyś, oile pa­mię­tasz, były bar­wy pur­pu­ry fe­nic­kiej. Ja­kiś bar­dziej po­etycz­ny au­tor upodob­nił­by jedo au­re­oli świę­te­go, ale po­nie­waż uwa­żam się zagrzesz­ni­ka, przy­pad­ko­wo oca­la­łe­go zza­gła­dy So­do­my iGo­mo­ry, przy­po­mi­na­ją mibar­dziej pier­ście­nie do­oko­ła Sa­tur­na. Gdyż czym jest ten pier­ścień, je­śli nie odłam­ka­mi sta­rych świa­tów po­tłu­czo­ny­mi jak gli­nia­ne garn­ki – pla­ne­ty, aste­ro­idy imity na­ro­do­we, star­te naproch ipo­piół „wiecz­ne” praw­dy iprze­wi­dy­wa­nia, któ­re oka­za­ły się mniej trwa­łe, abar­dziej tru­ją­ce odsta­rej kon­ser­wy ryb­nej, „raj­chy”, któ­re mia­ły prze­trwać ty­siąc lat, anie po­tra­fi­ły po­li­czyć dodwu­na­stu, roz­drob­nio­ne im­pe­ria, prze­kształ­co­ne wpań­stwa-ka­rzeł­ki, iokrut­ne osza­la­łe kar­ły, sa­mo­ogła­sza­ją­ce się nie­śmier­tel­ny­mi ce­sa­rza­mi, dyk­ta­to­ra­mi, oj­ca­mi na­ro­dów, wiel­ki­mi wo­dza­mi ipro­ro­ka­mi, któ­rzy na­ro­bi­li­by wmajt­ki, gdy­by mo­gli pośmier­ci prze­czy­tać, coo nich na­pi­sa­no wpod­ręcz­ni­kach hi­sto­rii dla szkól pod­sta­wo­wych. Wszyst­kie teodłam­ki krę­cą się nie tyl­ko do­oko­ła Sa­tur­na, ale iwo­kół mo­jej gło­wy, aże­bym zro­zu­miał, że odcza­sów Na­bu­cho­do­no­zo­ra, gnę­bi­cie­la Ży­dów, aż dona­szych dni nic się szcze­gól­ne­go nie zmie­ni­ło, czy­li, jak mó­wił ów ge­nial­ny ba­stard, któ­ry pod­pi­sy­wał się za­gad­ko­wym imie­niem Ekle­zja­sta – wszyst­ko tomar­ność nad mar­no­ścia­mi; to, cobyło, znów bę­dzie; ico się sta­ło, znów się sta­nie; wi­dzia­łem wszyst­kie spra­wy, ja­kie się dzie­ją pod słoń­cem, awszyst­ko tomar­ność iści­ga­nie wia­tru… Tak topo­wie­dział lub ja­koś po­dob­nie.


  Kie­dyś spró­bu­ję Ciopo­wie­dzieć, jak speł­ni­ło się pięć mo­ich naj­droż­szych ma­rzeń, októ­rych nie­raz roz­ma­wia­li­śmy. Te­raz, uschył­ku, wiem, że tonie­ma­ło, jak najed­no ludz­kie ży­cie, do­żyć speł­nie­nia swo­ich pię­ciu ma­rzeń, zaco po­wi­nie­nem był po­dzię­ko­wać Bogu ilo­so­wi, gdy­by spra­wy wy­glą­da­ły nie­co ina­czej: krę­pu­ję się jed­nak po­wie­dzieć To­bie, że jaw ogó­le nie mia­łem po­dob­nych ży­czeń. Rzecz wtym, że wszyst­ko wy­ni­ka­ło zsy­tu­acji po­li­tycz­nej; jani­g­dy nie in­te­re­so­wa­łem się po­li­ty­ką, ana­wet od­wrot­nie – po­li­ty­ka się mną in­te­re­so­wa­ła igłów­nym jej ce­lem albo, jak wy­ra­ża­ją się dzia­ła­cze pań­stwo­wi „za­da­niem nad za­da­nia­mi” lub „głów­nym prio­ry­te­tem”, było speł­nie­nie mo­ich, jak oni twier­dzą ipraw­do­po­dob­nie mają ra­cję, naj­droż­szych, żeby tak rzec, hi­sto­rycz­nych ma­rzeń. Pięć, jak już po­wie­dzia­łem, zo­sta­ło speł­nio­nych ipięć jest Ksiąg Moj­że­szo­wych, któ­re bez­sprzecz­nie dają do­wód, że moje ple­mię zo­sta­ło przez Boga wy­bra­ne, aza­tem prze­zna­czo­ne dotego, bysię speł­nia­ły jego wła­sne ma­rze­nia. Stąd wy­ni­ka, że tak­że ja, mar­ny py­łek tego ple­mie­nia lub, jak­byś chciał, mró­wecz­ka zna­sze­go roz­pro­szo­ne­go mro­wi­ska, mam pra­wo nawła­sny udział, żeby tak po­wie­dzieć, napro­cent albo tan­tie­my ztego to­wa­rzy­stwa wy­brań­ców bo­żych. Zdru­giej zaś stro­ny, gdy po­my­ślę so­bie, cowy­da­rzy­ło się zŻy­da­mi po­przez ten nie­skoń­czo­ny ró­ża­niec cza­su, ijak do­dam mój skrom­ny oso­bi­sty ra­chu­nek, łącz­nie zpo­dat­kiem odwar­to­ści do­da­nej, jateż wy­krzyk­nę, jak ów bard za­miesz­ku­ją­cy na­sze zie­mie pod wzru­sza­ją­cym imie­niem Sza­lom Alej­chem: „Dzię­ku­ję Ci, Boże, zawy­so­ki za­szczyt, ale czyś nie mógł wy­brać ja­kie­goś in­ne­go na­ro­du?!”.


  Nie szu­kaj, pro­szę Cię, lo­gi­ki wmoim lo­sie, po­nie­waż nie jakie­ro­wa­łem wy­da­rze­nia­mi, ale one mną – janie by­łem ani ka­mie­niem młyń­skim, ani wodą, któ­ra nim ob­ra­ca, by­łem je­dy­nie zbo­żem dozmie­le­nia inie­zna­ne misą za­mia­ry Mły­na­rza, niech się świę­ci Jego imię nawiek wie­ków. Nie szu­kaj lo­gi­ki tak­że wwy­da­rze­niach hi­sto­rycz­nych, któ­re wa­run­ko­wa­ły mój los – one nie mają lo­gi­ki, cho­ciaż być może mają ja­kiś ukry­ty sens. Ale czy dane jest czło­wie­ko­wi do­wie­dzieć się, jaki jest ukry­ty sens przy­pły­wów iod­pły­wów, sło­necz­nych pro­tu­be­ran­cji iwcze­sne­go za­kwi­ta­nia prze­bi­śnie­gów, mi­ło­ści czy mu­cze­nia kro­wy?


  Nie zmu­szaj mnie, brat­ku, bym za­czy­nał wy­ja­śniać sy­tu­ację po­li­tycz­ną odowe­go po­wta­rza­ne­go doznu­dze­nia wy­strza­łu wSa­ra­je­wie, kie­dy toja­kiś li­ce­ali­sta odziw­nym na­zwi­sku Prin­cip za­strze­lił na­sze­go dro­gie­go, ko­cha­ne­go, nie­za­po­mnia­ne­go itak da­lej ar­cy­księ­cia Fran­cisz­ka Fer­dy­nan­da. Dla­te­go że pierw­sza woj­na świa­to­wa doj­rze­wa­ła jak ro­pień wło­nie Eu­ro­py, któ­ry pękł­by i„bez­pryn­cy­pial­nie”, czy­li ina­czej, na­wet bez tego głup­ko­wa­te­go wy­strza­łu owe­go Prin­ci­pa, aje­śli, po­wiedz­my, ja­kiś nie­miec­ki dy­plo­ma­ta wSztok­hol­mie po­śli­zgnął­by się naskór­ce ba­na­na, przy­pad­ko­wo rzu­co­nej przez fran­cu­skie­go przed­sta­wi­cie­la fir­my Mi­che­lin? Nie szu­kaj, pro­szę Cię, lo­gi­ki tak­że wtym, że moja dro­ga oj­czy­zna Au­stro-Wę­gry ijej nie­po­ko­na­na ar­mia, kie­ro­wa­na mą­drze przez ge­ne­ra­ła Fran­za Con­ra­da von Höt­zen­dor­fa wzmo­gła wy­sił­ki, byza­an­ga­żo­wać się jesz­cze głę­biej wkon­flikt aku­rat wów­czas, kie­dy na­wet ostat­ni idio­ta się do­my­ślał, że już prze­gra­li­śmy woj­nę.


  Czy jest lo­gi­ka wtym, że wszy­scy wę­gier­scy wier­no­pod­da­ni naj­go­rę­cej pra­gnę­li, byim­pe­rium Habs­bur­gów roz­pa­dło się napań­stew­ka, po­dej­rza­ne et­nicz­nie so­ju­sze itek­to­nicz­ne fe­de­ra­cje, po­wie­wa­li na­ro­do­wy­mi sztan­da­ra­mi, wy­cie­ra­li łzy iosmar­ki­wa­li się pod­czas wy­ko­ny­wa­nia pio­sen­ki Hej, Sło­wia­nie, ate­raz sią­ka­ją no­sem wo­bec bo­le­snych roz­cza­ro­wań, iwspo­mi­na­ją Au­stro-Wę­gry jako „sta­re do­bre cza­sy”?


  Po­wiedz mi, bra­cie mój, czy jest lo­gi­ka wtym wszyst­kim? Albo wtym okrop­nym żar­cie, że Gre­cja iSer­bia wzię­ły się zaręce isko­czy­ły wkrwa­wą ot­chłań postro­nie en­ten­ty, Tur­cja zaś, ten od­wiecz­ny agent an­giel­ski, nie wia­do­mo dla­cze­go opo­wie­dzia­ła się prze­ciw­ko Wiel­kiej Bry­ta­nii, Buł­ga­ria sprzy­mie­rzy­ła się zeswo­imi tu­rec­ki­mi cie­mię­ży­cie­la­mi irzu­ci­ła wwoj­nę prze­ciw­ko swo­jej oswo­bo­dzi­ciel­ce Ro­sji, któ­ra zeswej stro­ny… itak da­lej, itym po­dob­ne.


  Pierw­sza woj­na świa­to­wa jest jed­nym zowych dwu wie­lo­ry­bów, naktó­rych, jak wy­ra­ża­li się sta­ro­żyt­ni, sta­nie moje opo­wia­da­nie. Dru­gim wie­lo­ry­bem jest, oczy­wi­ście, dru­ga woj­na świa­to­wa, ije­śli te­raz sta­nąw­szy dru­gą nogą nawie­lo­ry­bie, za­cznę roz­wo­dzić się nad sen­sem ibez­sen­sem tej naj­strasz­liw­szej zewszyst­kich wo­jen, tojak nic bę­dzie pomnie już nasa­mym po­cząt­ku, po­nie­waż wie­lo­ry­by hi­sto­rycz­ne bar­dzo rzad­ko pły­wa­ją rów­no­le­gle. Wy­star­czy, że przy­po­mnę Ciw związ­ku ztym owiecz­nych iświę­tych ide­ałach na­ro­do­wych, wwy­ni­ku któ­rych pod­czas pierw­szej woj­ny świa­to­wej Niem­cy były śmier­tel­nym wro­giem Włoch iJa­po­nii, apod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej uzna­ły ich zabra­ci ro­dzo­nych, za­wie­ra­jąc znimi taki sam wiecz­ny iświę­ty so­jusz.


  Za­po­mnij­my smu­tek tej naj­strasz­niej­szej woj­ny, któ­ry prze­kształ­cił się wtępy ból za­sta­rza­łe­go reu­ma­ty­zmu, awła­ści­we czło­wie­ko­wi jest za­po­mi­na­nie zła, gdy­by bo­wiem wszy­scy my­śle­li tyl­ko ośmier­ci iutra­co­nych bli­skich, ora­cze prze­sta­li­by orać, mło­dzi ko­chać się, dzie­ci sy­la­bi­zo­wać zgło­ski – owe zło­te ziar­na zró­żań­ców my­śli. Za­po­mnij­my ból, awte­dy sens wo­jen spro­wa­dzi się doowe­go pra­sta­re­go żar­tu, któ­ry praw­do­po­dob­nie sły­sza­łeś sto razy wróż­nych wa­rian­tach, ale jed­nak gopo­wtó­rzę, boczy moż­na po­wstrzy­mać Żyda, je­śli tyl­ko po­sta­no­wił opo­wie­dzieć ka­wał? Szli gdzieś tam wGa­li­cji zjed­ne­go mia­stecz­ka dodru­gie­go Po­lak iŻyd. Żyd, któ­ry za­wsze uwa­ża się zamą­drzej­sze­go odin­nych, amó­wiąc ina­czej, czu­je się wpra­wie ich po­uczać lub się znich na­śmie­wać, po­ka­zał nadro­dze pa­ru­ją­ce jesz­cze koń­skie łaj­no ipo­wie­dział: „Dam cidzie­sięć zło­tych, je­że­li tozjesz”. Po­lak, wy­ra­cho­wa­ny jak każ­dy chłop, nie miał nic prze­ciw­ko, byza­ro­bić dzie­sięć zło­tych. „Cze­mu nie”, od­parł, marsz­czył brwi, sa­pał, ale skon­su­mo­wał ów „pą­czek”. Żyd dał chło­pu obie­ca­ne dzie­sięć zło­tych, ale ści­snę­ło gow żo­łąd­ku, gdy so­bie po­my­ślał, że zapo­dob­ne głup­stwo od­dał tyle pie­nię­dzy. Przy na­stęp­nym pa­ru­ją­cym łaj­nie prze­łknął więc śli­nę iza­pro­po­no­wał Po­la­ko­wi: „Czy od­dasz midzie­sięć zło­tych, je­że­li te­raz jato zjem?”. „Cze­mu nie”, po­wie­dział Po­lak. Żyd marsz­czył się, sa­pał, ale łaj­no zjadł ido­stał zpo­wro­tem swo­je pie­nią­dze. Ru­szy­li da­lej wdro­gę, gdy wpew­nej chwi­li Po­lak się za­trzy­mał, po­dra­pał wgło­wę irzekł: „Słu­chaj, sko­ro wy, Ży­dzi, je­ste­ście tacy mą­drzy, czy mo­żesz mipo­wie­dzieć, poco je­dli­śmy tokoń­skie łaj­no?”. Tym ra­zem Żyd nic nie od­po­wie­dział, cozda­rza się prze­cież wy­jąt­ko­wo rzad­ko.


  Je­śli więc mnie py­tasz osens wszyst­kie­go, cowy­da­rzy­ło się pod­czas tych dwóch wo­jen ipo­mię­dzy nimi, jaznów natwo­je py­ta­nie od­po­wiem py­ta­niem, naktó­re nie maod­po­wie­dzi: „Po co, do­praw­dy, je­dli­śmy tokoń­skie łaj­no?”. Nie wiem, bra­cie mój, czy za­cho­wasz temoje sło­wa, po­nie­waż iTy je­steś jak liść nie­sio­ny przez wi­chry losu, gdyż przy­pad­ki roz­pa­try­wa­ne są powa­sze­mu, pomark­si­stow­sku, jako naj­zwy­klej­sza pra­wi­dło­wość, któ­rą wy, mark­si­ści, tak do­brze prze­wi­du­je­cie, ajesz­cze le­piej tłu­ma­czy­cie przy­czy­ny, zpo­wo­du któ­rych wa­sze prze­wi­dy­wa­nia się nie spraw­dzi­ły. Ale któż mógł prze­wi­dzieć, oprócz Je­ho­wy, czy­li Jah­we, odktó­re­go Tysię od­wró­ci­łeś (nie czy­nię Ciza­rzu­tów, każ­dy masłusz­ność dla sie­bie) – kto mógł prze­wi­dzieć, że Ty, do­bry ra­bin zna­sze­go mia­stecz­ka koło Dro­ho­by­cza, póź­niej bę­dziesz dzia­ła­czem związ­ków za­wo­do­wych iprze­wod­ni­czą­cym Klu­bu Ate­istów? Czy mógł­by ktoś prze­wi­dzieć, że na­sze dro­gi spo­tka­ją się przy dru­tach kol­cza­stych obo­zu Flos­sen­bürg iże ogro­dze­nia obo­zo­we, sym­bol idro­go­wskaz epo­ki, roz­dzie­lą nas naroz­dro­żu – Ty pój­dziesz wjed­ną stro­nę, jaw dru­gą. Czy ktoś nazie­mi, wpie­kle lub nie­bie mógł wie­dzieć, że los oka­że się tak hoj­ny dla nas obu iza­miast wko­mo­rach ga­zo­wych lub wży­dow­skim raju spo­tka­my się – pa­mię­tasz, jak­że­śmy się cie­szy­li – w gu­ła­gu, gdzieś tam nakoń­cu świa­ta, wKa­zach­sta­nie? Ale ty, ZEK 1040-260 P, jako po­li­tycz­ny mu­sia­łeś pójść wlewo, żeby ko­pać Ka­nał Bia­ło­mor­sko-Bał­tyc­ki im. Sta­li­na, aja – ZE­K003-476 W– jako prze­stęp­ca wo­jen­ny izdraj­ca oj­czy­zny do­pie­ro copo­wra­ca­łem zdna ar­chi­pe­la­gu, gdzie by­łem tłu­ma­czem wzię­tych donie­wo­li ba­ro­nów, feld­mar­szał­ków itemu po­dob­nych no­si­cie­li Krzy­ża Że­la­zne­go zli­ść­mi dębu, któ­rzy tak ucze­nie, wspól­ny­mi si­ła­mi, chwa­ła Bogu, zdo­ła­li prze­grać rów­nież itę woj­nę. Dla mnie, nic nie­zna­czą­ce­go Żyda, sze­re­gow­ca zau­stro-wę­gier­skiej ar­mii, apóź­niej uczci­we­go pra­cow­ni­ka Spół­dziel­ni Kra­wiec­kiej nr6 (to był za­kład mo­je­go ojca „Mode pa­ri­sien­ne”, pa­mię­tasz?), dla mnie było wy­so­kim za­szczy­tem móc ob­słu­gi­wać ka­wa­le­rów Krzy­ża Że­la­zne­go zli­ść­mi dębu. Oni się oczy­wi­ście do­wie­dzie­li, że by­łem tyl­ko pro­stym żoł­nie­rzem, to­też zmu­sza­li mnie, bym czy­ścił imbuty iprzy­no­sił gar­nusz­ki ztłu­stą her­ba­tą, ale ni­g­dy się nie do­my­śli­li, że ja, zba­cza­jąc zaba­ra­ki, si­ka­łem dotej her­ba­ty. Na­wet któ­re­goś razu ba­ron von Ro­den­burg, któ­re­go, czy przy­po­mi­nasz so­bie, Ro­sja­nie schwy­ta­li wubi­ka­cji nadwor­cu wLip­sku wchwi­li, gdy prze­bie­rał się zasłu­żą­cą, żeby prze­mknąć doAme­ry­ka­nów, aza­tem ten ba­ron raz stwier­dził, że dziś her­ba­ta madziw­ny smak. Wy­mam­ro­ta­łem, że wczo­raj nako­la­cji była zupa zrze­py. Onwy­nio­śle za­py­tał, comoże być wspól­ne­go mię­dzy rze­pą aher­ba­tą, jazaś po­zwo­li­łem so­bie za­uwa­żyć: „Mię­dzy wszyst­ki­mi zja­wi­ska­mi na­sze­go bytu, pa­nie ba­ro­nie, ist­nie­je ta­jem­ni­czy zwią­zek me­ta­fi­zycz­ny”. Von Ro­den­burg spoj­rzał namnie przez mo­nokl iorzekł: „Je­steś wścib­skim ży­dow­skim fi­lo­zo­fem”. Noi mia­łeś ra­cję, ba­ro­nie!


  Nie wiem, gdzie te­raz je­steś, bra­cie mój, praw­do­po­dob­nie je­steś znów wna­szym mia­stecz­ku – znów ra­bi­nem lub se­kre­ta­rzem miej­sco­we­go ko­mi­te­tu, lub dziel­ni­co­wym mi­li­cjan­tem, cojak za­wsze nie mazna­cze­nia. Za­pew­ne masz dużo dzie­ci iwnu­cząt, ży­czę imzdro­wia iświe­tla­nej przy­szło­ści, dla­te­go ten miły na­sze­mu ser­cu za­ką­tek Eu­ro­py jest punk­tem prze­cię­cia sło­wiań­skich, nie­miec­kich iży­dow­skich na­mięt­no­ści, zcha­sydz­kie­go zmie­sza­nia krwi przyj­dzie naświat ja­kiś Sza­gal albo Szo­tem Na­chi­micz Ra­bi­no­wicz, tojest nasz Sza­lom Alej­chem, au są­sia­dów ja­kiś wiel­ki an­ty­se­mi­ta, któ­ry tak samo poswo­je­mu wy­sła­wia swój kraj oj­czy­sty. Oby za­czyn, któ­rym te­raz hi­sto­ria za­ra­bia swo­je dzie­ci, był lep­szy, oby na­sta­ły dni mą­dro­ści, dni roz­sąd­ne­go po­ko­ju ibra­ter­stwa, żeby wprzy­szłych la­tach iwie­kach, aż podzień Sądu Osta­tecz­ne­go, nikt ni­g­dy wię­cej nie si­kał ko­muś doher­ba­ty, amen.


  Ca­łu­ję Cię – Twój sta­ry przy­ja­ciel iszwa­gier


  Iza­ak Blu­men­feld


  PIERWSZA KSIĘGA IZAAKOWA


  Jak po­sze­dłem nawoj­nę, żeby zwy­cię­żyć


  1


  Nasz za­kład kra­wiec­ki „Mode pa­ri­sien­ne” znaj­do­wał się przy głów­nej ipraw­dę mó­wiąc je­dy­nej uli­cy wKo­łodź­cu, popol­sku ma­łym mia­stecz­ku, apo na­sze­mu sztetl. Nie mie­li­śmy wi­try­ny, tyl­ko ni­skie okna zprzy­le­pio­ny­mi wy­cin­ka­mi zpa­ry­skich iwie­deń­skich cza­so­pism zmodą, asta­li tam zpo­wa­gą ele­ganc­cy dżen­tel­me­ni wefra­kach oraz cza­ru­ją­ce damy ubra­ne naró­żo­wo, choć, oile so­bie przy­po­mi­nam, wna­szym za­kła­dzie nie zo­stał uszy­ty choć­by je­den frak czy ró­żo­wy strój dam­ski. Mój oj­ciec naj­czę­ściej ni­co­wał sta­re, wy­bla­kłe ka­fta­ny icie­szył się jak dziec­ko, kie­dy pod­czas mia­ry przed lu­strem ni­co­wa­ne ubra­nie wy­glą­da­ło jak nowe – tak przy­naj­mniej twier­dził przez za­ci­śnię­te war­gi, któ­ry­mi przy­trzy­my­wał nie­wia­ry­god­ną licz­bę szpi­lek. Oj­ciec był do­brym kraw­cem itu­taj jest miej­sce, bym wspo­mniał jego ulu­bio­ną hi­sto­rię otym, jak uszył czer­wo­ny mun­dur dla pew­ne­go dra­go­na zle­ib­gwar­dii Jego Wy­so­ko­ści (ja oso­bi­ście ni­g­dy nie wi­dzia­łem dra­go­nów wna­szym mia­stecz­ku) ijak klient, bę­dąc bar­dzo za­do­wo­lo­ny, gdy się przej­rzał wlu­strze, za­py­tał: „Nie ro­zu­miem tyl­ko, dla­cze­go douszy­cia ja­kie­goś tam mun­du­ru po­trzeb­ny był aż mie­siąc, pod­czas gdy wasz ży­dow­ski Bóg stwo­rzył cały świat wcią­gu sze­ściu dni”. Nato mój oj­ciec od­rzekł: „Niech pan po­pa­trzy naten świat, pa­nie ofi­ce­rze, ispoj­rzy naten prze­pięk­ny mun­dur!”. Nie chce misię wie­rzyć, byto była praw­da.


  Mia­łem osiem­na­ście lat, po­ma­ga­łem ojcu wza­kła­dzie, aw świę­ta ina we­se­lach pi­ło­wa­łem ży­dow­skie pio­sen­ki naskrzyp­cach, każ­de­go zaś piąt­ku czy­ta­łem dzie­ciom wbóż­ni­czej szko­le, pona­sze­mu bejt ha-mi-drasz, wy­bra­ne roz­dzia­ły zTa­na­chu, czy­li ina­czej zPię­ciok­się­gu. Gdy cho­dzi oczy­ta­nie – czy­ta­łem i, jak się tomówi, czy­ta­łem zuzna­niem iod ser­ca, lecz nie moż­na po­wie­dzieć, bym wskrzyp­cach był Ko­ga­nem. Uczy­łem się grać udo­bre­go sta­re­go na­uczy­cie­la Elie­ze­ra Pin­ku­sa, niech muzie­mia lek­ką bę­dzie. Ła­god­nym ide­li­kat­nym czło­wie­kiem był on, lecz któ­re­goś razu nie wy­trzy­mał iuprzej­mie po­wie­dział: „Pro­szę się nie ob­ra­zić, ale pań­ski Icek nie mażad­ne­go słu­chu…”, naco mój oj­ciec gniew­nie od­parł: „Na comu słuch? Onnie masłu­chać, tyl­ko grać!”. Imiał ra­cję mój oj­ciec, te­raz ja­koś tam gram lub, jak już uści­śli­łem, pi­łu­ję naskrzyp­cach otrzy­ma­nych wpre­zen­cie oddro­gie­go wuja Cha­ima nabar mi­cwę, czy­li zoka­zji mo­je­go wstą­pie­nia wre­li­gij­ną peł­no­let­ność, namoje trzy­na­ste uro­dzi­ny.


  By­łem ma­rzy­cie­lem, po­dró­żo­wa­łem wma­rze­niach aż doWied­nia inie­raz mój oj­ciec, Ja­kub vel Ja­sza Blu­men­feld, drew­nia­nym „łok­ciem” kra­wiec­kim wy­ry­wał mnie zesłod­kich wę­dró­wek, bym zna­lazł się po­now­nie wKo­łodź­cu wpo­bli­żu Dro­ho­by­cza, sie­dząc przy sto­le zigłą wbi­tą wnie­do­koń­czo­ny rę­kaw. Wma­rze­niach za­wsze by­łem ubra­ny wje­den ztych strasz­nych fra­ków zpa­ry­skich żur­na­li, wy­sia­da­łem zfia­kra, byuca­ło­wać tę de­li­kat­ną ipulch­ną rącz­kę, ale za­wsze wtym wła­śnie mo­men­cie oj­ciec trak­to­wał mnie mia­rą pogło­wie. Wten spo­sób ni­g­dy nie po­zna­łem dal­sze­go cią­gu hi­sto­rii ani kim była tacza­ru­ją­ca pa­nien­ka idla­cze­go po­ma­ga­łem jej wy­sia­dać zfia­kra. Praw­do­po­dob­nie wi­dzia­łem taką sce­nę wki­nie.


  Przy­po­mnia­łem so­bie oki­nie. Cza­sa­mi kino przy­jeż­dża­ło nafur­man­ce aż zLem­ber­ga, czy­li zeLwo­wa. Pan Lowa We­isman dzien­ni­karz, wy­daw­ca ga­ze­ty iwła­ści­ciel apa­ra­tu fil­mo­we­go, sprze­da­wał swo­ją ga­zet­kę „Jüdi­sches He­im­land”, awie­czo­rem wka­wiar­ni Da­wi­da Lej­bo­wi­cza od­by­wa­ły się se­an­se. Tobyły za­wsze fil­my lub ra­czej reszt­ki fil­mów owspa­nia­łych, da­le­kich świa­tach, za­miesz­ka­nych przez nie­by­wa­le pięk­ne ko­bie­ty, któ­re przy­my­ka­ją oczy, gdy szar­manc­cy pa­no­wie ca­łu­ją jew usta. By­li­śmy nie­oświe­ce­ni izbyt pro­ści, byzro­zu­mieć tak wy­szu­ka­ne te­ma­ty, tym bar­dziej że pan We­isman przy za­ist­nia­łej sy­tu­acji wo­jen­nej za­opa­try­wał się wte fil­my Bóg wie skąd, dla­te­go na­pi­sy – wów­czas ki­ne­ma­to­graf był nie­my iz pod­pi­sa­mi – były wta­kich ję­zy­kach jak duń­ski, fla­mandz­ki, szwedz­ki, raz na­wet ja­poń­ski lub coś po­dob­ne­go, aw Ko­łodź­cu pod Dro­ho­by­czem nikt nie mó­wił wtych ję­zy­kach, aszcze­gól­nie poja­poń­sku. Je­dy­nie pocz­ty­lion Aw­ram­czyk, któ­ry brał udział wwoj­nie ro­syj­sko-tu­rec­kiej jako łącz­nik, utrzy­my­wał, że ro­zu­mie potu­rec­ku, ale naszczę­ście nie zda­rzył się ani je­den tu­rec­ki film.


  Przy­po­mi­nam so­bie, pew­ne­go razu oglą­da­li­śmy dość dłu­gi frag­ment wy­świe­tla­ny dogóry no­ga­mi. Ktoś spró­bo­wał gwiz­dać itu­pać, ale pan We­isman gniew­nie od­rzekł, że film popro­stu taki jest iże się spie­szy, bywró­cić dodomu, nim za­pad­nie noc. Cza­ru­ją­ce damy ika­wa­le­ro­wie – pa­nie ipa­no­wie – ca­ło­wa­li się więc gło­wa­mi wdół, cobyło dość za­baw­ne. Cza­sa­mi po­ka­zy­wa­no prze­gląd wojsk, awów­czas Lowa We­isman pa­te­tycz­nie ko­men­to­wał: „Na­sza nie­zwy­cię­żo­na ar­mia po­stę­pu­je na­przód nie­ustra­sze­nie”. Wszyst­ko jed­no, wja­kim kie­run­ku ma­sze­ro­wa­li żoł­nie­rze – zlewa napra­wo lub zpra­wa nalewo, szli kunam lub się odnas od­da­la­li – ko­men­tarz był ten sam: „Na­sza nie­zwy­cię­żo­na ar­mia po­stę­pu­je na­przód nie­ustra­sze­nie”. Dość póź­no za­uwa­ży­łem pew­ną pra­wi­dło­wość, otóż pan We­isman wy­po­wia­dał tesło­wa tyl­ko wte­dy, gdy pod­czas se­an­su za­glą­dał na­czel­nik po­li­cji, pan Woj­tek.


  Po­dob­ne, moż­na bytak rzec, fe­sti­wa­le sztu­ki od­wie­dza­ły dziew­czę­ta zKo­łodź­ca – były wśród nich na­sze Ży­dów­ki, Po­lki, Ukra­in­ki. Ży­li­śmy, mu­szę cipo­wie­dzieć, naogół zgod­nie, inie dzie­li­li­śmy się we­dług re­li­gii lub na­ro­do­wo­ści, choć za­le­ca­li­śmy się doswo­ich – ina­czej mat­ka spo­glą­da­ła krzy­wo, aoj­co­wie su­ro­wo na­po­mi­na­li, by­śmy nie mie­li złu­dzeń, że po­zwo­lą wziąć so­bie dziew­czy­nę nie-Ży­dów­kę. Ztego po­wo­du chęt­nie opo­wia­da­li­śmy hi­sto­rię prze­chrzczo­ne­go ban­kie­ra Gold­ber­ga, któ­ry wy­dał cór­kę zasyna rów­nie prze­chrzczo­ne­go fa­bry­kan­ta Sil­ber­ste­ina iszczę­śli­wie oświad­czył: „Za­wsze ma­rzy­łem ota­kim zię­ciu – bo­ga­tym isym­pa­tycz­nym chrze­ści­jań­skim mło­dzień­cu zdo­brej ży­dow­skiej ro­dzi­ny!”. Ale toza­pew­ne aneg­do­ta, gdyż rze­czy­wi­stość od­bie­ga­ła odniej da­le­ko, aw Ko­łodź­cu nie było ban­kie­rów ifa­bry­kan­tów, wręcz od­wrot­nie.


  Nie cho­dzi­ło ofilm imiesz­kań­ców owych da­le­kich iba­jecz­nych świa­tów, wktó­rych lu­dzie, jak się wy­da­wa­ło, nie mie­li in­nych zmar­twień, jak tyl­ko pić szam­pa­na ica­ło­wać się. Pod­czas ta­kiej sce­ny, kie­dy dama naekra­nie – zaekran słu­żył ob­rus zpla­mą poka­wie, któ­ra po­ja­wia­ła się tona twa­rzy damy, toznów naob­li­czu ka­wa­le­ra – otwo­rzy­ła usta dopo­ca­łun­ku, jamimo woli wy­cią­gną­łem rękę iwzią­łem wswo­ją go­rą­cą dłoń rącz­kę Sary, sio­stry na­sze­go ra­bi­na Szmu­la Ben­da­wi­da. Ona nie za­re­ago­wa­ła, pa­trzy­ła nafilm sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma, na­stęp­nie zaś wraz zak­tor­ką za­mknę­ła oczy, awte­dy jasię po­chy­li­łem ile­d­wie, le­d­wie ją do­tkną­łem swy­mi go­rą­cy­mi war­ga­mi. Trwa­ło tochwi­lę, po­tem, jak się zda­je, Sara spo­strze­gła, że janie je­stem tam­tym zekra­nu, spoj­rza­ła zobu­rze­niem iwy­mie­rzy­ła mipo­li­czek. Nie­któ­rzy się ro­ze­śmie­li, ktoś drwią­co gwizd­nął, wtym mo­men­cie na­czel­nik po­li­cji pan Woj­tek zaj­rzał doka­wiar­ni, apan Lowa We­isman, któ­ry drze­mał wła­śnie, otrzą­snął się iuro­czy­ście wy­re­cy­to­wał: „Na­sza nie­zwy­cię­żo­na ar­mia nie­ustra­sze­nie po­stę­pu­je na­przód”. Krót­ko mó­wiąc, nie wy­szło miani zró­żo­wą damą wfia­krze, ani zSarą!


  Oprócz wzru­sza­ją­cych wie­czo­rów zfil­ma­mi pana Lowy We­isma­na prze­pa­da­łem zasza­ba­tem – świę­tym dla Ży­dów so­bot­nim wie­czo­rem, inie tyl­ko dla­te­go, że na­stęp­ne­go dnia się nie pra­co­wa­ło. Lu­bi­łem, kie­dy ro­dzi­na zbie­ra­ła się wo­kół świą­tecz­ne­go sto­łu – wszy­scy umy­ci iucze­sa­ni, wbia­łych, do­pie­ro coupra­so­wa­nych przez mamę ko­szu­lach zpłót­na do­mo­we­go – mój oj­ciec, ja, sio­stra Kla­ra ijej na­rze­czo­ny Sa­be­taj Kranc, któ­ry był po­moc­ni­kiem ap­te­ka­rza weLwo­wie, zcze­go by­li­śmy bar­dzo dum­ni, tak­że wuj Cha­im. Wy­słu­chi­wa­li­śmy krót­kiej mo­dli­twy ojca sła­wią­cej Ado­na­ja, je­dy­ne­go Boga Ży­dów, na­stę­po­wa­ło uro­czy­ste ła­ma­nie jesz­cze cie­płe­go chle­ba, pa­li­ły się świe­ce wsied­mio­ra­mien­nym świecz­ni­ku ipo­kój roz­po­ście­rał się nad ca­łym Ko­łodź­cem. Na­wet chrze­ści­ja­nie mil­kli tego wie­czo­ru, nie było krzy­kli­wych za­wo­dzeń pi­ja­ków, ani też pol­skich bó­jek. Je­śli nie je­steś Ży­dem, tobyć może so­bie my­ślisz, że unas wie­czór so­bot­ni jest wso­bo­tę? Onie! Je­śli ist­nie­je coś, cou Ży­dów jest ta­kie samo jak uin­nych lu­dzi, tobyś się zdzi­wił. Nasz wie­czór so­bot­ni jest wpią­tek, tak wła­śnie jest, sło­wo ho­no­ru!


  Przez cały na­stęp­ny dzień jest sza­bat, doza­cho­du słoń­ca, Ży­dzi nie bio­rą się dożad­nej pra­cy, to­też na­wet naj­bied­niej­si roz­ko­szu­ją się iwdy­cha­ją peł­ną pier­sią ra­do­sny igłę­bo­ki so­bot­ni po­kój. Jed­ni znich wstę­pu­ją dobóż­ni­cy po­mo­dlić się doBoga imo­dlą się, po­chy­la­jąc wrytm nie­po­ję­tych sta­ro­ży­dow­skich strof dłu­go iw unie­sie­niu, inni ro­bią topo łeb­kach iwy­cho­dzą nauli­cę, bypo­spa­ce­ro­wać iro­zej­rzeć się poświe­cie. Mi­ja­jąc się, po­waż­nie, ana­wet uro­czy­ście ki­wa­ją gło­wa­mi izdej­mu­ją ka­pe­lu­sze zwy­cza­jem wie­deń­skim, tak jak­by nie wi­dzie­li się oddwu­na­stu lat, aprze­cież wczo­raj omało się nie po­bi­li oto, że kozy jed­ne­go wla­zły doogro­du dru­gie­go. Ko­bie­ty ser­decz­nie wi­ta­ją się Sza­bat sza­lom, sza­lom zna­czy „po­kój” irze­czy­wi­ście spo­kój ici­sza pa­nu­ją do­oko­ła. Wtym dniu za­po­mi­nasz, że po­now­nie roz­le­ga­ją się po­gło­ski oko­zac­kich po­gro­mach wRo­sji, że je­steś tyle atyle wi­nien skle­pi­ka­rzo­wi, że twój koń tro­chę uty­ka, ato wszyst­ko nie wró­ży do­brze. Ipod­czas ca­łe­go so­bot­nie­go po­ko­ju – za­pew­ne wiesz otym – grze­chem jest za­brać się zaja­ką­kol­wiek ro­bo­tę, wznie­ca­nie ognia, ana­wet pa­le­nie pa­pie­ro­sów. Wcza­sach sta­ro­żyt­nych, tak się mówi, ka­ra­no zato śmier­cią, ale póź­niej, wraz zroz­wo­jem nie­któ­rych bar­dziej hu­ma­ni­stycz­nych idei, kara śmier­ci zo­sta­ła znie­sio­na, prze­stęp­stwo toogło­szo­no zaś grze­chem onie­prze­wi­dy­wal­nych skut­kach natam­tym świe­cie. Tak czy ina­czej nie chcę nas chwa­lić, ale był towiel­ki wy­na­la­zek sta­ro­żyt­nych Ju­dej­czy­ków, ów dzień wy­po­czyn­ku. Dotego mo­men­tu bo­wiem ni­ko­mu dogło­wy nie przy­cho­dzi­ło, że je­den dzień wty­go­dniu moż­na nie pra­co­wać. Od­le­gli nam przod­ko­wie tak upar­cie jed­nak na­rzu­ca­li swo­ją in­no­wa­cję, że na­wet Boga zmu­si­li, byszyb­ko wy­ko­nał swą pra­cę wsześć dni, asiód­me­go, jako do­bry Żyd, mógł so­bie wy­tchnąć. Je­śli do­dam, że tookrop­ny grzech icał­ko­wi­cie jest za­bro­nio­ne pod­czas sza­ba­tu do­ty­ka­nie pie­nię­dzy – jako ozna­ki cze­goś dia­bel­skie­go, nie­czy­ste­go, choć przez po­zo­sta­łe dni ty­go­dnia Ży­dzi nie po­dzie­la­ją tej dość skraj­nej opi­nii – zro­zu­miesz całą głę­bię mą­dro­ści isen­su Dnia Siód­me­go. Na­wet ist­nie­je ka­wał naten te­mat, pew­nie znasz, ale mogę cigo znów opo­wie­dzieć.


  Dwóch Ży­dów zdwóch są­sied­nich mia­ste­czek sprze­cza­ło się, czyj ra­bin mamoc­niej­sze wię­zi zBo­giem, aprze­to jest zdol­niej­szy doczy­nie­nia cu­dów.


  „Oczy­wi­ście, że nasz, iudo­wod­nię cito” – po­wie­dział pierw­szy. „W po­przed­ni sza­bat nasz ra­bin szedł dobóż­ni­cy, gdy znie­nac­ka lu­nął deszcz jak zce­bra. Nie to, żeby nasz nie miał pa­ra­so­la, ale sko­ro wso­bo­tę była za­bro­nio­na wszel­ka pra­ca, jak miał gootwo­rzyć? Spoj­rzał onw nie­bo, Jah­we na­tych­miast zro­zu­miał, istał się cud, nie uwie­rzysz: zle­wej stro­ny deszcz, zpra­wej deszcz, apo­środ­ku su­chy ko­ry­tarz dosa­mej bóż­ni­cy! Ijak, po­wiesz coś nato?” „A pew­nie że po­wiem, ito jesz­cze jak! Nasz ra­bin wostat­ni sza­bat pomo­dli­twie wra­cał dodomu, ico wi­dzi: nadro­dze leży stu­do­la­ro­wy bank­not! Cote­raz? Jak gopod­nieść, sko­ro jest grze­chem do­ty­kać pie­nię­dzy. Spoj­rzał nasz kunie­bu, Jah­we odrazu po­jął istał się cud: pole­wej so­bo­ta, popra­wej so­bo­ta, aw środ­ku, nie dasz wia­ry – czwar­tek!”


  À pro­pos czwart­ku! Pierw­sze­go czwart­ku maja 1918 roku ogo­dzi­nie 10.30 przed obia­dem wy­da­rzy­ło się coś, cobar­dziej pa­te­tycz­ni au­to­rzy na­zwa­li­by jako „zwrot­ny mo­ment wży­ciu” lub być może „chwi­lę hi­sto­rycz­ną”. Wtej zwrot­nej albo hi­sto­rycz­nej chwi­li mój oj­ciec Ja­kub Blu­men­feld brał mia­rę zpra­we­go rę­ka­wa mun­du­ru ko­mi­sa­rza po­li­cji, pana Wojt­ka, praw­do­po­dob­nie dla ja­kiejś na­pra­wy, przy sto­le sie­dział ipa­lił wuj Cha­im, zna­ny jako Cha­im­le – hu­la­ka, nic­poń ibar­dzo do­bry czło­wiek, je­dy­ny zna­szej ro­dzi­ny, któ­ry był aż wWied­niu, ito nie­je­den raz – aja ga­pi­łem się, tojest uda­wa­łem, że pra­cu­ję.


  I do­kład­nie wtym miej­scu opo­wia­da­nia doza­kła­du wszedł, ara­czej zje­chał, po­nie­waż za­kład „Mode pa­ri­sien­ne” znaj­do­wał się trzy stop­nie po­ni­żej po­zio­mu tro­tu­aru, pocz­ty­lion Aw­ram­czyk zżół­tą kart­ką wręku.


  – Wiel­ka no­wi­na dla was!


  – Do­bra czy zła? – ześci­śnię­tym ser­cem spy­tał mój ociec, wpi­na­jąc szpil­kę.


  Pocz­ty­lion zmie­sza­ny raz pa­trzył nanas, raz nakart­kę, raz napana ko­mi­sa­rza po­li­cji, iwi­docz­nie nie mógł się zde­cy­do­wać, czy no­wi­na jest do­bra, czy też nie. Wte­dy pan Woj­tek, jak tosię mówi wko­mu­ni­ka­tach wo­jen­nych, wziął spra­wę wswo­je ręce ichwy­cił za­wia­do­mie­nie. Prze­czy­tał jei oce­nił:


  – Do­bra! Twój syn Iza­ak Ja­kub Blu­men­feld zo­stał po­wo­ła­ny pod sztan­da­ry ar­mii au­stro-wę­gier­skiej ipo­wi­nien sta­wić się do­kład­nie sie­dem dni pootrzy­ma­niu po­zwu itak da­lej, itak da­lej. Gra­tu­lu­je­my!


  – Ale onjest jesz­cze pra­wie dziec­kiem… – wy­mam­ro­tał oj­ciec.


  – Jego wy­so­kość do­sko­na­le wie, czy jest dziec­kiem, czy praw­dzi­wym męż­czy­zną! Przy tym dzie­ci nie ca­łu­ją pociem­ku pa­nie­nek pod­czas se­an­sów fil­mo­wych!


  – Zro­bi­łeś to? – su­ro­wo spy­tał oj­ciec.


  – Nie­chcą­cy – rze­kłem, ito była sama praw­da.


  Oj­ciec wy­mie­rzył misym­bo­licz­ny po­li­czek, byzro­bić wra­że­nie napanu ko­mi­sa­rzu.


  – Oto, przed pa­nem Wojt­kiem, że­byś miał na­ucz­kę.


  – Do­brze – od­par­łem.


  – Czy nie moż­na bycze­goś… – po­wie­dział oj­ciec – wzwiąz­ku zcho­ro­bą ser­ca lub czymś po­dob­nym…


  – Nie, nie – od­parł pan Woj­tek. – Daj­cie spo­kój zwa­szy­mi ży­dow­ski­mi nu­me­ra­mi. Oj­czy­zna gopo­trze­bu­je! Wtej chwi­li, gdy zwy­cię­stwo ni­g­dy jesz­cze nie było bli­żej.


  – Bli­żej kogo? – zwiel­kim za­cie­ka­wie­niem za­dał py­ta­nie wuj Cha­im­le.


  Ko­mi­sarz otwo­rzył usta, byod­po­wie­dzieć, ale prze­my­ślał toi do­pie­ro dużo póź­niej orzekł:


  – Spra­wa się wy­ja­śnia.


  – Atak wogó­le, czy dla Ży­dów todo­brze? – za­py­ta­ła za­tro­ska­na mama, któ­ra nie­ocze­ki­wa­nie po­ja­wi­ła się nagó­rze scho­dów pro­wa­dzą­cych dona­szej kuch­ni, zktó­rej do­cho­dził sma­ko­wi­ty za­pach barsz­czu.


  – Wja­kim sen­sie, pani Re­be­ko? – za­py­tał ko­mi­sarz.


  – Wsen­sie sy­tu­acji nafron­tach.


  – Do­brze dla nas.


  – Dla nas? – za­py­tał zdzi­wio­ny wuj Cha­im­le.


  – Po­wie­dzia­łem dla nas, anie dla was!


  Wszy­scy wie­dzie­li­śmy, że pan Woj­tek jest Po­la­kiem iże po­ję­cia „nas”, „was” i„ich” wAu­stro-Wę­grzech były sfe­rą dość de­li­kat­ną, doktó­rej Ży­dzi nie po­win­ni się mie­szać, dla­te­go wuj ioj­ciec spoj­rze­li nasie­bie, po­ki­wa­li po­ro­zu­mie­waw­czo je­den dodru­gie­go ipra­wie jed­no­cze­śnie po­wie­dzie­li:


  – Tak, tak jest.


  Od­nio­słem wra­że­nie, że nic nie było tak.


  2


  Cha­ri­bi Szmul Ben­da­wid, nasz ra­bin, koń­czył wła­śnie mo­dli­twę, kie­dy prze­kro­czy­łem próg bóż­ni­cy, czy­li pona­sze­mu bejt te­fi­la – domu mo­dli­twy. Nie my­śl­cie, że była tooka­za­ła świą­ty­nia zmar­mu­ro­wy­mi ko­lum­na­mi itak da­lej. Sta­no­wi­ło ją naj­zwy­klej­sze po­miesz­cze­nie zpo­bie­lo­ny­mi ścia­na­mi, ma­łym drew­nia­nym po­dium usta­wio­nym przed wy­pło­wia­łą za­sło­ną, azdo­bi­ły ją wy­ha­fto­wa­ne świę­te sło­wa izna­ki. Stąd pod­czas świę­ta Pe­sach, czy­li na­szej Pas­chy, wy­no­szo­no Pię­ciok­siąg. Bóż­ni­ca tanie była ani ko­ścio­łem ka­to­lic­kim zokna­mi, któ­re wy­peł­nia­ją błysz­czą­ce wie­lo­barw­ne po­sta­cie zukrzy­żo­wa­nym Chry­stu­sem, fi­gu­rą Mat­ki Bo­skiej iwie­lo­ma in­ny­mi ko­lo­ro­wy­mi atry­bu­ta­mi chrze­ści­jań­stwa, ani nie była też po­dob­na doma­łej świą­ty­ni pra­wo­sław­nej zarze­ką, gdzie znaj­do­wa­ły się iko­ny wja­skra­wych ko­lo­rach, po­zła­ca­ny iko­no­stas, ma­lo­wa­ne ścia­ny zroz­ma­ity­mi sce­na­mi, któ­re jako dziec­ko tak lu­bi­łem oglą­dać. Pop Fio­dor za­zwy­czaj chwy­tał nas zaucho iwy­rzu­cał naze­wnątrz, sy­cząc zło­śli­wie: „Precz Ży­dzi ześwią­ty­ni Bo­żej! Sprze­da­li­ście Chry­stu­sa! Ukrzy­żo­wa­li­ście Go!”. My, dzie­ci, wie­le razy pró­bo­wa­li­śmy muwy­tłu­ma­czyć, że cho­dzi ocał­kiem oczy­wi­ste nie­po­ro­zu­mie­nie, po­nie­waż ani nie ku­po­wa­li­śmy, ani nie sprze­da­wa­li­śmy ich Chry­stu­sa, ale pop Fio­dor rzu­cał wnas ka­mie­nia­mi, szczuł psem, to­też od­kła­da­li­śmy oglą­da­nie tych wzru­sza­ją­cych ob­raz­ków nabar­dziej sprzy­ja­ją­cą oka­zję. Bóż­ni­ca nie była taka jak ko­ściół icer­kiew – za­ka­za­ne wniej zo­sta­ły wy­obra­że­nia, rzeź­by itemu po­dob­ne, dla­te­go każ­dy mu­siał wy­obra­żać so­bie Jah­we tak, jak muser­ce pod­po­wia­da­ło, inie roz­pra­szać się oglą­da­niem scen bi­blij­nych, lecz na­wią­zy­wać zBo­giem ci­chą iser­decz­ną roz­mo­wę, po­skar­żyć się naswój los (a czyś spo­tkał Żyda, któ­ry byna swój los nie uty­ski­wał?). Jah­we lub wtłu­ma­cze­niu „Ten, Któ­ry Jest” tak­że może się po­skar­żyć, że ży­cie sta­ło się, po­wiedz­my, dro­gie, że bo­che­nek chle­ba te­raz kosz­tu­je tyle, cowcze­śniej cała miar­ka zbo­ża, że iw nie­bie owies dla ko­nia nie jest zadar­mo, że musi spła­cać kre­dy­ty hi­po­tecz­ne za­cią­gnię­te jesz­cze wcza­sach Stwo­rze­nia itemu po­dob­ne – tak po­stę­pu­je każ­dy po­rząd­ny Żyd, gdy dru­gi Żyd musię żali. Wów­czas pierw­szy za­sy­pu­je goswy­mi tro­ska­mi itym od­da­la ów nie­przy­jem­ny mo­ment, kie­dy zo­sta­je po­pro­szo­ny opo­ży­cze­nie pie­nię­dzy. Nie jest toby­naj­mniej wczo­raj­szy Jah­we, Ten, Któ­ry Jest, wie wczym rzecz odkil­ku ty­się­cy lat, amoże idłu­żej. Istot­ne, bypo­skar­żyć się, ana­wet po­pła­kać – toprzy­no­si ulgę. Ale od­bie­gam odte­ma­tu, po­dob­nie jak Sa­lo­mon iAron, któ­rzy ża­li­li się je­den dru­gie­mu, każ­dy zoba­wą, że ten dru­gi ze­chce po­ży­czyć pie­nię­dzy, itak skar­żąc się wza­jem­nie, nie spo­strze­gli, że tro­chę zbo­czy­li zdro­gi iza­miast doWied­nia do­tar­li doWar­sza­wy.


  Taki zresz­tą jest też przy­pa­dek zna­szym pro­ro­kiem Moj­że­szem, któ­ry wy­wiódł Ży­dów zEgip­tu, obie­cu­jąc, że za­pro­wa­dzi ich doświę­tej zie­mi ka­na­ań­skiej, lecz tak się za­ga­dał zBo­giem, jak tyl­ko dwóch Ży­dów może się za­ga­dać, itak był po­chło­nię­ty oma­wia­niem tego iowe­go, iż za­miast za­pro­wa­dzić nas doKa­na­anu, mio­tał na­szym ple­mie­niem popu­sty­ni całe czter­dzie­ści lat. Towręcz grun­tow­na wy­mia­na my­śli, tym bar­dziej że Moj­żesz, jak ciwia­do­mo, ją­kał się, cow naj­mniej­szym stop­niu nie uła­twia dia­lo­gu. Na­wet opo­wia­da­ją, że raz, gdy był mło­dzień­cem, fa­ra­on za­py­tał, czy za­wsze się tak jąka.


  – N-n-nie z-z-za­wsze. T-t-tyl­ko, kie­dy mó­wię.


  Nie wiem do­kład­nie, oczym roz­ma­wia­li, ale nie­wąt­pli­wie wza­jem­nie na­rze­ka­li. Na­wet opo­wia­da­ją, że ja­kiś pu­styn­ny pta­szek prze­le­ciał izro­bił kup­kę, wy­obraź so­bie, nagło­wę na­sze­go pro­ro­ka Moj­że­sza. Do­tknął onswo­jej gło­wy, po­pa­trzył naubru­dzo­ne pal­ce iz go­ry­czą ode­zwał się doJah­we: „Arab-b-bom toświer­go­czą…”.


  Ale by­li­śmy przy na­bo­żeń­stwie wbóż­ni­cy.


  Po na­bo­żeń­stwie ra­bin Szmul Ben­da­wid zbli­żył się domnie, aja, ści­ska­jąc pod pa­cha­mi ogrom­ne opra­wio­ne tomy Tory iTal­mu­du, oznaj­mi­łem, że chcę jezwró­cić, po­nie­waż do­sta­łem po­wo­ła­nie dowoj­ska. Po­wie­dzia­łem to, nie ukry­wa­jąc dumy, przy­zna­ję, nie­mą­drzy są mło­dzi lu­dzie, któ­rzy uwa­ża­ją, że po­wo­ła­nie „pod sztan­da­ry” ozna­cza, że przy­pi­su­je imsię ce­chy, któ­rych do­tych­czas nie mie­li. Nie ro­zu­mie­ją, że wko­sza­rach stra­cą rów­nież ite wła­ści­wo­ści, któ­re już mie­li. Itak, wy­peł­nio­ny nie­za­słu­żo­ną dumą, sze­dłem dora­bi­na – niech te­raz po­wiem praw­dę – nie poto, żeby się znim po­że­gnać, lecz dla­te­go, że miał sio­strę Sarę.


  Ra­bin za­pro­sił mnie naher­ba­tę dodomu, oznaj­mu­jąc, że za­sko­czy mnie dru­gą no­wi­ną. Jed­no­pię­tro­wy dom znaj­do­wał się wogro­dzie przy bóż­ni­cy, skąd bez­po­śred­nio wcho­dzi­ło się dopo­ko­ju go­ścin­ne­go. Tuż przy wej­ściu omało conie wpa­dli­śmy nasie­bie zSarą, twarz mispło­nę­ła, jej też, aprzy­naj­mniej tak misię zda­wa­ło. Ra­bin zle­cił sio­strze, byprzy­nio­sła her­ba­tę. Sie­dzie­li­śmy wetro­je, pi­li­śmy her­ba­tę, nie śmia­łem spoj­rzeć, lecz czu­łem jej wzrok, agdy pod­no­si­łem kuniej oczy, ona od­wra­ca­ła spoj­rze­nie. Wogó­le at­mos­fe­ra, jak tomó­wią li­te­ra­ci, była cięż­ka. Rebe Szmul jak­by nic nie za­uwa­żał, zaj­mu­jąc się naj­sta­ran­niej iz wła­ści­wą je­dy­nie wta­kich oko­licz­no­ściach pe­dan­tycz­no­ścią ry­tu­al­nym przy­go­to­wa­niem her­ba­ty, ła­ma­niem cu­kru ob­cąż­ka­mi, roz­dzie­le­niem kon­fi­tu­ry zwi­śni natrzy małe ta­le­rzy­ki przy­ozdo­bio­ne po­fa­lo­wa­ną, zło­co­ną wstę­gą.


  – Czy znasz – po­wie­dział rebe – ten żart ora­bi­nie, któ­ry jako je­dy­ny po­siadł ta­jem­ni­cę pa­rze­nia do­brej her­ba­ty?


  Oczy­wi­ście, że zna­łem, ale wtej chwi­li nic nie mo­gło być lep­szym ra­tun­kiem. Nikt nie mógł za­pa­rzyć her­ba­ty tak jak on, ale onświę­cie strzegł swej ta­jem­ni­cy. Naher­ba­tę donie­go przy­cho­dził na­wet sam gu­ber­na­tor, ale ijemu ra­bin od­ma­wiał wy­ja­wie­nia ta­jem­ni­cy. Gdy umie­rał, star­szy­zna pro­si­ła go:


  – Od­cho­dzisz, rebe, czyż­byś chciał za­brać ta­jem­ni­cę zesobą? Po­wiedz nam, jak ro­bisz swo­ją słyn­ną her­ba­tę?


  Wte­dy ra­bin za­żą­dał, bywszy­scy opu­ści­li po­kój oprócz naj­star­sze­go znich. Iszep­nął muna ucho reszt­ka­mi sił:


  – Syp wię­cej her­ba­ty doczaj­nicz­ka. Nie skąp. Tojest ta­jem­ni­ca!


  Ro­ze­śmia­li­śmy się, na­sze spoj­rze­nia zSarą spo­tka­ły się ina­tych­miast ro­ze­szły. Za­py­ta­łem:


  – Oja­kiej nie­spo­dzian­ce chcia­łeś mipo­wie­dzieć?


  Ra­bin wy­cią­gnął rękę iwziął zkre­den­su żół­tą kart­kę – zu­peł­nie taką samą jak moja.


  – Imnie po­wo­łu­ją dowoj­ska. Wcha­rak­te­rze po­lo­we­go ra­bi­na. Tozna­czy, że Bóg nie po­zo­sta­wił cię bez ca­dy­ka, czy­li, in­ny­mi sło­wy, bez du­cho­we­go opie­ku­na.


  Szcze­rze się ucie­szy­łem.


  – Tozna­czy, że bę­dzie­my ra­zem ira­zem bę­dzie­my wra­cać naurlop…


  Te sło­wa były skie­ro­wa­ne doSary, dla­te­go, gdy po­pa­trzy­łem nanią, nie spu­ści­ła oczu, ajej wzrok wy­da­wał się wy­ra­żać za­tro­ska­nie.


  – Albo ra­zem zgi­nie­my – po­wie­dział ra­bin iszyb­ko do­dał: – Żar­tu­ję oczy­wi­ście. Woj­na już się maku koń­co­wi iwkrót­ce na­sta­nie po­kój.


  – Akto we­dług cie­bie zwy­cię­ży? – za­py­ta­łem. – Nasi czy ciinni?


  – Kim są nasi? – po­wie­dział wza­my­śle­niu rebe. – Ikim są ciinni? Czy toma ja­kieś zna­cze­nie, kto zwy­cię­ży, sko­ro zwy­cię­stwo bę­dzie przy­po­mi­na­ło krót­ką koł­drę? Gdy ją po­cią­ga­my dogóry, wy­sta­ją nogi. Gdy ze­chcesz ogrzać nogi, nie przy­kry­jesz góry. Imdłu­żej trwa woj­na, tym krót­sza sta­je się koł­dra. To­też zwy­cię­stwo nie ogrze­je już ni­ko­go.


  – Nie ro­zu­miem, comasz namy­śli – po­wie­dzia­łem.


  – Przyj­dzie czas, że zro­zu­miesz. Kie­dy za­rów­no zwy­cię­że­ni, jak izwy­cięz­cy będą pła­cić zapo­tłu­czo­ne garn­ki. Tak jak mó­wił pro­rok Eze­chiel: „Oj­co­wie je­dli kwa­śne gro­na, azęby sy­nów ścier­pły?”. Po­słu­chaj, opo­wiem cipew­ną hi­sto­rię opa­pie­żu igłów­nym ra­bi­nie Rzy­mu.


  Nasz rebe Ben­da­wid był nie­sa­mo­wi­ty, nakaż­dy przy­pa­dek zży­cia miał wszu­fla­dach pa­mię­ci go­to­we przy­kła­dy, któ­re wna­szych stro­nach na­zy­wa­li­śmy choch­ma­mi, coś wro­dza­ju mą­drych przy­po­wie­ści. Ben­da­wid za­czął opo­wia­dać swo­ją ko­lej­ną choch­mę.


  – Pa­pież zmarł, anaj­bliż­szym przy­ja­cie­lem no­we­go kan­dy­da­ta napa­pie­ża był głów­ny ra­bin Rzy­mu. Przy­szły pa­pież oznaj­mił murzecz na­stę­pu­ją­cą:


  – Prze­ba­da­łem, przy­ja­cie­lu mój, ar­chi­wa pa­pie­skie zwie­lu stu­le­ci. Za­wsze po­wta­rza się ten sam ry­tu­ał: to­czą się am­ba­sa­do­ro­wie ikró­lew­scy po­słań­cy zca­łe­go świa­ta, przy­no­sząc dary iży­cze­nia dla no­we­go pa­pie­ża. Ina prze­strze­ni wszyst­kich tych stu­le­ci ostat­ni woto­cze­niu dzie­się­ciu sy­na­go­gal­nych „star­szych” przy­cho­dzi ra­bin Rzy­mu. Mówi, coma dopo­wie­dze­nia, apo­tem bie­rze odjed­ne­go zestar­szych po­żół­kłą, per­ga­mi­no­wą ko­per­tę ipo­da­je pa­pie­żo­wi. Pa­pież oglą­da ko­per­tę iz lek­ką po­gar­dą zwra­ca ją ra­bi­no­wi. Ży­dzi kła­nia­ją się iwy­cho­dzą. Itak jest odnie­pa­mięt­nych cza­sów, tak bę­dzie itym ra­zem. Po­wiedz mi, mój przy­ja­cie­lu ido­rad­co, cojest wowej ko­per­cie?


  – Nie wiem – od­rzekł ra­bin. – Jają otrzy­ma­łem odmo­je­go po­przed­ni­ka, niech muzie­mia lek­ką bę­dzie, onod swo­je­go po­przed­ni­ka, itak odpo­cząt­ków ra­chu­by cza­su. Ale cojest wko­per­cie, naBoga, nie wiem.


  – Zrób­my więc, bra­cie, tak – po­wie­dział przy­szły pa­pież. – Jak tyl­ko przej­dzie­cie, awy za­wsze je­ste­ście nakoń­cu, jawy­co­fam się dobi­blio­te­ki. Je­den zmo­ich kar­dy­na­łów cię do­go­ni iza­pro­si domnie. Weź zesobą tę ko­per­tę iw koń­cu zo­ba­czy­my, cojest wśrod­ku. Osta­tecz­nie ta­kie­go grze­chu nie wy­mie­nio­no wPi­śmie Świę­tym.


  – Zgo­da – rzekł ra­bin, któ­ry był zna­ny zumi­ło­wa­nia wol­no­ści.


  Tak też zro­bi­li. Kie­dy zo­sta­li sami wpa­pie­skiej bi­blio­te­ce iotwo­rzy­li sta­ro­żyt­ną ko­per­tę, jak są­dzi­cie, coznaj­do­wa­ło się wśrod­ku?


  – Co? – za­py­ta­li­śmy jed­no­cze­śnie zSarą.


  – Aoto, coznaj­do­wa­ło się wko­per­cie: nie­za­pła­co­ny ra­chu­nek zaOstat­nią Wie­cze­rzę! Czy te­raz ro­zu­miesz moją myśl ora­chun­kach, któ­re wcze­śniej czy póź­niej trze­ba za­pła­cić?


  Kiw­ną­łem mą­drze, jak­bym ro­zu­miał. Naj­uprzej­miej lub na­wet tro­chę ofi­cjal­nie po­że­gna­łem się zSarą, po­dzię­ko­wa­łem zaher­ba­tę, po­da­li­śmy so­bie ręce. Cha­ri­bi Ben­da­wid od­pro­wa­dził mnie naze­wnątrz, ale wchwi­li, gdy prze­sze­dłem przez ogró­dek, już przy furt­ce, do­go­nił mnie jego głos:


  – Icek, zja­kie­go topo­wo­du przy­sze­dłeś donas?


  Spo­strze­głem, że wca­łym tym za­mie­sza­niu za­bra­łem zesobą Torę iTal­mud, któ­re niby toza­mie­rza­łem od­dać ra­bi­no­wi. Wró­ci­łem, byzwró­cić księ­gi, awte­dy za­uwa­ży­łem wjego ką­ci­kach ust do­bry, jak­by ro­zu­mie­ją­cy uśmiech.
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  Sie­dzia­łem naskra­ju pa­ro­wu, ni­sko wdole roz­po­ście­ra­ły się pola Ko­łodź­ca, aspo­koj­na ikrę­ta rzecz­ka ka­pry­śnie wiła się raz wjed­ną, raz wdru­gą stro­nę po­śród roz­kwi­tłych wi­śni idzi­kich śliw. Tyl­ko ten, kto nie był wKo­łodź­cu koło Dro­ho­by­cza, nie może wy­obra­zić so­bie tej bo­skiej roz­ko­szy – łany żyta. mie­nią­ce się nie­bie­sko, zie­leń mło­de­go jęcz­mie­nia, roz­kwi­tły żół­cią rze­pak, bia­łe kwia­ty drzew owo­co­wych iw sam raz nad nimi bia­łe chmur­ki nanie­bie. Czło­wiek wów­czas nie wie, czy zie­mia od­zwier­cie­dla nie­biań­skie pięk­no, czy też Bóg, za­do­wo­lo­ny iroz­le­ni­wio­ny przez ma­jo­we słoń­ce, oglą­da wła­sne dzie­ło wwiel­kim zwier­cia­dle Na­tu­ry. Da­le­ko ścież­ką po­dą­ża­ją bia­ło­no­gie ibo­so­no­gie Ukra­in­ki, po­znasz jepo śnież­no­bia­łych chu­s­tach, iaż tudo­cho­dzi fa­la­mi, prze­ry­wa­na przez wie­trzyk ukra­iń­ska pieśń dziew­czę­ca. Do­go­ni­ła jefur­man­ka zbia­łym ko­ni­kiem, dziew­czy­ny po­ma­cha­ły, woź­ni­ca imod­ma­chał, poczar­nym ka­pe­lu­szu zsze­ro­kim ron­dem ła­two po­znasz, że był zna­szych, aprze­jeż­dża­jąc obok, rzu­cił praw­do­po­dob­nie ja­kiś pi­kant­ny żart, boaż tudo­cho­dzi ich dźwięcz­ny śmiech.


  Ktoś usiadł koło mnie, po­ło­żył mirękę nara­mie­niu, aż się prze­stra­szy­łem. Tobył wuj Cha­im­le.


  – Nie smuć się – po­wie­dział. – Żoł­nier­ka jest jak odra, za­pa­le­nie mig­dał­ków iko­klusz, choć raz wży­ciu trze­ba jeprzejść. Za­pa­lisz pa­pie­ro­sa?


  Spoj­rza­łem nań zdzi­wio­ny.


  – Wiesz, że nie palę.


  – Nie je­stem wsta­nie wy­obra­zić so­bie bo­ha­te­ra wo­jen­ne­go, któ­ry bynie pa­lił! No, pro­szę.


  Wzią­łem pa­pie­ro­sa, wuj Cha­im­le dłu­go po­trzą­sał ipstry­kał swą wiel­ką, ben­zy­no­wą za­pal­nicz­ką, aż wy­bu­chła dy­mią­cym pło­mie­niem. Za­cią­gną­łem się, za­kasz­la­łem iwe­so­ło się ro­ze­śmia­łem po­przez łzy idym.


  – Czy tyrze­czy­wi­ście ją ko­chasz? – nie­spo­dzie­wa­nie spy­tał wu­jek.


  – Kogo? – spe­szy­łem się.


  – Tę, zpo­wo­du któ­rej do­sta­łeś odojca po­li­czek.


  – Dwa – od­par­łem. – Jed­ne­go tak­że odniej.


  – Oho – po­wie­dział wuj. – Tozna­czy, że spra­wa nie jest za­ła­twio­na!


  – Na­wet otym nie my­ślę – po­wie­dzia­łem po­waż­nie. – Tobyło tyl­ko tak.


  – Anie po­win­no być tyl­ko tak. Tyidziesz nawoj­nę, bę­dziesz zdo­by­wał pań­stwa ikon­ty­nen­ty. Wopa­no­wa­nych sto­li­cach będą cię wi­tać iprzy­stra­jać kwia­ta­mi two­ją broń cza­ru­ją­ce ko­bie­ty zdu­ży­mi pier­sia­mi…


  – Wuju, pro­szę cię… – po­wie­dzia­łem za­że­no­wa­ny.


  – Nie prze­ry­waj ipatrz miw oczy, kie­dy mó­wię. Do­kąd jado­sze­dłem… Cie­bie py­tam, do­kąd todo­sze­dłem?


  Prze­łkną­łem śli­nę.


  – Dodu­żych pier­si.


  – Awięc. Nie mogę cię rzu­cić nie­oświe­co­ne­go doich cie­płe­go łoża. Ju­tro wy­jeż­dża­my doWied­nia. Tobę­dzie mój pre­zent dla cie­bie.


  Pro­mie­nia­łem zra­do­ści.


  – Aż doWied­nia?


  Ale mój tata tego sa­me­go wie­czo­ru by­naj­mniej nie był tak ra­do­sny, kie­dy się gniew­nie ode­zwał:


  – Ależ tojest bar­dzo dro­gi wy­jazd!


  – Dla cie­bie wszyst­ko jest bar­dzo dro­gie – po­wie­dział wuj Cha­im­le. – Wszak japła­cę, nie­praw­daż?


  Sie­dzie­li­śmy wo­kół sto­łu, je­dli­śmy ko­la­cję.


  – Askąd masz tyle pie­nię­dzy, Cha­im­le? – za­py­ta­ła mama.


  – Nie na­le­ży py­tać, skąd masz pie­nią­dze, ale naco masz pie­nią­dze. Mam, żeby za­brać two­je­go syna doWied­nia. Niech zo­ba­czy na­szą sto­li­cę, za­nim nadłu­gie lata pój­dzie dooko­pów… – Naj­wy­raź­niej wu­jek się tro­chę za­ga­lo­po­wał.


  – Dłu­gie lata?! – prze­ra­zi­ła się mama. – Czyż woj­na się nie koń­czy?


  – Nie masz wy­czu­cia po­ezji jako ta­kiej. Wpo­ezji mówi się „dłu­gie lata”. Albo naprzy­kład: „On za­dzwo­nił dodrzwi iprze­szła cała wiecz­ność, do­pó­ki munie otwo­rzo­no”. Aile cza­su, my­śli­cie, upły­nę­ło? Rap­tem dwie mi­nu­ty! – Wuj Cha­im wstał, mó­wiąc domnie: – Ju­tro oósmej przy­jeż­dżam ka­brio­le­tem, żeby cię za­brać. Je­śli nie bę­dzie opóź­nie­nia, po­ciąg od­jeż­dża odzie­wią­tej czter­dzie­ści pięć. – Wuj się­gnął poze­ga­rek doma­łej kie­szon­ki przy ka­mi­zel­ce iw pierw­szej chwi­li nie uświa­do­mił so­bie, że ta­ko­we­go nie ma, to­też zprzy­zwy­cza­je­nia za­czął szu­kać, lek­ko po­kle­pu­jąc kie­szon­kę, byz pew­nym po­czu­ciem winy oznaj­mić: – Zda­je się, że gozgu­bi­łem.


  – Zło­ty ze­ga­rek?! – krzyk­nę­ła mama.


  – Noi coz tego, że zło­ty? – ob­ru­szył się wuj. – Czy zło­tych ze­gar­ków się nie gubi? Icek, ju­tro oósmej.


  Chwy­cił ka­pe­lusz zwie­sza­ka, wy­mam­ro­tał „sza­lom” iwy­mknął się skon­fun­do­wa­ny. Mama itata spoj­rze­li nasie­bie. Po­cho­dze­nie pie­nię­dzy nawy­jazd doWied­nia zo­sta­ło wy­ja­śnio­ne.
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  Ko­ły­sa­li­śmy się wprze­dzia­le trze­ciej kla­sy, wuj Cha­im­le za­my­ślo­ny pa­trzył przez okno nasplą­tu­ją­ce się dru­ty te­le­gra­fu. Jazda­je się drze­ma­łem. Wprze­dzia­le peł­no było żoł­nie­rzy – je­den oku­lach, dru­gi zob­wią­za­ną gło­wą – naj­wi­docz­niej urlo­po­wa­ni, któ­ryś znich za­py­tał wuja, októ­rej do­je­dzie­my doWied­nia. Wuj uprzej­mie się­gnął poze­ga­rek, dłu­go szu­kał, aż so­bie nie przy­po­mniał, iukrad­kiem spoj­rzał namnie. „Oko­ło pią­tej” – po­in­for­mo­wał py­ta­ją­ce­go.


  Przy­po­mnia­łem so­bie aneg­dot­kę ora­bi­nie wpo­cią­gu doWar­sza­wy, kie­dy mło­dy współ­ple­mie­niec sie­dzą­cy na­prze­ciw­ko za­py­tał, któ­ra jest go­dzi­na. Ra­bin przyj­rzał musię mil­czą­co, nic nie po­wie­dział, ana­kryw­szy się płasz­czem, za­snął. Ran­kiem, do­kład­nie przed przy­jaz­dem po­cią­gu nadwo­rzec wWar­sza­wie, ra­bin się ode­zwał: „Za­py­tał mnie pan, mło­dzień­cze, któ­ra jest go­dzi­na. Te­raz jest ósma dwa­dzie­ścia, do­je­cha­li­śmy”. „Dla­cze­go, sza­now­ny rebe, nie od­po­wie­dział mipan wczo­raj wie­czo­rem?” „Dla­te­go, że dro­ga jest da­le­ka, chłop­cze, igdy­bym cipo­wie­dział, tobyś mnie za­ga­dał. Póź­niej byś mnie za­py­tał, czy miesz­kam wWar­sza­wie ipod ja­kim ad­re­sem. Apo­tem odsło­wa dosło­wa, mię­dzy in­ny­mi, czy mam cór­kę. Itak któ­re­goś dnia byś się zja­wił wmoim domu ipo­pro­sił ojej rękę. Jana­to­miast nie mam za­mia­ru wy­da­wać mo­jej cór­ki zaczło­wie­ka, któ­ry nic nie ma, na­wet ze­gar­ka!”


  Znów po­pa­trzy­łem nadro­gie­go wuja Cha­ima, któ­ry też się zdrzem­nął. Miał duże krę­co­ne, ru­da­we bo­ko­bro­dy, ma­ry­nar­kę wkra­tę ista­ry me­lo­nik nako­la­nach, mógł więc ucho­dzić zaczci­god­ne­go, pro­win­cjo­nal­ne­go han­dla­rza zbo­żem lub by­dłem, cho­ciaż nim nie był. Wrze­czy­wi­sto­ści nie miał kon­kret­ne­go za­wo­du, żył bez okre­ślo­ne­go za­ję­cia, zgło­wą wiecz­nie wy­peł­nio­ną no­wy­mi, wspa­nia­ły­mi pla­na­mi, któ­re wod­le­głej per­spek­ty­wie mia­ły się za­koń­czyć wy­jaz­dem doAme­ry­ki. „Nie­ła­two jest – mó­wił – sta­nąć natwar­dej, ame­ry­kań­skiej zie­mi. Ale da­lej wszyst­ko idzie jak poma­śle! Tonie jest ja­kiś tam Tar­nów, lecz Ame­ry­ka!” Li­czył bar­dzo napew­ną, nie­zna­ną wna­szych stro­nach in­no­wa­cję – elek­trycz­ne od­ku­rza­cze, tak mod­ne wAme­ry­ce. Przy­wiózł kil­ka sztuk – ob­wiesz­cza­jąc, że przyj­mu­je za­mó­wie­nia – ale nikt nic nie za­mó­wił, nie dla­te­go, że to­war był zły, lecz dla­te­go, że wKo­łodź­cu wcze­snych lat mo­je­go dzie­ciń­stwa jesz­cze nie było elek­trycz­no­ści ityl­ko nasz dro­gi ce­sarz wie­dział, kie­dy ją pod­łą­czą. Póź­niej wuj ofe­ro­wał pięć­dzie­siąt gra­mo­fo­nów ztubą oraz masę płyt znie­miec­ki­mi szla­gie­ra­mi. Zwiel­ką przy­jem­no­ścią de­mon­stro­wał każ­de­mu, kto chciał po­znać ja­kość gra­mo­fo­nów, itłu­ma­czył, że gra­mo­fon jako taki pod­nie­sie ogól­ną kul­tu­rę kra­ju ro­dzin­ne­go. Zmie­niał igły ipły­ty, lu­dzie zbie­ra­li się, bypo­słu­chać, po­kle­py­wa­li go, pro­si­li ojesz­cze ijesz­cze, do­pó­ki któ­re­goś dnia igły się nie skoń­czy­ły, awuj nie miał już pie­nię­dzy nanowe. Nie zo­stał sprze­da­ny ani je­den gra­mo­fon, wuj za­ła­do­wał więc cały to­war nafur­man­kę iznik­nął nie wia­do­mo gdzie. Oile pa­mię­tam, je­dy­nym jego praw­dzi­wym suk­ce­sem fi­nan­so­wym było ku­pie­nie naja­kiejś woj­sko­wej li­cy­ta­cji du­żej licz­by ko­ców. Pod­czas far­bo­wa­nia po­peł­nio­no jed­nak ja­kiś błąd, to­też za­miast brą­zo­we­go koce na­bra­ły ko­lo­ru brud­no­fio­le­to­we­go zró­żo­wy­mi pla­ma­mi. Wpraw­dzie wuj jesprze­dał, ale bar­dzo ta­nio. Nie mi­nę­ło dużo cza­su inie bez udzia­łu za­kła­du kra­wiec­kie­go „Mode pa­ri­sien­ne”, wKo­łodź­cu koło Dro­ho­by­cza wszy­scy no­si­li jed­na­ko­we gar­ni­tu­ry wko­lo­rze brud­no­fio­le­to­wym zró­żo­wy­mi pla­ma­mi. Ale nie wie­rzę, byta trans­ak­cja zbli­ży­ła wuja choć­by nakrok doupra­gnio­nych gra­nic Sta­nów Zjed­no­czo­nych Ame­ry­ki. Nie­za­leż­nie więc odfi­nan­so­we­go suk­ce­su zko­ca­mi wuj po­now­nie zo­stał bez gro­sza wkie­sze­ni, cho­ciaż zgło­wą peł­ną po­my­słów, któ­re nie­kie­dy przy­no­si­ły mutaki bądź inny bank­not, ale zza­stra­sza­ją­co ni­kłą licz­bą zer. Wta­kie dni, gdy ktoś na­iw­ny wka­fej­ce pro­sił opo­ży­cze­nie pie­nię­dzy, wuj Cha­im­le od­po­wia­dał nie­zmien­nie: „Zgo­da, ale kie­dy wró­cę zPa­ry­ża”. „Jak to– dzi­wił się tam­ten – wy­jeż­dżasz doPa­ry­ża?” Itu na­stę­po­wa­ła od­po­wiedź wuja: „Na­wet otym nie my­ślę!”.


  Po­tem prze­szedł kon­duk­tor, za­wia­da­mia­jąc, że po­ciąg wkrót­ce wje­dzie dosto­li­cy na­szej oj­czy­zny, Wied­nia.
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  Co ciopo­wie­dzieć, brat­ku, otym nie­by­wa­łym mie­ście, zczym jepo­rów­nać? Wi­dzia­łem inne mia­sta, by­łem na­wet wTru­skaw­cu, wStry­ju, Dro­ho­by­czu, ale totak jak­byś po­rów­nał na­sze­go ko­mi­sa­rza, pana Wojt­ka, zJego Wy­so­ko­ścią Ka­ro­lem Ilub zna­szym wiel­kim zmar­łym ce­sa­rzem Fran­cisz­kiem Jó­ze­fem! Albo jak wtej hi­sto­ryj­ce, może znasz, oAro­nie, któ­ry roz­tar­gnio­ny wszedł dobóż­ni­cy bez ka­pe­lu­sza, ara­bin goskrzy­czał ina­ka­zał muopu­ścić świą­ty­nię Bożą. „Dla­te­go – po­wie­dział ra­bin – że wejść dobóż­ni­cy bez na­kry­cia gło­wy jest grze­chem po­rów­ny­wal­nym tyl­ko zgrze­chem prze­spa­nia się zżoną swe­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la”. „A tak, rebe – od­parł Aron – pró­bo­wa­łem itego! Ija­każ toróż­ni­ca!” Totaka jest mniej wię­cej róż­ni­ca mię­dzy Tru­skaw­cem aWied­niem.


  Szli­śmy uli­ca­mi Wied­nia, janio­słem wa­li­zecz­kę wuja iraz poraz przy­sta­wa­łem, bypo­ga­pić się nadomy, dwu­pię­tro­we au­to­bu­sy, natram­wa­je, błysz­czą­ce fia­kry, aon wciąż brał mnie pod ło­kieć, przy­po­mi­na­jąc, że mu­si­my już iść. Praw­dę mó­wiąc, my­śla­łem, że Wie­deń bę­dzie sto­li­cą po­grą­żo­ną wkło­po­tach spo­wo­do­wa­nych woj­ną. Nie, żeby woj­ny nie od­czu­wa­ło się wogó­le – wie­lu ofi­ce­rów wi­dać było nauli­cach, wka­wiar­niach, cza­sem prze­cho­dził pa­trol woj­sko­wy lub prze­jeż­dża­ła cię­ża­rów­ka zżoł­nie­rza­mi, ale mia­sto wy­da­wa­ło misię bez­tro­skie, lek­ko­myśl­ne iwe­so­łe, coś wro­dza­ju wuja Cha­ima. Tyle że dużo bo­gat­sze.


  W koń­cu za­trzy­ma­li­śmy się pod ho­te­lem. Na­zy­wał się „Asto­ria”, je­śli do­brze pa­mię­tam. Tonie był zwy­kły bu­dy­nek, lecz pa­łac zmi­tycz­ny­mi isto­ta­mi, któ­re pod­trzy­my­wa­ły bal­ko­ny iwy­ku­sze, zescho­da­mi zró­żo­we­go mar­mu­ru, ob­ro­to­wy­mi drzwia­mi zkrysz­ta­ło­we­go szkła ioku­cia­mi zbłysz­czą­ce­go mo­sią­dzu. We­wnątrz świe­ci­ły, choć być może było tozłud­ne od­bi­cie woknach, mi­lio­ny świa­teł. Dwaj męż­czyź­ni wnie­bie­sko-zło­tych uni­for­mach iśnież­no­bia­łych rę­ka­wicz­kach, na­da­ją­cy się namar­szał­ków lub na­wet kron­prin­ców, sta­li naze­wnątrz, god­nie wi­ta­li iże­gna­li go­ści. Dwaj chłop­cy, rów­nież ubra­ni wnie­bie­sko-zło­te stro­je, zczymś po­dob­nym donie­bie­skich garn­ków nagło­wach, zdej­mo­wa­li lub też ła­do­wa­li dosa­mo­cho­dów wa­liz­ki, ale je­śli da­lej będę ciopo­wia­dał, toroz­pła­czę się zewzru­sze­nia. Sta­łem zotwar­ty­mi usta­mi, aż wuj mnie nie po­pchnął.


  – Wchodź­że.


  – Tu­taj?! – za­py­ta­łem zdu­mio­ny.


  – Agdzie in­dziej? Czyż nie tumamy miesz­kać?


  Nie wie­rzy­łem oczom iuszom. Cał­kiem osłu­pia­ły po­sze­dłem zwa­li­zecz­ką zawu­jem, mar­szał­ko­wie ikron­prin­co­wie spoj­rze­li, ale nie zwró­ci­li nanas szcze­gól­nej uwa­gi – po­zwól mido­dać, że jaby­łem choć pro­win­cjo­nal­nie, ale jed­nak przy­zwo­icie ubra­ny, nie za­po­mi­naj, kim był mój oj­ciec, Ja­kub Blu­men­feld, iże on, przy­naj­mniej we­dług jego wła­snych słów, uszył na­wet czer­wo­ny mun­dur dla pew­ne­go dra­go­na zle­ib­gwar­dii Jego Wy­so­ko­ści!


  Rze­czy wśrod­ku przy­pra­wia­ły oza­wrót gło­wy: pal­my pod krysz­ta­ło­wy­mi lu­stra­mi, lu­dzie scho­dzą­cy sze­ro­ki­mi scho­da­mi wy­ście­lo­ny­mi po­środ­ku nie­bie­skim chod­ni­kiem, damy wsu­kien­kach lek­ko ścią­gnię­tych tuż nad ko­la­na­mi, pa­lą­ce pa­pie­ro­sy wdłu­gich luf­kach imęż­czyź­ni wefra­kach, zu­peł­nie jak ciz okien wKo­łodź­cu.


  Scho­da­mi scho­dzi­li jed­no­rę­cy, wy­ele­gan­to­wa­ni ofi­ce­ro­wie zgłę­bo­ki­mi bli­zna­mi natwa­rzach ipu­stym rę­ka­wem przy­trzy­my­wa­nym pa­skiem, zmo­no­klem – wy­glą­da­li naNiem­ców. Wy­da­wa­ło się, że być jed­no­rę­kim iz bli­zną napo­licz­ku było mod­ne, po­nie­waż Niem­cy po­ru­sza­li się dum­nie jak ma­ha­ra­dżo­wie nabia­łych sło­niach. Je­den zchłop­ców wnie­bie­skim garn­ku nagło­wie po­ru­szał dzwo­necz­kiem – dzwo­nił de­li­kat­nie, bynie spło­szyć ko­goś, ana ma­łej, czar­nej de­secz­ce, któ­rą trzy­mał, na­pi­sa­ne było kre­dą „Mr Olaf Sven­son”, uzna­łem że tonie chło­pak był owym Ola­fem Sven­so­nem, lecz po­szu­ki­wa­no ta­kiej oso­by lub coś wtym ro­dza­ju.


  Mało po­wie­dzieć, że by­łem oszo­ło­mio­ny – wgar­dle miza­schło, wy­da­wa­ło misię, że wkaż­dej chwi­li wtar­gną po­li­cjan­ci, że aresz­tu­ją nas, mnie iwuja, jako lu­dzi, któ­rzy zna­leź­li się bez­praw­nie wob­cym fil­mie, albo jako oszu­stów zKo­łodź­ca koło Dro­ho­by­cza, któ­rzy wzłych za­mia­rach wmie­sza­li się wten ró­żo­wy, nie­bie­sko-zło­ty, pach­ną­cy inie­na­le­żą­cy donich świat.


  Na­wią­zu­jąc dotych oszu­stów ipa­trząc namar­mu­ro­we sto­li­ki, przy któ­rych damy piły kawę ześmie­tan­ką iwy­twor­nie ja­dły cie­płą struc­lę, aważ­ni pa­no­wie czy­ta­li ga­ze­ty nacien­kich, bam­bu­so­wych pod­kład­kach – mam nauwa­dze ga­ze­ty, nie pa­nów – aobok sto­li­ków nawdzięcz­nie gię­tych wie­sza­kach zwi­sa­ły nie­sa­mo­wi­te pal­ta, ja­kich ni­g­dy nie wi­dzie­li­śmy wKo­łodź­cu, przy­po­mnia­łem so­bie hi­sto­rię, któ­ra praw­do­po­dob­nie wy­da­rzy­ła się wpo­dob­nym miej­scu.


  – Prze­pra­szam, czy pan Mo­sze Ra­bi­no­wicz?


  – Nie.


  – Rzecz wtym, że Mo­sze Ra­bi­no­wicz je­stem ja, apan wtej chwi­li wkła­da moje pal­to.


  Ale wca­le minie było dota­kich żar­tów, ajesz­cze mniej dopo­my­słów ubie­ra­nia się wcu­dze pal­ta. Wtym mo­men­cie wuj Cha­im­le zbli­żył się doważ­ne­go osob­ni­ka wuni­for­mie. Tu­taj nie mo­głem się zo­rien­to­wać odrazu, któ­rzy są pa­na­mi, aktó­rzy słu­ga­mi, po­nie­waż ten naprzy­kład, jak­by był wła­ści­cie­lem staj­ni zpięć­dzie­siąt­ką koni, spoj­rzał nawuja zwy­so­ka, po­tem nie­co się schy­lił izwró­cił uchem donie­go – zda­je się, że wuj skrę­po­wa­ny mó­wił ci­cho imu­siał po­wtó­rzyć py­ta­nie dojesz­cze ni­żej po­chy­lo­ne­go ucha. Wła­ści­ciel staj­ni zdzi­wio­ny uniósł brwi, wuj się­gnął dokie­szon­ki pona­pi­wek, ale jaw­nie się roz­my­ślił iz nad­gor­li­wą uprzej­mo­ścią za­pro­po­no­wał pa­pie­ro­sa. Czło­wiek jesz­cze bar­dziej zdzi­wio­ny po­pa­trzył napa­pie­ro­sy zobrzy­dze­niem, po­trzą­snął gło­wą – albo nie był pa­la­czem, albo do­roż­kar­skie pa­pie­ro­sy wuja wpra­wi­ły gow zdu­mie­nie, przy czym dru­gą hi­po­te­zę uwa­żam zabar­dziej praw­do­po­dob­ną.


  Wszyst­ko tonie trwa­ło na­wet dwóch po­etycz­nych mi­nut wuja, ale mnie na­praw­dę wy­da­ło się, że trwa całą wiecz­ność, do­pó­ki ów „waż­ny” nie wska­zał bia­łą rę­ka­wi­cą nako­niec hal­lu. Wuj zwy­cię­sko dał miznak, bym po­szedł zanim, iru­szył da­lej.


  Prze­cho­dzi­li­śmy obok wi­tryn zper­fu­ma­mi iroz­ma­ity­mi dam­ski­mi spe­cjal­no­ścia­mi, obok świe­cą­cej, szkla­nej re­kla­my zgór­skim pej­za­żem, któ­ra za­pra­sza­ła dospę­dze­nia lata wAl­pach Ty­rol­skich, dzię­ku­ję, jale­d­wo comógł­bym sko­rzy­stać, po­nie­waż zaty­dzień mu­sia­łem sta­wić się pod sztan­da­ry.


  Przez ko­lej­ne drzwi we­szli­śmy nako­ry­tarz, gdzie nie było już dam zdłu­gi­mi luf­ka­mi ipa­nów wefra­kach, aco­raz czę­ściej ota­cza­li nas spie­szą­cy się kel­ne­rzy zkawą iciast­ka­mi, na­stęp­nie do­tar­li­śmy dome­ta­lo­wych drzwi zna­pi­sem „Wyj­ście awa­ryj­ne” iwuj od­waż­nie wszedł dośrod­ka. Scho­dzi­li­śmy ce­men­to­wy­mi scho­da­mi, na­sze kro­ki od­bi­ja­ły się echem wpu­stej stud­ni zpo­bie­lo­nych ce­gieł, co­raz ni­żej, dosa­me­go dna. Tam znaj­do­wa­ły się inne me­ta­lo­we drzwi. Wuj ostroż­nie jeuchy­lił, astam­tąd po­wia­ło go­rą­cym po­wie­trzem, sły­chać było war­kot pomp isyk pary. Do­my­ślasz się, że tobyła ko­tłow­nia, prze­cho­dzi­li­śmy obok rur ire­zer­wu­arów, prze­ska­ku­jąc tui ów­dzie przez ka­łu­że nace­men­cie, aż na­prze­ciw­ko na­gle nie po­ja­wił się ol­brzym, czar­ny odwę­gla iole­ju. Spoj­rzał nanas ipo chwi­li bia­ło­ró­żo­we wnę­trze warg uka­za­ło się wra­do­snym uśmie­chu.


  – Cha­im­le, brat­ku!


  Wuj Cha­im­le ostroż­nie goob­jął, chro­niąc swą ja­sną ma­ry­nar­kę wkra­tę, po­pa­trzył naswo­je dło­nie ioznaj­mił:


  – Tojest mój sio­strze­niec Iza­ak, idzie nawoj­nę. Ato jest mój do­bry przy­ja­ciel Mi­klosz, Wę­gier ipa­lacz.


  Czo­ko­lom lub coś wtym ro­dza­ju po­wie­dział Wę­gier ipo­dał miswą wiel­ką, czar­ną dłoń. Po­tem wspię­li­śmy się zanim pome­ta­lo­wej dra­bi­nie iza­pro­wa­dził nas doswe­go po­ko­ju – dwa łóż­ka, piec ga­zo­wy iże­liw­na umy­wal­ka.


  Sie­dzie­li­śmy wo­kół ma­łe­go sto­li­ka, pan Mi­klosz, ura­do­wa­ny pa­trząc nawuja, za­pro­po­no­wał:


  – Tubę­dzie­cie spać. Popiw­ku? Napew­no je­ste­ście spra­gnie­ni popo­dró­ży.


  – Może – zgo­dził się wuj.


  Roz­ma­wia­no wowym dziw­nym ję­zy­ku, ukształ­to­wa­nym wmi­łych na­sze­mu ser­cu Au­stro-Wę­grzech, któ­re­go uży­wa­ło się tyl­ko wkon­tak­tach mię­dzy­et­nicz­nych, jak­by towy­ra­zić, ta­kie fe­de­ral­ne espe­ran­to. Jego pod­sta­wę lub, do­kład­niej mó­wiąc, jego szkie­let sta­no­wił nie­miec­ki, doktó­re­go pcha­ły się na­chal­nie iswa­wo­li­ły bez­czel­nie wraz zprzy­pad­ka­mi iro­dza­ja­mi, try­ba­mi iimie­sło­wa­mi, ję­zy­ko­wi emi­gran­ci po­cho­dze­nia sło­wiań­skie­go, wę­gier­skie­go, ży­dow­skie­go, ana­wet bo­śniac­ko-tu­rec­kie­go. Ale każ­da et­nicz­na część skła­do­wa wwiel­kim im­pe­rium mó­wi­ła wła­snym ję­zy­kiem, wktó­rym prze­ma­wia­li pod­czas wy­stę­pów wsze­la­cy inni do­stoj­ni lin­gwi­stycz­ni go­ście. Na­wet sami Au­stria­cy po­mię­dzy sobą po­słu­gi­wa­li się ję­zy­kiem, któ­ry lek­ko­myśl­nie na­zwa­li nie­miec­kim, ale gdy­by bied­ny Go­ethe mógł ich sły­szeć, po­wie­sił­by się napierw­szej zbrze­gu la­tar­ni ga­zo­wej. Dużo póź­niej, gdy moje ży­cie wy­mu­si­ło namnie bliż­sze kon­tak­ty zrdzen­ny­mi miesz­kań­ca­mi tego al­pej­skie­go kra­ju, ła­twiej mibyło uiścić po­da­tek zaupra­wia­nie za­wo­du den­ty­sty, ani­że­li wy­tłu­ma­czyć od­po­wied­nie­mu in­spek­to­ro­wi, że nie je­stem den­ty­stą. Kie­dy za­py­ta­no Abra­mo­wi­cza, czy wPa­ry­żu nie miał trud­no­ści wpo­ro­zu­mie­wa­niu się swo­ją fran­cusz­czy­zną, od­po­wie­dział: „Ja oso­bi­ście żad­nych, ale Fran­cu­zi, zktó­ry­mi roz­ma­wia­łem – ogrom­ne.


  Pod­czas gdy Wę­gier krzą­tał się zeszklan­ka­mi, bu­tel­ka­mi itak da­lej, wuj po­kle­pał mnie poręku.


  – Czy rzek­niesz coś, żoł­nie­rzu?


  – Chce misię si­kać – od­rze­kłem zre­zy­gna­cją.


  To były moje pierw­sze sło­wa, od­kąd prze­stą­pi­łem próg mar­mu­ro­we­go świa­ta „Asto­rii”. Wy­po­wie­dzia­łem jew czy­stym ji­dysz, je­śli po­ję­cia „czy­sto­ści” moż­na użyć wsto­sun­ku dotego amal­ga­ma­tu ję­zy­ków nie­miec­kie­go, sło­wiań­skie­go iasy­ryj­sko-arab­skie­go.
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  A po­tem wy­da­rzy­ło się coś nie doopo­wie­dze­nia, oby tyl­ko mama się nie do­wie­dzia­ła. By­li­śmy wja­kimś lo­ka­lu, wuj iWę­gier upi­ci, były znami tak­że trzy ko­bie­ty. Jed­na znich, mu­szę przy­znać, bar­dzo ład­na dziew­czy­na, moc­na ija­sna, po­dob­na dowę­gier­skiej chłop­ki, cią­gle mina­le­wa­ła owo wie­deń­skie heu­ri­ge, mło­de wino, któ­re gubi dro­gę iza­miast dożo­łąd­ka idzie pro­sto dogło­wy, aja pi­łem ipi­łem jak ostat­ni głu­pek. Nama­łej sce­nie też się dzia­ło, dziew­czy­ny śpie­wa­ły nie cał­kiem przy­zwo­ite pio­sen­ki, pod­no­si­ły spód­ni­ce iraz po­ka­zy­wa­ły tocoś zprzo­du, araz tył­ki. Cała karcz­ma śpie­wa­ła, itak jak jest przy­ję­te wca­łym na­szym wiel­kim im­pe­rium, lu­dzie się obej­mo­wa­li iko­ły­sa­li wtakt pio­sen­ki. Było spo­ro żoł­nie­rzy, amnie ro­bi­ło się sła­bo odcięż­kie­go smro­du cy­gar iwina. Wiesz prze­cież, jak było unas wKo­łodź­cu, wię­cej po­pi­ja­li Po­la­cy, atata jak otwie­rał bu­tel­kę zoka­zji Pas­chy, po­zo­sta­łość za­ty­kał do­brze, byotwo­rzyć naświę­to Cha­nu­ki.


  Wuj ob­jął mnie iczu­le po­ca­ło­wał wpo­li­czek, apo­tem przed na­szym nie­du­żym to­wa­rzy­stwem ogło­sił:


  – Mój sio­strze­niec jest żoł­nie­rzem! Mój dro­gi chło­pak idzie nawoj­nę imusi przejść chrzest bo­jo­wy! Po­świę­ce­nie! Dru­gą bar mi­cwę!


  Bar mie­wa, jak cipo­wie­dzia­łem, jest wy­świę­ce­niem wre­li­gij­ną peł­no­let­ność, nie wiem, kto ją wy­my­ślił – Moj­żesz, król Sa­lo­mon lub król Da­wid, ale nie uwa­żam, bytrzy­na­sto­let­ni chłop­cy byli już peł­no­let­ni. Tak­że moja dru­ga bar mie­wa po­win­na była uczy­nić mnie do­ro­słym, do­my­śla­łem się, nie je­stem głup­cem. Mi­klosz po­wie­dział coś domo­jej to­wa­rzysz­ki, ata wzię­ła mnie zarękę ipo­cią­gnę­ła ześmie­chem.


  – Gdzie? – za­py­ta­łem zmie­sza­ny, cho­ciaż, jak mó­wi­łem, do­my­śla­łem się, ale krę­po­wa­łem się wuja.


  – Idź, idź, mój chłop­cze – po­wie­dział.


  Wę­gier­ka za­cią­gnę­ła mnie gdzieś zasce­nę, doma­łe­go po­ko­iku wy­ła­do­wa­ne­go me­bla­mi; było tam lu­stro, pe­ru­ki iwszel­kie rze­czy zwią­za­ne zte­atrem. Po­tem za­mknę­ła drzwi naklucz iz chi­cho­tem opa­dła naka­na­pę. Uniósł się za­pach kle­ju sto­lar­skie­go iwody ko­loń­skiej.


  – Jest cie­pło – po­wie­dzia­ła zwy­pie­ka­mi natwa­rzy iroz­ocho­co­na wy­pi­tym al­ko­ho­lem roz­pię­ła ak­sa­mit­ną bluz­kę, ajej pier­si jak­by tyl­ko nato cze­ka­ły.


  Uchwy­ci­ła moje spoj­rze­nie wbi­te wbia­łe, od­sło­nię­te pier­si, wzię­ła moją rękę ipo­ło­ży­ła tam. Ob­la­łem się po­tem, by­łem pi­ja­ny, dy­sza­łem cięż­ko. Wszyst­ko wi­dzia­łem po­dwój­nie – dziew­czy­nę, za­mglo­ną lam­pę przy lu­strze. Za­mkną­łem oczy iob­ją­łem ją, mó­wiąc:


  – Ko­cham cię, Sara.


  – Nie je­stem Sara, tyl­ko Ilo­na – po­pra­wi­ła mnie.


  Po­pa­trzy­łem nanią, za­śmia­łem się głu­pio, apo­tem uśmiech znik­nął miz twa­rzy. Znów za­mkną­łem oczy iroz­luź­ni­łem się, zo­ba­czy­łem Sarę, sza­ro­zie­lo­ny blask jej oczu, Sarę wwe­lo­nie, choć może był todym zcy­gar. Pa­trzy­ła namnie zwy­rzu­tem.


  – Hej, źle się czu­jesz? – po­wie­dzia­ła Wę­gier­ka ipo­pchnę­ła mnie. Otwo­rzy­łem oczy, były peł­ne łez, pew­nie zpi­jań­stwa; do­pie­ro póź­niej się oka­że, że za­wsze, kie­dy wy­pi­ję, je­stem skłon­ny dopła­czu. – Coci jest? – spy­ta­ła dziew­czy­na izsu­nę­ła rękę ni­żej pomo­ich spodniach. – Ależ tyje­steś doni­cze­go – po­wie­dzia­ła.


  Uśmiech­ną­łem się zpo­czu­ciem winy iwzru­szy­łem ra­mio­na­mi. Rze­czy­wi­ście by­łem doni­cze­go. Moja du­sza była przy Sa­rze.
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  12 maja tego sa­me­go roku sta­li­śmy naudep­ta­nym po­dwó­rzu ko­szar, wszy­ku, zku­fer­ka­mi przy no­gach, jesz­cze wcy­wil­nych ubra­niach. Nie by­li­śmy już cisami – zna­jo­mi inie­zna­jo­mi chłop­cy zmia­ste­czek iwio­sek na­szej dro­giej Ga­li­cji; Po­la­cy, Ukra­iń­cy, Ży­dzi iBóg wie jesz­cze kto. By­li­śmy „uzu­peł­nie­niem”, któ­re Jego Wy­so­kość po­wo­łał „pod sztan­dar/’. Nakoń­cu sze­re­gu iodro­bi­nę wbok, tak samo zku­fer­ka­mi przy no­gach sta­li sko­sza­ro­wa­ni wo­jen­ni du­chow­ni. Je­śli znasz wy­zna­nio­wą mie­szan­kę na­sze­go im­pe­rium, touwie­rzysz, że we­dług mnie bra­ko­wa­ło tam je­dy­nie ty­be­tań­skie­go lamy.


  Przy dźwię­kach or­kie­stry dę­tej namałe, drew­nia­ne po­dium, ude­ko­ro­wa­ne od­po­wied­nio sztan­da­ra­mi izie­lo­ny­mi ga­łąz­ka­mi, wstą­pił po­rucz­nik Al­fred Schau­er lub Fre­di, jak mie­li­śmy gona­zy­wać. Miał bo­ko­bro­dy iwąsy zu­peł­nie ta­kie jak Fran­ci­szek Jó­zef – wszy­scy ofi­ce­ro­wie zawan­su sta­ra­li się upodob­nić doojca-ce­sa­rza ibyło wtym coś wzru­sza­ją­ce­go. Onsam był, rzecz oczy­wi­sta, strasz­li­wym tę­pa­kiem – mam nauwa­dze nie Fran­cisz­ka Jó­ze­fa, lecz po­rucz­ni­ka – jest tojed­nak cał­kiem na­tu­ral­ne, gdyż je­śli nie był­by taki, tonie zo­stał­by po­rucz­ni­kiem, ale le­ka­rzem, sprze­daw­cą cie­płych pa­ró­wek lub przy­naj­mniej pa­sał­by kro­wy obok na­szej rzecz­ki.


  – Chłop­cy – krzyk­nął po­rucz­nik Schau­er – wkrót­ce speł­ni się wa­sze ma­rze­nie ood­da­niu ży­cia wza­żar­tej wal­ce dla sła­wy ce­sa­rza ipo­tę­gi na­szej dro­giej oj­czy­zny. Hura!


  Praw­dę mó­wiąc, ni­g­dy nie ma­rzy­łem, byod­da­wać ży­cie zako­go­kol­wiek, ale feld­fe­bel – ktoś miał gona­zwać „Zuc­kerl”, po­nie­waż lu­bił szczy­pać na­sze po­licz­ki wtaki spo­sób, że po­wsta­wa­ły si­nia­ki, przy czym mó­wił zlu­bież­ną zło­śli­wo­ścią: Bist duaber süß, coozna­cza­ło, że bar­dzo cię znie­na­wi­dził – ten wła­śnie feld­fe­bel tak się wpa­try­wał, czy wszy­scy wo­ła­my „hura”, że wi­dział chy­ba ję­zycz­ki wna­szych gar­dłach.


  Na­stęp­nie Fre­di Schau­er po­in­for­mo­wał nas po­uf­nie, że spra­wy nafron­cie idą co­raz le­piej izwy­cię­stwo ni­g­dy nie było tak pew­ne, że nam przy­pa­da wiel­ki za­szczyt przy­nieść jena ostrzach na­szych ba­gne­tów. Nie znam się nastra­te­gii wo­jen­nej, ale nie było cał­kiem ja­sne, wjaki spo­sób przy­nie­sie­my naostrzach ba­gne­tów owo zwy­cię­stwo, je­śli przed­tem mu­sie­li­śmy od­dać ży­cie, zgod­nie zma­rze­nia­mi, wza­wzię­tej wal­ce itak da­lej. Ale była tojaw­nie po­ezja pa­trio­tycz­na jako taka, jak­by topo­wie­dział mój dro­gi wuj Cha­im­le. Nie je­stem pe­wien, czy wów­czas tak my­śla­łem, czy też tak my­ślę obec­nie, nie będę za­tem uda­wał bar­dzo mą­dre­go mło­dzień­ca, po­nie­waż do­pie­ro póź­niej, pod­czas tam­tej ina­stęp­nej woj­ny, zja­dłem do­sta­tecz­nie dużo głó­wek śle­dzia, że­bym ja­sno po­jął tepa­trio­tycz­ne ape­le. Aznasz aneg­do­tę ośle­dziu?


  Je­cha­li za­tem po­cią­giem Żyd iPo­lak. Po­lak wy­jął zko­szy­ka iza­czął jeść tłu­stą kurę, Żyd zaś, ostat­ni bie­dak, jadł zchleb­kiem naj­tań­szą naświe­cie rzecz – łeb­ki so­lo­ne­go śle­dzia. Po­lak za­py­tał: „Po­wiedz, dla­cze­go wy, Ży­dzi, je­cie tak dużo śle­dzio­wych głó­wek?”. „Od nich czło­wiek sta­je się bar­dzo mą­dry” – od­po­wie­dział Żyd. „Na­praw­dę? – zdzi­wił się Po­lak. – Tood­sprze­daj mikil­ka sztuk”. „Zgo­da – rzekł Żyd. – Pięć łbów zapięć ru­bli”. Żyd sprze­dał owe łeb­ki, aPo­lak jezjadł. Popew­nym cza­sie Po­lak za­py­tał: „Hej, ty, dla­cze­go wzią­łeś ode mnie jed­ne­go ru­bla zagło­wę, sko­ro całe kilo śle­dzi kosz­tu­je tyl­ko pół ru­bla?”. „Wi­dzisz – od­parł Żyd – jak już za­czą­łeś mą­drzeć?”


  Ato mam namy­śli, że mą­drość przy­cho­dzi zdo­świad­cze­niem, mó­wiąc ina­czej, wraz zlicz­bą zje­dzo­nych głó­wek śle­dzia, do­my­ślasz się, cochcę po­wie­dzieć. Czas mi­jał, uczy­li­śmy się wal­ki nanoże, lewa-lewa! pad­nij, chlup dobło­ta. Po­wstań. Pad­nij. Po­wstań. Wstyd mipo­wie­dzieć, ile razy feld­fe­bel Zuc­kerl przy­cho­dził domnie, pro­sto domnie, ten wą­sa­ty in­dor miał oczy tak­że natył­ku, szczy­pał mnie, aż zro­bił misię napo­licz­ku si­niak, imó­wił:


  – Bist duaber süß! Hej, te­raz po­pró­bu­je­my osob­no. Pad­nij. Po­wstań. Pad­nij. Po­wstań.


  I tak da­lej.


  Sie­dzie­li­śmy wpół­ko­lu, oko­ło dzie­się­ciu ży­dow­skich chłop­ców zna­szej roty, aw środ­ku zTorą wręku roz­lo­ko­wał się nasz ra­bin Szmul Ben­da­wid. Było tow naj­dal­szym za­kąt­ku zakuch­nią, przy siat­ce, gdzie za­cho­wał się skra­wek nie­zdep­ta­nej tra­wy. Rebe miał tro­chę dziw­ny mun­dur, róż­nił się odna­szych tym, że nie miał pa­go­nów, lecz je­dy­nie gwiaz­dę Da­wi­da napier­siach, coozna­cza­ło woj­sko­we­go ra­bi­na. Wwoj­sku tobył duży przy­wi­lej, nie wie­dzie­li­śmy wte­dy, że sta­nie się przy­wi­le­jem pra­wie wszyst­kich Ży­dów wEu­ro­pie, że do­słu­ży­my się żół­tej gwiaz­dy Da­wi­da napier­siach, ale tomia­ło się stać, jak już po­wie­dzia­łem, dużo póź­niej, wświe­tla­nej przy­szło­ści, jak wy­ra­ża­ją się li­te­ra­ci.


  A więc sie­dzie­li­śmy natraw­ce, żoł­nie­rze myli się pod kra­nem, brzę­cza­ły na­czy­nia nazupę, za­chód słoń­ca był pięk­ny, ci­chy iczer­wo­ny.


  – Wszyst­ko jest ab­sur­dem – po­wie­dział rebe Szmul. – Ab­surd nad ab­sur­da­mi ityl­ko ab­surd. Poco jatu je­stem, po­wiedz­cie? Żeby was po­uczać itrosz­czyć się owa­sze du­sze, że­by­ście po­szli czy­ści dona­sze­go Boga, doJah­we, niech bę­dzie wiecz­na Jego chwa­ła. Tosamo czy­nią za­pew­ne moi ko­le­dzy, ka­to­li­cy, ad­wen­ty­ści, pro­te­stan­ci, pra­wo­sław­ni imu­zuł­ma­nie, nacześć ce­sa­rza iku chwa­le swe­go Boga. Igdzie jest sens, py­tam was? Kie­dy wiem, że zdru­giej stro­ny fron­to­wej li­nii znaj­du­je się mój ko­le­ga ra­bin, któ­ry po­ucza na­szych chłop­ców – kto mipo­wie, czy oni są nasi, czy nie są nasi – żeby bić się prze­ciw­ko wam, za­bi­jać dla chwa­ły swe­go ce­sa­rza iJah­we, niech bę­dzie wiecz­na Jego chwa­ła. Gdy skoń­czy się woj­na, aza­cznie ora­nie zie­mi eu­ro­pej­skiej ipo­ka­żą się wa­sze ko­ści, sple­cio­ne wa­sze inie wa­sze, już nie bę­dzie wia­do­mo, kto zaktó­re­go Boga iza któ­re­go ce­sa­rza zgi­nął. Mó­wię wam, że na­sza dro­ga au­stro-wę­gier­ska oj­czy­zna dała mniej wię­cej pół­to­ra mi­lio­na ofiar. Tojest pół­to­ra mi­lio­na chłop­ców, któ­rzy nie wró­cą dodomu, pół­to­ra mi­lio­na ma­tek, któ­re da­rem­nie będą ocze­ki­wa­ły przy drzwiach, pół­to­ra mi­lio­na mło­dych żon, któ­re nie po­ło­żą się znimi dołó­żek, byszczę­śli­we po­cząć iro­dzić wmi­ło­ści ipo­ko­ju. Awięc py­tam was, czy Jah­we nie wi­dzi tego wszyst­kie­go? Amoże drze­mie idłu­bie wno­sie? Amoże Jah­we, niech się świę­ci Jego imię powie­ki wie­ków, jest ja­kimś ogłu­pia­łym dziad­kiem, któ­re­mu schle­bia to, że lu­dzie umie­ra­ją wJego imię? Nie wiem, bra­cia moi, nie mogę wam nato od­po­wie­dzieć. Wkaż­dym ra­zie my­ślę so­bie, że gdy­by Bóg miał okna, tojuż daw­no byw nich szy­by po­tłu­czo­no. – Ra­bin za­mknął zhu­kiem mo­dli­tew­nik ido­dał: – Natym so­bot­nie czy­ta­nie Chu­ma­szu, roz­dział zPię­ciok­się­gu za­koń­czy­li­śmy, amen isza­bat sza­lom wszyst­kim.


  Zda­wa­ło misię, sło­wo ho­no­ru, że wi­dzia­łem łzy wjego oczach, wbóż­ni­cy wKo­łodź­cu ni­g­dy zta­kim prze­ję­ciem nie wy­gła­szał Sło­wa Bo­że­go.
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  I tak bie­gły dni, przy­go­to­wy­wa­li­śmy się pod czuj­nym okiem feld­fe­bla Zuc­ker­la imą­drym przy­wódz­twem po­rucz­ni­ka Al­fre­da Schau­era, któ­ry po­ka­zy­wał się rzad­ko, aż dotej wiel­kiej go­dzi­ny, kie­dy tozo­sta­nie­my wy­sła­ni napierw­szą li­nię fron­tu iz gło­śnym „hura” wbi­je­my ba­gnet wpierś pod­łe­go wro­ga, aci znas, któ­rzy nie od­da­dzą ży­cia, przy­nio­są wdzięcz­nej oj­czyź­nie zwy­cię­stwo naostrzach ba­gne­tów itak da­lej.


  Ale tak jak wszę­dzie, każ­de ko­sza­ry todwa ro­dza­je ko­szar ito zu­peł­nie nie­po­dob­ne dosie­bie. Wpierw­szych się ma­sze­ru­je, wy­ko­nu­je żoł­nier­skie ko­men­dy, stoi pod bro­nią, czy­ści wy­cio­ra­mi lufy ka­ra­bi­nów, cią­gnie się ko­tły ztłu­stym inie­smacz­nym gu­la­szem, ce­ru­je roz­pru­te zpo­wo­du bez­myśl­ne­go przy­klę­ka­nia żoł­nier­skie bry­cze­sy. Dru­gi ro­dzaj ko­szar był kró­le­stwem tkli­wo­ści – tam czy­ta­ło się ipi­sa­ło li­ści­ki, po­ka­zy­wa­ło zdję­cia uko­cha­nej lub mat­ki; otwar­ty­mi, wpa­trzo­ny­mi wsu­fit oczy­ma śni­ło się odomu, okro­wach lub bra­cisz­ku, anaj­wię­cej – krę­pu­ję się topo­wie­dzieć otak bo­jo­wej jed­no­st­ce jak na­sza – naj­więk­szym ma­rze­niem był ko­niec woj­ny, któ­ra dla nas się jesz­cze nie za­czę­ła.


  Jed­nak samo cen­trum tego kró­le­stwa tkli­wo­ści, jego apo­te­ozę lub, le­piej po­wie­dzieć, tron, sta­no­wi­ły la­try­ny. Był todłu­gi po­bie­lo­ny ba­rak nakoń­cu ko­szar, gdzie wy­so­ko nad miej­sca­mi doku­ca­nia znaj­do­wa­ły się małe okien­ka, coś wro­dza­ju wy­wietrz­ni­ków, aje­śli się sta­nę­ło napo­przecz­nej bel­ce, moż­na było po­pa­trzeć naświat ze­wnętrz­ny. Atam, naprze­ciw­le­głym tro­tu­arze, zbie­ra­ły się mat­ki idziew­czy­ny, wy­krzy­ki­wa­no wia­do­mo­ści: „Masz po­zdro­wie­nia odJosz­ki, pro­sił, byś muna­pi­sał, czy po­trze­ba cicoś” iinne po­dob­ne, niby nie­waż­ne, ale miłe żoł­nier­skie­mu ser­cu wie­ści. Je­śli­byś prze­cią­gnął wzro­kiem odtro­tu­aru dola­tryn, mógł­byś zo­ba­czyć wzru­szo­ne lub na­wet za­pła­ka­ne twa­rze żoł­nie­rzy, oczy peł­ne mi­ło­ści lub trwo­gi, usta, któ­re wy­sy­ła­ją bez­dź­więcz­ne po­ca­łun­ki dosto­ją­cych podru­giej stro­nie, ijesz­cze inne roz­czu­la­ją­ce ob­ra­zy wkwa­dra­to­wych ram­kach okie­nek. Ale gdy­by się zaj­rza­ło dośrod­ka, wstro­nę ki­bli, tozo­ba­czy­ło­by się inną praw­dę, któ­ra wy­ra­ża­ła się wsze­re­gu go­łych żoł­nier­skich tył­ków zespusz­czo­ny­mi por­t­ka­mi. Była to, moż­na rzec, go­to­wość bo­jo­wa nawy­pa­dek, gdy­by czuj­ny feld­fe­bel Zuc­kerl za­gląd­nął dośrod­ka. Ztej przy­czy­ny idla za­po­bie­że­nia nie­ocze­ki­wa­ne­mu ata­ko­wi wro­ga sta­wia­li­śmy nacza­tach przy drzwiach jed­ne­go dy­żur­ne­go. Wy­star­czy­ło, że krzyk­nął trwoż­nie: „Zuc­kerl!”, byw se­kun­dę po­tem wszy­scy ku­ca­li spo­koj­nie, jak przy­sta­ło zdy­scy­pli­no­wa­nej pod każ­dym wzglę­dem jed­no­st­ce bo­jo­wej. Feld­fe­bel za­glą­dał, przy­pa­try­wał się sze­re­go­wi inie­zmien­nie ma­wiał:


  – Szyb­ko, nie guz­drać się, tonie sa­na­to­rium!


  W ten spo­sób mo­głem zo­ba­czyć się zSarą. Ona sta­ła na­prze­ciw­ko zeswo­im bra­tem; rabi Szmul Ben­da­wid miał ja­kiś sta­tus ofi­cer­ski, mógł więc wy­cho­dzić naze­wnątrz. Pa­trzy­li­śmy nasie­bie, Sara wy­da­ła misię nie­ziem­sko pięk­na zogrom­ny­mi, tro­chę sko­śny­mi oczy­ma wkształ­cie mig­da­łów, zsza­ro­zie­lo­nym bla­skiem, zczar­ny­mi, krę­co­ny­mi wło­sa­mi sple­cio­ny­mi wcięż­ki war­kocz. Ta­kie, wy­da­je się, były wsta­ro­żyt­nych cza­sach ga­li­lej­skich córy Izra­ela, któ­re cze­sa­ły swe wło­sy wpo­bli­żu księ­ży­co­we­go je­zio­ra Ge­ne­za­ret, ana jego dnie po­przez sre­brzy­ste fale od­bi­ja­ło się roz­czu­lo­ne oko Boże.


  – Jak się czu­jesz? – za­py­ta­ła Sara.


  – Do­brze – po­wie­dzia­łem. – Aty?


  Uśmiech­nę­ła się imil­cząc, wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  Roz­mo­wa, masię ro­zu­mieć, nie kle­iła się. Nie na­le­żę dotych, któ­rzy wkaż­dej chwi­li wie­dzą, codziew­czy­nie po­wie­dzieć. Rebe do­my­ślił się iza­pro­po­no­wał:


  – Sko­czę dokarcz­my popa­pie­ro­sy.


  Zo­sta­li­śmy sami, choć „sami” ozna­cza­ło cały sze­reg ma­tek, dziad­ków lub sióstr, pod ga­le­rią żoł­nier­skich por­tre­tów wokien­kach, gdzie każ­dy wo­łał, każ­dy chciał wie­dzieć, czy ocie­li­ła się kro­wa. Ajed­nak by­li­śmy sami, sły­sze­li­śmy tyl­ko nas sa­mych.


  – Uwa­żaj nasie­bie – rze­kła Sara.


  – Będę uwa­żał – od­par­łem.


  – Oby się szyb­ko wszyst­ko skoń­czy­ło iże­by­ście wró­ci­li.


  – Tak, oby – po­twier­dzi­łem.


  – Będę cze­kać nacie­bie – rze­kła podłuż­szej chwi­li mil­cze­nia.


  – Do­brze – od­par­łem.


  I kto ro­zu­mie, do­my­śli się, że wtych sło­wach iprze­rwach mię­dzy nimi ukry­ta była cała tkli­wość Sa­lo­mo­no­wych Szir Ha­szi­rim, tojest Pie­śni nad pie­śnia­mi, cała li­ry­ka świa­ta, cała mu­zy­ka, wszyst­kie po­my­sło­we spo­so­by wy­na­le­zio­ne przez ty­siąc­le­cia, bywy­ra­zić słów­ko „mi­łość”. Ale że­byś nie roz­tkli­wił się za­nad­to i, nie daj Boże, roz­pła­kał, po­zwo­lę cizaj­rzeć dośrod­ka la­try­ny, gdzie zo­ba­czysz mnie ż go­łym tył­kiem ispusz­czo­ny­mi spodnia­mi, awte­dy wy­pa­ru­ją wszel­kie Sa­lo­mo­no­we pie­śni.
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  Znów sta­li­śmy wszy­ku iwca­le nie by­li­śmy po­dob­ni doowej roz­bry­ka­nej ban­dy zpo­cząt­ku służ­by. By­li­śmy „dziel­nym woj­skiem”, to­też po­rucz­nik Schau­er, któ­ry zza­do­wo­le­niem oglą­dał nas, spa­ce­ru­jąc zrę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi naple­cach, ob­wie­ścił, że oj­czy­zna spo­dzie­wa się ponas bo­ha­ter­skich czy­nów. Do­dał jesz­cze, że nasz wiel­ki dzień na­sta­nie ju­tro, kie­dy tozo­sta­nie­my skie­ro­wa­ni nafront. Wresz­cie orzekł, że już wi­dzi na­sze gło­wy ozdo­bio­ne lau­ro­wy­mi wień­ca­mi try­um­fu. Jaza­wsze lu­bi­łem ro­bić zsie­bie głup­ca ipo­ma­ca­łem swo­ją gło­wę, naktó­rej nie było nic ta­kie­go jak wie­niec lau­ro­wy. Feld­fe­bel Zuc­kerl ci­cho za­sy­czał: „Sze­re­go­wiec Blu­men­feld”. Sta­ną­łem nabacz­ność.


  Rano za­gra­ła trąb­ka, od­tąd mie­li­śmy sły­szeć tyl­ko trąb­ki doboju ibyć może, je­śli Bóg po­zwo­li, fan­fa­ry. Wpeł­nym bo­jo­wym ekwi­pun­ku, naktó­ry skła­da­ły się ple­ca­ki, ka­ski, ma­ski prze­ciw­ga­zo­we, zło­żo­ne plan­de­ki ialu­mi­nio­we ma­nier­ki, sie­dzie­li­śmy naza­ku­rzo­nym pla­cu ko­sza­ro­wym obok uło­żo­nych wpi­ra­mid­ki ka­ra­bi­nów ipi­li­śmy ostat­nią her­ba­tę. Przy mnie sie­dział nasz ra­bin Szmul Ben­da­wid.


  – Bla­dy je­steś – zwró­cił się domnie.


  – Boję się – od­par­łem.


  – Wkoń­cu je­steś jed­nak męż­czy­zną – skon­sta­to­wał. – Wstyd!


  – Brzuch mnie boli – po­ża­li­łem się.


  – Toze stra­chu. Po­bie­gnij, ulży ci.


  Wsta­łem, obej­rza­łem się ido­strze­głem feld­fe­bla Zuc­ker­la.


  – Pa­nie feld­fe­blu, po­zwól­cie od­da­lić się, boli mnie brzuch, czy mogę się odłą­czyć?


  – Bie­giem inie zwle­kać, tonie jest sa­na­to­rium!


  Po­bie­głem dopo­bie­lo­ne­go ba­ra­ku ipod­czas gdy zdej­mo­wa­łem spodnie, usły­sza­łem, że ktoś woła odstro­ny uli­cy:


  – Hej, czy jest tam ja­kiś żoł­nierz? Hej, czy sły­szy­cie, czy jest tam ktoś?


  Sta­ną­łem nabel­ce ipo­pa­trzy­łem naze­wnątrz. Na­prze­ciw­ko stał star­szy pan zme­lo­ni­kiem ipa­ra­so­lem.


  – Cosię sta­ło? – za­py­ta­łem.


  – Woj­na się skoń­czy­ła, prze­gra­li­śmy – po­wie­dział pan zwę­gier­skim ak­cen­tem inie wy­glą­dał naza­wie­dzio­ne­go. – Do­pie­ro copo­wia­do­mi­li, że zo­stał za­war­ty po­kój.


  W tym, moż­na byrzec, mo­men­cie prze­ło­mo­wym dla każ­dej ar­mii po­bie­głem wkie­run­ku pla­cu, trzy­ma­jąc nie­za­pię­te spodnie.


  – Woj­na się skoń­czy­ła-a-a! – krzy­cza­łem. Pod­nio­słem ręce, ale opa­dły por­t­ki.


  Na­prze­ciw­ko, groź­ny jak chmu­ra gra­do­wa, kro­czył feld­fe­bel.


  – Sze­re­go­wiec Blu­men­feld, stać! – Nie­ła­two jest sta­nąć, za­sa­lu­to­wać itrzy­mać spodnie. – Coty ple­ciesz?


  – Woj­na się skoń­czy­ła, pa­nie feld­fe­blu. Do­pie­ro coogło­si­li.


  Myśl po­wo­li prze­nik­nę­ła dota­jem­ni­czych inie­zba­da­nych zwo­jów jego mó­zgu.


  – Czy jest topew­ne?


  – Cał­ko­wi­cie, pa­nie feld­fe­blu!


  Roz­pro­mie­nił się.


  – Zna­czy zwy­cię­ży­li­śmy!


  Te­raz jasię roz­pro­mie­ni­łem.


  – Nie, pa­nie feld­fe­blu. Prze­gra­li­śmy.


  On po­my­ślał, po­tem uszczyp­nął mnie wpo­li­czek swo­im śmier­tel­nym chwy­tem.


  – Bist duaber süß! Lu­bię Ży­dów iktó­re­goś dnia zro­bię dla nich coś wiel­kie­go!


  Oka­zał się dziel­nym męż­czy­zną ido­trzy­mał sło­wa: wie­le lat póź­niej spo­tka­łem gow obo­zie Flos­sen­bürg-Obe­rp­falz, gdzie był sturm­füh­re­rem.


  DRUGA KSIĘGA IZAAKOWA


  Ko­niec mo­jej woj­ny, czy­li jak sta­łem się Po­la­kiem
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  My­śla­łem, że ko­niec woj­ny jest czymś wro­dza­ju ukoń­cze­nia szko­ły – otrzy­mu­jesz świa­dec­two ifaj­rant, rzu­casz czap­ką dogóry, upi­jasz się zko­le­ga­mi szkol­ny­mi jak ko­zak, apo­tem, gdy zwy­mio­to­wa­łeś wklo­ze­cie, żwa­wo rzu­casz się wfale ży­cia. Tak są­dzi­łem. Oka­za­ło się, że przy­pa­dek jest tyl­ko czę­ścio­wo zbież­ny, zo­sta­wiasz zaple­ca­mi jed­ną woj­nę, naj­czę­ściej do­sta­jesz złe stop­nie zhi­sto­rii igeo­gra­fii, któ­re po­czy­tu­je cisię zaobo­wią­zek po­pra­wić wcza­sie na­stęp­nej woj­ny, aona już wy­glą­da zza rogu. Tak ocze­ki­wa­ne za­wie­sze­nie bro­ni wca­le nie jest po­cząt­kiem wy­ma­rzo­ne­go, trwa­łe­go po­ko­ju, onie, tojest tyl­ko prze­rwa. Ra­do­sna, peł­na wzru­szeń prze­rwa mię­dzy dwo­ma prak­tycz­ny­mi za­ję­cia­mi zdźga­nia prze­ciw­ni­ka ba­gne­tem wbrzuch, zko­pa­nia oko­pów, wy­sa­dza­nia rze­czy ilu­dzi wpo­wie­trze, zata­ko­wa­nia ikontr­ata­ko­wa­nia, zpod­pa­la­nia ob­cych wsi, wie­sza­nia szpie­gów ide­zer­te­rów, pod­czas gdy twój wróg zprze­ciw­le­głej kla­sy robi tosamo, tyl­ko wod­wrot­nym kie­run­ku.


  Da­rem­nie ocze­ki­wa­li­śmy de­mo­bi­li­za­cji, któ­ra wciąż iwciąż nie nad­cho­dzi­ła, ana­sze ży­cie wko­sza­rach wca­le nie zmie­nia­ło się nalep­sze, wręcz od­wrot­nie. Za­czę­ły się desz­cze, plac przed ko­sza­ra­mi zmie­nił się wwiel­ką ka­łu­żę. Feld­fe­bel Zuc­kerl był wście­kły, zry­wał nas wśrod­ku nocy naćwi­cze­nia prze­ciw­ga­zo­we, roz­ka­zy­wał biec, apo­tem pa­dać wbło­cie ztymi wstręt­ny­mi ijuż zbęd­ny­mi ma­ska­mi natwa­rzach. Przy tym krzy­czał, że dla nie­go woj­na wca­le się nie skoń­czy­ła iże Ży­dzi, bol­sze­wi­cy oraz ma­ka­ro­nia­rze mylą się wswych ra­chu­bach. Wy­gła­szał też inne pa­trio­tycz­ne prze­mo­wy przed usta­wio­ną wsze­re­gi, ubło­co­ną pouszy kom­pa­nią. Poza tym, jako de­ser dogłów­ne­go da­nia, do­wia­dy­wa­li­śmy się, że Fran­cu­zi togów­nia­rze, An­gli­cy – pe­de­ra­ści, aRo­sja­nie totępi mu­ży­cy, któ­rzy gdy wy­pi­ją, tozbie­ra się imna re­wo­lu­cję. Apo­nie­waż omi­nę­ło mnie szczę­ście tra­fie­nia nali­nię fron­tu zprzy­czyn, októ­rych już wiesz, ni­jak nie mo­głem zro­zu­mieć, jak myi nasi nie­miec­cy so­jusz­ni­cy – cy­wi­li­zo­wa­ni, zdy­scy­pli­no­wa­ni ido­sko­na­le uzbro­je­ni, za­opa­trze­ni wma­ski prze­ciw­ga­zo­we iwy­glan­so­wa­ne dobły­sku na­ro­do­we dok­try­ny, pod przy­wódz­twem ta­kich ge­niu­szy wo­jen­nych, jak Hin­den­burg iHöt­zen­dorf, prze­gra­li­śmy woj­nę prze­ciw gów­nia­rzom, pe­de­ra­stom itę­pym mu­ży­kom. Zuc­kerl miał jed­no wy­tłu­ma­cze­nie, być może nie­co spor­ne, ale god­ne roz­wa­że­nia: win­ni byli Ży­dzi ityl­ko Ży­dzi – otym czy­ta­łem na­wet wtej lub in­nej ga­zet­ce, apo­wta­rza­ne było totak czę­sto, że za­czy­na­ło się ro­zu­mieć samo przez się ina­wet nie było po­trze­by udo­wad­nia­nia tego. Opo­wia­da­no opew­nym wiel­kim stra­te­gu szta­bu ge­ne­ral­ne­go, któ­ry ana­li­zo­wał wBer­li­nie przy­czy­ny ka­ta­stro­fal­nej po­raż­ki wo­jen­nej ija­sno jefor­mu­ło­wał zlek­kim od­chy­le­niem odsche­ma­tu – win­ni są Ży­dzi icy­kli­ści. Zpo­grą­żo­nej wci­szy sali ode­zwał się nie­śmia­ły głos: „A dla­cze­go też cy­kli­ści, pa­nie ge­ne­ra­le?”.


  Ale po­wróć­my dona­szych ko­szar, wo­jen­ne stra­te­gie nie są naro­zum pro­ste­go soł­da­ta. Kie­dy toopo­wia­dam ona­szym roz­wście­czo­nym feld­fe­blu Zuc­ker­lu io śród­noc­nych ćwi­cze­niach wwa­run­kach do­mnie­ma­ne­go ska­że­nia miej­sco­wo­ści fran­cu­skim ga­zem – ipe­ry­tem, po­wi­nie­nem do­dać, że feld­fe­bel domnie oso­bi­ście miał, moż­na byrzec, po­dej­ście in­dy­wi­du­al­ne – tak jak­bym toja pod­pi­sał, ito „po ży­dow­sku”, ka­pi­tu­la­cję wtym idio­tycz­nym na­mio­cie wle­sie Com­pie­gne, doktó­re­go Niem­cy mie­li wró­cić pola­tach, byzdać eg­za­min po­praw­ko­wy. Feld­fe­bel nie­za­leż­nie odtego, czy miał po­wód czy nie, ka­rał mnie sta­niem nie­ru­cho­mo wpeł­nym rynsz­tun­ku bo­jo­wym naulew­nym desz­czu ipróż­ne były wy­sił­ki mo­je­go ca­dy­ka – mó­wi­łem już, że toozna­cza mę­dr­ca lub opie­ku­na du­cho­we­go – ra­bi­na Ben­da­wi­da, bywy­cią­gnąć mnie ztych nie­za­słu­żo­nych, cięż­kich kon­try­bu­cji zaprze­gra­ną woj­nę. Zdru­giej wszak­że stro­ny od­no­si­łem się dobied­ne­go nie­szczę­śni­ka zgłę­bo­kim zro­zu­mie­niem: ru­nął sens jego ży­cia, wy­peł­nio­ne­go dźwię­ka­mi bo­jo­wych trą­bek ina­ro­do­wą dumą. Najego oczach zni­ka­ła świą­ty­nia zjed­ną je­dy­ną iko­ną – świe­tla­nym wi­ze­run­kiem na­sze­go, oBoże, zmar­łe­go ce­sa­rza Fran­cisz­ka Jó­ze­fa. Koń­czył musię świat zżoł­nier­skim chó­rem sko­sza­ro­wa­nych anio­łów ipo­brzę­ki­wa­niem ma­nie­rek, trza­ska­niem ka­ra­bi­no­wych zam­ków itu­po­tem pod­ku­tych bu­tów. Wiel­kie im­pe­rium nik­nę­ło gdzieś wnie­by­cie, ado­kład­niej wczar­nej lub być może na­wet wczer­wo­nej dziu­rze zni­kał ra­do­sny ilek­ko­myśl­ny Wie­deń zowym Du­na­jem, codo któ­re­go Zuc­kerl, jak więk­szość Au­stria­ków, wciąż jesz­cze wie­rzył, że jest mo­dry. Icała taan­tycz­na zpo­wo­du mrocz­nej wiel­ko­ści tra­ge­dia, któ­ra przy­da­rzy­ła się ide­ałom feld­fe­blów, za­war­ta była wsło­wach: „Woj­na się skoń­czy­ła”, ite sło­wa, wsty­dzę się ciprzy­po­mi­nać, wy­po­wie­dzia­łem wła­śnie ja. Osta­tecz­nie towła­śnie jaby­łem owym zwia­stu­nem, któ­ry gopo­in­for­mo­wał opo­raż­ce, awia­do­mo, że wdaw­nych cza­sach mi­ło­ści­wi, amą­drzy kró­lo­wie isuł­ta­ni jak nic ści­na­li gło­wy tym, coprzy­no­si­li złe wie­ści. Natle krwa­we­go śre­dnio­wie­cza moje sta­nie nadesz­czu wrynsz­tun­ku bo­jo­wym było popro­stu piesz­czo­tą losu iprze­ja­wem wspa­nia­łe­go mi­ło­sier­dzia zestro­ny Zuc­ker­la. Mó­wiąc ina­czej, by­łem zu­peł­nym głup­cem zeswą lek­ko­myśl­ną ini­czym nie­spo­wo­do­wa­ną ra­do­ścią. Po­wi­nie­nem do­nieść mutę smut­ną wieść uważ­niej ide­li­kat­niej, łą­cząc się wbólu zpo­wo­du tego na­głe­go nie­szczę­ścia, jak toocze­ki­wa­no odsta­ran­nie wy­szko­lo­ne­go wdu­chu pa­trio­tycz­nym, wier­ne­go pod­da­ne­go iżoł­nie­rza Jego Wy­so­ko­ści. Tak jak głu­piec Men­del, któ­re­go obar­czo­no de­li­kat­ną mi­sją za­wia­do­mie­nia mał­żon­ki, że jej mąż Szlo­mo Ru­bin­ste­in do­stał za­wa­łu ser­ca pod­czas gry wkar­ty.


  – Przy­cho­dzę zka­wiar­ni – po­wie­dział jej ostroż­nie.


  – Iza­pew­ne jest tam mój mąż Szlo­mo?


  – Jest.


  – Iza­pew­ne gra wpo­ke­ra?


  – Gra.


  – Iza­pew­ne znów prze­gry­wa?


  – Prze­gry­wa.


  – Niech goszlag tra­fi!


  – Już wła­śnie gotra­fił.


  Mam namy­śli, że wta­kim szczy­to­wym lub, jak touj­mu­ją pi­sa­rze, wznio­słym itra­gicz­nym dla lo­sów im­pe­rium mo­men­cie po­wi­nie­nem za­cho­wać się zwięk­szym tak­tem.


  Ale nie tyl­ko nasz feld­fe­bel cier­piał zpo­wo­du po­raż­ki – po­rucz­nik Schau­er co­raz czę­ściej zja­wiał się za­la­ny wtru­pa. Pró­bo­wał prze­ma­wiać wtym sen­sie, że na­sze dzie­ło jak samo ce­sar­stwo jest nie­śmier­tel­ne iże przyj­dzie dzień… itak da­lej pa­plał nie­zro­zu­mia­le, ale już nie mó­wił ozło­żo­nym naoł­ta­rzu oj­czy­zny ży­ciu, nie na­po­mi­nał też ogło­wach zdo­bio­nych lau­ro­wy­mi wień­ca­mi zwy­cię­stwa. Jak tosię po­wia­da, hi­sto­ria na­nio­sła lek­kie po­praw­ki re­dak­tor­skie. Akie­dy był trzeź­wy lub, zprze­pro­sze­niem zagru­biań­skie wy­ra­że­nie, tro­chę mniej na­rą­ba­ny, szep­tał oczymś zfeld­fe­blem, po­tem wpusz­cza­li napo­dwó­rze ko­szar do­roż­kę zdwo­ma po­dej­rza­ny­mi pa­na­mi iw czwór­kę za­my­ka­li się wkan­ce­la­rii. Potego ro­dza­ju za­mknię­tych po­sie­dze­niach ple­nar­nych na­sze­mu czuj­ne­mu oku nie ucho­dzi­ło ani ta­jem­ni­cze zni­ka­nie ko­ców, bu­tów iin­nych rze­czy zobo­zo­we­go ekwi­pun­ku, ani że zupa sta­wa­ła się co­raz bar­dziej prze­zro­czy­sta, aka­wał­ki mię­sa wgu­la­szu co­raz mniej­sze. Po­dzie­li­łem się spo­strze­że­niem zre­bem Ben­da­wi­dem ome­ta­fi­zycz­nym związ­ku mię­dzy wi­zy­ta­mi pa­nów zdo­roż­ki adra­ma­tycz­nie spa­da­ją­cą krzy­wą pro­te­in wżoł­nier­skich por­cjach, naco ten wni­kli­wie od­po­wie­dział:


  – Krad­ną, mój chłop­cze, krad­ną. Pokaż­dym upad­ku ide­ałów przy­cho­dzi ogól­ny upa­dek oby­cza­jów. Pospa­le­niu świą­ty­ni iznisz­cze­niu Je­ru­za­lem przez Rzy­mian rów­nież Ży­dzi od­da­li się ra­bo­wa­niu. Tojest naj­zwy­klej­szy ire­wo­lu­cyj­ny, wpew­nym sen­sie tego sło­wa, nowy po­dział wła­sno­ści. Czy­je są koce, po­wiedz? Nie wierz, że na­le­ża­ły dona­ro­du, tosą baj­ki. Na­le­ża­ły doce­sar­stwa. Czy te­raz ist­nie­je ce­sar­stwo? Zda­je się, że gonie ma. Ico wte­dy?


  By­łem szcze­rze obu­rzo­ny.


  – Imó­wisz totak obo­jęt­nie, ty, ra­bin! Wszak kra­dzież jest na­ru­sze­niem jed­ne­go zdzie­się­ciu bo­skich przy­ka­zań!


  – Tonic, po­zo­sta­je jesz­cze dzie­więć – po­cie­szył mnie Ben­da­wid, ale my­ślą wy­raź­nie był gdzie in­dziej. Jak­by był nie­obec­ny, ajego duch prze­by­wał da­le­ko stąd.


  Daw­no za­uwa­ży­łem, że ja­kiś ro­bak wlazł dogło­wy mo­je­go przy­szłe­go, zBo­żym bło­go­sła­wień­stwem, szwa­gra. Był za­my­ślo­ny, ado­kład­niej – sku­pio­ny naczymś, naja­kiejś nie­do­pusz­czal­nej iza­bro­nio­nej my­śli, któ­ra munie da­wa­ła spo­ko­ju. Totak, jak wów­czas, gdy ko­mi­sarz po­li­cji za­py­tał Sau­la Ko­ga­na zBer­dy­czo­wa, czy maja­kieś po­glą­dy naobec­ną sy­tu­ację po­li­tycz­ną, aten muod­rzekł: „Oczy­wi­ście, że mam, ale nie zga­dzam się znimi”. Naj­wi­docz­niej iBen­da­wid nie zga­dzał się zeswo­imi. Raz na­wet spy­ta­łem re­be­go opew­ne dziw­ne spo­tka­nie, któ­re ob­ser­wo­wa­łem zla­try­no­we­go okien­ka. Wła­śnie zdją­łem spodnie izgod­nie zesta­rym zwy­cza­jem wsze­dłem nabel­kę, bywyj­rzeć przez kwa­dra­to­wy otwór iwy­pa­trzeć ko­goś, kto opo­wie­dział­by ostat­nie plot­ki, gdy ich zo­ba­czy­łem – ra­bi­na iEs­te­rę Katz, jak coś dosie­bie mó­wi­li, apo­tem wstą­pi­li dopo­bli­skiej karcz­my. Itak, jak nad­mie­ni­łem, za­py­ta­łem gopro­sto­dusz­nie ibez kry­tycz­nych my­śli.


  – Mniej się py­taj. Wna­szych cza­sach tojest zdrow­sze.


  To­też prze­sta­łem się py­tać, codo­kład­nie ro­bi­ła na­prze­ciw ko­sza­ro­wych ki­bli Es­te­ra Katz. Zna­łem po­bież­nie tę ostrzy­żo­ną pomę­sku, pięk­ną ikru­chą ko­bie­tę, któ­ra, jak się wy­da­wa­ło, pa­li­ła na­wet pod­czas snu. Rzad­ko po­ja­wia­ła się ona wna­szych ga­li­cyj­skich oko­li­cach, amó­wi­ło się, że jest ad­wo­ka­tem lub kimś opo­dob­nym fa­chu. Wka­wiar­ni Da­wi­da Lej­bo­wi­cza ga­da­ła zna­szy­mi otym io tam­tym wji­dysz, zra­bi­nem roz­ma­wia­ła per­fek­cyj­nie ponie­miec­ku, na­to­miast zmoim na­uczy­cie­lem Elie­ze­rem Pin­ku­sem, niech muzie­mia lek­ką bę­dzie, per­fek­cyj­nie poro­syj­sku. Zanią cią­gnę­ła się jak prze­zro­czy­sty szal, któ­ry nie­dba­le za­rzu­ca­ła naswą de­li­kat­ną szy­ję, po­gło­ska, raz że jest fran­cu­skim, ain­nym ra­zem, że ro­syj­skim szpie­giem, cho­ciaż nie była ani jed­nym, ani dru­gim. Póź­niej, pod­czas róż­nych wy­da­rzeń, któ­rych sta­łem się świad­kiem, oka­za­ło się, że nie jest ona ży­dow­ską Matą Hari, lecz zwy­czaj­nie bol­sze­wic­ką funk­cjo­na­riusz­ką zWar­sza­wy – ztych naj­wier­niej­szych inaj­bar­dziej bez­kom­pro­mi­so­wych bol­sze­wi­ków, któ­rych sami bol­sze­wi­cy roz­strze­li­wa­li znaj­więk­szą za­wzię­to­ścią jako troc­ki­stów lub ja­poń­skich szpie­gów. Wszyst­ko towy­da­rzy­ło się póź­niej ido­wiesz się otym, kie­dy przyj­dzie czas.


  Jak już cimó­wi­łem, nie uwa­żam się zabar­dzo mą­dre­go, ale też nie aż tak głu­pie­go, bym nie do­my­ślił się związ­ku mię­dzy po­ja­wie­niem Es­te­ry Katz adru­ko­wa­ny­mi ulot­ka­mi, któ­re się roz­peł­za­ły wśród żoł­nie­rzy. Wnich znaj­do­wa­ły się, przy­znam się, do­syć nie­po­ko­ją­ce iob­raź­li­we dla na­sze­go wiel­kie­go im­pe­rium okre­śle­nia: świę­tą woj­nę, pod któ­rej sztan­da­ra­mi by­li­śmy zgro­ma­dze­ni, okre­śla­no jako im­pe­ria­li­stycz­ną, na­to­miast nas, żoł­nie­rzy, jako mię­so ar­mat­nie, mowa była ona­ro­dach, któ­re stę­ka­ły pod bu­tem eu­ro­pej­skie­go żan­dar­ma – Au­stro-Wę­gier iich krwa­we­go ce­sa­rza; wy­obra­zi­łem so­bie tego żan­dar­ma jako coś po­śred­nie­go mię­dzy feld­fe­blem Zuc­ker­lem apol­skim ko­mi­sa­rzem po­li­cji, pa­nem Wojt­kiem, oczy­wi­ście zbo­ko­bro­da­mi Fran­cisz­ka Jó­ze­fa. Po­zo­sta­wia­jąc żar­ty nastro­nie, tekst tych ulo­tek wy­dał misię po­nie­kąd spra­wie­dli­wy, ale jed­nak zu­chwa­ły itrud­ny dozro­zu­mie­nia, nie­któ­re zaś twier­dze­nia wprost prze­sa­dzo­ne. Nie to, że­by­śmy żyli bo­ga­to iżeby wszyst­ko mio­dem ima­słem pły­nę­ło – wręcz prze­ciw­nie, dla więk­szo­ści była toskrom­na eg­zy­sten­cja nagra­ni­cy ubó­stwa – ale nie przy­po­mi­na­łem so­bie, żeby ktoś wna­szych oko­li­cach stę­kał pod czy­imś bu­tem, ajesz­cze mniej pod bu­tem Jego Wy­so­ko­ści, tojuż było czy­ste oszczer­stwo, boprze­cież onna­wet nie po­sta­wił nogi wKo­łodź­cu koło Dro­ho­by­cza. Wuj Cha­im­le ztego po­wo­du po­wie­dział­by, że tojest popro­stu przy­kład agi­ta­cji po­li­tycz­nej jako ta­kiej.


  Po­pro­si­łem re­be­go Ben­da­wi­da, bymi wy­ja­śnił po­cho­dze­nie icel tych ulo­tek, ale onznów miod­po­wie­dział:


  – Rusz gło­wą, apy­taj mniej.


  Ru­szy­łem gło­wą iw koń­cu do­sze­dłem downio­sku, że znaj­du­je­my się upro­gu wiel­kich zmian, któ­re wy­wró­cą na­sze ży­cie tak, jak mój oj­ciec prze­wra­cał nadru­gą stro­nę sta­re ka­fta­ny, któ­re przy odro­bi­nie wy­obraź­ni ido­brej woli mo­gły wy­glą­dać jak nowe. Do­cie­ra­ły tutak­że po­gło­ski owy­da­rze­niach wRo­sji ito, że po­dob­ne rze­czy rów­nież za­czy­na­ją się iu nas, iw Niem­czech.


  Już wcze­śniej, jak świa­tło da­le­kie­go echa bły­ska­wi­cy, gdzieś spo­za gór aż doKo­łodź­ca do­tar­ły rów­nież po­gło­ski oja­kimś bun­cie na­szych ma­ry­na­rzy zflo­ty au­stro-wę­gier­skiej wza­to­ce Cat­ta­ro – przy da­le­kich ad­ria­tyc­kich wy­brze­żach Czar­no­gó­ry – czy­li wZa­to­ce Ko­tor­skiej. Ale, jak już cido­nio­słem, jaspe­cjal­nie się po­li­ty­ką nie in­te­re­so­wa­łem, zato po­li­ty­ka zeswej stro­ny prze­ja­wia­ła wciąż więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie moją oso­bą. Być może ztej przy­czy­ny lu­dzie zpo­li­cji woj­sko­wej, któ­rzy przy­szli szpe­rać pod sien­ni­ka­mi, wdrew­nia­nych żoł­nier­skich ku­fer­kach iw kie­sze­niach szy­ne­li, tyl­ko mnie jed­ne­go wy­pro­wa­dzi­li przed sze­reg roz­cią­gnię­ty obok że­la­znych łó­żek, anie wpy­cha­li rąk je­dy­nie wowo in­tym­ne moje miej­sce ztyłu. Sta­łem nagi iza­wsty­dzo­ny, ka­za­li zdjąć na­wet uszy­tą przez mamę bie­li­znę. Nie­któ­rzy żoł­nie­rze pró­bo­wa­li za­chi­cho­tać, ale śmiech za­marzł imw so­ple pod strasz­nym wzro­kiem feld­fe­bla Zuc­ker­la.


  – Coostat­nio czy­ta­łeś? – za­py­ta­ła ja­kaś waż­na oso­bi­stość zpo­li­cji woj­sko­wej woku­la­rach ogru­bych szkłach, spod któ­rych jej oczy zda­wa­ły się nie­na­tu­ral­nie szkli­ste.


  Po­pa­trzy­łem nanie­go czy­sty­mi ocza­mi dziec­ka.


  – Bi­blię.


  – Po­każ ją.


  Co te­raz, sko­ro nie mia­łem ta­kiej lek­tu­ry? Ale sy­tu­ację ura­to­wał rebe Ben­da­wid, któ­ry stał nie­opo­dal ra­zem zin­ny­mi du­chow­ny­mi.


  – Bi­blia jest naprze­cho­wa­niu umnie, sza­now­ny pa­nie. Jamu ob­ja­śniam po­szcze­gól­ne roz­dzia­ły, po­nie­waż jest tro­chę nie­roz­gar­nię­ty.


  – Todo­brze. Tona­wet bar­dzo do­brze – po­bło­go­sła­wi­ło zwierzch­nic­two po­li­cji woj­sko­wej, nie tłu­ma­cząc, cojest do­brze: to, że je­stem nie­roz­gar­nię­ty, czy to, że ob­ja­śnia­ją miBi­blię. – Aco in­ne­go ostat­nio czy­ta­łeś? Może ja­kieś ulot­ki, ode­zwy, ape­le?


  Uda­wać idio­tę, żeby oca­leć, jest sta­ro­żyt­ną sztu­ką ży­dow­ską, po­rów­ny­wal­ną tyl­ko zhel­le­ni­stycz­ną ar­chi­tek­tu­rą, ado­kład­niej zPar­te­no­nem. Od­po­wie­dzia­łem więc:


  – Pa­nie na­czel­ni­ku, myw gru­pie czy­ta­my tyl­ko ga­ze­tę puł­ko­wą. Tam jest wszyst­ko, cze­go żoł­nierz ipa­trio­ta po­trze­bu­je!


  Zwierzch­nic­two zdzi­wio­ne po­pa­trzy­ło namnie przez swo­je gru­be pe­ry­sko­py.


  – Czy tyaby je­steś Ży­dem?


  – Tak jest.


  Wi­docz­nie nie uwie­rzył, po­nie­waż pod­niósł ko­niusz­kiem la­ski owo moje coś, któ­re zwi­sa po­ni­żej pęp­ka iwbił wnie swe krót­ko­wzrocz­ne oczy. Jego zdzi­wie­nie stop­nio­wo prze­szło wzdu­mie­nie, mil­czał chwi­lę, po­pa­trzył do­oko­ła, po­my­ślał iw koń­cu zza­do­wo­le­niem klep­nął mnie pogo­łym ra­mie­niu.


  – Do­brze, ubie­raj się!


  Z try­um­fu­ją­cym spoj­rze­niem szu­ka­łem wzro­ku Zuc­ker­la, ale onprze­po­wia­dał je­dy­nie dłu­gie icięż­kie sta­nie wpeł­nym rynsz­tun­ku nadesz­czu. Naj­wi­docz­niej feld­fe­bel był roz­cza­ro­wa­ny tym, że pod mo­imi pa­cha­mi nie zna­le­zio­no Ka­pi­ta­łu lub przy­naj­mniej zdję­cia Le­ni­na czy Lwa Troc­kie­go natle po­wie­wa­ją­cych flag.


  Rebe Szmul Ben­da­wid rzu­cił miprze­pra­sza­ją­ce iwy­ra­ża­ją­ce winę spoj­rze­nie, le­d­wo do­strze­gal­nie uniósł ra­mio­na. Miał bo­go­boj­nie ipo­kor­nie skrzy­żo­wa­ne ręce napier­siach, tak jak ipo­zo­sta­li sza­ma­ni obok nie­go – lu­dzie Boga poza ja­kim­kol­wiek po­dej­rze­niem.


  2


  Na wszel­ki wy­pa­dek Zuc­kerl za­ostrzył re­żim iukró­cił ja­kie­kol­wiek miej­skie prze­pust­ki oraz inne tego typu fa­na­be­rie, tak­że wi­zy­ty wszpi­ta­lu woj­sko­wym miesz­czą­cym się wskon­fi­sko­wa­nym domu pu­blicz­nym, gdzie itak nie było już ani pań, ani le­ka­rzy. Tyl­ko nasz bied­ny fel­czer prze­pi­sy­wał nawszyst­ko – odzwich­nię­cia nogi dowrzo­dów dwu­nast­ni­cy – sól an­giel­ską ide­zyn­fek­cję łóż­ka kar­bo­lem. Ido­kład­nie wtym punk­cie mo­jej bio­gra­fii, kie­dy pra­wie cała na­sza jed­nost­ka woj­sko­wa cier­pia­ła zpo­wo­du, moż­na byrzec, epic­kiej bie­gun­ki – spo­wo­do­wa­nej praw­do­po­dob­nie przez ze­psu­tą ko­ni­nę, któ­ra mia­ła uda­wać wo­ło­wi­nę – ikie­dy po­ło­wa skła­du oso­bo­we­go znaj­do­wa­ła się pra­wie bez prze­rwy wki­blach, wła­śnie wtym mo­men­cie otrzy­ma­łem list odSary. Ko­per­ta była już otwie­ra­na, apo­tem or­dy­nar­nie za­kle­jo­na brą­zo­wym kle­jem szew­skim. Czu­ję się skrę­po­wa­ny, mó­wiąc cio tym, ale praw­da nade wszyt­ko: wy­ją­łem list iukuc­nąw­szy wki­blu, czy­ta­łem raz idru­gi, apo po­licz­ku ście­ka­ły miłzy. Aoto iów wzru­sza­ją­cy list, nie chcę ni­cze­go ukry­wać:


  DO ███████ EN­FEL­DA


  █████ PUŁK ████ KOM­PA­NIA


  M. ███████, ██████ OKRĘG


  MÓJ DRO­GI ██████


  ŚPIE­SZĘ DO­NIEŚĆ CI, ŻE DONAS █████


  PRZY­JE­CHA­LI █████ ████ Z████ █████


  I DOPRZED­WCZO­RAJ █████ ███ ██ ███, ALE


  Z DRU­GIEJ STRO­NY ████ ██ ███ !!!! CZY


  NIE SĄ­DZISZ ? ███ ████ ███ ███ ?


  CO DOWY­ŻY­WIE­NIA JE­STE­ŚMY ███████


  CHLEB JUŻ SPRZE­DA­JĄ PO███ █ ████ I


  TO Z████ AMIĘ­SA WOGÓ­LE █████


  UCA­ŁUJ MO­JE­GO BRA­TA ███████ IPO­WIEDZ MU


  ŻE TO██ ██ ███ █████ █ ████████


  NA ZA­WSZE TWO­JA █████ ██████


  ███████ , ███████ █ ███ ██ ███


  Czy­ta­łem list, sie­dząc wkuc­ki, jak uści­śli­łem, pod ma­ły­mi okien­ka­mi, przez któ­re nie moż­na już było zo­ba­czyć ani tych zciel­ną kro­wą, ani zna­jo­mych Josz­ki, pła­ka­łem więc zroz­rzew­nie­nia nie tyle nad tym, cona­pi­sa­no lub cowy­kre­ślo­no czar­nym atra­men­tem, ile zpo­wo­du nie­za­pi­sa­nych słów, wktó­rych, nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, Sara do­no­si­ła, jak bar­dzo namnie cze­ka, jak bar­dzo jej mnie bra­ku­je, jak pięk­na iła­god­na jest je­sień wKo­łodź­cu ijak ma­rzy, by­śmy mo­gli usiąść naskra­ju wy­so­kie­go brze­gu rzecz­ki, ijesz­cze wię­cej iwię­cej czu­ło­ści, cze­go ża­den cen­zor nie może prze­czy­tać, atym bar­dziej prze­kre­ślić.


  Po­ka­za­łem list ra­bi­no­wi Ben­da­wi­do­wi. Onpo­pa­trzył nakart­kę uważ­nie iorzekł:


  – Dużo wy­kre­śleń, roz­wój po­li­tycz­ny idzie wdo­brym kie­run­ku. Imwię­cej bę­dzie ocen­zu­ro­wa­nych słów, tym bę­dzie le­piej!


  – Nie ro­zu­miem – po­wie­dzia­łem – two­jej sen­ten­cji.


  – Wła­śnie przed świ­tem, brat­ku mój, noc jest naj­bar­dziej nie­prze­nik­nio­na. Kie­dy cen­zu­ra tak zgłu­pie­je zpa­ni­ki istra­chu, że spró­bu­je prze­kre­ślić śpiew sło­wi­ków, tobę­dzie zna­czy­ło, że ko­niec jest bli­ski. Te­raz poj­mu­jesz?


  – Po­do­ba misię to– po­wie­dzia­łem zroz­rzew­nie­niem – ośpie­wie sło­wi­ka.


  Wzru­szo­ny dogłę­bi ser­ca, ob­ją­łem ra­bi­na ido­tkną­łem usta­mi jego si­wie­ją­cej bro­dy.


  – Wy­bacz mi– po­wie­dział – że pu­blicz­nie cię na­zwa­łem „tro­chę nie­roz­gar­nię­tym”!


  – Mój Boże, już otym za­po­mnia­łem.


  – Nie za­po­mi­naj, tojest sama praw­da. Too sło­wi­kach jest ale­go­rią, nie mia­łem nauwa­dze mo­jej sio­stry, jesz­cze mniej cie­bie. Sło­wi­ki śpie­wa­ją oświ­cie, aja chcia­łem je­dy­nie po­wie­dzieć, że pró­ba wy­kre­śle­nia po­dob­nych zna­ków jest pew­ną wska­zów­ką, że zbli­ża się ko­niec. Ate­raz bie­gnij dola­try­ny, boczu­ję, że itwój czas się zbli­ża.


  Zo­sta­łem jed­nak wprze­ko­na­niu, że too sło­wi­kach ozna­cza do­kład­nie to, coja zro­zu­mia­łem, uzna­jąc, że rebe popro­stu nie lubi, gdy ktoś goprzy­ła­pu­je wsen­ty­men­tal­nym na­stro­ju.


  I znów na­stał wie­czór sza­ba­to­wy, ci­chy ijak­by cu­dem bez desz­czu. Nie było już za­kąt­ka zzie­lo­ną tra­wą koło siat­ki, któ­ry peł­nił funk­cję, moż­na byrzec, bejt ka­nisz­ta, miej­sca ry­tu­al­nych mo­dlitw pod­czas woj­ny. Daw­no już wszyst­ko za­mie­ni­ło się wlep­ką gli­nę, któ­ra przy­le­ga­jąc dobu­tów, wy­da­wa­ła spe­cy­ficz­ny od­głos. Dla­te­go my, gru­pa ży­dow­skich chłop­ców zna­szej jed­nost­ki woj­sko­wej, sie­dzie­li­śmy nakup­ce po­lan przy kuch­ni, ara­bin trzy­mał otwar­tą Torę izgod­nie zprze­pi­sa­mi po­wi­nien był prze­czy­tać pa­ra­sza, wy­bra­ny frag­ment zPię­ciok­się­gu. Ale jak się wy­da­wa­ło, tym ra­zem Ben­da­wid nie za­mie­rzał tłu­ma­czyć nam po­ucza­ją­cych pod każ­dym wzglę­dem, lecz uprzy­krzo­nych już hi­sto­rii osied­miu chu­dych kro­wach, któ­re po­żar­ły sie­dem krów tłu­stych, amimo tozo­sta­ły chu­de, po­nie­waż prze­szedł pro­sto dosza­ba­to­we­go ka­za­nia:


  – Są wia­do­mo­ści. Nie zwra­caj­cie uwa­gi nato, że jauda­ję je­dy­nie, iż czy­tam Pra­wo, inie pod­ska­kuj­cie zwra­że­nia. Nie ist­nie­ją już Au­stro-Wę­gry, je­że­li ro­zu­mie­cie, cowam chcę po­wie­dzieć. Tej je­sie­ni na­uczy­cie­le nie będą gład­ko ipew­nie opo­wia­dać ona­szym wiel­kim ce­sar­stwie, lecz będą się ją­kać, po­ka­zu­jąc, gdzie bie­gnie gra­ni­ca Wę­gier lub Cze­cho­sło­wa­cji, wy­ja­śnia­jąc uczniom ukry­ty sens lub czy wogó­le jest sens wtym, że Sło­we­nia, Bo­śnia iHer­ce­go­wi­na, Chor­wa­cja iCzar­no­gó­ra zjed­ne­go zgni­łe­go im­pe­rium Habs­bur­gów prze­szły doin­ne­go, doKa­ra­dzior­dzie­wi­ciów. Ro­syj­scy na­uczy­cie­le geo­gra­fii będą mu­sie­li od­zwy­cza­ić się odmó­wie­nia oPol­sce jako o„na­szych za­chod­nich gu­ber­niach”, aw kra­jach nad­bał­tyc­kich zdej­mą zmasz­tów fla­gę ro­syj­ską, tym bar­dziej że sami Ro­sja­nie dłu­go igło­śno będą się spie­rać, jaka mabyć ich fla­ga: trój­ko­lo­ro­wa czy cała czer­wo­na. Sta­rzy bel­fro­wie będą się dra­pać pogło­wach, kie­dy ich spy­ta­ją, doktó­re­go pań­stwa na­le­ży po­łu­dnio­wy Ty­rol, Do­bru­dza, Sied­mio­gród bądź Ga­li­cja iczy­imi pod­da­ny­mi są Moł­da­wia­nie bądź Fi­no­wie. Hi­sto­ria, przy­ja­cie­le, jak zręcz­ny kru­pier ta­su­je kar­ty ipo­now­nie jeroz­da­je. Wszyst­ko odpo­cząt­ku, gra za­czy­na się odnowa, za­kła­dy już po­ro­bio­no, ado­pie­ro zo­ba­czy­my, kto trzy­mał asa wrę­ka­wie, komu tra­fią się czte­ry tre­fle, akomu sa­mot­na tre­flo­wa sió­dem­ka. Tojest pra­wo na­tu­ral­ne, że sil­ni po­ły­ka­ją sła­bych, ale ich ape­tyt jest zbyt wiel­ki wsto­sun­ku dosys­te­mu tra­wien­ne­go iz tego po­wo­du do­sta­ją roz­wol­nie­nia ikwa­sów, któ­re le­czą re­wo­lu­cja­mi. Teostat­nie po­wo­du­ją cha­os, zcha­osu zaś ro­dzą się nowe świa­ty. Oby ten ju­trzej­szy świat był mniej gów­nia­ny oddzi­siej­sze­go. Itak dona­stęp­ne­go roz­da­nia kart, tojest dona­stęp­nej woj­ny. Ona się nie spóź­ni. Smo­cze zęby od­we­tu zo­sta­ły za­sia­ne wdo­brze na­wo­żo­nej zie­mi Eu­ro­py ida­dzą bo­ga­te plo­ny, uwierz­cie mi! Sza­bat sza­lom, chłop­cy, jedź­cie doswych do­mów wpo­ko­ju!


  Cały ten ga­li­ma­tias zpo­dzia­łem im­pe­rium, jak­by zodar­tej zeskó­ry kro­wy wrzeź­ni, za­koń­czył się 28paź­dzier­ni­ka 1918 roku wraz zpo­wo­ła­niem wKra­ko­wie tak zwa­nej Ko­mi­sji Li­kwi­da­cyj­nej, a14 li­sto­pa­da tego sa­me­go roku…
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  …na­stał dzień, wktó­rym speł­ni­ło się moje na­stęp­ne hi­sto­rycz­ne ma­rze­nie, po­wiedz­my, jesz­cze je­den sztych zmo­jej oso­bi­stej na­ro­do­wej dok­try­ny – zo­sta­łem Po­la­kiem. Pęk­niesz ześmie­chu, ale po­sze­dłem nawoj­nę jako oby­wa­tel Au­stro-Wę­gier, awró­ci­łem zniej jako Po­lak. Nie to, że­bym emi­gro­wał doin­ne­go pań­stwa lub że­bym naprzy­kład uciekł doin­ne­go kra­ju. Nie, popro­stu wró­ci­łem domo­je­go dro­gie­go, sta­re­go Ko­łodź­ca koło Dro­ho­by­cza ztą samą za­lot­ną ka­pry­śni­cą – rzecz­ką wdo­li­nie, ztym sa­mym ka­to­lic­kim ko­ściół­kiem zjed­nej stro­ny ipra­wo­sław­ną świą­ty­nią zdru­giej, ztą samą bia­łą bóż­ni­cą, któ­ra przy­po­mi­na­ła wszyst­ko oprócz świą­ty­ni Jah­we, na­wet ztą samą ka­fej­ką Da­wi­da Lej­bo­wi­cza, gdzie wcze­śniej Lowa We­isman po­ka­zy­wał swo­je wzru­sza­ją­ce frag­men­ty fil­mów. Ale te­raz tosię znaj­do­wa­ło wgra­ni­cach Je­dy­nej iNie­po­dziel­nej Świę­tej Zie­mi Pol­skiej, Od­wiecz­nej Czę­ści Mat­ki Oj­czy­zny. Wy­bacz, że prze­sa­dzi­łem zdu­ży­mi li­te­ra­mi, wiem, że tojest jak wrzu­ce­nie dobarsz­czu zadużo pie­przu, ale nie mam in­ne­go środ­ka, bywy­ra­zić hi­sto­rycz­ną wznio­słość chwi­li, wktó­rej Niem­cy wprze­sył­ce zban­de­ro­lą do­star­czy­li no­we­go na­czel­ni­ka Pol­ski, Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go, oby Jah­we goprzy­gar­nął dopra­we­go ko­la­na.


  I tu­taj, brat­ku, za­czną się moje trud­no­ści wopo­wia­da­niu, któ­re utra­ci wła­ści­we so­bie wi­niet­ki, piz­zi­ca­to, ka­prio­le, iru­szy za­ku­rzo­ny­mi, jed­no­staj­ny­mi dro­ga­mi na­sze­go Pod­kar­pa­cia – tro­chę wgórę, tro­chę wdół, znów wgórę iznów wdół – itak aż powid­no­krąg, bez wiel­kich prze­pa­ści inie­bo­tycz­nych szczy­tów. Tak jak ra­bin Ben Cwi, któ­ry wy­na­jął do­roż­kę, bygo za­wio­zła dosą­sied­nie­go mia­stecz­ka. Do­bił tar­gu zdo­roż­ka­rzem iru­szy­li wdro­gę. Przy pierw­szej gór­ce do­roż­karz po­pro­sił ra­bi­na, bywy­siadł ipo­pchnął, po­nie­waż ko­nik jest sła­biut­ki inie masiły. Ben Cwi pchał doszczy­tu, ado­roż­karz po­pro­sił gopo­tem, byprzy­trzy­my­wał do­roż­kę ztyłu, boaku­rat zjeż­dża­li wdół, itak – zgór­ki dogór­ki Ben Cwi topchał, toprzy­trzy­my­wał, aż wresz­cie do­tar­li docelu. Przed tam­tej­szą bóż­ni­cą ra­bin za­pła­cił do­roż­ka­rzo­wi, mó­wiąc: „Ro­zu­miem, mój dro­gi, dla­cze­go jawy­ru­szy­łem wtę stro­nę – mam ka­za­nie wbóż­ni­cy. Ro­zu­miem, dla­cze­go ity wy­ru­szy­łeś – mu­sisz za­ra­biać nachleb, nie­praw­daż? Nie ro­zu­miem tyl­ko, dla­cze­go za­bra­li­śmy zesobą tę bied­ną szka­pę!”.


  Nie chcę tym po­wie­dzieć, że ty, mój dro­gi czy­tel­ni­ku, je­steś tą bied­ną szka­pą, któ­rą na­le­ży bez­myśl­nie prze­ga­niać tam iz po­wro­tem popa­gór­ko­wa­tej jed­no­staj­no­ści ży­cia, ale, obiek­tyw­nie pa­trząc, tak wła­śnie wy­cho­dzi, pro­szę owy­ba­cze­nie. Tym bar­dziej że napo­cząt­ku obie­ca­łem, że sta­nę jak sta­ro­żyt­ni nadwóch wie­lo­ry­bach, ije­śli pa­mię­tasz, jed­nym znich była pierw­sza woj­na świa­to­wa, adru­gim dru­ga woj­na świa­to­wa. Aco znaj­du­je się mię­dzy nimi? Nie mam tuna my­śli, że po­mię­dzy dwie­ma woj­na­mi, lecz po­mię­dzy dwo­ma wie­lo­ry­ba­mi? Woda. Ja­sne jak bia­ły dzień.


  Z dru­giej jed­nak stro­ny, je­że­li po­pa­trzysz przez mi­kro­skop mo­je­go ulu­bio­ne­go na­uczy­cie­la, niech muzie­mia lek­ką bę­dzie, choć­by tyl­ko nakro­plę wody, zo­ba­czysz, że tojest po­zor­na pust­ka iże tam, wtej kro­pel­ce wrze ży­cie, ja­kie­go praw­do­po­dob­nie nie mana­wet wcen­trum Lem­ber­ga, któ­ry obec­nie stał się Lwo­wem. Ame­by iinne jed­no­ko­mór­kow­ce prze­ży­wa­ją swe nor­mal­ne ipeł­ne na­pię­cia dni po­wsze­dnie, zbie­ra­ją się iroz­mna­ża­ją, po­szu­ku­ją cze­goś lub ko­goś dozje­dze­nia. Za­pew­nie itam zda­rza­ją się dra­ma­tycz­ne roz­łą­ki – szcze­gól­nie gdy je­den pan­to­fe­lek dzie­li się nadwie po­łów­ki, któ­re już ni­g­dy wży­ciu się nie spo­tka­ją. Ago­łym okiem mo­żesz prze­cież zo­ba­czyć ryb­ki, któ­re niby zezdzi­wie­niem pod­czas przy­pad­ko­we­go spo­tka­nia zesta­rym zna­jo­mym szy­ku­ją się po­wie­dzieć „O!”, choć wrze­czy­wi­sto­ści po­ły­ka­ją całą kom­pa­nię wraz zjej feld­fe­blem. Ale nie płacz zroz­rzew­nie­nia nad wiel­ką ta­jem­ni­cą na­tu­ry, toje­dy­ne, coza­pa­mię­ta­łem zlek­cji bio­lo­gii iw tym kon­kret­nym przy­pad­ku wy­ko­rzy­stu­ję tojako me­ta­fo­rę.


  Z wy­żej wy­mie­nio­nej przy­czy­ny nie chciał­bym cię za­nu­dzać dro­bia­zga­mi zży­cia ame­by czy wosta­tecz­no­ści ryb­ki, któ­ra niby mawy­mó­wić „O!”, aw isto­cie cię po­że­ra, ro­zu­miesz, cochcę cipo­wie­dzieć. Tonie wzru­sza ni­ko­go ipraw­do­po­dob­nie nie zmą­ci uczu­ciem współ­czu­cia oka opatrz­no­ści bo­żej. Wtym sen­sie ro­zu­miem iskrom­nie po­dzie­lam po­glą­dy na­szych wiel­kich na­uczy­cie­li ipro­ro­ków zcza­sów bi­blij­nych, ukła­da­ją­cych wiersz powier­szu, zwój pozwo­ju, księ­gę nad księ­ga­mi, pona­sze­mu Pra­wo, Torę, któ­rzy wie­dzie­li, gdzie ich opo­wia­da­nie mapo­pły­nąć wol­no isze­ro­ko jak wez­bra­na rze­ka, agdzie wy­da­rze­nia mają biec gwał­tow­nie jak rwą­cy rzecz­ny wo­do­spad iprzy­spie­szać natwo­ich oczach zza­wrot­ną szyb­ko­ścią. Wta­kich miej­scach Bi­blii, gdzie nie masz na­wet cza­su za­trzy­mać się iro­zej­rzeć pooko­li­cy, moi sta­ro­żyt­ni na­uczy­cie­le two­rze­nia iopi­sy­wa­nia rze­czy ru­szy­li wiel­ki­mi kro­ka­mi mie­rzą­cy­mi sto sta­dio­nów rzym­skich. Naprzy­kład: „I po­znał Adam jesz­cze żonę swą – do­my­ślasz się, że nie cho­dzi tuo zwy­kłe za­po­zna­nie się – iuro­dzi­ła syna, ina­zwa­ła imię jego Szet. Ibyły dni Ada­ma pospło­dze­niu Sze­ta ośm­set lat; ispło­dził sy­nów icór­ki. Abyły wszyst­kie dni Sze­ta: dzie­więć­set dwa­na­ście lat; iumarł. Abyły wszyst­kie dni Eno­cha: dzie­więć­set pięć lat; iumarł. Iżył Ma­ha­la­lel, pospło­dze­niu Je­re­da, ośm­set trzy­dzie­ści lat…”. Itak da­lej, mój dro­gi czy­tel­ni­ku, nie będę prze­cią­żał two­jej świa­do­mo­ści więk­szą licz­bą przy­kła­dów. Moje sło­wa do­ty­czą wiel­kich kro­ków mo­ich pi­szą­cych przod­ków ipro­ro­ków, niech prze­trwa pa­mięć onich nawie­ki wie­ków ipo wiek ostat­ni, bozo­sta­wi­li nam pi­smo, któ­re moż­na czy­tać iczy­tać, iczy­tać po­now­nie, akaż­dy goin­ter­pre­tu­je poswo­je­mu izno­wu czy­ta – ty­siąc idwa ty­sią­ce, itrzy ty­sią­ce lat, anie jak ga­ze­tę, któ­ra, gdy jest wczo­raj­sza, nie na­da­je się doni­cze­go wię­cej poza opa­ko­wa­niem so­lo­nej ryby. Inie ośmie­laj się, pro­szę – niech Bóg ciwy­ba­czy, je­śli touczy­nisz – rzu­cić cie­nia po­wąt­pie­wa­nia wpraw­dzi­wość Pi­sma, po­nie­waż dużo jest wnim mą­dro­ści, try­ska ona jak źró­dła Da­wi­do­we napu­sty­ni ju­dej­skiej iofe­ru­je cipo­ucze­nie nawszyst­kie przy­pad­ki ży­cia. To­też nie prze­sa­dza­ją pro­ro­cy ogar­nię­ci na­tchnie­niem bo­gów lub chę­cią za­szo­ko­wa­nia cię, gdy mó­wią olu­dziach, któ­rzy żyli osiem­set, ana­wet dzie­więć­set lat. For­mal­nie rzecz bio­rąc, zni­skiej po­zy­cji zim­no­krwi­stej żaby, tonie­wąt­pli­wie po­zo­sta­je wsprzecz­no­ści zna­uką, ale my­ślę, że wtam­tych wszech­po­tęż­nych cza­sach opi­sy­wa­nych wKsię­dze Ro­dza­ju ży­cie było gę­ste ikrzep­kie jak cięż­kie wino pas­chal­ne, akaż­da peł­nia księ­ży­ca ozna­cza­ła rocz­ny krąg zży­cia dę­bów ilu­dzi. To­też nasz ludz­ki czas jest tak współ­mier­ny zcza­sem bi­blij­nym jak rzecz­ny ka­my­czek zdia­men­tem lub wró­bel zor­łem.


  Ale zno­wu się za­po­mnia­łem. Te­raz zBożą po­mo­cą spró­bu­ję wziąć za­kręt ipo­wró­cić nagłów­ną dro­gę, zktó­rej zbo­czy­łem jak sta­ry Noe, któ­ry się zdrzem­nął wmię­dzy­rze­czu, azbu­dził naszczy­cie góry Ara­rat. Itak zejdź­my ztego wy­nio­słe­go szczy­tu, gdzie zna­la­zła się arka No­ego, udaj­my się doKo­łodź­ca obok Dro­ho­by­cza, gdzie sta­ną­łem zmie­sza­ny, lek­ko uśmiech­nię­ty, zdrew­nia­nym ku­fer­kiem unóg.


  Mama roz­pła­ka­ła się inie prze­sta­wa­ła ob­sy­py­wać po­ca­łun­ka­mi mo­jej zmęż­nia­łej twa­rzy. Oj­ciec był su­row­szy ibar­dziej po­wścią­gli­wy, klep­nął mnie pora­mie­niu tro­chę zamoc­no, ale jado­strze­głem, że oczy miał wil­got­ne.


  Mama po­wie­dzia­ła:


  – Mój dro­gi chło­pak. Wy­obra­żam so­bie, cożeś tam prze­żył, woko­pach. Ta­kie okrop­no­ści opo­wia­da­ją oSe­ne­gal­czy­kach!


  – Ja­kich Se­ne­gal­czy­kach? – za­py­ta­łem.


  – Fran­cu­skich, czar­nych. Zja­da­li jeń­ców żyw­cem.


  – Tak, cza­sa­mi… – wy­beł­ko­ta­łem.


  Nie to, żeby próż­ność wstrzy­my­wa­ła mnie odopo­wie­dze­nia ca­łej praw­dy, tym bar­dziej że oprócz mnie był tam inasz ra­bin Ben­da­wid, ale popro­stu nie chcia­łem bu­rzyć nie­wi­dzial­ne­go, lecz he­ro­icz­ne­go po­mni­ka, jaki miwznie­śli moi ro­dzi­ce.


  Do­pó­ki mama krzą­ta­ła się, przy­go­to­wu­jąc po­si­łek – nie­wąt­pli­wie świą­tecz­ną wie­cze­rzę zesłyn­ną fa­sze­ro­wa­ną rybą ge­fil­te fish, któ­rej oddziec­ka nie­na­wi­dzi­łem, ale zmu­szo­ny je­stem po­dzie­lać ten ogól­ny, ana­wet po­dob­no świa­to­wy pre­stiż itry­umf ju­da­izmu – myz wu­jem Cha­imem wy­sko­czy­li­śmy doka­fej­ki Da­wi­da Lej­bo­wi­cza. Tam wuj po­czę­sto­wał wszyst­kich, któ­rym do­pi­sa­ło szczę­ście uczest­ni­czyć wtej hi­sto­rycz­nej chwi­li, kie­lisz­kiem wspa­nia­łej żyt­niów­ki, przy czym uczy­nił toz ta­kim ge­stem, jak­by­śmy woj­nę wy­gra­li ito przede wszyst­kim dzię­ki moim bo­ha­ter­skim czy­nom.


  O coto mnie nie py­ta­no, aja go­tów by­łem nawszyst­ko od­po­wie­dzieć – na­wet napy­ta­nia oSe­ne­gal­czy­ków! – ale wtej chwi­li doka­fej­ki wszedł nasz rebe ipo­wie­trze zemnie uszło jak zfran­cu­skie­go ba­lo­nu zwia­dow­cze­go prze­strze­lo­ne­go przez nie­miec­kie­go foc­ke-wul­fa. Za­in­te­re­so­wa­nie ko­ło­dziec­kich ana­li­ty­ków wo­jen­nych nacze­le zli­sto­no­szem Aw­ram­czy­kiem, któ­ry, je­śli nie za­po­mnia­łeś, brał udział wwoj­nie ro­syj­sko-tu­rec­kiej jako łącz­nik, prze­rzu­ci­ło się na­tych­miast nara­bi­na ito wła­śnie onzo­stał za­sy­pa­ny py­ta­nia­mi.


  Nie chcę po­wie­dzieć nic złe­go oŻy­dach, niech Bóg bro­ni – wiesz, że je­stem jed­nym znich – ale za­pew­ne ity za­uwa­ży­łeś tę nie­zwy­kłą pa­sję, po­wie­dział­bym ob­se­sję, zktó­rą za­da­ją oni py­ta­nia iwca­le, ale towca­le nie są za­in­te­re­so­wa­ni od­po­wie­dzia­mi, po­nie­waż zna­ją jewcze­śniej lub tak imsię wy­da­je. Ibia­da ci, je­śli two­ja od­po­wiedź nie jest taka, ja­kiej ocze­ki­wa­li: wów­czas oto­czą cię la­wi­ną ar­gu­men­tów, przy­gnio­tą gó­ra­mi lo­do­wy­mi do­wo­dów iosta­tecz­nie wy­koń­czą, przy­kle­ja­jąc cię dościa­ny jak ta­pe­tę cy­ta­tem albo zBi­blii, albo zKa­ro­la Mark­sa. Gdy kie­dyś wży­ciu zda­rzy cisię to, mogę dać cipew­ną radę. Je­śli Ży­dzi za­sy­pu­ją cię py­ta­nia­mi, wy­słu­chaj ich spo­koj­nie iwyjdź dosą­sied­nie­go po­ko­ju napa­pie­ro­sa – oni wogó­le nie za­uwa­żą, że cię nie ma, apo­kłó­cą się zesobą. Jest też inne wyj­ście – moż­na nie­zwłocz­nie, wtej sa­mej se­kun­dzie zgo­dzić się znimi, apod żad­nym po­zo­rem nie na­le­ży wsz­czy­nać ka­ta­stro­fal­nej awan­tu­ry, sprze­ci­wia­jąc imsię. Ten wa­riant zresz­tą jest może na­wet lep­szy. Tak jak tobyło zra­bi­nem, któ­re­go za­py­ta­li: „Rabi, jaki jest we­dług cie­bie kształt Zie­mi?”. „Zie­mia jest okrą­gła” – od­po­wie­dział ra­bin. „Dla­cze­go okrą­gła? Czy mo­żesz tego do­wieść?” „No do­brze, niech bę­dzie kwa­dra­to­wa. Czy­ja się upie­ram?”


  W na­szym przy­pad­ku rabi Ben­da­wid po­stą­pił jed­nak, przy­znam, nie­co pod­stęp­nie: spo­koj­nie wy­słu­chał py­tań, któ­rym to­wa­rzy­szy­ły ko­men­ta­rze, od­sy­ła­nie doźró­deł hi­sto­rycz­nych iod­po­wied­nie cy­ta­ty-do­wo­dy, iani od­po­wie­dział, ani się zgo­dził, ani się prze­ciw­sta­wiał, lecz wspa­nia­ło­myśl­nie wska­zał ręką namnie:


  – Dla­cze­go py­ta­cie mnie, je­dy­nie, moż­na byrzec, przy­fron­to­we­go szczu­ra? Ko­goś wro­dza­ju za­opa­trze­niow­ca lub ma­ga­zy­nie­ra Bo­że­go sło­wa, któ­ry na­wet nie wziął bro­ni doręki. Pro­szę, jego py­taj­cie, onwo­jo­wał, niech opo­wie wam, jak strze­że się oj­czy­zny wpeł­nym rynsz­tun­ku bo­jo­wym, zba­gne­tem nabro­ni, zma­ską ga­zo­wą wśród ska­żo­nej przez Fran­cu­zów oko­li­cy iw cza­sie ulew­ne­go desz­czu!


  Wszyst­kie twa­rze jak nako­men­dę zwró­ci­ły się kumnie, aja od­czy­ta­łem wnich po­dziw iuwiel­bie­nie, ana­wet, choć może nie­co prze­sa­dzam, ubó­stwie­nie. Chwa­ła Bogu, otej po­rze wka­fej­ce Da­wi­da Lej­bo­wi­cza znaj­do­wa­li się sami Ży­dzi ito tacy jak ci, októ­rych już mó­wi­łem, ini­ko­go nie in­te­re­so­wa­ły od­po­wie­dzi naza­da­ne py­ta­nia.
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  Nie myśl so­bie, pro­szę, że umyśl­nie opóź­niam spo­tka­nie zSarą, sto­su­jąc zu­ży­te chwy­ty li­te­rac­kie, bywy­wo­łać na­pię­cie – tona­pię­cie ist­nia­ło jako zja­wi­sko na­tu­ral­ne, moja du­sza le­cia­ła doSary, tę­sk­ni­ła doniej, set­ki razy wmy­ślach roz­ma­wia­łem znią owszyst­kim, cosię na­gro­ma­dzi­ło wmoim ser­cu. „Miła – mó­wi­łem doniej ptasz­ku mój je­dy­ny! Ma­rze­nie mo­ich snów, pi­wo­nio roz­kwi­tła, moja ci­cha so­bot­nia ra­do­ści! Two­je pier­si” – za­cze­kaj, too pier­siach jest odkró­la Sa­lo­mo­na inie od­no­si się doSary! Wy­kre­ślam to, ale nie będę za­czy­nał odnowa, boskąd­kol­wiek bym za­czął, też się ze­śli­zgnę posta­ro­żyt­nych ko­le­inach iznów wpad­nę wob­ję­cia Su­la­mit­ki. Ale­ja nie ją ko­cha­łem, lecz Sarę, niech miwy­ba­czy au­tor Pie­śni nad pie­śnia­mi.


  Z Sarą spo­tka­li­śmy się na­stęp­ne­go ran­ka, janiby przy­pad­ko­wo od­pro­wa­dza­łem Ben­da­wi­da dobóż­ni­cy, amoże było naod­wrót, ra­bin niby przy­pad­ko­wo na­po­mknął, bym gotam od­pro­wa­dził. Po­tem jak­by odnie­chce­nia za­py­tał:


  – Nie wej­dziesz naher­ba­tę?


  Wzru­szy­łem nie­dba­le ra­mio­na­mi naznak zgo­dy i… wte­dy ją zo­ba­czy­łem: nio­sła naboku kosz zpra­niem, mia­ła za­wi­nię­te rę­ka­wy, nabo­sych no­gach pan­to­fel­ki, jej mo­kra ko­szu­la była roz­pię­ta iod­kry­wa­ła cząst­kę tego, coby nie uszło na­wet spoj­rze­niu kró­la Sa­lo­mo­na.


  Pa­trzy­li­śmy nasie­bie jak­by cał­kiem ogłu­pia­li, ara­bin, tak misię wy­da­wa­ło, roz­ko­szo­wał się na­szym zmie­sza­niem. Wkoń­cu Sara, wy­tarł­szy dłoń ospód­ni­cę, po­da­ła miją, mó­wiąc:


  – Jak się masz?


  – Do­brze – od­par­łem. – Aty?


  – Jateż. Pro­szę bar­dzo, wejdź.


  – Do­brze – po­wie­dzia­łem.


  Za­po­mnia­łem optasz­kach, oroz­kwi­tłych pi­wo­niach io ci­chych so­bot­nich ra­do­ściach. Nie wiem, dla­cze­go lu­dzie krę­pu­ją się od­kryć przed świa­tem swo­je skłon­no­ści, naj­moc­niej­sze inaj­czul­sze na­tu­ral­ne przy­cią­ga­nie, uda­ją dum­nych iobo­jęt­nych, lecz nie do­my­śla­ją się, szcze­gól­nie gdy są mło­dzi, że Bóg od­mie­rzył pia­sek ży­cia codo ziarn­ka, że każ­da bez­tro­sko utra­co­na mi­ło­sna chwi­la bez­pow­rot­nie gi­nie wwiecz­no­ści. Iczy mło­dzi się nie do­my­śla­ją, że wtym gło­sie ser­ca ukry­ta jest cała siła ludz­ko­ści, cały bo­ski sens jej ist­nie­nia zpi­ra­mi­da­mi, Ho­me­rem iSzek­spi­rem, IX Sym­fo­nią Beetho­ve­na iBłę­kit­ną rap­so­dią, zca­łym wzru­sza­ją­cym pięk­nem Su­la­mit­ki iJu­lii, iróż­ny­mi Ne­fre­te­te, Mona Li­za­mi iMa­don­na­mi!


  Tak czy ina­czej, sie­dzie­li­śmy przy sto­le wma­łym po­ko­ju go­ścin­nym Ben­da­wi­da, przy czym jai Sara nie mie­li­śmy od­wa­gi spoj­rzeć nasie­bie. Ate­raz, póki dro­gi ra­bin na­le­wa her­ba­tę, po­ka­żę cipo­glą­do­wo, ile trwa je­den bi­blij­ny sta­dion: do­kład­nie dzie­więć mie­się­cy idzie­sięć dni odchwi­li, gdy za­mie­sza­łem her­ba­tę ły­żecz­ką, zo­stał ob­rze­za­ny nasz sy­nek, któ­ry dum­nie bę­dzie no­sił imię mo­je­go ojca – Ja­ku­ba vel Ja­szy Blu­men­fel­da! Czy­li jak się tomówi: „Uro­dził się chło­pak ibło­go­sła­wień­stwo Boże roz­po­star­ło się nad zie­mią”.


  Całą noc gra­łem albo, je­śli wo­lisz, pi­ło­wa­łem naskrzyp­cach, ado­brzy Ży­dzi iŻy­dów­ki wcięż­kich bu­tach tań­czy­li iśpie­wa­li sta­re pie­śni, kla­ska­li wtakt, pod­czas gdy ja, mój oj­ciec imat­ka, atak­że wuj Cha­im­le isi­wie­ją­cy już Szmul Ben­da­wid tań­czy­li­śmy ukra­iń­skie­go ho­pa­ka. Przy­szedł pan Woj­tek, któ­ry nie był już ko­mi­sa­rzem po­li­cji, lecz bur­mi­strzem Ko­łodź­ca, przy­niósł ogrom­ny, okrą­gły, bia­ły chleb, przy­kry­ty ha­fto­wa­ną, bia­łą ser­wet­ką. Tak­że inni są­sie­dzi – Po­la­cy iUkra­iń­cy – wpa­da­li, bywy­pić kie­li­szek zazdro­wie Ja­szy. Nie przy­szedł tyl­ko ksiądz, któ­ry itak był praw­dzi­wym an­ty­se­mi­tą, oraz pra­wo­sław­ny pop Fio­dor, zpo­wo­du tej od­wiecz­nej wa­śni, już wiesz ja­kiej, tej zwią­za­nej znie­po­ro­zu­mie­niem, któ­re zmie­ni­ło los ludz­ko­ści, amia­no­wi­cie tego, że nie Chry­stus po­ca­ło­wał Ju­da­sza wczo­ło, lecz od­wrot­nie. Ale toinna hi­sto­ria, któ­ra nie manic wspól­ne­go zan­ty­se­mi­ty­zmem, acho­ciaż jest cał­ko­wi­cie na­szą we­wnętrz­ną spra­wą, kogo mamy krzy­żo­wać, akogo nie, oile Je­zus Chry­stus iJu­dasz są na­szy­mi Ży­da­mi, oczy­wi­ście nie zKo­łodź­ca, tofakt taki ni­cze­go tu­taj nie zmie­nia. Naj­wy­żej tyle, że pop nie przyj­dzie.


  W każ­dym ra­zie za­rów­no pod­czas tego cu­dow­ne­go dnia, jak ina­stęp­nej dłu­giej nocy po„ósmym dniu”, gdy tonasz ra­bin Szmul Ben­da­wid, po­ło­żyw­szy napo­dusz­ce zfio­le­to­we­go ak­sa­mi­tu swe­go ma­łe­go pła­czą­ce­go sio­strzeń­ca, ob­rze­zał go, bymógł do­łą­czyć dołona Abra­ha­mo­we­go, pod­czas gdy są­sie­dzi przy­by­wa­li iprzy­by­wa­li jak mę­dr­cy doChło­pię­cia wja­ski­ni obok Bet Le­chem, apo wa­sze­mu Be­tle­jem, ja, ob­jąw­szy czu­le Sarę, naj­głę­biej so­bie uświa­do­mi­łem, że wszyst­ko jed­no, czy tona­ród ży­dow­ski, pol­ski, czy na­wet weź­my Busz­me­nów zpu­sty­ni Ka­la­ha­ri, wszy­scy stwo­rze­ni są przez Boga, chwa­ła Muza to, bysię ko­cha­li, anie wal­czy­li zesobą. Tobył praw­dzi­wy ko­niec mo­jej woj­ny, apo­czą­tek wiel­kie­go ipraw­dzi­we­go po­ko­ju, któ­ry za­war­łem wmej du­szy zewszyst­ki­mi ludź­mi, niech ich Bóg ogar­nie do­bro­cią, mą­dro­ścią ida imswe bło­go­sła­wień­stwo.


  Bę­dzie jesz­cze jed­no ob­rze­za­nie – mój dru­gi syn Je­szua jak­by cze­kał scho­wa­ny zadrzwia­mi ipo­ja­wił się na­tych­miast poswo­im bra­cie. Mó­wi­łem cijuż, że Je­szua, czy­li Je­szu, zna­czy tyle coJe­zus, aza­wi­ni­li tuGre­cy, po­nie­waż nie wy­ma­wia­ją wie­lu dźwię­ków, iw ten spo­sób wpro­wa­dzi­li ludz­kość wbłąd, ale tojuż inna kwe­stia. Nie chcę do­tknąć ni­ko­go, je­dy­nie przy­po­mi­nam, że ichrze­ści­jań­ski Syn Boży Je­szua tak samo zo­stał ob­rze­za­ny nafio­le­to­wej po­dusz­ce. Iz tego po­wo­du też na­przy­krzam cisię zowym sta­rym ka­wa­łem oMor­de­cha­ju, któ­ry nie mógł się na­dzi­wić, dla­cze­go jego są­siad Po­lak wy­sy­ła swe­go syna dose­mi­na­rium du­chow­ne­go.


  – Dla­te­go – po­wie­dział są­siad – żeby mógł zo­stać księ­dzem.


  – Eee, coz tego? – zdzi­wił się Mor­de­chaj.


  – Po­tem może zo­stać kar­dy­na­łem!


  – Eee, ico?


  – Imoże któ­re­goś dnia zo­stać pa­pie­żem!


  – Eee, ico?


  Są­siad krzyk­nął zde­ner­wo­wa­ny:


  – Jak toco?! Pa­pie­żem! Chy­ba nie chcesz, byzo­stał Bo­giem?


  – Dla­cze­go? – po­wie­dział Mor­de­chaj. – Czyż je­den zna­szych chłop­ców nim nie zo­stał?


  Z Sarą idzieć­mi mie­li­śmy mały do­mek zogród­kiem wa­rzyw­nym nie­da­le­ko za­kła­du mo­je­go ojca, pa­mię­tasz pew­nie „Mode pa­ri­sien­ne”. Masię ro­zu­mieć, pra­co­wa­łem tam, ale już nie­ja­ko cze­lad­nik, lecz wcha­rak­te­rze rów­no­praw­ne­go wspól­ni­ka, to­też mój oj­ciec da­le­ki był odtego, bylać mnie pogło­wie drew­nia­nym „łok­ciem”. Zjed­nej stro­ny moja bo­ha­ter­ska prze­szłość pod­czas woj­ny zmie­ni­ła jego sto­su­nek domnie, az dru­giej – jadaw­no już nie by­łem tym na­iw­nia­kiem, któ­ry się roz­glą­da zafia­kra­mi ida­ma­mi wróżu.
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  I tak bie­gło moje ży­cie oby­wa­te­la Rze­czy­po­spo­li­tej, tozna­czy oby­wa­te­la pol­skie­go – raz wgórę, raz wdół, iznów wgórę iw dół posza­rej, jak już mó­wi­łem, gó­rzy­stej co­dzien­no­ści, bie­gło nani­co­wa­niu ka­fta­nów, naupra­wia­niu ży­dow­skiej sztu­ki kra­wiec­kiej, naszy­ciu zpo­wie­rzo­ne­go ma­te­ria­łu, któ­ry le­d­wie le­d­wie star­czał nagar­ni­tur, ajesz­cze uda­wa­ło się uszyć ka­mi­zel­kę. Zda­rza­ło się wy­mie­rzyć je­den czy dru­gi sym­bo­licz­ny po­li­czek Ja­szy bądź Je­szu, któ­re­go wszy­scy na­zy­wa­li poro­syj­sku Szu­rą, zato, że coś prze­skro­ba­li, zaco zko­lei ich mat­ka, Sara, ob­da­rza­ła mnie spoj­rze­niem peł­nym wy­rzu­tów. Sara, mój Boże, jak jają ko­cha­łem. Jak wy­peł­nia­ła moje ży­cie bez resz­ty – miła, do­bra, mil­czą­ca, wier­na. Obec­nie, nasta­re lata, kie­dy pi­szę tesło­wa, ajej daw­no już nie ma, oczy na­peł­nia­ją migorz­kie łzy skru­chy, po­nie­waż ni­g­dy jej tego nie po­wie­dzia­łem, ni­g­dy – na­wet wte­dy, gdy wy­jeż­dża­ła dołaź­ni mi­ne­ral­nych zdzieć­mi i… Nie, otym póź­niej, jesz­cze jest wcze­śnie mó­wić ołaź­niach io wszyst­kim, cona­stą­pi­ło! Sko­ro za­tem ru­ma­ki mo­jej opo­wie­ści nie­cier­pli­wie iżwa­wo po­cią­gnę­ły doprzo­du wcza­sie, nie­wie­le bra­ko­wa­ło, bym po­mi­nął pew­ne wy­da­rze­nie zna­sze­go ży­cia zSarą lub, je­śli wo­lisz, ka­mień mi­lo­wy, zza któ­re­go wy­glą­da miła, pie­go­wa­ta twa­rzycz­ka zwło­sa­mi ru­dy­mi jak moje iocza­mi sza­ro­zie­lo­ny­mi jak oczy Sary, tobyła na­sza dziew­czyn­ka Zu­zan­na, któ­ra uro­dzi­ła się trze­cia.


  Ro­dzi­na się po­więk­szy­ła, na­le­ża­ło więc za­mó­wić usto­la­rza Goldsz­taj­na nowy, więk­szy stół, gdyż pod­czas wie­czo­ru sza­ba­to­we­go zbie­ra­ło się wię­cej osób: mój oj­ciec, moja mat­ka oraz wuj Cha­im­le, któ­ry itak nie za­ło­żył wła­snej ro­dzi­ny, jai Sara, dzie­ci, anie­rzad­ko – gdy nie był za­ję­ty swy­mi dziw­ny­mi inie­co ta­jem­ni­czy­mi spra­wa­mi – nasz dro­gi ra­bin Szmul Ben­da­wid, rów­nież odcza­su docza­su wpa­da­ła moja sio­stra zmę­żem, po­moc­ni­kiem ap­te­ka­rza, Sa­be­ta­jem Krań­cem zeLwo­wa. Mowa była osto­la­rzu Goldsz­taj­nie, iniech cię tonie dzi­wi, wna­szej skrom­nej ibied­nej oko­li­cy znaj­do­wa­ły się łań­cu­chy gór­skie Gold­ber­gów, Goldsz­taj­nów iZyl­bersz­taj­nów było zaś nakopy, nie mó­wiąc już oca­łych wy­sy­pi­skach szla­chet­niej­szych ka­mie­ni, jak ru­bi­ny. Ito całe bo­gac­two roz­lo­ko­wa­ło się wewspa­nia­łych, kwie­ci­stych ogro­dach Ro­sen­bau­mów, Blu­mów iKrań­ców, Li­lien­tha­lów i, zaprze­pro­sze­niem, Blu­men­fel­dów. Był też je­den Eis­berg, Izy­dor Eis­berg, ale przy­rze­kam, że nie miał onnic wspól­ne­go zza­to­nię­ciem „Ti­ta­ni­ca”. Anaj­uboż­szą, być może, miesz­kan­ką Ko­łodź­ca była wdo­wa Goł­da Zyl­ber, tak się na­zy­wa­ła – zło­to isre­bro, asprze­da­wa­ła naba­za­rze zagro­sze opie­ka­ne pest­ki zdyni. Nie myśl, pro­szę, że itym ra­zem sta­rym ży­dow­skim zwy­cza­jem zba­czam zopo­wia­da­nia, żeby przejść krót­szą dro­gą przez Ode­ssę doBer­dy­czo­wa, ale cho­dzi onasz nowy stół sza­ba­to­wy. Apod­czas tych so­bot­nich wie­czo­rów, któ­re, jak już wy­ja­śni­łem, od­by­wa­ły się wpią­tek wie­czo­rem, poko­la­cji iwszyst­kich in­nych czyn­no­ściach zgod­nych zobo­wią­zu­ją­cym ry­tu­ałem je­dli­śmy pest­ki zdyni, nie zesło­necz­ni­ka. Sło­necz­ni­ko­we były spe­cjal­no­ścią Ukra­inek sto­ją­cych przy par­ka­nach, któ­re wy­łu­ski­wa­ły pest­ki zfan­ta­stycz­ną szyb­ko­ścią, wy­ko­nu­jąc wszyst­kie ope­ra­cje tech­no­lo­gicz­ne wy­łącz­nie ję­zy­kiem, apo­tra­fi­ły, wy­plu­wa­jąc łu­pi­nę, tra­fić cię pro­sto wczo­ło zod­le­gło­ści dwóch wiorst ro­syj­skich. Ina­czej Ży­dzi, sie­dząc wo­kół sto­łu wsza­ba­to­wy wie­czór, je­dzą pest­ki zdyni – po­wo­li iz god­no­ścią roz­pra­wia­jąc ospra­wach ży­cio­wych. Nie je­stem wsta­nie wy­li­czyć, jaką ilość in­for­ma­cji wy­mie­nia­no pod­czas jed­ne­go ta­kie­go wie­czo­ru wKo­łodź­cu wo­kół świą­tecz­nych sto­łów, gdy łu­ska­no pest­ki, arzad­kie se­kun­dy ci­szy wy­peł­nia­ło nie­gło­śne iza­my­ślo­ne grze­cho­ta­nie pe­stek mię­dzy zę­ba­mi, jak­by dre­wien­ka ci­chu­teń­ko trza­ska­ją­ce wko­min­ku. Nie­któ­rzy na­zy­wa­li tewie­czo­ry „ży­dow­ską ga­ze­tą”, ale we­dług mnie było tozu­bo­ża­ją­ce, po­nie­waż ilość wia­do­mo­ści, po­gło­sek, plo­tek, wszel­kie­go ro­dza­ju in­for­ma­cji – za­czy­na­jąc odwie­ści oRo­sji Ra­dziec­kiej, akoń­cząc nako­me­cie, któ­ra we­dług ja­kiejś ja­sno­widz­ki zwście­kłą szyb­ko­ścią le­cia­ła wkie­run­ku Zie­mi imia­ła spo­wo­do­wać nie­unik­nio­ną ka­ta­stro­fę – nie mo­gła­by się po­mie­ścić wżad­nej ga­ze­cie nana­szym glo­bie. Ije­że­li dotego do­dać za­wsze dy­żur­ne hi­sto­rie słu­żą­ce po­pra­wie sa­mo­po­czu­cia, zre­gu­ły zdob­ne wfan­ta­stycz­ne iwprost nie­praw­do­po­dob­ne de­ta­le, owoc ko­ło­dziec­kiej wy­obraź­ni oban­kie­rze Ro­th­schil­dzie, lor­dzie Di­sra­elim oraz otym, czy Leon Blum tak­że jest Ży­dem, bądź też naod­wrót, ite tłu­mią­ce zbyt do­bre sa­mo­po­czu­cie otym an­ty­se­mi­cie, rów­nym Na­bu­cho­do­no­zo­ro­wi, oraz wszyst­kim nam nie­życz­li­wym ra­zem wzię­tym, któ­ry, zda­wa­ło się, się­gnie powła­dzę wNiem­czech, cho­ciaż jest au­striac­kim feld­fe­blem lub kimś po­dob­nym, Adol­fem Schic­kl­gru­be­rem, zro­zu­miesz, że nie prze­sa­dzam, po­rów­nu­jąc so­bot­nią wy­mia­nę my­śli iwie­dzy pod­czas je­dze­nia pe­stek zdyni zBi­blio­te­ką Alek­san­dryj­ską zpa­pi­ru­sa­mi, per­ga­mi­no­wy­mi zwo­ja­mi ita­blicz­ka­mi pi­sma kli­no­we­go. Bonie mniej­sza tra­ge­dia odspa­le­nia się Bi­blio­te­ki Alek­san­dryj­skiej ro­ze­gra­ła się owe­go piąt­ku, kie­dy tona ba­za­rze ja­kiś pol­ski pan zTar­no­wa kop­nął ko­szyk sta­rej Goł­dy Zyl­ber, po­nie­waż sta­nę­ła muna dro­dze. Pest­ki roz­sy­pa­ły się wbło­cie, wprost naoczach wstrzą­śnię­tych miesz­kań­ców Ko­łodź­ca obok Dro­ho­by­cza. Wte­dy zgi­nę­ły set­ki pa­pi­ru­sów zwia­do­mo­ścia­mi, plot­ka­mi iwie­dzą, ty­sią­ce zwo­jów per­ga­mi­no­wych iarab­skie­go pa­pie­ru czer­pa­ne­go, tony ta­bli­czek zpi­smem kli­no­wym za­wie­ra­ją­cych choch­my iżar­ty, ki­lo­me­try ta­śmy te­le­gra­ficz­nej nio­są­cej wie­ści zRo­sji Ra­dziec­kiej, zin­for­ma­cja­mi ole­cą­cej cią­gle kuZie­mi ko­me­cie, oba­ro­nie Ro­th­schil­dzie iowym mor­der­cy ifi­li­strze Adol­fie Schic­kl­gru­be­rze, awszyst­ko to– za­mknię­te wowych niby nic nie­zna­czą­cych pest­kach, ztaką po­gar­dą na­zy­wa­nych „ży­dow­ską ga­ze­tą”, obec­nie wa­la­ją­cych się wbło­cie przed pła­czą­cą izre­zy­gno­wa­ną Goł­dą. Nie jest ład­nie chwa­lić się do­bro­czyn­no­ścią – ona jest czymś du­cho­wym idys­kret­nym – ale po­wiem cijed­nak, że ze­bra­li­śmy pie­nią­dze ipo­kry­li­śmy stra­tę Goł­dy, ana­wet bur­mistrz, pan Woj­tek za­klął poro­syj­sku pod ad­re­sem tam­te­go idio­ty zTar­no­wa izło­żył swój da­tek. Ską­d­inąd nie wiem, dla­cze­go mywszy­scy – Ży­dzi, Ukra­iń­cy iPo­la­cy – prze­kli­na­li­śmy poro­syj­sku. Dużo, dużo póź­niej, podru­giej woj­nie świa­to­wej, gdy od­wie­dzi­łem pań­stwo Izra­el – za­rów­no zpo­wo­du pra­cy, jak itak popro­stu, żeby zo­ba­czyć zie­mię przod­ków – po­now­nie za­uwa­ży­łem ten fe­no­men: Ba­bi­lon jest ni­czym roz­ćwier­ka­ne przed­szko­le wpo­rów­na­niu zję­zy­ko­wym za­mie­sza­niem wtym no­wym pań­stwie, niech Jah­we muze­śle po­kój, tam każ­dy mówi wję­zy­ku przy­wie­zio­nym wba­ga­żu, każ­dy mawła­sne zda­nie wewszyst­kich za­gad­nie­niach po­li­tycz­nych, wspra­wach woj­ny iży­cia, ale gdy do­cho­dzi doprze­kli­na­nia – na­tych­miast two­rzy się na­ro­do­wa, moż­na byrzec, mo­no­po­li­stycz­na jed­ność – wszy­scy prze­kli­na­ją poro­syj­sku. Dla­cze­go tak się dzie­je, nie po­tra­fię po­wie­dzieć, nie­wy­klu­czo­ne, że ja­kiś ję­zy­ko­znaw­ca roz­wią­że za­gad­kę, naczym po­le­ga touni­ka­to­we pod wzglę­dem bo­gac­twa iwspa­nia­ło­ści środ­ków wy­ra­zu zja­wi­sko.


  A jed­nak zno­wu po­je­cha­łem przez Ode­ssę doBer­dy­czo­wa, lecz po­wiedz mi, brat­ku, czy moż­na zmie­nić to, cood Boga jest cidane, ico, moż­na bypo­wie­dzieć, masz wekrwi? Czyż moż­na zmu­sić ty­gry­sa, byjadł tra­wę, lub rybę, byuwi­ła gniaz­do nato­po­li, albo po­wstrzy­mać Żyda, bynie zba­czał zpro­stej ścież­ki swe­go opo­wia­da­nia raz tu, raz tam – cza­sem ze­rwać żół­ty kwia­tek, kie­dy in­dziej zwy­czaj­nie ro­zej­rzeć się, za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza, po­dzie­lić się ztobą re­flek­sją, jak pięk­ny jest ten świat Boży, opo­wie­dzieć ci, zta­kie­go lub in­ne­go po­wo­du, choch­mę lub aneg­do­tę? Albo też zbo­czy Żyd, bypo­pa­trzeć nasta­do krów, iza­raz udzie­li cen­nych rad pa­ste­rzo­wi, choć wży­ciu nie wy­do­ił ani jed­nej kro­wy. Lubi do­ra­dzać, sza­le­nie lubi da­wać rady, toteż mawe krwi. Ztego po­wo­du za­cho­wał się ko­men­tarz sta­ro­żyt­nych tal­mu­dy­stów zba­bi­loń­skie­go san­he­dry­nu do­ty­czą­cy za­gad­ki, dla­cze­go Jah­we stwo­rzył męż­czy­znę iko­bie­tę do­pie­ro nakoń­cu, szó­ste­go dnia. Od­po­wiedź mę­dr­ców jest jed­no­znacz­na: po­nie­waż Adam iEwa są Ży­da­mi, gdy­by więc zo­sta­li stwo­rze­ni napo­cząt­ku, do­pro­wa­dzi­li­by Stwór­cę dosza­leń­stwa swy­mi ra­da­mi. Opo­wia­da­ją też – ale nie wiem, czy topraw­da – że pod­czas ope­ra­cji sy­naj­skiej woko­pach, przed każ­dym izra­el­skim żoł­nie­rzem wid­niał na­pis: „W cza­sie ata­ku żoł­nie­rzom su­ro­wo za­bra­nia się udzie­lać po­rad głów­no­do­wo­dzą­ce­mu!”. Ale, oczym tobyła roz­mo­wa? Ono­wym sto­le za­mó­wio­nym umi­strza Goldsz­taj­na.


  Pew­ne­go so­bot­nie­go wie­czo­ra ze­bra­li­śmy się wo­kół rze­czo­ne­go sto­łu. Pa­li­ły się świe­ce. Oj­ciec jesz­cze nie zdą­żył od­czy­tać świą­tecz­nej mo­dli­twy, be­ra­cha, kie­dy przy­szedł mój szwa­gier, brat Sary – rebe Ben­da­wid. Ale nie przy­szedł sam, znim była – czy zgadł­byś kto? – znim była Es­te­ra Katz, taad­wo­kat­ka zWar­sza­wy, któ­ra kie­dyś, bar­dzo daw­no temu, przy­nio­sła doko­szar bun­tow­ni­cze ulot­ki, zpo­wo­du któ­rych mu­sia­łem stać nagi przed sze­re­ga­mi jed­nost­ki woj­sko­wej. Cały wie­czór była po­wścią­gli­wa imil­czą­ca – wspo­mi­na­łem już, że mó­wi­ła wszyst­ki­mi ję­zy­ka­mi, jak­by tosama jewy­my­śli­ła. Nie mia­ła więc pro­ble­mu iz ży­dow­skim, od­po­wia­da­ła jed­nak krót­ko iuprzej­mie, nie­ustan­nie rzu­ca­jąc spoj­rze­nia ra­bi­no­wi. Wy­czu­wa­ło się wniej ja­kieś na­pię­cie, od­no­si­łem wra­że­nie, że takru­cha iwo­jow­ni­cza ko­bie­ta jest wrze­czy­wi­sto­ści wsty­dli­wym czło­wie­kiem, od­da­nym cał­ko­wi­cie ja­kimś spra­wom, któ­re nie­zbyt do­brze ro­zu­mia­łem. Kie­dy prze­szli­śmy dope­stek iwy­czer­pa­li­śmy te­mat ko­me­ty, wuj Cha­im­le, bę­dąc po­in­for­mo­wa­ny owszyst­kim potro­chu, zwró­cił się doniej, kumo­je­mu zdu­mie­niu, wprost „to­wa­rzysz­ko Katz”, cho­ciaż we­dług mnie ani wów­czas, ani póź­niej nie miał nic wspól­ne­go ztą spra­wą, aje­dy­nie de­mon­stro­wał, że jest po­in­for­mo­wa­ny. Zwró­cił się więc doniej zdy­żur­ny­mi py­ta­nia­mi osy­tu­ację wRo­sji Ra­dziec­kiej. Od­po­wia­da­ła nie­chęt­nie ikrót­ko, mó­wiąc je­dy­nie, że tam do­ko­nu­ją się wiel­kie rze­czy iże ga­ze­ty wpań­skiej Pol­sce kła­mią. Zno­wu rzu­ci­ła spoj­rze­nie re­be­mu Ben­da­wi­do­wi iza­mil­kła.


  Wów­czas Ben­da­wid ostroż­nie pod­chwy­cił:


  – Czy Es­te­ra bę­dzie mo­gła dzi­siaj uwas za­no­co­wać? Ro­zu­mie­cie, że umnie wbóż­ni­cy by­ło­by tokło­po­tli­we. Tym bar­dziej że je­stem sta­rym ka­wa­le­rem.


  – Za­śmiał się su­cho inie­co sztucz­nie.


  Oj­ciec imat­ka wy­mie­ni­li krót­kie, trwoż­ne spoj­rze­nia, po­tem oj­ciec szyb­ko od­po­wie­dział:


  – Oczy­wi­ście, po­kój Icka – mnie miał namy­śli – jest wol­ny. Oczy­wi­ście!


  – Nie, że coś jest… – odnie­chce­nia znów za­czął ra­bin – ale nie trze­ba ro­bić szu­mu, że Es­te­ra tuprze­no­co­wa­ła. Ro­zu­mie­cie?


  Oj­ciec iwuj Cha­im­le kon­spi­ra­cyj­nie kiw­nę­li gło­wa­mi, cho­ciaż wąt­pli­we, czy ro­zu­mie­li do­kład­nie, oco cho­dzi.


  Kie­dy na­stęp­ne­go dnia przy­sze­dłem dopra­cy wza­kła­dzie, Es­te­ra już wy­je­cha­ła, aoj­ciec wy­ja­śnił, że jesz­cze było ciem­no, gdy Ben­da­wid przy­szedł ponią.


  Wie­le lat póź­niej, kie­dy już zja­dłem do­sta­tecz­nie dużo głó­wek śle­dzia, do­my­ślasz się, przy­szło mido gło­wy, że tej nocy albo przy­je­cha­ła nie­le­gal­nie zRo­sji albo tam wła­śnie się uda­wa­ła. Myśl ta, po­wta­rzam, przy­szła jed­nak dużo póź­niej, kie­dy bol­sze­wi­cy roz­strze­la­li Es­te­rę Katz.


  Jesz­cze je­den sta­ry zna­jo­my wstą­pił doKo­łodź­ca – Lowa We­isman, pa­mię­tasz, ten, któ­re­go au­stro-wę­gier­ska ar­mia za­wsze szła nie­po­wstrzy­ma­nie doprzo­du. Ondys­kret­nie szep­tał lu­dziom, że zwo­łu­je ze­bra­nie tyl­ko dla Ży­dów, wka­wiar­ni Da­wi­da Lej­bo­wi­cza, zbar­dzo waż­nym po­rząd­kiem dnia, ale nie zdziw się, kie­dy cipo­wiem, że przy­szło tyl­ko sie­dem osób, wtym jai ra­bin Ben­da­wid. Po­zo­sta­li albo zwą­cha­li, że cho­dzi opo­li­ty­kę, albo wła­śnie wte­dy roz­bo­lał ich prze­klę­ty ząb bądź cie­li­ła się imkro­wa, po­pę­ka­ły da­chów­ki, zbie­ra­ło się nadeszcz lub też zno­wu nie było komu zo­stać wkio­sku zse­rem iśmie­ta­ną. Nie myśl, że ci, conie przy­szli, dużo stra­ci­li, po­nie­waż Lowa We­isman oznaj­mił to, oczym wszy­scy wie­dzie­li­śmy, amia­no­wi­cie, że nad Eu­ro­pą zbie­ra­ją się cięż­kie chmu­ry, że Hi­tler, tojest ten sam Schic­kl­gru­ber, ogło­sił wLin­zu przy­łą­cze­nie na­szej by­łej oj­czy­zny, Au­strii, doty­siąc­let­niej Trze­ciej Rze­szy, itym po­dob­ne. Mó­wił oko­niecz­no­ści zjed­no­cze­nia ży­dow­skiej so­cjal­de­mo­kra­cji, lecz ra­bin wzbu­rzo­ny sprze­ci­wił się po­dob­nym, jak jena­zwał, „sy­jo­ni­stycz­nym ukło­nom”, że nie na­le­ży od­dzie­lać ży­dow­skie­go pro­le­ta­ria­tu odin­nych jego bra­ci, zktó­ry­mi dzie­li po­dob­ny los itak da­lej. Nie wiem, kto miał ra­cję, być może obaj, amoże ża­den znich. Znasz hi­sto­rię ora­bi­nie, doktó­re­go uda­li się Men­del iBer­ko­wicz, byroz­strzy­gnął ich spór. Ra­bin wy­słu­chał Men­dla irzekł: „Masz ra­cję”. Po­tem wy­słu­chał Ber­ko­wi­cza iznów po­wie­dział: „I tyteż masz ra­cję”. Zkuch­ni ode­zwa­ła się jego żona: „Nie może ije­den, idru­gi mieć ra­cji”, ara­bin od­rzekł: „I tymasz ra­cję”. Wkaż­dym ra­zie spór, któ­ry za­gra­żał po­głę­bie­niem po­dzia­łu wśród zwar­tych sze­re­gów na­szych sied­miu osób, nie roz­go­rzał, jako że doka­wiar­ni wszedł bur­mistrz, pan Woj­tek. Uprzej­mie się przy­wi­tał, usiadł iza­mó­wił her­ba­tę ztrze­ma ły­żecz­ka­mi cu­kru. Po­tem oświad­czył:


  – Daw­no pan już nie wy­świe­tlał fil­mów, pa­nie We­isman. Tojest po­ży­tecz­na roz­ryw­ka ipod każ­dym wzglę­dem god­na po­par­cia, je­że­li napo­li­tycz­ne ze­bra­nia naj­pierw się pro­si ze­zwo­le­nie zurzę­du. Nie to, że­bym miał coś prze­ciw wa­szym ży­dow­skim or­ga­ni­za­cjom, pa­nie We­isman, ale pra­wo na­le­ży sza­no­wać ije prze­strze­gać.


  Wi­docz­nie wła­dze nie bar­dzo się przej­mo­wa­ły po­dob­ny­mi so­cjal­de­mo­kra­tycz­ny­mi ini­cja­ty­wa­mi, któ­re łą­czy­ły lub dzie­li­ły lu­dzi. Wszy­scy, je­den podru­gim, ulot­ni­li­śmy się, zo­stał je­dy­nie rebe Ben­da­wid, któ­ry też za­mó­wił her­ba­tę ztrze­ma ły­żecz­ka­mi cu­kru.


  Z wy­żej wy­mie­nio­nych przy­czyn zwią­zek so­cjal­de­mo­kra­tycz­ny Ży­dów wKo­łodź­cu koło Dro­ho­by­cza nie po­wstał, ale ten fakt wca­le nie za­cią­żył naroz­wo­ju świa­to­wych wy­da­rzeń.
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  Wy­da­rze­nia na­stę­po­wa­ły jed­no podru­gim, apo­gło­ski sta­wa­ły się co­raz bar­dziej mgli­ste inie­po­ko­ją­ce. Wie­dzie­li­śmy już napa­mięć, gdzie znaj­du­je się Te­ru­el ico wy­da­rzy­ło się nad Chał­chyn-Goł mię­dzy ra­dziec­ki­mi ija­poń­ski­mi jed­nost­ka­mi woj­sko­wy­mi, ina czym po­le­gał pro­blem Al­za­cji iLo­ta­ryn­gii, atak­że wie­dzie­li­śmy, że Li­nia Man­ner­he­ima wca­le nie jest zwy­kłą kre­ską nama­pie. Do­kład­nie wtym sa­mym cza­sie zja­wi­ła się wKo­łodź­cu pew­na nie­miec­ka ro­dzi­na: Fritz iElsa Schne­ide­ro­wie – na­zwi­sko brzmia­ło cał­kiem poży­dow­sku, ale nie byli zna­szych, prze­ciw­nie, byli czy­sty­mi Aryj­czy­ka­mi. Nie mó­wi­li dużo, tym bar­dziej że na­wet ich imio­na trud­no było wy­mó­wić wktó­rym­kol­wiek ję­zy­ku sło­wiań­skim, ale znami ja­koś się po­ro­zu­mie­wa­li, bomó­wi­łem już, że nasz ji­dysz jest szla­chet­ną mie­szan­ką róż­nych ję­zy­ków, zprze­wa­ża­ją­cą obec­no­ścią ogryz­ków znie­miec­kie­go. Schne­ide­ro­wie nie mie­li nic wspól­ne­go zkra­wiec­twem, popro­stu ta­kie mie­li na­zwi­sko. Za­ło­ży­li nie­wiel­ki warsz­tat na­pra­wy ro­we­rów iwszel­kie­go ro­dza­ju sil­ni­ków. Tro­chę póź­niej, kie­dy na­sze do­bro­są­siedz­kie sto­sun­ki się umoc­ni­ły, ana­wet od­wie­dził ich ra­bin, zktó­rym roz­ma­wia­li nie tyl­ko przy­ja­ciel­sko, ale też wnaj­czyst­szym nie­miec­kim, sta­ło się ja­sne, że ucie­kli wna­sze stro­ny zpo­wo­du nie­prze­par­tej an­ty­pa­tii doFüh­re­ra. Dzie­li­ły ich ja­kieś róż­ni­ce wpo­glą­dach naży­cie.


  Nasz. ra­bin był nimi za­chwy­co­ny itwier­dził, że bru­nat­ni wy­trzy­ma­ją zgóra mie­siąc, dwa, po­nie­waż są ban­dą dzi­ku­sów wy­wo­łu­ją­cą po­wszech­ny sprze­ciw na­ro­du nie­miec­kie­go, któ­ry dał świa­tu coś tam iko­goś tam. Nie mapo­trze­by wy­ja­śniać, jak da­le­ki odpraw­dy był mój szwa­gier, przy­pusz­czam, że już zro­zu­mia­łeś hi­sto­rię ludz­ko­ści nie tyl­ko jako miłe wspo­mnie­nie owiel­kich mę­żach, ale do­wie­dzia­łeś się nie­co wię­cej tak­że ona­ro­dach, któ­re dały świa­tu toi owo, ale zdol­ne były też wy­ciąć taki nu­mer, że prze­kli­nasz dzień wła­snych uro­dzin. Przy­po­mnia­łem so­bie ohy­drau­li­ku Na­chu­mie We­isie zDre­zna, któ­ry jesz­cze ja­koś się trzy­mał napo­wierzch­ni, ale ocze­ki­wał wkaż­dej chwi­li, że zo­sta­nie we­zwa­ny zdzie­się­cio­ma ki­lo­gra­ma­mi oso­bi­ste­go ba­ga­żu jako oso­ba po­cho­dze­nia nie­aryj­skie­go, czy­li popro­stu ży­dow­skie­go. Kie­dy jego wciąż jesz­cze nie­wy­łą­czo­ny te­le­fon za­dzwo­nił igru­by głos za­py­tał: „Czy mó­wię zobe­rgrup­pen­sturm­füh­re­rem Ot­to­nem Schul­zem?”, bied­ny Na­chum Weis smut­no od­po­wie­dział: „O, gdy­by pan wie­dział, jak bar­dzo po­my­lił pan nu­mer!”. Tak inasz wy­so­ce wy­kształ­co­ny ra­bin – któ­ry orien­to­wał się za­rów­no wza­wi­ło­ściach cha­sy­dy­zmu iwy­wo­dów jego przy­wód­cy du­cho­we­go Baal Szem Towa, jak iw po­glą­dach Ka­ro­la Mark­sa – tak bar­dzo po­my­lił nu­mer wzwiąz­ku zma­ją­cym na­stą­pić upad­kiem Hi­tle­ra, ale wów­czas, nie­ste­ty, na­wet nie po­dej­rze­wa­li­śmy, jak bar­dzo się po­my­lił.


  Nie chcę opo­wia­dać zeszcze­gó­ła­mi owy­da­rze­niach, któ­re na­stą­pi­ły, wy­star­czy zaj­rzeć doja­kiej­kol­wiek książ­ki, byzro­zu­mieć, zjaką pręd­ko­ścią wło­nie Eu­ro­py po­now­nie zbie­rał się rop­ny wrzód, któ­ry mu­siał pęk­nąć przy naj­lżej­szym ze­tknię­ciu zkol­ca­mi ja­kie­go­kol­wiek mię­dzy­na­ro­do­we­go pro­ble­mu. Tym ra­zem wca­le nie cho­dzi­ło oba­na­no­wą skór­kę wSztok­hol­mie ani oza­bój­stwo ja­kie­goś ar­cy­księ­cia, po­nie­waż, po­wta­rzam, gdy woj­na musi wy­buch­nąć – wy­bu­cha, apo­wód nie matu żad­ne­go zna­cze­nia. Wtym przy­pad­ku zda­je się nie cho­dzi­ło ocoś, cze­go Niem­cy do­ma­ga­li się odPol­ski, aso­jusz­ni­cy Pol­ski nie chcie­li tego dać, bojuż od­da­li Au­strię iSu­de­ty, oraz cotyl­ko za­żą­da­no odnich, iz przo­du, iz tyłu, sko­ro ten idio­ta Cham­ber­la­in przy­się­gał wMo­na­chium wiecz­ną przy­jaźń zna­zi­sta­mi, aMo­ło­tow iRib­ben­trop ca­ło­wa­li się jak pe­de­ra­ści! Nie myśl, pro­szę, że tosą moje ów­cze­sne po­glą­dy, nie by­łem do­sta­tecz­nie uświa­do­mio­ny, bymy­śleć wten spo­sób, ale czas kła­dzie swe prze­zro­czy­ste war­stwy jed­na nadru­gą, przy­bli­ża­jąc lub od­da­la­jąc wy­da­rze­nia jak przez lor­net­kę, przez któ­rą pa­trzysz raz zjed­nej, raz zdru­giej stro­ny, to­też ina spra­wy, któ­re wprze­szło­ści były nie­ja­sne, kła­dą się two­je dzi­siej­sze roz­wa­ża­nia, ana­wet dzi­siej­sze po­mył­ki.


  W koń­cu wszyst­ko się skoń­czy­ło lub może le­piej by­ło­by po­wie­dzieć, że za­czę­ło odnowa zudzia­łem moc­no pod­sta­rza­łe­go spra­woz­daw­cy wo­jen­ne­go zkam­pa­nii ro­syj­sko-tu­rec­kiej, li­sto­no­sza Aw­ram­czy­ka, któ­ry znów przy­niósł miżół­tą kart­kę zmniej wię­cej ta­kim sa­mym tek­stem wro­dza­ju „w ter­mi­nie sied­miu dni odotrzy­ma­nia ni­niej­sze­go…” itak da­lej, do­my­ślasz się już. Wten spo­sób moja oj­czy­zna, Pol­ska, świę­ta zie­mia przod­ków itak da­lej, wzy­wa­ła mnie „pod sztan­da­ry”!


  Tym ra­zem po­wo­ła­nych było wie­lu, Ży­dów, Ukra­iń­ców, iPo­la­ków. Nie jest ka­pry­sem li­te­rac­kim ani Bóg wie ja­kim zbie­giem oko­licz­no­ści, że po­wo­ła­ny zo­stał też mój szwa­gier, mą­dry ra­bin Szmul Ben­da­wid. Nie będę opo­wia­dał otym, że Sara pła­ka­ła, aja gła­ska­łem ją pogło­wie itłu­ma­czy­łem, że tawoj­na bę­dzie krót­ka, nie po­dej­rze­wa­łem na­wet, jak bli­sko by­łem praw­dy. Tak więc na­stęp­ne­go dnia po­win­ni­śmy byli wy­ru­szyć naza­chód, wkie­run­ku gra­ni­cy nie­miec­kiej, gdzie strasz­na woj­na już roz­go­rza­ła.


  17 wrze­śnia 1939 roku, już za­opa­trzo­ny przez jed­nost­kę zDro­ho­by­cza wkom­plet­ny ekwi­pu­nek bo­jo­wy, do­kład­nie osiód­mej zero zero rano, sta­wi­łem się napla­cy­ku przy ba­za­rze – tam, gdzie Goł­da Zyl­ber prze­ży­ła znisz­cze­nie Bi­blio­te­ki Alek­san­dryj­skiej igdzie gro­ma­dzi­li się po­wo­ła­ni zKo­łodź­ca. Wtym przy­pad­ku god­no­ści du­chow­ne­go ra­bi­na Ben­da­wi­da nie usza­no­wa­no spe­cjal­nie, wy­glą­dał tro­chę dziw­nie, ana­wet śmiesz­nie – ogo­lo­ny iostrzy­żo­ny, wmun­du­rze woj­sko­wym. Ko­bie­ty gro­ma­dzi­ły się zboku, nie­któ­re pła­ka­ły, po­pła­ki­wa­ła też Sara, któ­ra przy­szła zdzieć­mi. Byli tam też mój oj­ciec imoja mat­ka. Bra­ko­wa­ło mu­zy­ki woj­sko­wej, zato oso­bi­ście przy­szedł nas od­pro­wa­dzić bur­mistrz, pan Woj­tek, któ­ry był wpod­nio­słym na­stro­ju, ma­jąc peł­ną świa­do­mość hi­sto­rycz­nej dla oj­czy­zny chwi­li.


  A te­raz trzy­maj się, byś nie spadł zkrze­sła: po­mi­mo pod­nio­słe­go na­stro­ju nie było mipi­sa­ne przy­nieść zwy­cię­stwa naostrzu ba­gne­tu lub choć­by po­ło­żyć ko­ści napan­te­onie oj­czy­zny, po­nie­waż dla mnie oso­bi­ście, tak jak idla mo­je­go dro­gie­go szwa­gra Ben­da­wi­da, jak zresz­tą dla wszyst­kich męż­czyzn ze­bra­nych napla­cy­ku wKo­łodź­cu, woj­na zno­wu się skoń­czy­ła, za­nim się za­czę­ła.


  Rzecz wtym, że ja, Sara idzie­ci, rebe Szmul Ben­da­wid, mama itata, atak­że wszy­scy moi mili są­sie­dzi – pan Woj­tek, Po­la­cy, Ukra­iń­cy, Ży­dzi, ana­wet nie­miec­ka ro­dzi­na Frit­za iElsy Schne­ide­rów – wszy­scy łącz­nie zksię­dzem ipo­pem do­kład­nie tego ran­ka do­cze­ka­li­śmy się speł­nie­nia ko­lej­ne­go na­ro­do­we­go ide­ału lub, jak po­in­for­mo­wał nas ko­mi­sarz po­li­tycz­ny Ni­ka­nor Ski­da­nen­ko, sto­jąc naro­syj­skim czoł­gu T-34, zo­sta­li­śmy wy­zwo­le­ni znie­wo­li pań­sko-ob­szar­ni­czej Pol­ski iprzy­łą­cze­ni doro­bot­ni­czo-chłop­skiej oj­czy­zny, dowiel­kie­go Związ­ku Ra­dziec­kie­go.


  I tak, brat­ku mój, ma­rze­nie, któ­re­go na­wet nie po­dej­rze­wa­łem, że jest moje, speł­ni­ło się, jak tozwy­kło się pi­sać wspra­woz­da­niach związ­ków za­wo­do­wych, wstu pro­cen­tach, aja już by­łem świa­do­mym oby­wa­te­lem miesz­ka­ją­cym wra­dziec­kim Ko­łodź­cu, nie­gdy­siej­szym au­stro-wę­gier­skim po­wie­cie Lem­berg, by­łym pol­skim wo­je­wódz­twie lwow­skim, aobec­nie wprzed­nim po­ste­run­ku świa­to­wej re­wo­lu­cji.


  TRZECIA KSIĘGA IZAAKOWA


  Rot­front, czy­li pię­cio­lat­ka wskró­co­nych ter­mi­nach
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  Wy­bacz, że za­czy­nam choch­mą, czy­li, jak do­my­ślasz się, cha­sydz­ką przy­po­wie­ścią, któ­ra na­wet nie jest śmiesz­na, ale przy odro­bi­nie wy­sił­ku zro­zu­miesz być może jej na­ukę. Cho­dzi oślep­ca Jo­se­la, któ­re­go na­wet dzie­ci, ską­d­inąd skłon­ne na­igra­wać się zkaż­de­go nie­szczę­śni­ka, zsza­cun­kiem prze­pro­wa­dza­ły przez uli­cę. Otóż ten wła­śnie Jo­sel pew­ne­go razu, stu­ka­jąc la­ską, udał się dora­bi­na iza­py­tał:


  – Rebe, cote­raz ro­bisz?


  – Piję mle­ko.


  – Jak wy­glą­da mle­ko, rebe?


  – Totaki bia­ły płyn.


  – Cozna­czy „bia­ły”?


  – No… bia­ły jak ła­będź.


  – Aco zna­czy „ła­będź”?


  – Taki ptak zwy­gię­tą szy­ją.


  – Coto zna­czy „wy­gię­tą”, rebe?


  Ra­bin zgiął rękę włok­ciu.


  – Pro­szę, po­ma­caj izro­zu­miesz, cozna­czy „wy­gię­ta”.


  Śle­py Jo­sel ob­ma­cał ostroż­nie rękę iw koń­cu orzekł:


  – Dzię­ku­ję ci, rebe. Te­raz już wiem, jak wy­glą­da mle­ko!


  Do­kład­nie tak samo ity, dro­gi icier­pli­wy czy­tel­ni­ku, nie daj się zwieść ani zgię­ciem mo­jej ręki, któ­ra pi­sze tesło­wa, ani mo­imi skrom­ny­mi pró­ba­mi wy­ja­śnie­nia cirze­czy. Nie łudź się, że jak śle­py Jo­sel zro­zu­miesz, jak wy­glą­da mle­ko lub, po­wiedz­my, moja nowa oj­czy­zna ZSRR. Jateż ni­g­dy się nie do­wie­dzia­łem, czy to, codzie­je się wKo­łodź­cu obok Dro­ho­by­cza, po­dob­ne jest dotego, cona przy­kład dzie­je się wTam­bo­wie lub No­wo­sy­bir­sku iczy przez po­ję­cie „ra­dziec­ki” ro­zu­mie­my jed­no ito samo, tui tam, lub na­wet wjur­tach gdzieś napu­sty­ni Kara-kum. Dla­te­go idziś by­wam po­iry­to­wa­ny, gdy ja­kiś mło­dy za­gra­nicz­ny dzien­ni­karz wpa­da natrzy dni doMo­skwy, bypo­tem zgod­nie zwła­sny­mi sym­pa­tia­mi po­li­tycz­ny­mi to­nem znaw­cy wy­ja­śniać ciem­nym iśle­pym lu­dziom, jak wy­glą­da mle­ko, nie uświa­da­mia­jąc so­bie, że po­ma­cał je­dy­nie zgię­ty ło­kieć Mo­skwy, że do­bro może być kłam­li­we ipo­zor­ne, apo­zor­ne zło, zktó­re­go śpiesz­no nam się wy­zwo­lić, może się oka­zać nie­zro­zu­mia­nym lub nie­do­ce­nia­nym do­brem. Szcze­gól­nie je­że­li so­bie wy­obra­zisz, jak bar­dzo ob­szer­na jest moja nowa oj­czy­zna – tak bar­dzo, że są miej­sca, skąd bli­żej jest wpaść doJa­po­nii iku­pić pół ki­lo­gra­ma mię­sa, ani­że­li udać się dosą­sied­nie­go ra­dziec­kie­go mia­sta. Nie mó­wiąc już otym, że pro­ble­my zmię­sem nie po­le­ga­ją tyl­ko nabli­sko­ści Ja­po­nii, gdyż wła­śnie zda­le­kich sy­be­ryj­skich stron przy­szła aż donas, doKo­łodź­ca, opo­wieść ooby­wa­te­lu, któ­ry wszedł dora­dziec­kie­go skle­pu mię­sne­go iza­py­tał: „Czy mogę pro­sić ozwa­że­nie mipół ki­lo­gra­ma mię­sa?”. Od­po­wie­dzia­no muuprzej­mie: „Oczy­wi­ście, przy­nie­ście jetu­taj”.


  Z wy­ło­żo­nej po­wy­żej przy­czy­ny nie ocze­kuj ode mnie osza­ła­mia­ją­cych uogól­nień, zjed­nej stro­ny dla­te­go, że je­stem cał­ko­wi­cie nie­zdat­ny dotego ro­dza­ju są­dów – pa­mię­tasz, że isam ra­bin mó­wił, że je­stem nie­co tę­pa­wy – az dru­giej, po­nie­waż nie zro­zu­mia­łem wie­lu rze­czy, nad któ­ry­mi idziś, bę­dąc wpo­de­szłym już wie­ku, ła­mię so­bie gło­wę. Nie ocze­kuj rów­nież, że zgod­nie zmodą będę oplu­wać tę moją trze­cią oj­czy­znę, jako że, je­śli za­uwa­ży­łeś, ja­koś mi­mo­wol­nie wy­po­wie­dzia­łem ostrą lub kry­tycz­ną uwa­gę odwóch po­przed­nich oj­czy­znach, zaco prze­pra­szam, choć nie po­zwo­li­łem so­bie naobe­lży­we sło­wa ani nawy­ra­ża­nie się bez sza­cun­ku. Inie myśl, że te­raz, jako oby­wa­tel ra­dziec­ki, aza­tem bo­jow­nik zawan­gar­dy po­stę­pu­ją­cej ludz­ko­ści, na­tych­miast tak się zmie­ni­łem, że mnie nie po­znasz. Nie bądź jak ów głu­piec Men­del, któ­ry spo­tkaw­szy ko­goś nauli­cy, wy­krzyk­nął:


  – Jak się zmie­ni­łeś, Moj­sze, bez bro­dy iwą­sów.


  – Janie je­stem Moj­sze – rzekł na­gab­nię­ty – lecz Aron.


  – Po­patrz! Iimię zmie­ni­łeś!


  Moje imię po­zo­sta­ło nie­zmie­nio­ne, ale zgod­nie zro­syj­skim wzor­cem te­raz sta­łem się oby­wa­te­lem Iza­akiem Ja­ku­bo­wi­czem Blu­men­fel­dem – choć tofakt, któ­ry, sło­wo ho­no­ru, wżad­nym ra­zie nie uczy­nił mnie kimś in­nym.


  Ską­d­inąd ogół rze­czy zmie­nił się dość za­sad­ni­czo. Mó­wiąc in­ny­mi sło­wy, na­sze przej­ście zAu­stro-Wę­gier doPol­ski było ła­god­niej­sze ide­li­kat­niej­sze, bez szcze­gól­nych wstrzą­sów. Da­wid Lej­bo­wicz zwy­czaj­nie zdjął wka­wiar­ni por­tret Fran­cisz­ka Jó­ze­fa, anie­co póź­niej, gdy sy­tu­acja się wy­ja­śni­ła, po­wie­sił najego miej­sce Pił­sud­skie­go, na­to­miast pan Woj­tek zko­mi­sa­rza po­li­cji awan­so­wał nabur­mi­strza. Dla więk­szej wy­ra­zi­sto­ści moż­na przed­sta­wić totak: mój oj­ciec, Ja­kub Blu­men­feld, we­tknął igłę zjed­nej stro­ny ka­fta­na jako Au­stro-Wę­gier, aprze­cią­gnął nit­kę nadru­gą stro­nę jako Po­lak. No, może ibyło tro­chę lek­kich wstrzą­sów, jak za­bój­stwo pre­zy­den­ta Na­ru­to­wi­cza albo, po­wiedz­my, po­wsta­nie wKra­ko­wie, nie­mniej towszyst­ko mi­nę­ło spo­koj­nie iprze­szło jak wio­sen­ny ka­tar. Na­to­miast obec­nie spra­wy zmie­nia­ły się ra­dy­kal­nie, moż­na na­wet po­wie­dzieć re­wo­lu­cyj­nie, ina­czej cała tastrze­la­ni­na wpaź­dzier­ni­ku sie­dem­na­ste­go roku nie mia­ła­by sen­su, aLe­nin wta­kiej sy­tu­acji mógł­by cał­kiem spo­koj­nie je­chać pierw­szą kla­są po­cią­giem re­la­cji Ber­lin-Pe­ters­burg, anie, jak opo­wia­da­ją, wza­pie­czę­to­wa­nym wa­go­nie to­wa­ro­wym, bypo­tem wsiąść dotak­sów­ki, za­miast wspi­nać się popan­cer­ni­ku. Dam cityl­ko jako przy­kład rów­nie ra­dy­kal­nej lub, je­śli bar­dziej cisię po­do­ba, re­wo­lu­cyj­nej zmia­ny – zdję­cie szyl­du „Mode pa­ri­sien­ne”. Tapa­ry­ska moda wy­da­ła się no­wym na­czel­ni­kom, któ­rzy przy­by­li bądź zgłę­bi kra­ju, bądź też zpol­skich wię­zień, za­co­fa­na inie­od­po­wia­da­ją­ca no­wo­cze­snym ten­den­cjom ro­bot­ni­czo-chłop­skim, to­też my– czy­li mój oj­ciec ija – sta­li­śmy się sze­re­go­wy­mi pra­cow­ni­ka­mi „Ar­te­lu nr6 Ukrgław­gor­prom­tre­stu”. Nie dziw się tej trud­nej dowy­mó­wie­nia abre­wia­tu­rze, nie pa­mię­tam, czy brzmia­ła do­kład­nie tak czy ja­koś po­dob­nie, ale jest ona popro­stu dzie­cin­ną za­baw­ką wpo­rów­na­niu znie­któ­ry­mi bar­dziej zło­żo­ny­mi ire­wo­lu­cyj­ny­mi ze­sta­wa­mi, któ­re skła­da­ją się zdzie­wię­ciu lub na­wet zdwu­dzie­stu trzech wy­ra­zów. Popró­bie wy­mó­wie­nia ich przez pół go­dzi­ny roz­wią­zu­jesz so­bie ję­zyk zma­ry­nar­skich wę­złów, wktó­re się za­plą­tał. Trud­ne dowy­tłu­ma­cze­nia wtym przy­pad­ku jest to, że nie­raz po­dob­ny skrót ra­dziec­ki jest dłuż­szy odsłów, zktó­rych zo­stał utwo­rzo­ny – fe­no­men, któ­rym po­wi­nien się za­jąć In­sty­tut Pa­ra­nor­mal­nych Zja­wisk Fi­zycz­nych wLe­nin­gra­dzie. Po­dob­ny fe­no­men od­krył też Szy­mon Fin­kelsz­tajn, twier­dząc, że zo­ba­czył węża dłu­gie­go nametr dwa­dzie­ścia odgło­wy doogo­na idwa me­try odogo­na dogło­wy. Nasprze­ciw Men­dla, że po­dob­ne zja­wi­sko jest nie­moż­li­we, Fin­kelsz­tajn od­po­wie­dział: „A jak, we­dług cie­bie, jest tomoż­li­we, że odpo­nie­dział­ku dośro­dy masz dwa dni, aod śro­dy dopo­nie­dział­ku pięć?”.


  Zmia­na na­zwy ista­tu­tu na­sze­go za­kła­du do­pro­wa­dzi­ły wna­stęp­stwie dousu­nię­cia zwi­try­ny, któ­ra, je­śli pa­mię­tasz, była napo­zio­mie tro­tu­aru, wy­bla­kłych już pań wró­żach oraz pa­nów wefra­kach, aza­stą­pie­nia ich we­zwa­niem: WY­KO­NAJ­MY PIĘ­CIO­LAT­KĘ WCZTE­RY LATA! Iw tej kwe­stii, tak jak zpa­nia­mi ipa­na­mi zestrasz­nej prze­szło­ści bur­żu­azyj­nej, nawi­try­nie po­sta­wio­no coś trwa­łe­go, nie­prze­mi­ja­ją­ce­go. Ichwa­ła Bogu, po­nie­waż nie matu mowy, októ­rą pię­cio­lat­kę cho­dzi ani też, wja­kim toter­mi­nie po­win­ni­śmy ją – jai mój oj­ciec – wy­ko­nać.


  Rzecz ja­sna by­ło­by na­iw­no­ścią uwa­żać, że tobyła je­dy­na zmia­na, któ­rą nowa rze­czy­wi­stość ra­dziec­ka wla­ła wskrom­ne ży­cie ma­łej za­pa­dłej pro­win­cji. Może na­wet towszyst­ko wyda cisię prze­sa­dzo­ne, ale, mimo że wpew­nym sen­sie na­sze ży­cie sta­ło się trud­niej­sze, szcze­gól­nie pod wzglę­dem za­opa­trze­nia, tojed­nak na­sze sa­mo­po­czu­cie po­pra­wi­ło się, wy­peł­nia­ła nas bo­wiem świa­do­mość, że je­ste­śmy cząst­ką cze­goś, jed­ną, być może ma­leń­ką, ale waż­ną śrub­ką wiel­kie­go, choć nie­zu­peł­nie zro­zu­mia­łe­go me­cha­ni­zmu, cze­goś wro­dza­ju ma­chi­ny cza­su, mam namy­śli, cza­su przy­szłe­go, zwła­snym miej­scem, ana­wet rolą wgi­gan­tycz­nej choch­mie hi­sto­rycz­nej, któ­ra roz­gry­wa­ła się naświa­to­wej sce­nie. Uwierz mi, że było tak, iż więk­szość na­szych lu­dzi uwie­rzy­ła wra­dziec­ką wła­dzę lub też chcia­ła wnią wie­rzyć – na­wet wte­dy, gdy uświa­da­mia­ła so­bie jej błę­dy czy na­wet oszu­stwa. Za­tem, je­śli je­steś czło­wie­kiem wie­rzą­cym, zro­zu­miesz mnie, po­nie­waż iPan Bóg, niech się świę­ci Jego imię, nie­raz cię zwo­dził, obie­cu­jąc rze­czy, któ­re może imiał za­miar speł­nić, ale za­jął się in­ny­mi spra­wa­mi iza­po­mniał. Jed­nak ani nachwi­lę nie zwąt­pi­łeś wJego wiel­kość, szu­ka­łeś słów uspra­wie­dli­wie­nia ipo­cie­chy wro­dza­ju: „Bóg nie­ry­chli­wy, ale spra­wie­dli­wy”, „Boże mły­ny wol­no mie­lą”. Czyż nie tak wła­śnie jest?


  To­też sko­ro mowa oBogu, mogę uro­czy­ście cię za­pew­nić, że nie­roz­waż­na de­cy­zja pol­skich władz woj­sko­wych, byostrzyc iogo­lić mą­dre­go ra­bi­na Szmu­la Ben­da­wi­da, przy­spie­szy­ła pro­ces jego osta­tecz­ne­go wy­bo­ru: zo­stał prze­wod­ni­czą­cym Klu­bu Wo­ju­ją­cych Ate­istów, któ­ry mie­ścił się wjed­nym zką­tów Domu Kul­tu­ry „Zo­rza Paź­dzier­ni­ko­wa”. Je­śli po­now­nie się zdzi­wisz, skąd wna­szym Ko­łodź­cu na­ro­dzi­ła się tazo­rza, od­po­wiem cizwy­czaj­nie: tobyła ka­wiar­nia Da­wi­da Lej­bo­wi­cza, któ­re­go za­trud­nio­no nasta­no­wi­sku in­struk­to­ra kul­tu­ral­no-oświa­to­we­go zesta­łą pen­sją ra­dziec­ką. Pan Woj­tek, aści­ślej oby­wa­tel Woj­tek zo­stał za­trzy­ma­ny ibył prze­słu­chi­wa­ny jako były bur­mistrz, ale tyl­ko dwie go­dzi­ny, po­nie­waż lo­jal­ni oby­wa­te­le Ko­łodź­ca ze­zna­wa­li przy­chyl­nie dla nie­go, otrzy­mał więc sta­no­wi­sko kie­row­ni­ka ZAGS-u, czy­li urzę­du sta­nu cy­wil­ne­go, za­pi­sy­wał doksiąg rady ko­ło­dziec­kiej ślu­by iroz­wo­dy, nowo na­ro­dzo­nych izmar­łych, azwrot „po­kój ich pro­chom” do­ty­czył tyl­ko zmar­łych.


  Nie wy­py­tuj mnie oin­nych wspól­nych zna­jo­mych – każ­dy znich za­dzi­wia­ją­co szyb­ko, jak naocię­ża­łą ra­dziec­ką biu­ro­kra­cję, za­jął swój bo­jo­wy po­ste­ru­nek wno­wej rze­czy­wi­sto­ści. Mu­si­my jed­nak tro­chę uwa­gi po­świę­cić to­wa­rzy­szo­wi Lwu Sa­ba­ta­je­wi­czo­wi, pa­mię­tasz Lowę We­isma­na zfil­ma­mi, po­nie­waż zo­stał re­dak­to­rem na­czel­nym ga­ze­ty „Czer­wo­na Ga­li­cja” ijego przy­pa­dek oka­zał się nie tak pro­sty. Dla­te­go że, je­śli so­bie przy­po­mi­nasz, chciał zjed­no­czyć ży­dow­ską so­cjal­de­mo­kra­cję, ato ostat­nie sło­wo, szcze­gól­nie wpo­łą­cze­niu zprzed­ostat­nim, dzia­ła nabol­sze­wi­ków jak czer­wo­na płach­ta to­re­ado­ra naroz­ju­szo­ne­go byka. Bied­ny Lowa We­isman mu­siał naogól­nym ze­bra­niu zudzia­łem przed­sta­wi­ciel­ki Cen­trum, to­wa­rzysz­ki Es­te­ry Katz, zło­żyć głę­bo­ką iszcze­rą sa­mo­kry­ty­kę. Je­śli się za­sta­na­wiasz, comoże ozna­czać „cen­trum”, pod­po­wiem ci, że jest tomgli­ste ra­dziec­kie sfor­mu­ło­wa­nie, któ­re zwy­czaj­nie mia­ło bu­dzić re­spekt imo­gło ozna­czać wszyst­ko – odmiej­skie­go ko­mi­te­tu wsą­sied­nim Tru­skaw­cu dowyż­szych in­stan­cji wnie­skoń­czo­nej par­tyj­nej lub pań­stwo­wej dra­bi­nie, odLwo­wa, Miń­ska iKi­jo­wa doda­le­kiej Mo­skwy. Mam na­dzie­ję, że wiesz, coto jest sa­mo­kry­ty­ka: trze­ba sa­me­mu się za­rżnąć, obe­drzeć zeskó­ry ipo­dać ją na­cią­gnię­tą naramę lub, jak wBi­blii, po­sy­pać gło­wę po­pio­łem, po­drzeć ko­szu­lę, apre­zy­dium ze­bra­nia zdu­żym wy­sił­kiem po­wstrzy­mu­je cię, byś nie wy­rwał so­bie wszyst­kich wło­sów. Dam cipew­ną radę, je­śli coś po­dob­ne­go spo­tka icie­bie wży­ciu: wżad­nym wy­pad­ku nie prze­cią­gaj, nie bierz winy nasie­bie, tak jak­byś za­ży­wał gorz­kie le­kar­stwo ły­żecz­ka poły­żecz­ce, lecz od­waż­nie rzuć się woce­an skru­chy iwy­znaj wszyst­kie grze­chy bądź błę­dy odcza­sów Pierw­szej oraz Dru­giej Mię­dzy­na­ro­dów­ki aż podzień obec­ny, je­śli zaś wci­szy usły­szysz stu­ka­nie ołów­kiem wstół iro­syj­skie „mało, mało” wprost ibez zbęd­ne­go drob­no­bur­żu­azyj­ne­go krę­ce­nia po­łóż nasza­lę współ­czu­cia tak­że wła­sną winę zaza­gła­dę Her­ku­la­num iPom­pei. Wte­dy je­steś ura­to­wa­ny imo­żesz być spo­koj­ny oswo­ją ka­rie­rę przez na­stęp­ne dwie, trzy pię­cio­lat­ki, po­nie­waż Ro­sja­nin jest zna­tu­ry wraż­li­wy iemo­cjo­nal­ny, je­śli więc wzru­szy się two­ją szcze­ro­ścią, może na­wet za­pro­sić cię dodomu naher­ba­tę, ale nie do­sta­niesz her­ba­ty, jest tobo­wiem za­ko­do­wa­na na­zwa in­ne­go pły­nu, dla­te­go popierw­szej bu­tel­ce po­ca­łu­je cię wczo­ło inie tyl­ko po­wie, że cię ko­cha, ale na­wet sza­nu­je.


  Nie by­łem obec­ny pod­czas re­ha­bi­li­ta­cji, po­nie­waż nie by­łem człon­kiem par­tii ani dzia­ła­czem jak mój szwa­gier Ben­da­wid, ale toon miwła­śnie opo­wie­dział, że Es­te­ra Katz więk­szość cza­su mil­cza­ła, gdyż cięż­ko zno­si­ła głup­ców, szcze­gól­nie ma­jąc nauwa­dze bied­ne­go, po­rząd­ne­go Lowę We­isma­na, któ­re­go to­wa­rzy­sze zCen­trum przy­je­cha­li spraw­dzać.


  W ogó­le na­sze przej­ście zdrob­no­bur­żu­azyj­nych, kla­so­wo nie­uświa­do­mio­nych nie­wol­ni­ków ka­pi­ta­łu – mam namy­śli ka­pi­tał wka­sie Ro­th­schil­da, anie Ka­pi­tał Ka­ro­la Mark­sa – doświa­to­wej awan­gar­dy ludu pra­cu­ją­ce­go, od­by­ło się bez szcze­gól­ne­go dra­ma­ty­zmu. Zjed­nym wy­jąt­kiem, któ­re­go dodziś nie mogę zro­zu­mieć ida­lej da­rem­nie po­szu­ku­ję wnim lo­gi­ki: nie­miec­ką ro­dzi­nę, Frit­za iElsę Schne­ide­rów, ra­dziec­kie or­ga­ny uprzej­mie po­pro­si­ły, byspa­ko­wa­li swój ba­gaż, ajak do­wie­dzie­li­śmy się póź­niej, od­pro­wa­dzi­ły dogra­ni­cy iprze­ka­za­ły wła­dzom hi­tle­row­skim. Tosta­ło się, opo­wia­da­ją, namocy ja­kie­goś ukła­du ra­dziec­ko-nie­miec­kie­go, ale, prze­pra­sza­jąc zabrzyd­ki wy­raz, pie­przę taki układ, namocy któ­re­go prze­ka­zu­je się ucie­ki­nie­rów zjed­ne­go re­żi­mu wręce tego sa­me­go re­żi­mu poto, byich wy­sła­no doobo­zów lub roz­strze­la­no. Jak mó­wi­li moi ro­dzi­ce, „spra­wy Bo­skie nie mają ani koń­ca, ani dna, ani jest nam dane ogar­nąć jero­zu­mem”. Na­wet Es­te­ra Katz bez­rad­nie wzru­sza­ła ra­mio­na­mi.


  – Nie wiem… Być może są hi­tle­row­ski­mi agen­ta­mi.


  – Idla­te­go zre­kla­ma­cją zwra­ca­ją to­war pro­du­cen­to­wi? – scep­tycz­nie za­py­tał rebe Ben­da­wid.


  Es­te­ra Katz prze­łknę­ła przy­go­to­wa­ną od­po­wiedź, któ­ra, jak się wy­da­je, nie była prze­ko­nu­ją­ca na­wet dla niej sa­mej.


  2


  Pięk­ny, sre­brzy­sty inie­sfor­ny pęk wił się jak ko­ło­dziec­ka rzecz­ka wkru­czo­czar­nych ga­li­lej­skich wło­sach mo­jej Sary, któ­ra wciąż zmi­ło­ścią iod­da­niem pa­trzy­ła namnie swy­mi sza­ro­zie­lo­ny­mi ocza­mi imimo mo­je­go roz­draż­nie­nia upar­cie kła­dła mido ta­le­rza zbarsz­czem naj­lep­szy ka­wa­łek mię­sa, któ­ry, zgod­nie zju­dej­ską tra­dy­cją pa­triar­chal­ną, na­le­żał się mo­je­mu ojcu. Star­szy syn, Ja­sza, stu­dio­wał wKi­jo­wie pra­wo, cowpi­sy­wa­ło się – wraz zmu­zy­ką lub me­dy­cy­ną – dotra­dy­cji ży­dow­skiej. Inie wierz, pro­szę cię, wów mit, że han­del jest ży­wio­łem Ży­dów. Być może kie­dyś, wsta­ro­żyt­no­ści fe­nic­kiej tak było, ale dzi­siaj każ­dy prze­cięt­ny Or­mia­nin, Sy­ryj­czyk lub Grek trzy­krot­nie kupi isprze­da ży­dow­skie­go han­dla­rza, aten się na­wet nie zo­rien­tu­je. Gdy­by było ina­czej, Ko­ło­dziec był­by świa­to­wym cen­trum han­dlu. Ale ity mógł­byś miprze­ciw­sta­wić ten oczy­wi­sty fakt, że też inie było nad­mia­ru oso­bi­sto­ści wro­dza­ju Da­wi­da Oj­stra­cha czy dok­to­ra Was­ser­man­na. Nasz młod­szy syn, Je­szua, chy­ba jesz­cze wko­ły­sce był usy­pia­ny Mię­dzy­na­ro­dów­ką, to­też jako czło­nek Kom­so­mo­łu oka­zał się cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ty dzia­łal­no­ścią wDO­SA­AF-ie – sto­wa­rzy­sze­niu narzecz współ­pra­cy zar­mią, lot­nic­twem iflo­tą, był też zwa­rio­wa­ny, pro­szę so­bie wy­obra­zić, napunk­cie la­ta­nia szy­bow­cem. Za­rów­no Sarę, jak imoją mat­kę – sta­rą Re­be­kę – ogar­nia­ło prze­ra­że­nie zpo­wo­du tych za­jęć, do­pó­ki nie za­bro­ni­łem imwtrą­cać się wży­cie mło­dych, za­li­cza­jąc dotej licz­by mno­giej rów­nież jego sio­strę, Zu­zan­nę, któ­ra pod­pusz­czo­na zko­lei przez swe­go bra­ta ska­ka­ła naspa­do­chro­nie ina­wet do­sta­ła ja­kiś spor­to­wy me­dal.


  Oj­ciec po­sta­rzał się bar­dzo inie wi­dział już do­brze, nie był więc wsta­nie kon­ty­nu­ować swych kra­wiec­kich umie­jęt­no­ści wni­co­wa­niu ka­fta­nów zta­kim sa­mym po­wo­dze­niem jak daw­niej, zresz­tą nie mógł na­wet od­na­leźć wpię­tej igły. Po­mi­mo mo­ich usil­nych próśb, bywię­cej od­po­czy­wał, na­dal przy­cho­dził doza­kła­du ran­kiem, aopusz­czał go, gdy­śmy już za­my­ka­li – była tosiła na­wy­ku, czy też głę­bo­kie prze­ko­na­nie, że trze­ba mibę­dzie słu­żyć fa­cho­wy­mi ra­da­mi. Tym bar­dziej że część lu­dzi sę­dzi­wych wja­kiś na­tu­ral­ny spo­sób od­su­nę­ła się od„Zo­rzy Paź­dzier­ni­ka”, tozna­czy daw­nej ka­wiar­ni Da­wi­da Lej­bo­wi­cza, iprze­nio­sła donas, two­rząc, moż­na byrzec, dru­gie, ży­dow­skie ogni­sko kul­tu­ral­ne. Nie zaj­mo­wa­li­śmy się wnim rolą eu­ro­pej­skie­go pro­le­ta­ria­tu wświa­to­wym pro­ce­sie re­wo­lu­cyj­nym, ale przede wszyst­kim ro­dzi­ną ba­ro­na Ro­th­schil­da ijego nie­ma­ły­mi pro­ble­ma­mi, atak samo pro­gno­za­mi bli­skiej klę­ski Hi­tle­ra itym, cona ten te­mat po­wie­dział Chur­chill – dzie­dzi­ną, wktó­rej głów­nym spe­cja­li­stą był li­sto­nosz Aw­ram­czyk, już naeme­ry­tu­rze, dum­nie no­szą­cy ho­no­ro­wą od­zna­kę Ko­mi­sa­ria­tu Poczt iŁącz­no­ści. Lu­bi­li sta­rusz­ko­wie Chur­chil­la iAn­gli­ków, ja­kiś nie­wy­tłu­ma­czal­ny ma­gne­tyzm kie­ro­wał ich my­śli cią­gle wtam­tą stro­nę, ale zcał­ko­wi­cie zro­zu­mia­łych od­ru­chów, przy­ro­dzo­nych Ży­dom jesz­cze zcza­sów Iza­be­li Hisz­pań­skiej iwiel­kie­go in­kwi­zy­to­ra To­rqu­ema­dy, de­li­kat­nie uni­ka­li ko­men­to­wa­nia sy­tu­acji eko­no­micz­nej Związ­ku Ra­dziec­kie­go lub, po­wiedz­my, ostat­nie­go wy­wia­du Sta­li­na zko­re­spon­den­tem „Ti­me­sa”, do­ty­czą­ce­go sto­sun­ków ra­dziec­ko-nie­miec­kich. Po­dob­ne wy­wia­dy iróż­ne do­nie­sie­nia TASS lub też ar­ty­ku­ły z„Praw­dy” sta­ran­nie prze­dru­ko­wy­wa­ne przez Lowę We­isma­na w„Czer­wo­nej Ga­li­cji” po­wta­rza­ły doobrzy­dze­nia jed­no ito samo, amia­no­wi­cie, że na­sze sto­sun­ki zeSzwa­ba­mi są do­bre, ana­wet co­raz lep­sze, iże nie mażad­nej kon­cen­tra­cji wojsk nagra­ni­cach, comą­drzy sta­rusz­ko­wie po­zo­sta­wia­li bez ko­men­ta­rza, kwi­tu­jąc za­gad­nie­nie wy­mia­ną spoj­rzeń iszyb­kim przej­ściem dowiecz­nie ak­tu­al­ne­go te­ma­tu oba­ro­nie Ro­th­schil­dzie.


  Nie myśl, że przy­cią­ga­ją­ca siła tego ba­ro­na isto­sun­ko­wo waż­ne miej­sce, ja­kie jego oso­ba zaj­mo­wa­ła wko­ło­dziec­kim ży­ciu, były przy­pad­ko­we – onbo­wiem da­wał na­dzie­ję iuf­ność, umac­niał nie­złom­ny opty­mizm ży­dow­ski oraz wia­rę wcał­ko­wi­cie re­al­ną szan­sę wzbo­ga­ce­nia się tu­dzież zo­sta­nia mi­lio­ne­rem, wia­rę po­rów­ny­wal­ną zbez­spor­nym fak­tem, że każ­dy sprze­daw­ca po­pcor­nu wSta­nach Zjed­no­czo­nych maszan­sę zo­stać pre­zy­den­tem. Ko­ło­dziec koło Dro­ho­by­cza był na­tu­ral­nie dość da­le­ko odAme­ry­ki, to­też po­dob­ne ocze­ki­wa­nia nie mo­gły do­ty­czyć naprzy­kład Goł­dy Zyl­ber, sprze­daw­czy­ni pe­stek, nie tyl­ko dla­te­go, że napre­zy­den­ta Sta­nów Zjed­no­czo­nych nie wy­bie­ra się ko­biet, ale tak­że zwie­lu in­nych przy­czyn, nie wy­łą­cza­jąc zdol­no­ści ko­ło­dziec­kich ne­sto­rów doroz­róż­nia­nia tego, comoż­li­we ipraw­do­po­dob­ne, odtego, conie­moż­li­we inie­praw­do­po­dob­ne, bynie dać się po­rwać fan­ta­zji. Jak wtej hi­sto­rii, gdzie pod­eks­cy­to­wa­ny ka­płan po­wie­dział któ­re­goś razu Men­dlo­wi: „Wiesz, kogo spo­tka­łem wczo­raj wber­dy­czow­skim me­trze? Nie uwie­rzysz. Ka­ro­la Mark­sa wewła­snej oso­bie!”. Naco Men­del, wza­sa­dzie scep­tycz­ny wo­bec wszel­kie­go ro­dza­ju fan­ta­zjo­wa­nia, słusz­nie od­po­wie­dział: „Głup­stwa opo­wia­dasz, wBer­dy­czo­wie nie mame­tra!”.


  W pią­tek pod wie­czór za­kład pu­sto­szał iwszy­scy śpie­szy­li się doswo­ich do­mów, po­nie­waż wła­dze ra­dziec­kie, przy­naj­mniej nara­zie, były to­le­ran­cyj­ne dla lo­kal­nych tra­dy­cji, aza­tem związ­ki za­wo­do­we nie prze­szka­dza­ły Ży­dom świę­to­wać sza­ba­tu, tak jak się na­le­ża­ło. Wów­czas mama iSara na­kry­wa­ły bia­łym, lnia­nym ob­ru­sem stół, zro­bio­ny kie­dyś przez sto­la­rza Goldsz­taj­na, amój oj­ciec drżą­cą ręką za­pa­lał świe­ce, ztru­dem tra­fia­jąc wkno­ty, po­tem zaś wy­gła­szał mo­dli­twę, me­cha­nicz­nie mam­ro­cząc pohe­braj­sku. Nasi dwaj świe­żo upie­cze­ni kom­so­mol­cy, zło­żyw­szy po­boż­nie dło­nie, pró­bo­wa­li się pod­śmie­wać imru­gać dosie­bie po­ro­zu­mie­waw­czo, ale na­po­tkaw­szy su­ro­we spoj­rze­nie mat­ki Sary, uspo­ka­ja­li swe ate­istycz­ne po­ry­wy.


  Może wyda cisię dziw­ny ten stop wła­dzy ra­dziec­kiej zcha­sy­dy­zmem, ale nie wy­klu­czam moż­li­wo­ści, że tosam Ka­rol Marks, któ­re­go ów ka­płan spo­tkał wBer­dy­czo­wie, za­pa­lił sied­mio­ra­mien­ny świecz­nik pod­czas ko­la­cji zŻe­nią ubie­głe­go piąt­ku. Re­li­gij­no-mi­stycz­na mgieł­ka wo­kół tego świę­te­go dla Ży­dów wie­czo­ru daw­no się roz­pro­szy­ła, prze­kształ­ca­jąc wna­ro­do­wy ry­tu­ał – coś wro­dza­ju ma­lo­wa­nia wiel­ka­noc­nych ja­jek przez dy­na­stycz­ne ro­dzi­ny ko­mu­ni­stów, ma­ją­ce prze­cież po­waż­ne wąt­pli­wo­ści nate­mat Zmar­twych­wsta­nia lub, po­wiedz­my, ma­so­we upi­ja­nie się doutra­ty pa­mię­ci zoka­zji 1Maja – pew­ną rów­nie wzru­sza­ją­cą tra­dy­cję, wktó­rej daw­no już nie maani źdźbła wia­ry.


  Przy­cho­dził donas każ­de­go sza­ba­to­we­go wie­czo­ru – raz zka­wał­kiem mię­sa, in­nym ra­zem zogrom­nym, nie wia­do­mo skąd zdo­by­tym kar­piem lub na­wet zsia­tecz­ką rzad­kich wna­szych oko­li­cach gru­ziń­skich man­da­ry­nek, mój dro­gi szwa­gier Szmul Ben­da­wid, za­re­je­stro­wa­ny te­raz nie wia­do­mo dla­cze­go jako Sa­mu­el Da­wi­do­wicz Zwa­sman. Być może było toz po­wo­du owe­go pa­te­tycz­ne­go dą­że­nia nie­gdy­siej­szych sy­be­ryj­skich ze­słań­ców zcza­sów car­skich, byich na­zwi­ska brzmia­ły mniej poży­dow­sku, amoż­li­wie bar­dziej re­wo­lu­cyj­nie poro­syj­sku, dą­że­nia, zpo­wo­du któ­re­go prze­mia­no­wa­no Lej­bę Bron­ste­ina naLwa Troc­kie­go. Abyć może ro­bio­no toze wzglę­dów kon­spi­ra­cyj­nych, cowszak­że ztru­dem tłu­ma­czy prze­isto­cze­nie mo­je­go szwa­gra Ben­da­wi­da wDa­wi­do­wi­cza, tak samo We­isa wBie­ło­wa, Sil­ber­ste­ina wSie­rie­bro­wa lub Moj­sze Per­l­ma­na wIwa­na Iwa­no­wie­ża. Tu­taj wi­docz­nie ist­nie­je ja­kaś inna przy­czy­na, ale nie moją spra­wą jest ją od­na­leźć. Gdy­byś mnie nie od­wo­dził bez prze­rwy odopo­wia­da­nia, todo­dał­bym, że były ra­bin przy­by­wał czę­sto wto­wa­rzy­stwie Es­te­ry Katz, któ­ra za­wsze zza­że­no­wa­niem prze­pra­sza­ła zanie­za­po­wie­dzia­ną wi­zy­tę. Pa­trzy­łem nanich zczu­ło­ścią – cidwo­je nie­mło­dzi już lu­dzie od­da­li in­nym naj­lep­sze lata swe­go ży­cia ito, conaj­cen­niej­sze zsie­bie, zme­sja­ni­stycz­ną ob­se­sją roz­trwo­ni­li swą mło­dość nabłą­ka­niu się ponie­prze­by­tych nie­biań­skich iziem­skich ostę­pach wpo­szu­ki­wa­niu wiel­kich prawd. Tepraw­dy zaś tak czę­sto oka­zu­ją się, nie­ste­ty, efe­me­rycz­ną izłud­ną fa­ta­mor­ga­ną wody napu­sty­ni lub fał­szy­wy­mi zło­ty­mi mo­ne­ta­mi, któ­re rdze­wie­ją przy pierw­szym ze­tknię­ciu zzie­mią. Ale być może wtym jest ja­kaś opatrz­ność bo­ska – wpo­szu­ki­wa­niu, anie wznaj­dy­wa­niu – być może więc ich mło­dość nie zo­sta­ła roz­trwo­nio­na, lecz hoj­nie za­sia­na napolu przy­szło­ści, byprzy­nieść bo­ga­te żni­wo. Nie wiem. Ob­ser­wo­wa­łem ich iwy­da­wa­ło misię, że tadwój­ka po­szu­ki­wa­czy praw­dy, ona bez resz­ty po­świę­co­na no­wej re­li­gii, onpró­bu­ją­cy ztru­dem po­że­nić sta­rą re­li­gię zKa­pi­ta­łem, na­resz­cie zbli­ży­li się doszczę­ścia – je­śli nie dopo­wszech­ne­go, toprzy­naj­mniej doma­łe­go, oso­bi­ste­go – inie byli so­bie obo­jęt­ni, amoże na­wet zda­rzy­ło się coś wię­cej. Nie było jed­nak dane zbli­ża­ją­cym się kuso­bie du­szom złą­czyć się wjed­ną, ale otym do­wiesz się póź­niej.


  Pa­li­ły się świe­ce sza­ba­to­we. Sie­dzie­li­śmy wo­kół sto­łu iroz­ko­szo­wa­li­śmy się so­bot­nim po­ko­jem, któ­ry jak Boże bło­go­sła­wień­stwo ście­lił się nad ra­dziec­kim Ko­łodź­cem, agdzieś wod­da­li zgra­mo­fo­nu roz­cho­dzi­ła się pooko­li­cy me­lo­dia pio­sen­ki otrzech czoł­gi­stach – trzech we­so­łych to­wa­rzy­szach, za­ło­dze ma­szy­ny bo­jo­wej. Wów­czas była tobar­dzo po­pu­lar­na pio­sen­ka. Po­nie­waż spra­wy zJa­poń­czy­ka­mi naDa­le­kim Wscho­dzie nie szły do­brze, wpio­sen­ce opo­wia­da­no, jak tosa­mu­ra­je prze­kro­czy­li gra­ni­cę narze­ce oraz wjaki spo­sób za­ła­twi­li­śmy ich nacacy. Tozresz­tą jest istot­na nić mo­je­go opo­wia­da­nia ido niej po­wró­cę póź­niej, kie­dy moja ra­dziec­ka oj­czy­zna po­wo­ła mnie „pod sztan­da­ry”, wy­sy­ła­jąc naświę­ty bój zwy­mie­nio­ny­mi wy­żej ja­poń­ski­mi sa­mu­ra­ja­mi.


  Po mo­jej pra­wej stro­nie jak za­wsze sie­dział wuj Cha­im­le, któ­ry do­ży­wał swych ostat­nich przed eme­ry­tu­rą lat pra­cy nasta­no­wi­sku na­czel­ni­ka ko­mu­nal­ne­go wy­dzia­łu „Czy­stość” iod­po­wia­dał zaje­dy­ną fur­man­kę zko­niem, któ­ra zbie­ra­ła miej­skie śmie­ci. Fur­ma­nem irów­no­cze­śnie głów­nym śmie­cia­rzem był nie cał­kiem nor­mal­ny al­bi­nos Aw­rom Mor­gen­roth. Wuj Cha­im­le po­wie­dział:


  – Usły­sza­łem nowy dow­cip. Za­py­ta­no ban­kie­ra Na­chu­ma Zi­sma­na, dla­cze­go już nie gra wpo­ke­ra zhra­bią Ga­lic­kim, aten od­parł: „Czy wychcie­li­by­ście grać wpo­ke­ra zno­to­rycz­nym oszu­stem!?”. „Ni­g­dy!” – od­po­wie­dzie­li. „No wła­śnie. Ihra­bia Ga­lic­ki też nie chce!”


  Ro­ze­śmie­li­śmy się, choć dow­cip nie był nowy, ale nic nie mo­gło prze­szko­dzić Ży­dom wtym, bysię po­śmiać. Nie uśmiech­nął się tyl­ko nasz były rebe, któ­ry był ja­koś za­my­ślo­ny iza­nie­po­ko­jo­ny, jego duch błą­dził da­le­ko stąd. Stryj Cha­im­le kon­ty­nu­ował:


  – Po­wie­dzia­łem tomię­dzy in­ny­mi. Szmul, czyż nie mamy dziś sza­ba­tu?


  Były ra­bin wstrzą­snął się, jego duch wró­cił tam, gdzie było jego miej­sce.


  – Są­dzę, że tak wła­śnie jest. Dla­cze­go? Otak, wiem, comasz nauwa­dze. Wskaż­cie mi, komu mam prze­ka­zać klu­cze, toje od­dam.


  – Ja­kie klu­cze? – za­py­ta­ła moja mat­ka.


  – Klu­cze odbóż­ni­cy – roz­gnie­wa­ny wy­ja­śnił wuj Cha­im­le. – Za­mknął ją, ado tego wszyst­kie­go za­ło­żył jesz­cze kłód­kę.


  – Wśrod­ku są srebr­ne przed­mio­ty, Cha­im – tłu­ma­czył się Ben­da­wid.


  – Nie cho­dzi osrebr­ne przed­mio­ty, lecz otwo­je zło­te usta, Szmul – spo­koj­nie wtrą­cił mój oj­ciec. Wi­docz­nie ten te­mat był oma­wia­ny, za­tem mimo woli sta­wa­li­śmy się świad­ka­mi spi­sku, któ­ry miał nacelu spro­wa­dze­nie by­łe­go ra­bi­na nałono Jah­we. – Chce­my tui te­raz usły­szeć: kto ju­tro od­mó­wi mo­dli­twę wbejt ka­nisz­ta?


  Nasz były ra­bin mil­czał dłu­go, rzu­cił spoj­rze­nie nato­wa­rzysz­kę Es­te­rę Katz iw koń­cu rzekł ci­cho, ale zde­cy­do­wa­nie:


  – Ja… nie. Może kto inny, ale nie ja. Nie mogę być wa­szym ra­bi­nem, toby było nie­uczci­we.


  – Tak, tak – zło­śli­wie po­wie­dział stryj Cha­im­le.


  – Amo­żesz być prze­wod­ni­czą­cym Klu­bu Ate­istów ito jest uczci­wie, czy tak? Aco ciszko­dzi przy­jąć rów­no­cze­śnie, jak tosię mówi pora­dziec­ku, sta­no­wi­sko ra­bi­na? Coci prze­szka­dza, py­tam?


  – Wzglę­dy mo­ral­ne. Znajdź­cie ko­goś in­ne­go – na­le­gał Szmul Ben­da­wid.


  – Więc kto bę­dzie pro­wa­dził na­sze ple­mię przez pu­sty­nię? – po­nu­ro za­py­tał wuj Cha­im­le iz jego ust po­wia­ło pu­styn­nym wia­trem cham­si­nem.


  – Nasi lu­dzie nie chcą ko­go­kol­wiek – po­wie­dział oj­ciec – lecz cie­bie, rebe, Szmu­la Ben­da­wi­da! Cie­bie ini­ko­go wię­cej, je­że­li ro­zu­miesz, cosię docie­bie mówi.


  Ben­da­wid oczy­wi­ście ro­zu­miał, gdyż mó­wio­no donie­go wji­dysz, ale ci­cho za­klął poro­syj­sku, przy czym na­tych­miast, po­dob­nie jak zbłą­ka­na owca znaj­du­ją­ca swą za­gro­dę, po­wró­cił doję­zy­ka oj­czy­ste­go.


  – Co­ście się wszy­scy namnie uwzię­li? Ity, Cha­im, odkie­dy tosta­łeś się ta­kim cha­sy­dem, sko­ro ostat­ni raz by­łeś wbóż­ni­cy pod­czas ob­rze­za­nia? Pu­sty­nia! Pa­trz­cie go, an­ty­ra­dziec­ki Moj­żesz! Tyich prze­pro­wadź przez pu­sty­nię, tyroz­dziel Mo­rze Czer­wo­ne!


  – Głup­stwa opo­wia­dasz – spo­koj­nie po­wie­dzia­ła Es­te­ra Katz.


  Ale były ra­bin już zła­pał wiatr wża­gle.


  – Tak, tyidź, Cha­im­le! Janie chcę tra­cić cza­su zpo­wo­du kil­ku po­boż­nych idio­tów.


  Es­te­ra Katz po­ło­ży­ła dłoń najego ręku.


  – Nie­ład­nie jest tak mó­wić!


  Ja mil­cza­łem, po­nie­waż, uczci­wie mó­wiąc, nie na­le­ża­łem dotych, któ­rych roz­bo­li brzuch, je­śli nie pój­dą wso­bo­tę dobóż­ni­cy. Ale nie­ocze­ki­wa­nie doboju, któ­ry po­rów­nał­bym zteo­re­tycz­ną dys­pu­tą po­mię­dzy zgor­szo­ny­mi sa­dy­ce­usza­mi ital­mu­dycz­ny­mi pi­sa­rza­mi, włą­czył się mój syn Je­szua. Wi­docz­nie uznał, że jest god­ny wziąć udział wta­kiej roz­strzy­ga­ją­cej olo­sach ko­ło­dziec­kie­go ży­do­stwa dys­pu­cie, sko­ro już le­ciał ra­dziec­kim szy­bow­cem. Po­wie­dział więc:


  – Stryj Szmul posto­kroć mara­cję. Czy sły­sze­li­ście oczymś ta­kim jak „opium dla ludu”? Sły­sze­li­ście? Na­le­ży po­ło­żyć kres tej cha­sydz­kiej śre­dnio­wiecz­nej tę­po­cie!


  Na­sta­ła ci­sza, poczym Sara ci­chut­ko po­wie­dzia­ła:


  – Je­szua, wyjdź… Sły­szysz? Po­wie­dzia­łam, wyjdź!


  Ale onnie wy­szedł, wbił tyl­ko oczy wta­lerz.


  – Aten, któ­ry wie­rzy wTego, Któ­ry Jest? Awie­rzy sie­dem razy, isie­dem razy sie­dem? – spo­koj­nie spy­tał oj­ciec, ale stop­nio­wo pod­no­sił głos, wktó­rym sły­sza­łem da­le­kie trą­by je­ry­choń­skie, to­też po­czu­łem gniew isiłę sta­ro­żyt­nych pra­oj­ców. – Jana przy­kład, je­śli wie­rzę wje­dy­ne­go istrasz­ne­go Boga Ży­dów, Ado­na­ja, czy je­stem idio­tą? Cie­bie py­tam, Szmu­lu! Lub śre­dnio­wiecz­nym cha­sydz­kim tę­pa­kiem? Py­tam cie­bie, Je­szua!


  Nie ude­rzył pio­run bi­blij­ny ani nie za­pa­lił się krzew, ale nie wiem, skąd się wzię­ła taka siła wstar­czej ręce, że ta­lerz zbarsz­czem po­le­ciał, roz­bił się obia­łą ścia­nę na­prze­ciw­ko, aczer­wo­na odbu­racz­ków zupa ście­kła jak krew.


  Po­pa­trzy­li­śmy nasie­bie zSarą, ona smut­no ija­koś zpo­czu­ciem winy, jak­by prze­pra­sza­ła zasło­wa bra­ta.


  Ben­da­wid wstał istłu­mio­nym gło­sem ob­wie­ścił:


  – Prze­pra­szam, prze­pra­szam cię, Ja­ku­bie. Wszyst­kich. Nie wy­ra­zi­łem się do­brze, ro­zu­miem. Wy­bacz­cie mi. Ju­tro przyj­dę, otwo­rzę bóż­ni­cę iod­mó­wię mo­dli­twę. Aty, Icek, od­czy­tasz ten frag­ment zTrze­ciej Księ­gi Moj­że­szo­wej, opo­są­gach. Prze­pra­szam.


  Ukło­nił się zsza­cun­kiem iwy­szedł, aIcek, je­śli pa­mię­tasz, towła­śnie ja. Es­te­ra zmie­sza­na po­wie­dzia­ła:


  – Nie gnie­waj­cie się nanie­go, pro­szę was…
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  Nasi lu­dzie ztry­um­fem, jak­by wy­gra­li małą woj­nę, przy­by­li, na­ło­żyw­szy obo­wiąz­ko­we cza­pecz­ki jar­muł­ki iza­rzu­ciw­szy bia­łe sza­le zwa­ne ta­łe­sa­mi. So­bot­nie na­bo­żeń­stwo się od­by­ło. Ra­bin Ben­da­wid wy­mam­ro­tał po­krót­ce Ba­ruch ata Ado­nai elo­kej­nu…, bądź bło­go­sła­wio­ny, je­dy­ny Boże nasz.


  Nie po­wie­dział­bym, żeby bóż­ni­ca była prze­peł­nio­na tak jak wcza­sach przed­ra­dziec­kich – bra­ko­wa­ło głów­nie mło­dych lu­dzi, ai do­ro­śli nie zja­wi­li się wkom­ple­cie. Nie­któ­rzy, my­ślę, nie przy­szli zpo­wo­du prze­ko­nań lub popro­stu nie od­czu­wa­li ta­kiej du­cho­wej po­trze­by, ale nie wy­klu­czam tak­że ich nie­obec­no­ści zbar­dziej prag­ma­tycz­nych wzglę­dów, naprzy­kład na­bo­ru no­wych człon­ków dopar­tii lub choć­by zpo­wo­du naj­zwy­klej­sze­go stra­chu, codo któ­re­go mam szcze­gól­ne zda­nie, po­nie­waż wostat­nich cza­sach spo­ro się nim spe­ku­lu­je. Nie po­wie­dział­bym też, że wła­dza ra­dziec­ka prze­pa­da­ła zana­szy­mi na­bo­żeń­stwa­mi ire­li­gij­ny­mi ob­rzę­da­mi, awręcz prze­ciw­nie, ale cza­sy, kie­dy nato pa­trzo­no złym okiem igło­szo­no zja­dli­we ob­ra­zo­bur­stwo, mi­nę­ły, wkaż­dym ra­zie wKo­łodź­cu ni­cze­go ta­kie­go nie za­uwa­ży­łem. Być może wNo­wo­sy­bir­sku lub napu­sty­ni Kara-kum było ina­czej, nie śmiem twier­dzić, ale wiem, że kry­jów­ką stra­chu jest ludz­ka du­sza. Dla­te­go na­praw­dę gar­dzę tymi, któ­rzy dziś mó­wią, że nie szli naspo­tka­nie zBo­giem zestra­chu. Gdy­bym był Bo­giem – ro­zu­miesz, po­da­ję totyl­ko jako przy­kład inie mam po­dob­nych aspi­ra­cji – prę­dzej bym wy­ba­czył po­ga­ni­no­wi ipo­bło­go­sła­wił­bym temu, któ­ry nie ukry­wa, że nie wie­rzy wemnie, ani­że­li in­ne­mu, któ­ry ukry­wa swą wia­rę, boi się ją wy­zna­wać iroz­glą­da się, czy nie main­ne­go oka, prócz oka opatrz­no­ści. Albo przy­po­mi­na so­bie omnie tyl­ko odświę­ta iszyb­ko się wy­ku­pu­je „na wszel­ki wy­pa­dek” gro­si­kiem dochrze­ści­jań­skiej ko­ściel­nej skar­bon­ki, świecz­ką lub po­spiesz­nie wy­mam­ro­ta­nym „amen” wbóż­ni­cy, pod­czas gdy ukrad­kiem pa­trzy isię za­sta­na­wia, ja­kim tospo­so­bem Me­na­chem Ro­zen­baum za­opa­trzył się wte nowe buty zeli­tar­nej pro­duk­cji dla wy­bra­nych to­wa­rzy­szy par­tyj­nych, zro­bio­nych wfa­bry­ce „Czer­wo­ny Pro­le­ta­riusz”. Ta­kich – wy­bacz mior­dy­nar­ne wy­ra­że­nie – tchórz­li­wych skunk­sów ire­li­gij­nych ob­łud­ni­ków wy­słał­bym dopie­kła, je­śli po­dob­na in­sty­tu­cja wogó­le ist­nie­je.


  Od­czu­wasz za­pew­ne wmo­ich po­glą­dach wpływ ra­bi­na Szmu­la Ben­da­wi­da lub do­strze­gasz, że bez­po­śred­nio gocy­tu­ję, itak do­kład­nie jest, gdyż toon na­uczył mnie wąt­pić wwia­rę, awie­rzyć wwąt­pli­wość. Onna­uczył mnie pa­trzeć napraw­dy nie­biań­skie pro­sto woczy i, je­śli Bóg za­kło­po­ta­ny nie spusz­cza oczu, tozna­czy, że obaj my­śli­my jed­na­ko­wo, przy­naj­mniej wda­nej spra­wie. Cosię ty­czy prawd ziem­skich, rebe ni­cze­go mnie nie na­uczył, po­nie­waż sam uwa­żał się zapo­cząt­ku­ją­ce­go, któ­ry do­pie­ro cowku­wa al­fa­bet no­wej ijesz­cze nie­na­pi­sa­nej Tory, znową Moj­że­szo­wą Księ­gą Wyj­ścia, któ­ra bę­dzie opo­wia­dać, jak ludz­kość prze­szła przez męki dzi­siej­szej pu­sty­ni ido­tar­ła na­resz­cie doZie­mi Obie­ca­nej, bło­go­sła­wio­ne­go Ka­na­anu przy­szło­ści.


  Tro­chę od­bie­głem odte­ma­tu, ale je­śliś za­po­mniał, gdzie by­li­śmy, na­pro­wa­dzę cię: znaj­du­je­my się wbóż­ni­cy wKo­łodź­cu koło Dro­ho­by­cza, rebe Szmul Ben­da­wid, lub, je­śli chcesz, Sa­mu­el Da­wi­do­wicz Zwa­sman, do­pie­ro cood­czy­tał, aści­ślej od­śpie­wał iwy­mam­ro­tał mo­dli­twę, ate­raz przy­szła moja ko­lej. Itak, zgod­nie zewska­zów­ka­mi za­czą­łem ni­zać sło­wa trze­ciej księ­gi Moj­że­sza jak sznur ej­lac­kich dia­men­tów: „Nie uczy­nisz so­bie po­są­gu ani żad­ne­go ob­ra­zu tego, cona nie­bie wy­so­ko, ico nazie­mi ni­sko. (…) Nie bę­dziesz się imko­rzył, ani słu­żył im; gdyż JaWie­ku­isty, Bóg twój…”. Itak da­lej, znasz tona pa­mięć. Czy­ta­łem zuczu­ciem, ale myśl moja ula­ty­wa­ła gdzie in­dziej. Dla­cze­go rebe wy­brał wła­śnie ten roz­dział? Io czym chciał na­po­mknąć?


  Te­raz, kie­dy pi­szę tesło­wa wie­le, wie­le lat póź­niej potam­tej so­bo­cie wko­ło­dziec­kiej bóż­ni­cy, tomy­ślę, że wiem: jego bo­ga­mi były Praw­da iSłuż­ba lu­dziom, one gonie­po­ko­iły iza­ciem­nia­ły przej­rzy­stość wia­ry, jej pro­stą ludz­ką praw­dę, któ­ra tak zle­wa­ła się znie­biań­ską, że obie sta­wa­ły się jed­ną je­dy­ną praw­dą – nie­po­ko­iły goteż po­są­gi, októ­rych czy­ta­łem wTo­rze. Mó­wiąc ja­śniej, nanasz nowo po­łą­czo­ny kraj ra­dziec­ki spa­dła ule­wa por­tre­tów Sta­li­na iLe­ni­na, głów­nie Sta­li­na, po­pier­si ipo­mni­ków Sta­li­na iLe­ni­na, zno­wu głów­nie Sta­li­na, ta­blic zcy­ta­ta­mi, nie­zli­czo­nych po­pier­si iod­le­wów wo­dzów, en face bądź zpro­fi­lu; boczyż nie były toowe za­ka­za­ne boż­ki ika­mie­nie rzeź­bio­ne, októ­rych jest mowa wPra­wie iktó­rym towła­śnie nie po­win­ni­śmy byli się kła­niać? One tona­śla­do­wa­ły krop­ka wkrop­kę One­go, chwa­ła Jemu, któ­ry twier­dzi nadość męt­nych za­sa­dach, że nie main­ne­go oprócz Nie­go. Je­stem prze­ko­na­ny, że Ben­da­wid był go­tów wy­rzec się wszyst­kich bo­gów, ziem­skich inie­biań­skich, bypo­zo­sta­wić swo­je ser­ce wol­ne dla Praw­dy, któ­ra wrze­czy­wi­sto­ści jest tyl­ko jed­na, aoprócz niej nie main­nej. Aczy był wogó­le sens wy­rze­kać się jed­nych po­są­gów, któ­rych uwa­żasz zazu­ży­te inie­spra­wie­dli­we, żeby, bę­dąc za­pa­trzo­nym wprze­szłość przod­ków, ude­rzyć się wnos – dla in­nych, now­szych, codo któ­rych rebe Ben­da­wid tak samo od­czu­wał mę­czą­ce wąt­pli­wo­ści, po­nie­waż iz nich uno­sił się wpo­wie­trzu wy­raź­ny za­pach siar­ki.


  Gdy nad­szedł czas nasza­ba­to­we ka­za­nie, ra­bin po­wie­dział:


  – Po­szu­ki­wa­łem Boga wtym domu, zwa­nym Bo­żym, inie zna­la­złem Go, wyteż nie szu­kaj­cie, po­nie­waż tam gonie ma. Po­szu­kaj­cie Boga wwa­szych ser­cach, bra­cia, aje­śli Gotam od­kry­je­cie, niech one sta­ną się wa­szą bóż­ni­cą, wa­szą świą­ty­nią, oł­ta­rzem ita­bli­cą przy­ka­zań. Je­śli bo­wiem Bóg jest mi­ło­ścią, tomiej­scem mi­ło­ści są ser­ca, anie ka­mie­nie. Az cze­go jest ten bu­dy­nek, je­śli nie zka­mie­ni? Iczym by­ły­by na­sze ser­ca, gdy­by prze­sta­ły być skarb­ni­cą lub, na­zwij­my ją pona­sze­mu, Arką Przy­mie­rza mi­ło­ści doczło­wie­ka, ro­zu­mie­jąc przy tym nie mi­łość dojed­ne­go czło­wie­ka, ado wszyst­kich lu­dzi, róż­ne­go ko­lo­ru skó­ry, roz­ma­itych ple­mion iję­zy­ków, zewszyst­kich lą­dów imórz – odkra­jów wiecz­ne­go upa­łu dokra­jów wiecz­ne­go mro­zu – po­nie­waż je­dy­nie wszy­scy oni ra­zem są Bo­giem. Inie main­ne­go oprócz tego wła­śnie Boga. Bra­cia moi, cze­ka­ją nas strasz­ne wy­da­rze­nia, któ­re spo­wo­du­ją moc okrop­nych cier­pień; zdej­mij­cie spoj­rze­nia znie­ba, aspójrz­cie nanogi, że­by­ście się nie po­tknę­li oziem­skie męki bliź­nie­go lub że­by­ście się nie za­pa­dli wpierw­szy wil­czy dół obo­jęt­no­ści. Wiel­cy przod­ko­wie zo­sta­wi­li nam wspad­ku nie­zli­czo­ne du­cho­we skar­by Sło­wa, po­czą­tek wszyst­kich po­cząt­ków, strzeż­cie ich, sza­nuj­cie, po­nie­waż są nie­wi­docz­nym spo­iwem na­sze­go roz­pro­szo­ne­go ple­mie­nia, któ­re oca­la­ło przez wie­ki ity­siąc­le­cia, pod­czas gdy inne ple­mio­na po­wsta­wa­ły, roz­wi­ja­ły się ina za­wsze zni­ka­ły. Od­no­ście się zsza­cun­kiem docu­dzej wia­ry, ale nie bądź­cie po­kor­ni ipo­słusz­ni wo­bec wła­snej, dla­te­go że wła­śnie tego będą wy­ma­gać odwas płat­ni ka­pła­ni wy­my­ślo­nych bo­gów – nie­biań­skich iziem­skich. Oni tobędą chcie­li uczy­nić zwas nie­wol­ni­ków ipo­słu­ga­czy pań­skich sto­łów, ślep­ców wmro­kach nie­wie­dzy ikłam­stwa, anie lu­dzi wol­nych, zdą­ża­ją­cych wstro­nę świa­tła, któ­re jest wro­giem wszel­kiej ciem­no­ty. Nasz wiel­ki oj­ciec ipro­rok Moj­żesz przy­niósł zgóry Sy­naj ta­bli­ce, wnich kry­je się ot­chłań mą­dro­ści idla­te­go one sta­no­wią Pra­wo – pod­po­rząd­ko­wuj­cie musię, ale ro­zum­nie, anie jak by­dlę­ta, że­by­ście się nie sto­czy­li wtę ot­chłań, nie lę­kaj­cie się też zła­mać li­te­ry tego Pra­wa wimię jego du­cha. Nie bądź­cie po­słusz­ny­mi jego wy­ko­naw­ca­mi, lecz zu­chwa­ły­mi sę­dzia­mi. Ije­śli któ­ryś zbliź­nich po­sia­da pa­ła­ce, zbu­do­wa­ne zka­mie­ni za­gra­bio­nych zwa­szych chat – wów­czas, bra­cia, za­życz­cie so­bie pa­ła­ców bliź­nie­go izrób­cie znich wasz wspól­ny dom! Aje­śli onuwie­dzie wa­sze ko­bie­ty, nie przyj­muj­cie tego jak nie­wol­ni­cy, ale wyteż uwiedź­cie jego ko­bie­ty! Amen isza­bat sza­lom!


  Do­praw­dy, jaka szko­da, że Ka­rol Marks nie mógł usły­szeć tego tal­mu­dycz­ne­go ko­men­ta­rza doKsiąg Moj­że­szo­wych!


  4


  Może wyda cisię dziw­ne, ale star­cy nie szem­ra­li prze­ciw­ko sza­ba­to­we­mu ka­za­niu ra­bi­na, na­wet prze­ciw­nie – ro­ze­szli się za­do­wo­le­ni, że bóż­ni­ca po­now­nie sta­ła się bejt hak­nes­set, czy­li do­mem spo­tkań do­brych Ży­dów zKo­łodź­ca. Wi­docz­nie nie cho­dzi­ło imo sens ka­za­nia, ale, jak­by po­wie­dział wuj Cha­im­le, osamo ka­za­nie jako ta­kie, ato po­zwa­la miwy­ja­śnić so­bie gło­śną apro­ba­tę lub na­wet en­tu­zjazm, zja­kim nie­któ­rzy słu­cha­ją prze­mó­wień po­słów wswo­ich kne­se­tach, nie wni­ka­jąc wsens słów. Wkaż­dym ra­zie Ben­da­wid prze­peł­nio­ny współ­czu­ciem dla bliź­nich zgo­dził się tym­cza­so­wo speł­niać rów­no­cze­śnie funk­cję ca­dy­ka, du­cho­we­go pa­ste­rza za­rów­no wbóż­ni­cy, jak iw Klu­bie Ate­istów – wpierw­szym przy­pad­ku dla wie­rzą­cych wBoga, aw dru­gim – dla wie­rzą­cych wMark­sa. Ipo­wiem, że zna­ko­mi­cie da­wał so­bie radę wskom­pli­ko­wa­nej mi­sji nie­sie­nia po­mo­cy śle­pym du­chem, wna­ucza­niu ich, bynie sta­wa­li się bez­wol­ny­mi słu­ga­mi nie­wol­ni­czych uczt, wprze­pro­wa­dza­nia ich przez gąsz­cze wąt­pli­wo­ści, nie do­pusz­cza­jąc, byżyli wza­śle­pie­niu, po­ka­zu­jąc, że zgię­ty ło­kieć, szcze­gól­nie gdy jest za­koń­czo­ny za­ci­śnię­tą groź­nie pię­ścią, bez róż­ni­cy ludz­ki czy bo­ski, jest całą praw­dą omle­ku.


  Daw­no już prze­brzmia­ły paź­dzier­ni­ko­we uro­czy­sto­ści zoka­zji 23. rocz­ni­cy re­wo­lu­cji ito, coz po­cząt­ku zda­wa­ło nam się nowe, nie­oby­czaj­ne lub nie­po­ję­te, stop­nio­wo za­mie­nia­ło się wra­dziec­ką co­dzien­ność, wrze­czy­wi­stość, to­też imy do­sto­so­wy­wa­li­śmy się doniej ijej wy­mo­gów. Wzwiąz­ku zezbli­ża­ją­cym się świę­tem 1Maja na­wet zo­stał prze­ka­za­ny – czy­li „spusz­czo­ny”, do­słow­nie tak się wła­śnie mó­wi­ło: „spusz­czo­ny” – nowy plan, we­dług któ­re­go nasz za­kład war­te­lu nr6 itak da­lej, nie skrę­caj­my so­bie ję­zy­ków tam­tą abre­wia­tu­rą, po­wi­nien zwięk­szyć wy­daj­ność pra­cy o4,2%. Pla­ny, że­byś wie­dział, były „spusz­cza­ne”, aw tym było coś ma­je­sta­tycz­ne­go ita­jem­ni­cze­go, gdzieś zbar­dzo wy­so­ka, zprze­stwo­rzy nad chmu­ra­mi, skąd ja­kieś nie­wi­dzial­ne bó­stwo spusz­cza­ło jejak ta­bli­ce nagó­rze Sy­naj, tecz­ki zpro­cen­ta­mi, ter­mi­na­mi iobiet­ni­ca­mi we­dług zdol­no­ści, któ­rych speł­nie­nie po­tem do­sto­so­wy­wa­no dopo­trzeb. Tak jak tosię zresz­tą dzie­je iz owy­mi sta­ro­żyt­ny­mi ta­bli­ca­mi zdzie­się­cior­giem przy­ka­zań, we­dług któ­rych naprzy­kład kra­dzież, je­śli jest szcze­gól­nie du­żych roz­mia­rów, może zo­stać za­kwa­li­fi­ko­wa­na jako prze­kro­cze­nie pla­nu le­gal­nych zy­sków, aza­bój­stwo, je­śli jest więk­szych roz­mia­rów, jako wy­peł­nie­nie pla­nu ochro­ny in­te­re­sów na­ro­do­wych. Dłu­go­śmy zoj­cem mę­dr­ko­wa­li, ale wkoń­cu ni­cze­go nie zdo­ła­li­śmy zra­cjo­na­li­zo­wać izmie­nić oprócz zmia­ny po­cho­dze­nia igieł, któ­re do­tych­czas im­por­to­wa­ne zNie­miec zo­sta­ły za­stą­pio­ne igła­mi ro­dzi­mej pro­duk­cji, tro­szecz­kę zbyt gru­by­mi, ale zato ła­two da­ją­cy­mi się przy­spo­so­bić dopo­trzeb obron­nych. Na­wet nie wiem, czy uda­ło nam się zwięk­szyć wy­daj­ność pra­cy o4,2%, po­nie­waż nie mo­gli­śmy usta­lić przed­re­wo­lu­cyj­ne­go sta­nu wyj­ścio­we­go, ale otrzy­ma­li­śmy trój­kąt­ną cho­rą­giew­kę, któ­ra może ido dziś wisi gdzieś tam naścia­nie, zezło­tym na­pi­sem naczer­wo­nym tle: WY­RÓŻ­NIA­JĄ­CY SIĘ WPIERW­SZO­MA­JO­WYM WSPÓŁ­ZA­WOD­NIC­TWIE. Zna­pi­su nacho­rą­giew­ce wy­ni­ka, że bra­li­śmy udział – oj­ciec ija – wewzmian­ko­wa­nym współ­za­wod­nic­twie, cho­ciaż nie było ja­sne, zkim do­kład­nie współ­za­wod­ni­czy­li­śmy iw jaki nie­po­ję­ty dla mnie spo­sób się wy­róż­ni­li­śmy, ale wtym, je­śli poj­mu­jesz, było coś wro­dza­ju przy­łą­cze­nia się za­kła­du kra­wiec­kie­go docze­goś wiel­kie­go, wspól­ne­go izna­czą­ce­go, pod­czas gdy wsta­rym kształ­cie za­kład „Mode pa­ri­sien­ne” był sa­mot­nym pył­kiem wkra­wiec­kiej ga­lak­ty­ce, igłą za­gu­bio­ną wgó­rze ka­fta­nów, za­kła­dzi­kiem wsu­te­re­nie, gdzie je­dy­nym god­nym za­uwa­że­nia wy­da­rze­niem, któ­re gołą­czy­ło zwiel­kim świa­tem, było uszy­cie czer­wo­ne­go mun­du­ru ja­kie­muś hu­za­ro­wi zlejb­gwar­dii Jego Wy­so­ko­ści – oj­cow­ski mit po­rów­ny­wal­ny zOdy­se­ją, Ka­le­wa­lą lub Pie­śnią oNi­be­lun­gach.


  I do­kład­nie natym, moż­na byrzec, świą­tecz­nym pierw­szo­ma­jo­wym szczy­cie, od­no­to­wa­nym trój­kąt­ną czer­wo­ną cho­rą­giew­ką, wy­da­rzy­ło się nie­szczę­ście: poKo­łodź­cu jak bły­ska­wi­ca ro­ze­szła się no­wi­na, że dziś rano zo­stał aresz­to­wa­ny przez or­gan NKWD, coozna­cza Lu­do­wy Ko­mi­sa­riat Spraw We­wnętrz­nych lub – powa­sze­mu – po­li­cję po­li­tycz­ną, nasz współ­o­by­wa­tel, uczest­nik woj­ny ro­syj­sko-tu­rec­kiej, ude­ko­ro­wa­ny ho­no­ro­wym od­zna­cze­niem Pocz­ty iŁącz­no­ści, Abra­ham Mor­de­cha­je­wicz Ap­fel­baum, bar­dziej zna­ny jako Aw­ram­czyk. Pierw­szym, abyć może je­dy­nym za­chwy­co­nym tą wia­do­mo­ścią oka­zał się nasz ka­to­lic­ki ksiądz, któ­ry, jak już cię po­wia­do­mi­łem, był za­klę­tym an­ty­se­mi­tą ikaż­de nie­szczę­ście spa­da­ją­ce naktó­rą­kol­wiek ży­dow­ską gło­wę od­bie­rał jako karę bożą iprze­jaw wyż­szej spra­wie­dli­wo­ści. Ale wkrót­ce copo osią­gnię­ciu przez jego pro­mien­ny uśmiech apo­geum, ajesz­cze za­nim za­czął onchy­lić się kupe­ry­geum, sam ksiądz zo­stał aresz­to­wa­ny, jak się mó­wi­ło, zawspół­udział. Współ­udział wczym – nikt nie wie­dział. Ajuż na­stęp­ne­go ran­ka zo­stał aresz­to­wa­ny ipan Woj­tek, były po­lic­maj­ster, bur­mistrz itak­że były już na­czel­nik Urzę­du Sta­nu Cy­wil­ne­go itak da­lej. Ostat­ni przy­pa­dek był nie­co bar­dziej zro­zu­mia­ły. Ka­zus, moż­na byrzec, roz­prze­strze­niał się szep­tem, zucha doucha. Aka­zu­sem oka­za­ła się pół­li­tro­wa bu­tel­ka wód­ki, któ­rą oby­wa­tel Woj­tek za­niósł poci­chu wkie­sze­ni, po­nie­waż wklu­bie „Paź­dzier­ni­ko­wa Zo­rza”, wod­róż­nie­niu oddrob­no­bur­żu­azyj­nych po­rząd­ków, kie­dy ten klub był ka­wiar­nią Da­wi­da Lej­bo­wi­cza, za­bro­nio­na była kon­sump­cja al­ko­ho­lu, anasz Woj­tek cich­cem wle­wał so­bie zbu­tel­ki doszklan­ki, że niby pił wodę. Ale nie zato NKWD goaresz­to­wa­ło – unich peł­no było no­si­cie­li tar­czy imie­cza re­wo­lu­cji, któ­rzy za­le­wa­li się tym sa­mym pły­nem wpo­dob­nych szklan­kach, ro­bi­li topo­ta­jem­nie, przy drzwiach za­mknię­tych ipraw­do­po­dob­nie dla­te­go na­zy­wa­no ich „bo­jow­ni­ka­mi ci­che­go fron­tu”. Nie, nie zato, ale dla­te­go, że podwóch ipół szklan­ki, cojest do­kład­nie ra­dziec­kim stan­dar­dem napół­li­tro­wą bu­tel­kę wód­ki, oby­wa­tel Woj­tek oświad­czył, że Sta­lin jest gów­nem, że sprze­dał Pol­skę nie­miec­kim łaj­nom zapo­ło­wę war­to­ści. Zpunk­tu wi­dze­nia pra­wa zjed­nej stro­ny tym twier­dze­niem pod­ry­wał pre­stiż oso­by urzę­do­wej, ato­wa­rzysz Sta­lin bez wąt­pli­wo­ści był wła­śnie taką oso­bą, zdru­giej zaś ob­ra­żał pań­stwo są­siedz­kie, zktó­rym ZSRR utrzy­my­wał sto­sun­ki dy­plo­ma­tycz­ne i, moż­na byrzec, przy­ja­ciel­skie. Ozna­cza­ło to, we­dług ko­ło­dziec­kich znaw­ców pra­wa, otrzy­ma­nie kary nie mniej­szej niż pu­blicz­na na­ga­na, aprzy więk­szej su­ro­wo­ści władz – man­dat dowy­so­ko­ści pię­ciu ru­bli. Cojed­nak mo­gła mieć wspól­ne­go wpad­ka Wojt­ka zaresz­to­wa­niem Aw­ram­czy­ka iksię­dza, nara­zie nikt nie mógł po­wie­dzieć. Po­zo­sta­ło uzbro­ić się wcier­pli­wość iza­cze­kać doju­tra, kie­dy tooby­wa­tel Woj­tek nie­wąt­pli­wie opu­ści areszt, potym jak do­sta­nie na­ga­nę lub za­pła­ci pięć ru­bli zanie­roz­waż­ne sło­wa wy­po­wie­dzia­ne popi­ja­ne­mu. Być może wte­dy wy­ja­śni nam, jaki był zwią­zek mię­dzy pi­ja­nym Po­la­kiem, sta­rym Ży­dem aka­to­lic­kim księ­dzem – poza fak­tem, że wszy­scy trzej byli lo­jal­ny­mi oby­wa­te­la­mi ra­dziec­ki­mi imiesz­kań­ca­mi mia­stecz­ka Ko­ło­dziec koło Dro­ho­by­cza. Nie wia­do­mo, kto roz­pu­ścił ja­kąś inną po­gło­skę, amia­no­wi­cie, że Aw­ram­czyk – gdy był jesz­cze urzęd­ni­kiem pocz­ty – otrzy­mał ibez­praw­nie za­in­ka­so­wał czek nasto ty­się­cy wy­sła­ny przez ba­ro­na Ro­th­schil­da ro­da­kom zKo­łodź­ca, ipo ci­chu gdzieś wdwor­co­wych ba­rach prze­pił tepie­nią­dze ra­zem zksię­dzem ina­czel­ni­kiem Urzę­du Sta­nu Cy­wil­ne­go, oby­wa­te­lem Wojt­kiem. Tyl­ko nie­licz­ni jed­nak uwie­rzy­li wtę wer­sję, zmy­ślo­ną wi­docz­nie przez skraj­nych wiel­bi­cie­li ba­ro­na, mie­sza­jąc swe ma­rze­nia zsu­ro­wą, moż­na byrzec, ra­dziec­ką rze­czy­wi­sto­ścią. Po­gło­ska oba­rach dwor­co­wych była jesz­cze bar­dziej nie­wia­ry­god­na, ato zta­kie­go po­wo­du, że wna­szym kra­ju, aż poTru­ska­wiec, każ­dy karcz­mar­ski ra­chu­nek prze­wyż­sza­ją­cy dwa ru­ble – awy­jąt­ko­wo wprzed­dzień 1Maja lub rocz­ni­cy re­wo­lu­cji paź­dzier­ni­ko­wej trzy ru­ble ipięć­dzie­siąt ko­pie­jek – uisz­czo­ny przez jed­ną oso­bę zawie­czór, wy­wo­ły­wał uza­sad­nio­ne po­dej­rze­nia onie­czy­ste trans­ak­cje, nie­le­gal­ne do­cho­dy lub fakt, że płat­nik wy­żej wy­mie­nio­ne­go ra­chun­ku jest ka­sje­rem, abyć może na­wet szpie­giem, zjed­ną nogą wwię­zie­niu.


  Tak czy ina­czej nie wie­dzie­li­śmy, oja­kie prze­wi­nie­nia cho­dzi, ale że wła­dza dzia­ła­ła szyb­ko izde­cy­do­wa­nie, nie było wąt­pli­wo­ści. Na­wet opo­wia­da­ją oprzy­pad­ku, kie­dy tow Ber­dy­czo­wie Men­del za­dzwo­nił zte­le­fo­nu ulicz­ne­go.


  – Halo, czy toNKWD?


  Z dru­giej stro­ny od­po­wie­dzie­li mu:


  – Tak, tojest NKWD. Słu­cha­my.


  – Źle pra­cu­je­cie! – po­wie­dział Men­del itrza­snął słu­chaw­ką.


  Po mi­nu­cie za­dzwo­nił zin­ne­go te­le­fo­nu ulicz­ne­go.


  – Halo, czy toNKWD?


  Ktoś klep­nął gopo ra­mie­niu irzekł:


  – Do­kład­nie tak, oby­wa­te­lu Men­del, NKWD. Pra­cu­je­my tak, jak mo­że­my.


  Na­stęp­ne­go dnia ran­kiem, kuna­sze­mu zdzi­wie­niu Wojt­ka jed­nak nie zwol­nio­no, ani też nie było nic sły­chać opię­ciu ru­blach kary, któ­re we­dług do­brze po­in­for­mo­wa­nych zna­sze­go za­kła­du kra­wiec­kie­go miał nie­uchron­nie za­pła­cić. Cał­kiem zdez­o­rien­to­wa­ny po­bie­głem dobóż­ni­cy, wktó­rej po­dwó­rzu znaj­do­wał się, je­śli pa­mię­tasz, do­mek na­sze­go re­be­go.


  – Nie py­taj mnie, nic nie wiem! – Po­nu­ro pod­niósł rękę Ben­da­wid, za­nim wogó­le goza­py­ta­łem.


  – Do­brze – po­wie­dzia­łem – nie będę py­tać. Ale dla­cze­go aresz­to­wa­li sta­re­go Aw­ram­czy­ka? Prze­cież onma osiem­dzie­siąt lat.


  – Popierw­sze, jed­nak mnie za­py­ta­łeś. Apo dru­gie, je­śli ktoś zo­stał aresz­to­wa­ny, toza czyn prze­stęp­czy, anie zawiek.


  – Tywie­rzysz, że Aw­ram­czyk jest zdol­ny dota­kie­go czy­nu?


  – Japo­wie­dzia­łem „ktoś”, anie Aw­ram­czyk. Ibądź ła­skaw zro­zu­mieć, codo cie­bie mó­wię: nic nie wiem! Nie py­taj mnie, boi tak je­stem wpod­łym na­stro­ju!


  Mil­cze­li­śmy, ra­bin prze­su­nął cu­kier wmoją stro­nę ina­lał her­ba­tę. Wśród ci­szy ły­żecz­ki wpor­ce­la­no­wych fi­li­żan­kach stu­ka­ły jak dzwo­necz­ki.


  W pew­nej chwi­li, prze­łknąw­szy her­ba­tę ja­koś krzy­wo, za­krztu­si­łem się i, kasz­ląc, pod­nio­słem za­łza­wio­ne oczy nare­be­go.


  – Wprost nie­praw­do­po­dob­ne, bysię wmie­szał wtaką ka­szę. Prze­cież jest star­cem…


  – Osiem­dzie­się­cio­let­nim – po­mógł mirebe.


  – Moim zda­niem tojest ja­kieś wstrzą­sa­ją­ce nie­po­ro­zu­mie­nie, nie main­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia. Nodo­brze, ale aresz­to­wa­nych jest trzech!


  – Toozna­cza trzy wstrzą­sa­ją­ce nie­po­ro­zu­mie­nia – su­cho rzekł rebe. – Dziś rano oszó­stej Es­te­ra wy­je­cha­ła po­spiesz­nym po­cią­giem doLwo­wa. Ona wy­ja­śni ten przy­pa­dek, je­śli itam nie na­sta­ła klę­ska wstrzą­sa­ją­cych nie­po­ro­zu­mień.


  Wów­czas nie ro­zu­mia­łem tego wszyst­kie­go, ale kie­dy to­wa­rzysz­ka zCen­trum wró­ci­ła zeLwo­wa, sama była jesz­cze bar­dziej zdez­o­rien­to­wa­na ode mnie.


  – Czy moż­li­wy jest aż taki spi­sek? – po­wie­dzia­ła.


  – Prze­ra­ża­ją­ce, weLwo­wie za­czę­ły się ma­so­we aresz­to­wa­nia, auwię­zie­ni za­czę­li się przy­zna­wać dowiny. Nie uwie­rzy­cie, ale aresz­to­wa­no, czy wie­cie kogo?


  – Wiem – po­wie­dział ra­bin – Lowę We­isma­na. Zga­dłem?


  Nie zdzi­wi­ła ją na­wet prze­ni­kli­wość Ben­da­wi­da, przy­ję­ła ją jako coś na­tu­ral­ne­go. Nie go­rzej odre­be­go wie­dzia­ła, cow oczach pra­wo­wier­ne­go bol­sze­wi­ka ozna­cza toostat­nie sło­wo wpo­łą­cze­niu zprzed­ostat­nim, nie­za­leż­nie odzło­żo­nej sa­mo­kry­ty­ki ina­cią­gnię­tej nara­mie wła­snej skó­ry. Napo­dob­ne po­li­tycz­ne po­ry­wy, na­wet je­że­li były wcza­sach da­le­kiej ina­iw­nej mło­do­ści, pa­trzo­no jak nawi­rus, któ­ry nadłu­gi czas zo­stał uniesz­ko­dli­wio­ny lub na­wet jest mar­twy, ale przy sprzy­ja­ją­cych wa­run­kach iod­po­wied­niej tem­pe­ra­tu­rze otwie­ra jed­ną po­wie­kę, naj­czę­ściej pra­wą, roz­glą­da się, apo­tem pio­ru­nem wy­bu­cha epi­de­mia.


  – Wy­kry­ty zo­stał duży troc­ki­stow­sko-zi­no­wie­wow­ski spi­sek. Przy­go­to­wy­wa­no szko­dli­we dzia­ła­nia wcza­sie żniw. Śla­dy pro­wa­dzą doob­ce­go pań­stwa – re­fe­ro­wa­ła rze­czo­wo.


  – Pa­nie Boże! – wy­da­łem okrzyk. – Aw­ram­czyk iżni­wa! Aw­ram­czyk itroc­ki­stow­sko-zi­no­wie­wow­ska gru­pa ter­ro­ry­stycz­na!… Ksiądz ipan Woj­tek… do­brze, ro­zu­miem…


  – Dla­cze­go „do­brze”? Ico ro­zu­miesz? – su­cho spy­tał rebe ipo­pa­trzył namnie zezdu­mie­niem.


  – Chcia­łem po­wie­dzieć – wy­mam­ro­ta­łem – że cidwaj, ksiądz iWoj­tek, są Po­la­ka­mi. Obce cia­ło, moż­na byrzec.


  – Awięc tak? – po­wie­dział rebe. – Zna­czy, że oni są ob­cym cia­łem. Dla kogo ob­cym, je­śli mogę spy­tać? Po­nie­waż Aw­ram­czyk jest Ży­dem, dla ko­goś ion może być ob­cym cia­łem. Oj, oj, Icek, wsty­dzę się!


  Po­wie­dzieć ciszcze­rze? Za­wsty­dzi­łem się ija.


  5


  Moje dzie­ci – ten en­tu­zja­sta śmi­głow­ców Je­szua ispa­do­chro­niar­ka Zu­zan­na – przy­ję­ły bez za­strze­żeń dzia­ła­nia wła­dzy ra­dziec­kiej itwar­do, pokom­so­mol­sku ją wspie­ra­li wwy­ry­wa­niu zko­rze­nia­mi… itak da­lej, nie będę ciza­przą­tał gło­wy głup­stwa­mi. Oj­ciec zmat­ką mil­cze­li ityl­ko spo­glą­da­li raz najed­no, raz nadru­gie zroz­ma­wia­ją­cych przy sto­le Goldsz­taj­na, po­nie­waż sta­rzy tyle się zna­li napo­li­ty­ce, ile król Sa­lo­mon nanor­mach mo­ral­nych ży­cia sek­su­al­ne­go. Wuj Cha­im­le był cał­ko­wi­cie postro­nie wła­dzy albo przy­naj­mniej tak mó­wił – nie za­po­mi­naj, że był ra­dziec­kim urzęd­ni­kiem, ado eme­ry­tu­ry zo­sta­ło munie­wie­le. Sara zaś mil­cza­ła, akie­dy pod­no­si­ła wzrok namnie, jej sza­ro­zie­lo­ne oczy wy­ra­ża­ły smu­tek inie­ja­sną trwo­gę.


  Praw­do­po­dob­nie się zdzi­wisz, je­śli cipo­wiem, że je­dy­ny­mi, któ­rzy nie uwie­rzy­li ani jed­ne­mu sło­wu, ani na­wet jed­ne­mu prze­cin­ko­wi ztego, comó­wio­no lub pi­sa­no wga­ze­tach, oka­za­li się wie­ko­wi Ży­dzi, wdal­szym cią­gu zbie­ra­ją­cy się wza­kła­dzie. Cimą­drzy na­iw­nia­cy, żeby tak po­wie­dzieć, byli poza na­wia­sem itak imbez­gra­nicz­nie ob­cej mi­to­lo­gii, jak po­wiedz­my pra­wo­wier­ny syn Izra­ela, któ­re­mu pró­bu­jesz wpie­rać hi­sto­rię owe­go Je­szu, któ­ry niby zmar­twych­wstał, od­su­nął ka­mień zgro­bu iwzniósł się kunie­bu. Oczy­wi­ście oka­za­li się do­sta­tecz­nie ostroż­ni, bynie ko­men­to­wać ani sło­wem, awy­mow­ną wska­zów­ką oce­ny wy­da­rzeń były je­dy­nie wy­mie­nia­ne spoj­rze­nia iów po­śpiech, zktó­rym rzu­ca­li się nabied­ne­go Ro­th­schil­da jak sfo­ra wy­głod­nia­łych wil­ków.


  Pan Woj­tek, masię ro­zu­mieć, nie zo­stał zwol­nio­ny ani na­stęp­ne­go dnia, ani na­stęp­ne­go mie­sią­ca, ale chwa­ła Bogu, za­osz­czę­dził swo­je pięć ru­bli, po­nie­waż do­stał pięt­na­ście lat zsył­ki naSy­be­rię zod­po­wied­nim po­zba­wie­niem praw oby­wa­tel­skich. Aw­ram­czyk iksiądz, jako zwy­kli współ­uczest­ni­cy, nie wia­do­mo czyi iw czym, do­sta­li lżej­szą karę – za­le­d­wie popięć lat.


  O nie­szczę­snym Lo­wie We­isma­nie nie usły­sze­li­śmy ni­cze­go wię­cej – znik­nął, roz­pły­nął się wpo­wie­trzu jak po­ran­na mgieł­ka iwy­pa­ro­wał.


  Ja zaś dodziś je­stem wciąż jesz­cze pe­łen skru­chy, jako że wów­czas nie­po­strze­że­nie sta­łem się słu­gą cu­dze­go, nie­wol­ni­cze­go sto­łu, jak mó­wił nasz ra­bin Ben­da­wid, bosa­mym tyl­ko do­pusz­cze­niem moż­li­wo­ści, że aresz­to­wa­ni Po­la­cy są win­ni, wciem­no­ści swej du­szy ule­głem pod­stęp­nym, błą­dzą­cym ogni­kom, któ­re pro­wa­dzą docie­płe­go, wy­god­ne­go łoża współ­udzia­łu. Współ­udział, tak­że nie­uświa­do­mio­ny, za­wsze za­czy­na się odprze­ko­na­nia, że ci, któ­rych naj­le­piej znasz, są nie­win­ni iwszyst­ko, coich do­ty­czy, jest wy­ni­kiem nie­po­ro­zu­mie­nia lub zło­śli­we­go do­no­su, pod­czas gdy inni… Aje­śli cho­dzi oin­nych, szcze­gól­nie naj­dal­szych inaj­bar­dziej nie­zna­nych, tosą­dzisz, że towła­śnie oni są praw­dzi­wy­mi szkod­ni­ka­mi iagen­ta­mi ob­cych sił. Zresz­tą co­kol­wiek byś mipo­wie­dział, nie madymu bez ognia… Iczy nie uświa­da­miasz so­bie, głup­cze, że ten naj­bliż­szy, dla któ­re­go je­steś go­tów przy­siąc, iż jest nie­win­ny, dla in­nych oka­zu­je się nie­zna­jo­mym iwła­śnie onmoże być dla nich praw­dzi­wym szkod­ni­kiem? Czy nie do­my­ślasz się, głup­cze, że tak na­krę­ca się me­cha­nizm po­dejrz­li­wo­ści wsto­sun­ku doin­nych, ain­nych wsto­sun­ku docie­bie?


  Za­rów­no wte­dy, jak ipod­czas ko­lej­nej fali wy­kry­tych prze­stępstw ipro­ce­sów nie mo­głem zro­zu­mieć, ni­g­dy póź­niej nie zro­zu­mia­łem ini­g­dy nie zro­zu­miem ukry­te­go sen­su, ta­jem­ni­cze­go inie­po­ję­te­go celu tej ir­ra­cjo­nal­nej, sza­lo­nej, po­wie­dział­bym mi­stycz­nej pa­sji zbio­ro­we­go sa­mo­uni­ce­stwie­nia, tego wszech­ogar­nia­ją­ce­go ikrwio­żer­cze­go Mo­lo­cha, doogni­stej inie­na­sy­co­nej pasz­czy któ­re­go wcho­dzi­ły po­kor­ne tłu­my, cza­sa­mi jak­by spo­wi­te dy­mem ta­jem­ni­czych sza­mań­skich ziół – wcho­dzi­li zwar­ty­mi sze­re­ga­mi, gdzie­nie­gdzie na­wet śpie­wa­jąc po­chwal­ne psal­my, fala zafalą, du­ży­mi kę­sa­mi zło­żo­ny­mi zdzie­siąt­ków ty­się­cy osób, akaż­dy zosob­na – ofiar­ny ba­ra­nek naoł­ta­rzu przy­szło­ści.


  Było też, rzecz oczy­wi­sta, dużo ta­kich, któ­rzy się szar­pa­li, nie przy­zna­wa­li dowiny, prze­kli­na­li, za­kli­na­li się bądź szlo­cha­li tchórz­li­wie, lub też chcie­li pi­sać iza­wia­do­mić nic nie­podej­rze­wa­ją­ce­go, jak so­bie wy­obra­ża­li, Sta­li­na, byopo­wie­dzieć mu, cosię dzie­je zajego ple­ca­mi, ale ko­lej­ka tych zanimi rów­nym kro­kiem wpy­cha­ła ich wogni­stą pasz­czę. Ici za­tem, któ­rych mi­sja po­le­ga­ła napo­py­cha­niu in­nych doprzo­du, wie­dzie­li już, ule­gli iopę­ta­ni jak śre­dnio­wiecz­ni bi­czow­ni­cy – owi ogar­nię­ci przez de­mo­ny ka­to­lic­cy fa­na­ty­cy, któ­rzy sa­mo­bi­czo­wa­li się dokrwi – że oni sami zko­lei zo­sta­ną po­pchnię­ci przez tych zanimi. Abyć może wkaż­dym tli­ła się ja­kaś iskier­ka na­dziei, że wła­śnie jego omi­nie ów kie­lich go­ry­czy. Być może, nie wiem.


  Przy­po­mi­nam ci, że wie­le tych mo­ich uczuć iroz­wa­żań przy­szło owie­le póź­niej, kie­dy dużo prze­ży­łem ido­wie­dzia­łem się orze­czach, októ­rych wów­czas ani jesz­cze nie wie­dzia­łem, ani nie mo­głem wie­dzieć, ale niech cipo­wtó­rzę, że czas kła­dzie swe prze­zro­czy­ste war­stwy jed­na nadru­gą, aprzez uzy­ska­ne wten spo­sób szkło po­więk­sza­ją­ce le­piej wi­dzisz praw­dę osta­rych ilu­zjach lub, znów po­wta­rzam, gro­ma­dzisz nowe.


  Ga­ze­ty ira­dio do­no­si­ły fa­la­mi owy­kry­tych spi­skach, opeł­nych iszcze­rych przy­zna­niach się dowiny, opro­ce­sach, wie­cach iza­klę­ciach, któ­re nie­zau­wa­żal­nie opla­ta­ły nas jak lep­ka itru­ją­ca pa­ję­czy­na. Po­wie­dzia­łem „ra­dio” zprzy­zwy­cza­je­nia – po­dob­ne­go sprzę­tu lu­dzie wKo­łodź­cu nie po­sia­da­li, unas były „me­ga­fo­ny” – ścię­te stoż­ki zczar­ne­go kar­to­nu, po­wie­szo­ne gdzieś naścia­nie, zktó­rych dna wy­do­by­wa­ły się wia­do­mo­ści, mu­zy­ka, prze­mó­wie­nia, ar­ty­ku­ły iko­men­ta­rze. Nie mo­żesz ani uciec, ani wy­brać in­nej sta­cji – naod­wrót, tajed­na wy­bie­ra­ła cie­bie naofia­rę iprze­śla­do­wa­ła, chwy­ta­ła zaty­łek, gdzie­kol­wiek byś się scho­wał – wsy­pial­ni pod łóż­kiem, wkuch­ni, ana­wet nauli­cy, gdzie tesame stoż­ki, ale już me­ta­lo­we, wi­sia­ły nasłu­pach, nad wej­ścia­mi do­mów ina da­chach. Oile do­brze so­bie przy­po­mi­nam, tyl­ko wpu­blicz­nych wu­ce­tach nie było po­dob­nych czar­nych tub. Oce­nia­li­śmy to, ijest wtym cząst­ka praw­dy, jako wiel­ką iprzy tym bez­płat­ną zdo­bycz, znacz­nie więk­szą ani­że­li gra­mo­fo­ny wuja Cha­ima, ale znich – mam nauwa­dze tetuby – wy­pły­wa­ła iza­le­wa­ła nas fa­la­mi nie tyl­ko mu­zy­ka Czaj­kow­skie­go iPro­ko­fie­wa, nie tyl­ko Trzy sio­stry Cze­cho­wa lub wier­sze ce­nio­ne­go prze­ze mnie Ma­ja­kow­skie­go, ale tak­że in­for­ma­cje owy­kry­tych spi­skach, owie­cach ire­zo­lu­cjach, pro­ce­sach iwy­ro­kach, szcze­rych wy­zna­niach winy iskru­chy, awszyst­ko tozwią­za­ne ztroc­ki­stow­sko-zi­no­wie­wow­ski­mi zdraj­ca­mi oraz wszel­ki miin­ny­mi gru­pa­mi szkod­ni­ków idy­wer­san­tów. Bez­u­stan­nie czy­ta­no re­zo­lu­cje ko­lek­ty­wów ro­bot­ni­czych ijed­no­stek woj­sko­wych doto­wa­rzy­sza Sta­li­na, wktó­rych wy­ra­ża­li nie­złom­ną wolę ca­łe­go na­ro­du ra­dziec­kie­go, pod­kre­ślam: ca­łe­go – zcze­go lo­gicz­nie wy­ni­ka, że tak­że moją imo­jej ro­dzi­ny, łącz­nie zmoją mat­ką Re­be­ką imoim oj­cem Ja­ku­bem Blu­men­fel­dem – aby prze­trą­cić krę­go­słup im­pe­ria­li­stycz­nym spi­skow­com. Czy mam do­dać owych za­gra­nicz­nych pi­sa­rzy idzien­ni­ka­rzy? Wśród nich znaj do­wa­li się rze­czy­wi­ście wy­bit­ni iza­słu­gu­ją­cy nasza­cu­nek lu­dzie, któ­rych za­pra­sza­no napro­ce­sy, żyli nara­chu­nek pań­stwa ra­dziec­kie­go who­te­lu „Me­tro­pol” iob­że­ra­li się czar­nym astra­hań­skim ka­wio­rem, apo­tem pi­sa­li – nie­któ­rzy znich być może na­iw­nie dali się wpro­wa­dzić wbłąd – ozna­ko­mi­tym oskar­ży­cie­lu An­drie­ju Wy­szyń­skim iszcze­rym przy­zna­wa­niu się oskar­żo­nych. Po­zwo­lisz, że nie wspo­mnę wcha­rak­te­rze przy­kła­du, odo­wo­dach ina­zwi­skach oskar­żo­nych, żeby nie ska­zy­wać ich, ich na­stęp­ców bądź wiel­bi­cie­li naprze­ży­wa­nie żalu iwsty­du, po­dob­ne dotego, któ­re wciąż nie daje spo­ko­ju moim sa­mot­nym no­com.


  A te­raz znów py­tam cię, po­nie­waż nie mam od­po­wie­dzi namoje py­ta­nie: Jaki wisto­cie był cel, ukry­ty sens lub na­wet, je­śli chcesz, zwy­kła ko­rzyść ztego wszyst­kie­go? Może był togi­gan­tycz­ny eks­pe­ry­ment Tego, Któ­ry Jest, nanas, mrów­kach za­miesz­ku­ją­cych Zie­mię ina­iw­nie uwa­ża­ją­cych się zapa­nów swe­go bytu ilosu. Aczyż dane jest mrów­ce wni­kać wsens icele Bo­żych eks­pe­ry­men­tów? Cho­ciaż, szcze­rze mó­wiąc, je­śli wszyst­ko toba­wi­ło Go, oso­bi­ście wziął­bym udział wwy­bi­ja­niu Muokien!


  Ale po­peł­nisz błąd, je­śli po­spiesz­nie od­po­wiesz namoje py­ta­nie ogól­ni­ka­mi lub je­śli nie za­uwa­ży­łeś bądź nie chcia­łeś za­uwa­żyć, że obok tego świa­ta stra­chu, bez­pra­wia ipo­nu­rej nie­pew­no­ści ist­niał inny, rów­no­le­gły świat, któ­ry topo­wo­du­je moje zmie­sza­nie ibyć może po­wo­do­wał kon­fu­zje uza­gra­nicz­nych pi­sa­rzy idzien­ni­ka­rzy zho­te­lu „Me­tro­pol”. Wtym dru­gim świe­cie zod­da­niem inaj­wyż­szym po­świę­ce­niem wy­bit­ni na­ukow­cy pra­co­wa­li nad uni­ka­to­wy­mi od­kry­cia­mi, dzie­ci uczęsz­cza­ły doszkół, mło­dzież stu­dio­wa­ła nauni­wer­sy­te­tach, po­wsta­wa­ły zna­ko­mi­te książ­ki iśpie­wa­no szcze­re pie­śni, ro­dzi­li się świa­to­wej sła­wy ma­te­ma­ty­cy ipo­eci, prze­ni­ka­no dogłę­bi wszech­świa­ta iją­dra ato­mu, wnim dzia­łał Mo­skiew­ski Te­atr Ar­ty­stycz­ny, Te­atr Bol­szoj iGa­li­na Ula­no­wa, pobi­le­ty nakon­cer­ty sta­no wko­lej­kach dłu­gich napięć prze­cznic; ist­niał Er­mi­taż, był Szo­ło­chow, byli też nie­zwy­cię­że­ni sza­chi­ści, Pa­pa­nin sta­nął nabie­gu­nie, Czka­łow prze­le­ciał oce­an, Eisen­ste­in roz­po­czął nową erę kina, ZSSR był naj­wię­cej czy­ta­ją­cym inaj­bar­dziej mło­dzie­żo­wym kra­jem naświe­cie. Coś ztego moż­na było osią­gnąć, sto­su­jąc prze­moc, nie prze­czę, ale naj­waż­niej­sze, wiel­ka sztu­ka wy­ma­ga­ła wol­ne­go du­cha – po­nie­waż nie­wol­ni­cy nie by­li­by zdol­ni dostwo­rze­nia ta­kich ar­cy­dzieł. Izno­wu po­peł­nisz błąd, je­śli uwie­rzysz ów­cze­snej an­ty­ra­dziec­kiej pra­sie, że cały na­ród prze­kli­nał Sta­li­na: wdniach ila­tach, któ­re wkrót­ce mia­ły na­dejść, lu­dzie rzu­ca­li się doboju iumie­ra­li zjego imie­niem naustach – oby imię jego było sie­dem razy prze­klę­te isie­dem razy sie­dem. Na­wet ci, któ­rych roz­strze­li­wa­no najego roz­kaz, ostat­nie sło­wo wy­po­wia­da­li kujego sła­wie. Czy było tozbio­ro­we sza­leń­stwo, nie wiem, ale tak było. Tak było, tomó­wię ja, Iza­ak Ja­kub Blu­men­feld, przy­szły ZEK 003-476 Wko­łym­skie­go obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go wpół­noc­no-wschod­niej Sy­be­rii, je­śli więc masz od­po­wiedź natę naj­więk­szą za­gad­kę, któ­ra, uwierz mi, bę­dzie roz­dzie­rać ludz­kie su­mie­nie jesz­cze sto idwa lata, ije­śli wiesz na­praw­dę, jak wy­glą­da mle­ko, na­pisz mio tym, abędę ciwdzięcz­ny!
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  Wę­zeł wąt­pli­wo­ści wspra­wie­dli­wość lub nie­spra­wie­dli­wość tego wszyst­kie­go, codzia­ło się wo­kół nas iz po­wo­du cze­go za­drę­cza­łem się py­ta­nia­mi, naktó­re nie było od­po­wie­dzi, zo­stał prze­cię­ty jed­nym je­dy­nym cio­sem: wcze­snym ran­kiem potrzech schod­kach doza­kła­du zszedł rebe Ben­da­wid, bla­dy jak nie­do­pie­czo­ny prza­śny chleb, zdrżą­cy­mi war­ga­mi opadł nakrze­sło, ale dłu­go nie mógł wy­do­być zsie­bie sło­wa.


  Ci­cho spy­ta­łem:


  – Es­te­rę tak­że?


  Kiw­nął twier­dzą­co gło­wą.


  – Cote­raz? – za­py­ta­łem.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Mój oj­ciec ode­rwał wzrok odilu­stro­wa­ne­go pi­sma ra­dziec­kie­go „Ogo­niok”, któ­re tyl­ko prze­kart­ko­wy­wał, po­nie­waż ztru­dem czy­tał poro­syj­sku, cho­ciaż jak więk­szość lu­dzi zna­szej miej­sco­wo­ści ja­koś mó­wił, ispoj­rzał znad gru­bych szkieł oku­la­rów.


  – Cojest, Szmul?


  – Nic, nic – po­wie­dział rebe.


  Oj­ciec nie­do­sły­szał, ale zro­zu­miał, że spra­wa gonie do­ty­czy, po­now­nie więc za­głę­bił się woglą­da­niu ob­raz­ków.


  – Cote­raz?


  – Nie wiem.


  – Zna­czy – po­wie­dzia­łem – wszyst­ko jest wiel­kim złu­dze­niem, po­go­nią zawia­trem, ni­czym icie­niem ni­cze­go.


  Rebe po­pa­trzył namnie ocię­ża­ły­mi, za­czer­wie­nio­ny­mi znie­wy­spa­nia ocza­mi.


  – „Wi­dzia­łem wszyst­kie spra­wy, któ­re się dzie­ją pod słoń­cem, awszyst­ko tojest mar­no­ścią igo­ni­twą zawia­trem… Ipo­sta­no­wi­łem szcze­rze po­znać mą­drość iwie­dzę, sza­leń­stwo igłu­po­tę; lecz po­zna­łem, że ito jest go­ni­twą zawia­trem…” Myśl, któ­rą chcia­łeś wy­ra­zić, Icek, uchwy­cił przed tobą inny nasz współ­ple­mie­niec, ża­łu­ję, bowy­prze­dził cię okil­ka ty­się­cy lat. Ale ondo­po­wie­dział jesz­cze: „Kto zwa­ża nawiatr, ni­g­dy nie bę­dzie siał; akto pa­trzy nachmu­ry, nie bę­dzie żął”.


  – Ity, mimo wszyst­ko, wciąż jesz­cze wie­rzysz, że to, coza­sie­wa­ła to­wa­rzysz­ka Katz, było do­bre? Sko­ro wiesz, coona te­raz zbie­ra?


  Mój Boże, pierw­szy raz przy nim na­zwa­łem bez iro­nii Es­te­rę Katz „to­wa­rzysz­ką”, sta­ło się tospon­ta­nicz­nie, jak krzyk roz­pa­czy, amoże przez tochcia­łem przy­bli­żyć się domo­je­go do­bre­go ra­bi­na, dać mudo zro­zu­mie­nia, że nie je­stem obo­jęt­ny najego ból, amoże chcia­łem wy­ra­zić współ­czu­cie iswój sto­su­nek doma­łej ikru­chej, choć ostrzy­żo­nej pomę­sku ko­bie­ty cał­ko­wi­cie od­da­nej jed­nej spra­wie, ma­ją­cej peł­ne za­ufa­nie dokra­ju, któ­ry stał się na­szą oj­czy­zną iktó­ry te­raz od­pła­cał się jej tak nie­spra­wie­dli­wie.


  – Nie wie­rzę wprze­moc, na­wet wimię szla­chet­nych ce­lów. Tak jak nie wie­rzę, że zku­kuł­cze­go jaj­ka znie­sio­ne­go wcu­dzym gnieź­dzie wy­klu­je się coś in­ne­go oprócz ku­kuł­ki. Zty­ra­nii wy­klu­wa­ją się ty­ra­ni, zdyk­ta­tu­ry, na­wet wre­wo­lu­cyj­nym gnieź­dzie wy­klu­wa­ją się dyk­ta­to­rzy. Tak my­ślę, niech miwy­ba­czy ten nasz bro­da­ty chło­pak, któ­ry uwie­rzył, że dyk­ta­tu­ra wimię spra­wie­dli­wo­ści ibra­ter­stwa zro­dzi spra­wie­dli­wość ibra­ter­stwo – po­wie­dział rebe Ben­da­wid, nie od­po­wia­da­jąc namoje py­ta­nie.


  Tego sa­me­go wie­czo­ru ra­bin od­wo­łał swój od­czyt wKlu­bie Ate­istów nate­mat „Re­li­gia ana­uka Dar­wi­na” ipo­szedł dobóż­ni­cy, gdzie nikt gonie ocze­ki­wał, itam wy­gło­sił swo­je ka­za­nie.


  – Wcza­sie Wyj­ścia, kie­dy nasz wiel­ki pa­triar­cha Moj­żesz wy­pro­wa­dzał na­sze ple­mię znie­wol­ni­czej zie­mi fa­ra­onów, łu­dzi­li się nasi bra­cia, ocze­ku­jąc, że zaży­wio­łem mo­rza, któ­re po­chło­nę­ło wro­gie ry­dwa­ny, znaj­du­ją się zie­lo­ne pa­stwi­ska Ka­na­anu, jego wart­kie po­to­ki oraz win­ni­ce zcięż­ki­mi ki­ścia­mi wi­no­gron. Oni byli sza­leń­ca­mi, gdyż wie­rzy­li, że przej­ście przez mo­rze jest koń­cem ich udrę­ki. Ato był za­le­d­wie po­czą­tek. Byli sza­leń­ca­mi, po­nie­waż nie do­strze­gli, że Zie­mia Obie­ca­na, tonie da­ro­wa­na, lecz za­słu­żo­na wprzy­szło­ści zie­mia, iże do­trze się doniej do­pie­ro podłu­giej, bez­kre­snej dro­dze przez pu­sty­nię, pomę­czar­niach icięż­kich do­świad­cze­niach, powie­lu me­an­drach icier­pie­niach. Wie­cie, bra­cia, zwiel­kich Ksiąg Moj­że­szo­wych, jak sła­bi du­chem, chci­wi szyb­kich iła­twych owo­ców, wroz­pa­czy ignie­wie po­rzu­ci­li swe­go Boga iprze­wod­ni­ka przez pu­sty­nię, jak po­wró­ci­li dowie­rzeń po­gań­skich iznów za­czę­li się kła­niać „zło­tym ciel­com” zeswej nie­wol­ni­czej prze­szło­ści. Sta­raj­my się ich zro­zu­mieć, nie prze­kli­na­jąc inie wy­śmie­wa­jąc. Zo­staw­my dla nich przy sto­le wol­ne miej­sce, chleb iwino, bonie nam, nie nam jest dane ich są­dzić. Dro­ga, bra­cia moi, jest cięż­ka, atrwać bę­dzie nie rok lub dwa, nie przez jed­no lub dwa po­ko­le­nia. Nie­spra­wie­dli­we, ana­wet okrut­ne będą do­świad­cze­nia natej dro­dze. Na­sze nie­wol­ni­cze du­sze nie są jesz­cze bo­wiem go­to­we, wy­zwo­lo­ne znie­wo­li fa­ra­ono­we­go oma­mie­nia, inie przy­ję­li­śmy praw­dzi­wo­ści owej dro­gi, któ­ra sama wso­bie jest ce­lem iwia­rą wcel! Aci, któ­rzy utra­ci­li tę wia­rę, któ­rzy ją za­gu­bi­li, tak jak nie­po­strze­że­nie gu­bią się drob­ne ko­ra­li­ki bag­dadz­kie zze­rwa­ne­go na­szyj­ni­ka, utra­cą tak siłę, jak iwolę, byiść na­przód. Za­tem wkrót­ce, po­zo­staw­szy bez kie­run­ku icelu, zmę­cze­ni bez­sen­sow­nym błą­dze­niem po­sta­wią swe czar­ne, be­du­iń­skie na­mio­ty, bypo­zo­stać naza­wsze nie­wol­ni­ka­mi pu­sty­ni – po­mię­dzy prze­szło­ścią iprzy­szło­ścią. Asu­che wia­try na­sy­pią wich du­sze pia­sku, wktó­rym bie­leć będą ko­ści mar­twych ide­ałów. Ka­na­an, bra­cia, jest da­le­ko, bar­dzo da­le­ko, to­też po­mó­dl­my się zatych, któ­rzy te­raz nie są znami icier­pią naswej trud­nej dro­dze. Zdwóch gar­ści lej­my wnich na­dzie­ję jak wodę źró­dla­ną, niech piją. Itymi mo­kry­mi dłoń­mi po­głaszcz­my ich udrę­czo­ne twa­rze ido­tknij­my usta­mi ich czo­ła jako naznak bło­go­sła­wień­stwa, wier­no­ści, współ­cier­pie­nia. Niech ioni, jak my, bra­cia, nie tra­cą swej wia­ry, że Ka­na­an tam jest, że Ka­na­an ist­nie­je! Idź­cie wpo­ko­ju isza­bat sza­lom wszyst­kim. Amen!


  My­ślę, że nikt poza mną nie zro­zu­miał, że toka­za­nie było tak­że mo­dli­twą zaEs­te­rę Katz. Abyć może wiel­kim sa­mo­oszu­ki­wa­niem się, mi­ra­żem napu­sty­ni, nie wiem.
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  Był śro­dek czerw­ca, go­rą­cy isu­chy, zbo­ża wo­kół Ko­łodź­ca wy­peł­nia­ły się zło­tem, awiatr ko­ły­sał jecięż­ki­mi fa­la­mi. Sara do­sta­ła bó­lów krzy­ża ito nie pierw­szy raz, jej ner­ki też nie były wpo­rząd­ku, to­też jazde­cy­do­wa­nie, na­wet zezło­ścią sprze­ci­wia­łem się jej po­kor­nej go­to­wo­ści, byzno­sić swe cier­pie­nie mil­czą­co; żeby było komu opie­ko­wać się ro­dzi­ca­mi, go­to­wać dzie­ciom ipod­le­wać geo­r­gi­nie wogro­dzie.


  W re­jo­no­wym szpi­ta­lu wDro­ho­by­czu na­pi­sa­li, że oby­wa­tel­ka Sara Da­wi­dow­na Blu­men­feld wy­ma­ga le­cze­nia sa­na­to­ryj­ne­go, idali jej skie­ro­wa­nie doja­kichś źró­deł mi­ne­ral­nych gdzieś napół­no­cy, wkie­run­ku Rów­ne­go. Nie chcia­ła je­chać, skrę­po­wa­na tym, że rzad­ko opusz­cza­ła Ko­ło­dziec. Ser­ce mia­ła ści­śnię­te zły­mi prze­czu­cia­mi, aja, głu­piec, zło­ści­łem się ina­le­ga­łem, byko­niecz­nie je­cha­ła. Wkoń­cu Sara zgo­dzi­ła się, choć nie­chęt­nie, po­nie­waż dzie­ci za­pro­po­no­wa­ły, że ją od­wio­zą. Był, jak po­wie­dzia­łem, śro­dek czerw­ca, aw na­szych stro­nach wa­ka­cje szkol­ne za­czy­na­ły się wcze­śnie – zpo­wo­du żniw ipo­dob­nych wzglę­dów – dla­te­go Szu­ra iZu­zan­na pod­ję­li się za­wie­zie­nia jej dosa­na­to­rium. Po­my­lisz się, je­śli są­dzisz, że czy­ni­li tocał­kiem bez­in­te­re­sow­nie. Cho­ciaż ko­cha­li swą mat­kę, ich plan prze­wi­dy­wał wdro­dze po­wrot­nej wi­zy­tę ucio­ci Kla­ry ijej męża Sa­be­ta­ja Krań­ca, żeby za­znać nie­co wiel­ko­miej­skie­go żyda weLwo­wie, zjego te­atra­mi isa­la­mi kon­cer­to­wy­mi. Przy­po­mi­nasz so­bie, że mój szwa­gier, po­moc­nik ap­te­ka­rza, był jako taki nie­kwe­stio­no­wa­nym au­to­ry­te­tem wro­dzi­nie, je­śli cho­dzi owszel­kie pro­ble­my ludz­kie­go zdro­wia ime­dy­cy­ny. Po­dob­nie jak sław­ni idro­dzy le­ka­rze ży­dow­scy, któ­rzy, je­śli miesz­ka­ją wAu­strii, prze­pi­su­ją le­kar­stwa, doktó­rych wy­ku­pie­nia mu­sisz za­cią­gnąć po­życz­kę, od­da­jąc pod hi­po­te­kę odzie­dzi­czo­ny pobab­ci ma­ją­tek, łącz­nie zjej ślub­nym pier­ścion­kiem; je­śli zaś miesz­ka­ją wRo­sji, topo­le­ca­ją cina­lew­kę zir­landz­kie­go mchu, byś od­wie­dziw­szy wszyst­kie ap­te­ki woko­li­cy, do­wie­dział się, że ta­kie le­kar­stwo ostat­ni raz przy­wie­zio­no zapa­no­wa­nia cara Mi­ko­ła­ja IIi że nie jest ono ni­czym wię­cej ani­że­li sen­ty­men­tal­nym wspo­mnie­niem mi­nio­nych cza­sów. Ipo­dob­nie, chcę po­wie­dzieć, jak tam­ci nasz do­mo­wy far­ma­ceu­ta Sa­be­taj Kranc go­rą­co po­le­cał za­stą­pie­nie ką­pie­li mi­ne­ral­nych itym po­dob­nych bzdur so­kiem ześwie­żych cy­tryn, któ­rych już daw­no nie wi­dzie­li­śmy wKo­łodź­cu, zmie­sza­nym zoli­wą zgrec­kich oli­wek. Je­dy­ną do­stęp­ną czę­ścią skła­do­wą tego nie­wąt­pli­wie cu­do­twór­cze­go leku był ra­dziec­ki atlas geo­gra­ficz­ny znaj­do­kład­niej­szym wska­za­niem, gdzie leży Gre­cja. Ten fakt wdu­żym stop­niu prze­chy­lił sza­lę nastro­nę sa­na­to­ryj­ne­go le­cze­nia wodą mi­ne­ral­ną.


  Na dwor­cu oczy Sary wy­peł­ni­ły się łza­mi iobo­je na­szych kom­so­mol­ców przy­tu­la­ło uprzej­mie swo­je twa­rze dojej gło­wy woknie wa­go­nu iz nie­ukry­wa­nym sa­mo­po­czu­ciem mło­dej gwar­dii ludu pra­cu­ją­ce­go gła­ska­ło ją, tłu­ma­cząc, że już nie­dłu­go noga ludz­ka sta­nie naKsię­ży­cu, pod­czas gdy Rów­ne jest znacz­nie bli­żej. Jazaś, sto­jąc nape­ro­nie, niby zza­mia­rem roz­ła­do­wa­nia at­mos­fe­ry, opo­wie­dzia­łem pe­wien strasz­li­wie sta­ry ka­wał oRóży Szwarc, któ­ra wy­jeż­dża­ła zdzieć­mi dowód mi­ne­ral­nych, ajej mąż Sa­lo­mon Szwarc, od­pro­wa­dziw­szy ich nadwo­rzec, po­wie­dział:


  – Je­śli za­czną pa­dać desz­cze, wra­caj­cie na­tych­miast!


  – Dla­cze­go mamy wra­cać? – ode­zwa­ła się Róża Szwarc. – Je­śli za­cznie pa­dać tam, bę­dzie pa­da­ło itu­taj.


  – Tak, ale tu­taj desz­cze są tań­sze!


  Dzie­ci spoj­rza­ły nasie­bie, Sara le­d­wo się uśmiech­nę­ła: mój żart wi­docz­nie prze­le­ciał imkoło uszu iroz­ma­zał się naprze­ciw­le­głej ścia­nie prze­dzia­łu.


  Mi­nę­ły trzy mi­nu­ty – tyle trwał po­stój po­spiesz­ne­go doLwo­wa – ipo­ciąg bez­sze­lest­nie ru­szył. Jaim po­ma­cha­łem, oni po­ma­cha­li mnie, spoj­rze­li­śmy zSarą nasie­bie iw jej sza­ro­zie­lo­nych oczach wy­czy­ta­łem głę­bo­ki, ni­czym nie­da­ją­cy się wy­tłu­ma­czyć nie­po­kój.
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  Było to, po­wta­rzam, oko­ło po­ło­wy czerw­ca, kil­ka dni póź­niej dwu­dzie­stu trzech męż­czyzn zKo­łodź­ca otrzy­ma­ło we­zwa­nia, bysta­wić się „pod sztan­da­ry”. Po­ka­za­łem moje we­zwa­nie re­be­mu, onzaś zko­lei po­ka­zał miswo­je, gorz­ko się uśmie­cha­jąc, po­nie­waż au­stro-wę­gier­ska ipol­ska hi­sto­ria się po­wta­rza­ła. Na­sze losy były zesobą po­wią­za­ne. Rebe, masię ro­zu­mieć, nie był po­wo­ła­ny ani jako ra­bin, ani na­wet jako pre­zes Klu­bu Ate­istów, lecz jako zwy­kły sze­re­go­wiec ra­dziec­kiej pie­cho­ty, któ­ra, jak wiesz, jest kró­lo­wą boju. Ado­kąd do­kład­nie skie­ru­ją jej wy­so­kość ido ja­kie­go boju, wy­ja­śnił miprze­ni­kli­wy wroz­wią­zy­wa­niu po­dob­nych wo­jen­nych iin­nych ta­jem­nic bytu rebe Ben­da­wid.


  – Bez wąt­pli­wo­ści zeLwo­wa skie­ru­ją nas naDa­le­ki Wschód. Nie­grzecz­ni Ja­poń­czy­cy znów roz­ra­bia­ją przy na­szej gra­ni­cy.


  – Agdzie do­kład­niej, że­bym mógł na­pi­sać Sa­rze? – za­py­ta­łem idio­tycz­nie.


  – Sły­sza­łeś kie­dyś wal­ca Na wzgó­rzach Man­dżu­rii? – po­nu­ro spy­tał rebe. – Tam gdzieś. Jest taka pły­ta gra­mo­fo­no­wa, mo­żesz ją wy­słać mo­jej sio­strze.


  Może cisię wy­dać dziw­ne, ale jaod­czu­wa­łem wzru­sze­nie, moż­na na­wet po­wie­dzieć, że swe­go ro­dza­ju pa­te­tycz­ny wzlot: Mój Boże, Man­dżu­ria, nadru­gim koń­cu świa­ta! Wmo­ich uszach dźwię­cza­ły trą­by bo­jo­we ibęb­ny epo­ki, donich do­łą­czy­ły po­tęż­ne bas-ba­ry­to­ny ka­zach­skie­go chó­ru pra­wo­sław­ne­go, któ­ry wy­ko­ny­wał cer­kiew­ną in­ter­pre­ta­cję Mię­dzy­na­ro­dów­ki – ów­cze­sne­go hym­nu mo­jej oj­czy­zny.


  Ma się ro­zu­mieć, nie wy­sła­łem Sa­rze do­kład­ne­go ad­re­su ani nie wska­za­łem kon­kret­ne­go wzgó­rza – zjed­nej bo­wiem stro­ny nie zo­sta­ło nam toofi­cjal­nie po­wie­dzia­ne, zdru­giej zaś nie by­łem wczo­raj­szy, przez moją gło­wę, je­śli pa­mię­tasz, prze­szły nie jed­no inie dwa wo­jen­ne do­świad­cze­nia, do­brze więc wie­dzia­łem, coto ta­kie­go ta­jem­ni­ca woj­sko­wa. Sa­rze na­pi­sa­łem tyl­ko, że topraw­do­po­dob­nie będą ru­ty­no­we ma­new­ry, aw naj­gor­szym wy­pad­ku drob­ne po­gra­nicz­ne in­cy­den­ty, któ­re wia­do­mo, jak się skoń­czą – zmiaż­dże­niem Ja­poń­czy­ków jed­nym ude­rze­niem, tak jak za­bi­cie sy­be­ryj­skie­go ko­ma­ra, któ­ry usiadł natwo­jej szyi. Przy­naj­mniej tak rze­czy wy­glą­da­ły nafil­mie. Na­pi­sa­łem jej jesz­cze, żeby się nie mar­twi­ła ispo­koj­nie piła wodę mi­ne­ral­ną, boza­nim miną wy­zna­czo­ne jej trzy ty­go­dnie, nie jest wy­klu­czo­ne, że imy już wró­ci­my doKo­łodź­ca, ude­ko­ro­wa­ni sa­mu­raj­ski­mi tro­fe­ami igir­lan­da­mi zman­dżur­skich kwia­tów. Wli­ście na­pi­sa­łem jesz­cze, że nie wy­klu­czam tak­że ta­kiej moż­li­wo­ści, iż ja­poń­scy pro­le­ta­riu­sze do­bro­wol­nie przej­dą nana­szą stro­nę, od­ma­wia­jąc węd­ki prze­ciw­ko ro­bot­ni­czo-chłop­skie­mu Związ­ko­wi Ra­dziec­kie­mu. Wte­dy nie jest też wy­klu­czo­ne, że nie­któ­rzy znich ze­chcą przy­być znami doKo­łodź­ca iza­miesz­kać naza­wsze zeswo­imi ży­dow­ski­mi, kla­so­wy­mi brać­mi. Wostat­nim zda­niu, oczy­wi­ście, pró­bo­wa­łem za­żar­to­wać: mam na­dzie­ję że pa­mię­tasz, jak jesz­cze odnaj­młod­szych lat lu­bi­łem uda­wać głu­pie­go, ato za­wsze do­star­cza­ło tyle przy­jem­no­ści Sa­rze, któ­ra pod­czas mo­ich bła­zeń­skich wy­stę­pów ła­god­nie iz mi­ło­ścią uśmie­cha­ła się ipu­ka­ła wgło­wę.


  22 czerw­ca 1941 roku, do­kład­nie oszó­stej zero pięć, sta­li­śmy nadwor­cu wocze­ki­wa­niu napo­ciąg oso­bo­wy doLwo­wa. „Dwo­rzec”, szcze­rze mó­wiąc, jest nie­co pre­ten­sjo­nal­nym okre­śle­niem dla tego bia­łe­go bu­dy­necz­ku zna­pi­sem „Sta­cja Ko­ło­dziec” oto­czo­nym roz­ko­ły­sa­ny­mi, zło­ty­mi ła­na­mi zbóż, gdzie ciem­ny pas wi­kli­ny pod­kre­ślał ka­pry­śną mar­szru­tę na­szej ko­ło­dziec­kiej rzecz­ki. Za­ku­rzo­na, po­lna dro­ga pro­wa­dzi­ła przez niwy isady, stąd moż­na było wod­da­li zo­ba­czyć spi­cza­stą dzwon­ni­cę ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go. Je­śli­byś miał ja­kieś py­ta­nia codo miej­sca Ko­łodź­ca wświa­to­wej sie­ci ko­le­jo­wej, topo­wiem ci, że na­sze mia­stecz­ko ro­dzin­ne nie było Pa­ry­żem, dla­te­go po­cią­gi stąd zre­gu­ły od­jeż­dża­ły, jesz­cze za­nim się za­trzy­ma­ły. Ajed­nak po­tra­fi­li­śmy goprze­chy­trzyć, wrzu­ca­jąc ba­gaż, aza­raz zaba­ga­żem isa­mych sie­bie, przez okna, dla­te­go za­nim ma­szy­ni­sta się zo­rien­to­wał, że tosta­cja Ko­ło­dziec, naj­szyb­si znas, roz­siadł­szy się wy­god­nie wprze­dzia­le, otwie­ra­li już bu­tel­kę zbim­brem.


  I tak po­ciąg oso­bo­wy na­le­żą­cy dotych, októ­rych się mówi, że za­trzy­mu­ją się potrzy se­kun­dy przy każ­dym graj­doł­ku, stu­kał le­ni­wie wci­chym, sło­necz­nym po­ran­ku mię­dzy zbo­żem zroz­rzu­co­ny­mi tui tam ja­skra­wo­czer­wo­ny­mi wy­sep­ka­mi roz­kwi­tłych ma­ków. Prze­szedł kon­duk­tor, aże tych dwu­dzie­stu trzech bo­ha­ter­skich bo­jow­ni­ków prze­ciw­ko ja­poń­skie­mu mi­li­ta­ry­zmo­wi, któ­rzy wułam­ku se­kun­dy za­ata­ko­wa­li izdo­by­li po­ciąg, nie po­sia­da­ło bi­le­tów, to­też znie­ukry­wa­ną dumą po­wo­ła­nych „pod sztan­da­ry” nie­dba­le po­ka­zy­wa­li oni we­zwa­nia. Zabi­le­ty słu­ży­ły nam temałe kart­ki mo­bi­li­za­cyj­ne zdru­ko­wa­nym tek­stem iwie­lo­krop­ka­mi, od­ręcz­nie wy­peł­nio­ne fio­le­to­wym atra­men­tem, któ­re oprócz skie­ro­wa­nia doLwo­wa za­wie­ra­ły in­struk­cje za­bra­nia zesobą za­pa­so­we­go kom­ple­tu bie­li­zny, skar­pe­tek, szczo­tecz­ki dozę­bów iin­nych przed­mio­tów co­dzien­ne­go użyt­ku naokres praw­do­po­dob­nie krót­ko­trwa­łej, ale zwy­cię­skiej woj­ny, któ­rą wko­mu­ni­ka­tach zwy­kle okre­śla­no jako po­gra­nicz­ny in­cy­dent. Itak, naj­pierw Lwów, apo­tem dłu­ga, bez­płat­na inaj­waż­niej­sze – przy­jem­na po­dróż. Ztego po­wo­du przy­po­mnia­łem so­bie oMen­dlu, któ­ry też po­sta­no­wił wy­brać się wpo­dróż ipo­je­chać zwi­zy­tą doOde­ssy przy oka­zji Rosz Ha­sza­ny. Jest tota­kie ży­dow­skie świę­to. Po­nie­waż nie miał pra­wa po­dró­żo­wać jak my, bez­płat­nie, usta­wił się wogon­ku przed kasą bi­le­to­wą nasta­cji wBer­dy­czo­wie. Kie­dy przy­szła jego ko­lej, naj­uprzej­miej po­in­for­mo­wał się uto­wa­rzysz­ki ka­sjer­ki, ile kosz­tu­je je­den bi­let dru­giej kla­sy doOde­ssy. Dziew­czy­na od­po­wie­dzia­ła: „Sie­dem­na­ście ru­bli”. Wów­czas Men­del we­pchnął gło­wę wpół­okrą­głe okien­ko idys­kret­nie za­py­tał: „A coto­wa­rzysz­ka po­wie nadwa­na­ście ru­bli?”. Roz­gnie­wa­na ka­sjer­ka od­par­ła: „To nie jest miej­sce naży­dow­skie tar­gi. Sie­dem­na­ście ru­bli iani ko­piej­ki mniej! Pro­szę zwol­nić okien­ko, lu­dzie cze­ka­ją wko­lej­ce!”. Men­del nie­dba­le za­gwiz­dał ipo­now­nie sta­nął nakoń­cu ogon­ka, akie­dy przy­szła jego ko­lej, znów we­pchnął gło­wę dookien­ka: „Po raz ostat­ni, pięt­na­ście ru­bli, to­wa­rzysz­ko?”. Ka­sjer­ka roz­zło­ści­ła się nie nażar­ty: „Pro­szę na­tych­miast odejść, czy to­wa­rzysz sły­szy?”. Onpo­now­nie za­jął miej­sce wko­lej­ce, ale wtym cza­sie po­ciąg doOde­ssy za­gwiz­dał iru­szył. Wów­czas Men­del po­chy­lił się nad otwo­rem iz za­bój­czą żół­cią za­py­tał: „A te­raz kto stra­cił pięt­na­ście ru­bli, dro­ga to­wa­rzysz­ko?”.


  Moż­li­we, że była ósma rano, kie­dy dopo­cią­gu wtar­gnął nowy we­so­ły tłum po­wo­ła­nych zoko­licz­nych wsi, uda­ją­cych się doróż­nych jed­no­stek woj­sko­wych, koń­co­wym ce­lem jed­nak była da­le­ka Man­dżu­ria lub gdzieś tam, awraz zno­wy­mi wlał się po­tok in­for­ma­cji owy­da­rze­niach wowych miej­scach. Do­nio­sę ciod razu, że nasz rebe, ina­czej niż za­zwy­czaj, był po­nu­ry iza­mknię­ty wso­bie, ajego życz­li­wość igo­to­wość włą­cze­nia się dokaż­dej roz­mo­wy – ce­cha tak bar­dzo ży­dow­ska, jak go­to­wość udzie­la­nia rad wewszyst­kich spra­wach, oczym już ciopo­wia­da­łem – ulot­ni­ła się. Mil­czą­cy pa­trzył naze­wnątrz, aja wie­dzia­łem, że du­chem jest nie tu, lecz to­wa­rzy­szy Es­te­rze Katz wjej sa­mot­nej istrasz­nej dro­dze „przez pu­sty­nię”. Nowo przy­by­li żywo zaś opo­wia­da­li owal­kach nad rze­ką Chał­chyn-Goł ije­zio­rem Cha­san, że wprost zgnie­tli­śmy tam sa­mu­ra­jów, ado­ko­na­ły tego na­sze strasz­ne czoł­gi T-34, agdy­by nie zdra­da mar­szał­ków Tu­cha­czew­skie­go iBlüche­ra, tojuż daw­no su­szy­li­by­śmy onu­ce pod kwit­ną­cy­mi wi­śnia­mi ustóp Fu­dżi-jamy.


  I do­kład­nie wtym miej­scu mo­jej opo­wie­ści przy­po­mnę cio Ma­ho­me­cie, któ­ry sko­ro nie przy­szedł doFu­dżi-jamy, toFu­dżi-jama przy­szła donie­go, zda­je się wory­gi­na­le nie było do­kład­nie tak, ale zachwi­lę zro­zu­miesz, oco micho­dzi. Dla­te­go że na­gle, zogłu­sza­ją­cym ry­kiem nad nami prze­le­cia­ły sa­mo­lo­ty ipo chwi­li do­oko­ła spadł dy­wan bomb. Po­ciąg za­trzy­mał się, wo­kół pło­nę­ły zbo­ża, ktoś grzmiał:


  – Wy­cho­dzić zwa­go­nów, paść dorowu! Docho­le­ry, wy­ska­ki­wać szyb­ko przez okna!


  Chwa­ła Bogu, daw­no przy­swo­ili­śmy so­bie ty­po­wą ro­syj­ską sztu­kę wy­ko­rzy­sty­wa­nia okien po­cią­gu jako ar­te­rii wej­ścio­wo-wyj­ścio­wych, po­nie­waż chwi­lę póź­niej, pod­czas dru­giej fali na­lo­tu kil­ka wa­go­nów roz­le­cia­ło się naka­wał­ki. Wy­da­wa­ło się wprost nie­praw­do­po­dob­ne, że Ja­poń­czy­cy tak szyb­ko do­tar­li aż doDro­ho­by­cza, nadru­gi ko­niec na­sze­go wiel­kie­go kra­ju, amy nic anic otym nie sły­sze­li­śmy. Te­raz wiem, że część winy zanie­co spóź­nio­ne in­for­ma­cje po­no­si­ły owe ścię­te czar­ne stoż­ki, zwa­ne „me­ga­fo­na­mi”, któ­re dość czę­sto gło­si­ły wia­do­mo­ści ześwia­ta okil­ka go­dzin, cza­sem na­wet okil­ka dni lub kil­ka mie­się­cy póź­niej, je­śli wogó­le jewy­gła­sza­ły.


  Te­raz coci mam opo­wia­dać, brat­ku, je­steś do­myśl­ny iza­pew­ne znacz­nie wcze­śniej zro­zu­mia­łeś już, oczym jest mowa ico wy­sy­pa­ło się nad na­szy­mi gło­wa­mi. Wiesz, że do­kład­nie wtej go­dzi­nie, kie­dy wa­go­ny po­cią­gu, roz­le­ciaw­szy się naczę­ści skła­do­we, la­ta­ły wpo­wie­trzu, Mo­ło­tow ogła­szał wia­ro­łom­ne wtar­gnię­cie nie­miec­ko-fa­szy­stow­skich wojsk iwzy­wał na­ród ra­dziec­ki doświę­tej woj­ny. Otym, oczy­wi­ście, nie mo­gli­śmy ani wie­dzieć, ani sły­szeć wśród pło­ną­cych zbóż igę­stych ob­ło­ków dymu. Za­le­d­wie kil­ka go­dzin póź­niej sta­ło się osta­tecz­nie ja­sne, że prze­ciw­nik nie prze­kro­czył rze­ki Chał­chyn-Goł naDa­le­kim Wscho­dzie, lecz rze­kę Bug nadru­gim geo­gra­ficz­nie koń­cu. Ztej sa­mej przy­czy­ny wal­ca Na wzgó­rzach Man­dżu­rii wy­raź­nie za­stę­po­wa­ło za­pro­sze­nie dotan­ga Lili Mar­le­ne.


  9


  Moja pierw­sza myśl do­ty­czy­ła Sary – mu­sia­łem zna­leźć ja­kieś po­łą­cze­nie zRów­nem ipo­móc jej wró­cić dodomu, doKo­łodź­ca. Nie na­zy­waj mnie, pro­szę cię, głup­cem – nie że­bym tokwe­stio­no­wał, ale nie wiem, czy Kreml lub oso­bi­ście to­wa­rzysz Sta­lin zda­wał so­bie wtym mo­men­cie spra­wę zapo­ka­lip­sy, któ­ra się wła­śnie za­czy­na­ła, dla­te­go wy­bacz miów na­iw­ny po­mysł, że mógł­bym ku­pić bi­let napo­ciąg, bypo­je­chać doSary. Tym bar­dziej że by­łem „pod sztan­da­ra­mi” iuchy­la­nie się odtego za­szczy­tu wkra­ju ra­dziec­kim było su­ro­wo ka­ra­ne. Awy­star­czy­ło spo­tkać wzrok mo­je­go ra­bi­na, nie­wy­ra­ża­ją­cy nic oprócz po­god­nej re­zy­gna­cji wo­bec mo­je­go bez­den­nie głu­pa­we­go opty­mi­zmu, żeby zro­zu­mieć, jak bar­dzo nie mia­ły ra­cji na­sze dzie­ci, za­pew­nia­jąc mat­kę, że po­dróż doRów­ne­go jest owie­le ła­twiej­sza odprzy­szłej – we­dług kom­so­mol­skich wy­obra­żeń wbli­skiej przy­szło­ści – po­dró­ży naKsię­życ.


  Cu­dem wowym nie­ocze­ki­wa­nym ata­ku zpo­wie­trza nie było ofiar, na­to­miast po­dróż­ni, aw tym rów­nież cipo­wo­ła­ni uda­ją­cy się doswo­ich jed­no­stek, two­rzy­li grup­ki, któ­re roz­pierz­chły się wpa­ni­ce wy­wo­ła­nej na­stęp­ną falą ni­sko le­cą­cych sa­mo­lo­tów, zo­sta­wia­ją­cych poso­bie zagó­rzy­stym ho­ry­zon­tem se­rię ko­lej­nych eks­plo­zji – tra­fio­ne zo­sta­ły pro­chow­nie, zbior­ni­ki zben­zy­ną lub czymś po­dob­nym.


  Do dziś nie wiem ipraw­do­po­dob­nie ni­g­dy się nie do­wiem, czy owe we­zwa­nia dowoj­ska były zwią­za­ne tyl­ko zpo­gło­ska­mi, bę­dą­cy­mi za­pew­ne świa­do­mie roz­gła­sza­ną dez­in­for­ma­cją oma­ją­cych na­stą­pić ope­ra­cjach wo­jen­nych naDa­le­kim Wscho­dzie, czy też je­dy­nie dy­mem wnie­bie­skie oczy Niem­ców ija­kąś dys­kret­ną for­mą mo­bi­li­za­cji, aHi­tler popro­stu uprze­dził wy­da­rze­nia. Amoże wła­dze ra­dziec­kie zo­sta­ły rze­czy­wi­ście przy­ła­pa­ne wka­le­so­nach ibyły cał­ko­wi­cie za­sko­czo­ne nie­miec­ką na­pa­ścią? Czy przy­pad­kiem nie one same usy­pia­ły się opty­mi­stycz­ny­mi de­kla­ra­cja­mi TASS, że wszyst­ko jest wpo­rząd­ku, pani mar­ki­zo? Nie wiem, ale je­śli todru­gie jest praw­dą – pa­mię­ta­jąc, jak nie­miec­kie czoł­gi, sa­mo­lo­ty oraz od­dzia­ły sztur­mo­we wbi­ja­ły się wnie­przy­go­to­wa­ną zie­mię ra­dziec­ką, tak jak go­rą­cy nóż wcho­dzi woseł­kę ma­sła – toza­da­ję so­bie py­ta­nie: Czy naKrem­lu mo­gli nie wie­dzieć inie prze­wi­dzieć tego, oczym wie­dzie­li lub coprze­wi­dy­wa­li nasi do­brzy star­cy wKo­łodź­cu, pod­czas gdy na­wi­ja­li iroz­wi­ja­li kłę­bek zpro­ble­ma­mi ro­dzi­ny Ro­th­schil­dów?


  Nie jest wy­klu­czo­ne, że wie­dzie­li, po­nie­waż, jak oka­za­ło się dużo póź­niej, zo­sta­li uprze­dze­ni przez Sor­ge­go, na­sze­go czło­wie­ka wTo­kio, przez nasz wy­wiad wBer­li­nie, atak­że przez pew­ne­go wy­so­ko po­sta­wio­ne­go ge­ne­ra­ła buł­gar­skie­go, któ­re­go roz­strze­la­no zewzglę­du nato, że ich po­in­for­mo­wał odniu igo­dzi­nie na­pa­ści. Wta­kim ra­zie, czy Sta­lin doostat­niej chwi­li wspo­sób naj­bar­dziej idio­tycz­ny nie ocze­ki­wał, że ko­le­ga Adolf prze­my­śli iwresz­cie speł­ni ho­łu­bio­ny za­rów­no przez Niem­ców, jak iprzez Ro­sjan za­miar in­wa­zji naAn­glię? Do­kład­nie tak samo, ten sam Adolf doostat­niej chwi­li, gdy ro­syj­skie bom­by spa­da­ły wprost najego bun­kier wBer­li­nie, wie­rzył iocze­ki­wał, że siły an­glo-ame­ry­kań­skie skie­ru­ją się prze­ciw Ro­sji, aw roz­li­cze­niu uda musię za­pła­cić je­dy­nie karę zapar­ko­wa­nie czoł­gów zagra­ni­cą nanie­do­zwo­lo­nych miej­scach.


  Je­śli nie za­wo­dzi mnie moje we­wnętrz­ne po­czu­cie, tojed­nak nie­co tuzbo­czy­łem, na­tych­miast wra­cam więc dopa­lą­cych się zbóż.


  Pa­ni­ka iza­mie­sza­nie, ja­kie na­sta­ły wca­łym kra­ju, były nie doopi­sa­nia, to­też wmo­jej pa­mię­ci za­cho­wa­ły się je­dy­nie frag­men­ty zkosz­mar­ne­go snu, ka­wał­ki drob­no po­cię­te­go ob­ra­zu, wktó­rym nie moż­na już roz­po­znać, ani „co jest co”, ani cojest ugóry, aco nadole. Ja­sne było je­dy­nie, że mu­si­my zawszel­ką cenę do­trzeć doLwo­wa, ityl­ko dzię­ki re­be­mu Ben­da­wi­do­wi, któ­ry za­cho­wał rów­no­wa­gę du­cha, zdo­ła­li­śmy wy­mknąć się bez szwan­ku zogni­ste­go ży­wio­łu, któ­ry ota­czał nas smo­li­stym dy­mem po­chła­nia­ją­cym zbo­ża iwio­ski. Zna­prze­ciw­ka za­ku­rzo­ny­mi, wy­bo­isty­mi dro­ga­mi pły­nę­ły pierw­sze po­to­ki ucie­ki­nie­rów po­dą­ża­ją­cych nawschód, aw od­wrot­nym kie­run­ku cią­gnę­ły woj­sko­we ko­lum­ny pie­cho­ty, koń­skie za­przę­gi ika­wa­le­ria, nie­koń­czą­ce się sze­re­gi ochot­ni­ków – wciąż jesz­cze pocy­wil­ne­mu, pra­wie bez bro­ni – albo sta­re koł­cho­zo­we cię­ża­rów­ki, wy­peł­nio­ne źle ubra­ny­mi obroń­ca­mi oj­czy­zny, czę­sto bez mun­du­rów, tyl­ko zczer­wo­ną opa­ską narę­ka­wie. Nie było ani mu­zy­ki, ani mar­szów, ani na­wet pio­sen­ki otrzech czoł­gi­stach – trzech we­so­łych przy­ja­cio­łach – lu­dzie szli doboju wmil­cze­niu, sku­pie­ni ipo­nu­rzy. Po­gło­ski za­sły­sza­ne oducie­ki­nie­rów mie­sza­ły się iprze­czy­ły so­bie – raz mó­wi­ły, że nasi skie­ro­wa­li się już naWar­sza­wę, in­nym ra­zem, że Niem­cy zbli­ża­ją się doKi­jo­wa lub że całe dy­wi­zje Niem­ców pod­da­ły się, ule­ga­jąc tej sa­mej złud­nej idei, iż pro­le­ta­riu­sze wszyst­kich kra­jów, któ­rzy każ­de­go ran­ka łą­czy­li się wna­głów­ku „Praw­dy”, nie pod­nio­są ręki prze­ciw­ko ra­dziec­kiej kla­sie ro­bot­ni­czo-chłop­skiej. Wkaż­dym ra­zie po­gło­ski tew więk­szo­ści były po­myśl­ne – ro­zu­miesz, że wta­kiej chwi­li lu­dzie chęt­niej uwie­rzą wnaj­bar­dziej nie­praw­do­po­dob­ne, ale upra­gnio­ne kłam­stwo ani­że­li wgorz­ką praw­dę.


  Na­sza gru­pa osta­tecz­nie się roz­pro­szy­ła istop­nia­ła wcha­osie. Obaj zmoim do­brym ra­bi­nem prze­no­co­wa­li­śmy wja­kiejś bud­ce praw­do­po­dob­nie prze­zna­czo­nej dla straż­ni­ków pola, cozda­je się było jesz­cze cy­ta­tem zin­nej, po­ko­jo­wej pio­snecz­ki, po­nie­waż napolu tym wciąż jesz­cze lek­ko­myśl­nie, du­ży­mi ja­skra­wo­żół­ty­mi kwia­ta­mi kwi­tły dy­nie. Noc peł­na była za­ko­cha­nych świersz­czy, za­lot­nie mru­ga­ły ro­bacz­ki świę­to­jań­skie, zod­da­li odcza­su docza­su do­cho­dzi­ły stłu­mio­ne po­ko­sy zka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych – tak da­le­kie, jak­by wle­sie tru­dził się dzię­cioł. Rebe znikł ipo ja­kiejś go­dzi­nie wró­cił zdużą paj­dą czar­ne­go wiej­skie­go chle­ba ika­wał­kiem sera. Te­raz dzi­wię się so­bie, że na­wet nie za­py­ta­łem, skąd jezdo­był, wtym kosz­mar­nym, sur­re­al­nym świe­cie nie zdu­miał­bym się szcze­gól­nie, gdy­by rebe wró­cił namo­to­cy­klu ubra­ny wli­tur­gicz­ne sza­ty ra­bi­na lub, po­wiedz­my, wczer­wo­ny mun­dur po­lit­ko­mi­sa­rza wojsk pan­cer­nych. Wy­czer­pa­ny zwa­lił się napry­czę uple­cio­ną zga­łą­zek wierz­bo­wych, na­kry­tą po­dar­tą ukra­iń­ską der­ką, ibez sło­wa po­dał mije­dze­nie. Aja, głu­piec, ła­ko­mie gry­złem chleb iser, na­wet nie za­py­taw­szy, oja­kie pło­ty, cier­nie czy dru­ty po­dra­pał ręce ipo­darł ubra­nie. Agdy­bym za­py­tał, jaki toby mia­ło sens? Ztego po­wo­du przy­po­mi­nam so­bie Abra­mo­wi­cza, któ­ry po­wró­ciw­szy zuciąż­li­wej dro­gi, po­gnie­wał się nażonę pod­czas oglą­da­nia pę­che­rzy naswo­ich sto­pach.


  – Na­wet nie za­py­ta­łaś mnie, jak się czu­ję!


  – Nodo­brze – po­wie­dzia­ła jego żona. – Jak się czu­jesz?


  – Oj, oj, nie py­taj!
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  Cza­sem oka­zyj­ny­mi fur­man­ka­mi obo­zo­wy­mi, rza­dziej woj­sko­wy­mi cię­ża­rów­ka­mi, anaj­czę­ściej pie­szo poza­ku­rzo­nych dro­gach wiej­skich, wy­cień­cze­ni dogra­nic wy­trzy­ma­ło­ści, do­wle­kli­śmy się wresz­cie doLwo­wa. Na­stał wie­czór, nauli­cach nie było oświe­tle­nia, mia­sto dud­ni­ło odwy­bu­chów, napół­no­cy nie­bo było czer­wo­ne odpo­ża­rów. Żoł­nie­rze ra­dziec­cy bie­gli do­kądś, cią­gnąc cięż­ki ka­ra­bin, dwie sa­ni­ta­riusz­ki opa­try­wa­ły ran­ne­go wgło­wę obok na­sy­co­nych ole­jem iza­pa­lo­nych szmat, któ­re da­wa­ły wię­cej dymu niż świa­tła, one zaś na­wet nie od­po­wia­da­ły nana­sze py­ta­nie, codo­kład­nie dzie­je się wmie­ście.


  Nie było po­trze­by się prze­ko­ny­wać, że wtej wie­czor­nej go­dzi­nie je­dy­ną moż­li­wość sta­no­wi­ło do­tar­cie wja­kiś spo­sób domo­jej sio­stry ijej męża, ap­te­kar­skie­go po­moc­ni­ka, gdzie być może jesz­cze prze­by­wa­li Szu­ra iZu­zan­na – na­iw­ni ro­man­ty­cy, któ­rzy przy­je­cha­li aż zKo­łodź­ca, byobej­rzeć Otel­la ipo­słu­chać Rach­ma­ni­no­wa, nie po­dej­rze­wa­jąc, że za­sta­ną przy­szy­ko­wa­ny nie­co inny spek­takl.


  Prze­cho­dzi­li­śmy obok wy­wró­co­nych ispa­lo­nych tram­wa­jów, za­plą­ta­nych wewła­sne dru­ty, obok jesz­cze dy­mią­ce­go sa­mo­cho­du oso­bo­we­go zczte­re­ma otwar­ty­mi drzwia­mi, któ­ry nie wia­do­mo jak się zna­lazł po­środ­ku fon­tan­ny. Wcen­trum bul­wa­ru zo­ba­czy­li­śmy przy­go­to­wa­ny douro­czy­ste­go kon­cer­tu for­te­pian „Pe­troff”, któ­ry ucie­ka­ją­cy praw­do­po­dob­nie chcie­li za­brać, ale podro­dze się roz­my­śli­li. Napo­dwó­rzu gim­na­zjum ce­men­to­wy od­lew sta­tuy Le­ni­na zwe­pchnię­tym pod ka­mi­zel­kę pal­cem jed­nej ręki idru­gą ręką wska­zu­ją­cą świe­tla­ną przy­szłość, le­żał prze­wró­co­ny, na­wet ta„przy­szło­ścio­wa” ręka była już czę­ścio­wo odła­ma­na, aze środ­ka dość pro­za­icz­nie wy­glą­da­ła żel­be­to­wa ar­ma­tu­ra. We­wnątrz wy­be­be­szo­ne­go ispa­lo­ne­go skle­pu obuw­ni­cze­go bez prze­rwy dzwo­nił osza­la­ły te­le­fon. Taki ob­ra­zek, brat­ku, spu­sto­sze­nia ipa­nicz­nej uciecz­ki, któ­ra – tak so­bie wy­obra­żam – wko­mu­ni­ka­cie TASS zo­sta­ła praw­do­po­dob­nie przed­sta­wio­na jako „pla­no­wa izor­ga­ni­zo­wa­na ewa­ku­acja lud­no­ści”, aktó­rą ra­dio Ber­lin okre­śla­ło jako „nie­zwy­kle en­tu­zja­stycz­ne po­wi­ta­nie wojsk nie­miec­kich wy­zwo­li­cie­li”.


  Na któ­rejś prze­czni­cy po­now­nie obok nas prze­bie­gli trzej żoł­nie­rze zka­ra­bi­nem ma­szy­no­wym, po­sta­wi­li gona bru­ku iprzy­pa­dli dozie­mi wocze­ki­wa­niu, aja ser­decz­nie za­wo­ła­łem:


  – Zdraw­stwuj­tie to­wa­risz­czi!


  Żoł­nie­rze na­wet nie od­po­wie­dzie­li, aja wła­śnie szy­ko­wa­łem się, byza­py­tać osy­tu­ację, oto iowo, gdy mój rabe ści­snął mnie dobólu nad łok­ciem ipo­cią­gnął da­lej.


  – Głup­cze! – za­sy­czał. – Czy nie wi­dzisz, że toNiem­cy?


  Jak mia­łem tozo­ba­czyć wtych ciem­no­ściach, tym bar­dziej że wki­nie wi­dy­wa­łem prze­waż­nie ja­poń­skich sa­mu­ra­jów, anie nie­miec­kich żoł­nie­rzy? Szyb­ko od­da­li­li­śmy się, ale zana­szy­mi ple­ca­mi ktoś za­wo­łał ła­ma­nym ro­syj­sko-nie­miec­kim:


  – Hej, ru­ski, halt! Stój! Stój!


  Za nami cięż­ko za­stu­ka­ły pod­ku­te buty. Za­trzy­ma­li­śmy się, ale ba­li­śmy się od­wró­cić, spo­dzie­wa­jąc się strza­łu wple­cy. Zło­wiesz­czy strzał jed­nak nie padł, ażoł­nierz, któ­ry nas do­go­nił, zdy­sza­ny za­py­tał:


  – Ma­cie za­pał­ki? Za­pał­ki!


  I dla więk­szej ja­sno­ści po­tarł pal­ca­mi jed­nej ręki opa­lec wska­zu­ją­cy dru­giej.


  Ra­bin się­gnął dokie­sze­ni, po­dał mupu­deł­ko iz sa­lo­no­wą uprzej­mo­ścią, dość nie­oby­czaj­ną dla na­sze­go Ko­łodź­ca, po­wie­dział:


  – Bit­te, mein Herr!


  Wy­da­wa­ło misię, że jego ręka lek­ko drża­ła, ale oka­za­ło się, że chło­pak otrzy­mał do­bre wy­cho­wa­nie zdomu, po­nie­waż po­wie­dział miło: Dan­ke icięż­ko po­biegł doswo­ich, któ­rzy nie wia­do­mo dla­cze­go przy­pa­dli dozie­mi, bio­rąc pod uwa­gę, że do­ko­ła pa­no­wa­ła mar­twa ci­sza. Nie wiem napew­no, ale my­ślę, że poraz pierw­szy iostat­ni pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej przed­sta­wi­ciel zwy­cię­skie­go, hi­tle­row­skie­go We­hr­mach­tu oraz pe­wien ra­bin pod­ję­li taki uprzej­my iżycz­li­wy dia­log.


  Wresz­cie tra­fi­li­śmy dosta­re­go, wie­lo­pię­tro­we­go domu, wktó­rym miesz­ka­li moi krew­ni. Ztru­dem że­śmy wcho­dzi­li pociem­nej klat­ce scho­do­wej, nie ma­jąc już na­wet za­pa­łek, byza­świe­cić, tra­fić naod­po­wied­nie pię­tro izna­leźć drzwi wej­ścio­we. Tak czy ina­czej zo­rien­to­wa­łem się, że dzwo­nek oczy­wi­ście nie dzia­łał, boza­milkł już daw­no temu i, je­śli do­brze pa­mię­tam, pod­czas ca­łe­go ra­dziec­kie­go okre­su swo­je­go ży­wo­ta ro­dzi­na Krań­ców ocze­ki­wa­ła maj­stra, któ­ry miał na­pra­wić dzwo­nek, aktó­ry za­pew­ne itak bysię nie po­ja­wił aż dopeł­ne­go try­um­fu ko­mu­ni­zmu. Pu­ka­li­śmy dłu­go, do­pó­ki nie ob­la­ło nas żół­ta­we świa­tło. Drzwi są­sied­nie­go miesz­ka­nia uchy­li­ły się, ja­kiś czło­wiek napro­gu pod­niósł wy­so­ko nad gło­wę lam­pę naf­to­wą, któ­ra goośle­pia­ła, ido­pie­ro gdy nas obej­rzał, za­dał py­ta­nie:


  – Kogo pa­no­wie szu­ka­ją?


  Od razu zwró­ci­łem uwa­gę nasło­wo „pa­no­wie”, tak obce wży­ciu ra­dziec­kim, że dzia­ła­ło jak wy­ję­te zesztu­ki Cze­cho­wa. Wten spo­sób do­wie­dzie­li­śmy się, że pan Kranc, po­moc­nik ap­te­ka­rza, zo­stał po­wo­ła­ny dowoj­ska, amoja sio­stra ewa­ku­owa­na ra­zem zpo­li­kli­ni­ką, wktó­rej pra­co­wa­ła jako pie­lę­gniar­ka. Je­śli zaś cho­dzi omo­ich kom­so­mol­ców – „mło­de­go pana ipa­nien­kę”, któ­rzy go­ści­li tu­taj, oile mubyło wia­do­mo – tojesz­cze pierw­sze­go dnia woj­ny zgło­si­li się jako ochot­ni­cy. Mil­cze­li­śmy, sto­jąc napo­de­ście klat­ki scho­do­wej przed ru­ina­mi ostat­niej na­dziei zna­le­zie­nia kon­tak­tu zeswo­imi, pod­czas gdy są­siad, po­now­nie pod­no­sząc lam­pę, obej­rzał nas ispy­tał:


  – Kim wydla nich je­ste­ście?


  I oto sie­dzie­li­śmy wdu­żym, wy­po­sa­żo­nym wewspa­nia­łe, za­byt­ko­we me­ble po­ko­ju go­ścin­nym – ztych wy­so­kich, zgip­so­wym su­fi­tem wy­ko­na­nym wroz­rzut­nych cza­sach au­stro-wę­gier­skich. Ukrad­kiem rzu­ci­łem okiem naka­to­lic­ki krzyż wścien­nej ni­szy, zpor­ce­la­no­wą fi­gur­ką Ma­don­ny pod nim.


  – Za­pew­ne przy­cho­dzi­cie zda­le­ka? – za­py­tał pan domu.


  Chy­ba nie trze­ba było zbyt tłu­ma­czyć, cowy­da­rzy­ło się pod­czas dłu­giej dro­gi kuMan­dżu­rii, po­nie­waż wżół­tym świe­tle lam­py zdu­że­go lu­stra poprze­ciw­nej stro­nie pa­trzy­ły nanas dwa wy­gnie­cio­ne, za­ku­rzo­ne idość po­dej­rza­ne su­biek­ty. Pod­czas gdy – niech miwol­no bę­dzie do­dać – pan domu ubra­ny był wkra­cia­sty tu­żu­rek, miał gład­ko za­cze­sa­ne, sre­brzy­ste wło­sy, kie­dyś ja­sny blond, oraz wy­so­kie, bla­de czo­ło. Krót­ko mó­wiąc, wy­glą­dał napol­skie­go ary­sto­kra­tę zesta­re­go drze­wa ge­ne­alo­gicz­ne­go, któ­ry nie wia­do­mo jak oca­lał spod cio­sów re­wo­lu­cyj­nych sie­kier.


  – Za­pew­ne je­ste­ście głod­ni? – za­py­ty­wał tak­tow­nie.


  My zre­bem spoj­rze­li­śmy nasie­bie, jaby­łem go­tów wy­bą­kać ja­kieś kłam­stwo wro­dza­ju „Dzię­ku­ję, pro­szę się nie fa­ty­go­wać”, wpi­sa­ne wko­deks do­bre­go za­cho­wa­nia miesz­kań­ców Ko­łodź­ca koło Dro­ho­by­cza, ale rebe Ben­da­wid znie­kła­ma­ną szcze­ro­ścią po­twier­dził:


  – Tak, bar­dzo. Nic nie je­dli­śmy odwczo­raj.


  Tak oto do­sta­li­śmy jaj­ka sa­dzo­ne ipa­rów­ki, apan domu ob­ser­wo­wał nas znie­ukry­wa­nym za­cie­ka­wie­niem.


  – Pa­no­wie je­ste­ście Ży­da­mi, praw­da? Sko­ro pań­stwo Kran­co­wie są wa­szy­mi krew­ny­mi…


  Kiw­ną­łem gło­wą po­twier­dza­ją­co, apo prze­łknię­ciu jaz ko­lei za­py­ta­łem:


  – Apan jest Po­la­kiem?


  Uśmiech­nął się.


  – Moż­na po­znać poak­cen­cie? Je­stem Po­la­kiem, pro­fe­so­rem oftal­mo­lo­gii wtu­tej­szej kli­ni­ce. Moja żona też jest le­kar­ką, obec­nie prze­by­wa naspe­cja­li­za­cji wLe­nin­gra­dzie ije­den tyl­ko Bóg wie, kie­dy znów bę­dzie­my ra­zem… Aja­kie są pa­nów pla­ny? Prze­pra­szam, tonie jest prze­jaw zbęd­nej cie­ka­wo­ści, ale są­dząc potym, cona­da­ją nie­miec­kie ra­dio­sta­cje, toLwów jest już zali­nią fron­tu ido ju­tra opór wa­szych wmie­ście się za­ła­mie.


  Mój sys­tem sy­gna­li­za­cyj­ny od­no­to­wał owo „wa­szych”, dla­te­go spoj­rza­łem nare­be­go, gdy pan domu za­pro­po­no­wał, by­śmy unie­go prze­no­co­wa­li. Nie wie­dzia­łem, czy tonie jest zbyt lek­ko­myśl­ne zestro­ny mo­je­go do­bre­go ra­bi­na, ale onz ocho­tą pro­po­zy­cję przy­jął. Aja, przy­zna­ję, nie by­łem pew­ny, czy ten, moż­na byrzec, obcy ele­ment nie otwo­rzy okna inie za­wo­ła nie­miec­kich żoł­nie­rzy zuli­cy – tych, któ­rzy win­ni byli nam pu­deł­ko za­pa­łek. Wkrót­ce jed­nak mia­łem moż­li­wość prze­ko­nać się, że rebe Ben­da­wid miał nie­za­wod­ny in­stynkt wroz­po­zna­wa­niu po­rząd­nych lu­dzi, któ­ry za­sad­ni­czo roz­mi­jał się zkla­so­wy­mi wy­obra­że­nia­mi to­wa­rzy­szy zCen­trum, po­nie­waż ten bla­dy pro­fe­sor oftal­mo­lo­gii oka­zał się uczci­wym iszla­chet­nym an­ty­ko­mu­ni­stą, zle­d­wo do­strze­gal­ną żył­ką an­ty­se­mi­ty­zmu – coś wro­dza­ju do­bre­go, sta­re­go wina ogorz­ka­wym po­sma­ku.


  Nie od­by­ła się roz­mo­wa poszyb­ko spo­ży­tej ko­la­cji, po­nie­waż by­li­śmy śmier­tel­nie zmę­cze­ni, pan oftal­mo­log ulo­ko­wał więc nas wdaw­no nie­uży­wa­nym po­ko­ju dla służ­by – mi­łym wspo­mnie­niu zin­nych cza­sów.


  Spa­li­śmy jak za­bi­ci, aran­kiem umy­ci ipach­ną­cy ra­dziec­ką wodą ko­loń­ską „Troj­noj”, któ­rą zna­leź­li­śmy wła­zien­ce, zo­sta­li­śmy po­czę­sto­wa­ni przez pana wkra­cia­stym tu­żur­ku wspa­nia­łą her­ba­tą ito­sta­mi zma­słem. Prze­pra­szał nas, że nie mamle­ka, wy­szedł rano, ale sklep na­bia­ło­wy był za­mknię­ty. Wy­obraź so­bie, oj­czy­zna pło­nie, mi­lio­ny lu­dzi błą­ka­ją się tui tam, apan dok­tor prze­pra­sza, że sklep narogu nie wy­wią­zu­je się zeswych obo­wiąz­ków wo­bec spo­łe­czeń­stwa! Śnia­da­nie spo­ży­wa­li­śmy wkuch­ni, gdzie nad pie­cem po­wie­szo­ne były mie­dzia­ne garn­ki, aścia­ny wy­ło­żo­ne nie­bie­sko-bia­ły­mi fa­jan­so­wy­mi ka­fel­ka­mi, naktó­rych na­prze­mien­nie były przed­sta­wio­ne Ho­len­der­ki wdrew­nia­kach oraz wia­tra­ki. Pan domu ob­ser­wo­wał nas zza­cie­ka­wie­niem – jak­by ni­g­dy nie wi­dział ga­li­cyj­skich Ży­dów.


  – Apa­no­wie ma­cie za­miar sta­wić się wswo­jej jed­no­st­ce ibro­nić wła­dzy ra­dziec­kiej? – na­gle za­py­tał.


  – Tak – krót­ko od­parł rebe.


  – Aczym się zaj­mu­je­cie? Pro­szę wy­ba­czyć cie­ka­wość.


  – Je­stem ra­bi­nem – od­po­wie­dział rebe.


  Pro­fe­sor za­krztu­sił się her­ba­tą ipo­now­nie, ale już ci­szej, po­no­wił py­ta­nie:


  – Ima­cie za­miar wal­czyć owła­dzę ra­dziec­ką?


  – Tak, za­mie­rza­my… je­śli zBożą po­mo­cą zdo­ła­my do­trzeć dona­szych.


  – Dona­szych, tak… – bez­myśl­nie po­wtó­rzył pro­fe­sor iz na­głym za­cie­ka­wie­niem zwró­cił się domnie:


  – Apan?


  A coja? Pod­czas gdy rebe wy­szedł nabal­kon za­pa­lić, namoje sła­be bar­ki spadł wy­si­łek wy­ja­śnie­nia ca­łej ży­dow­skiej ple­cion­ki wię­zi ro­dzin­nych mię­dzy mną ara­bi­nem, mło­dym pa­nem ipa­nien­ką, cona ochot­ni­ka po­szli doAr­mii Czer­wo­nej, inie mniej waż­ną ich mat­ką, sio­strą ra­bi­na, któ­ra, jak tosię za­pi­sy­wa­ło wre­fe­ra­tach związ­ko­wych, łą­czy­ła obo­wiąz­ki, amoją żoną Sarą, bę­dą­cą wchwi­li obec­nej właź­niach mi­ne­ral­nych gdzieś koło Rów­ne­go zpo­wo­du do­le­gli­wo­ści ner­ko­wych. Krót­ko izwięź­le. Nie żeby uPo­la­ków nie było wię­zi po­kre­wień­stwa, ale uŻy­dów po­kre­wień­stwo spla­ta się wtak pa­to­lo­gicz­ny wę­zeł pę­po­win, współ­za­leż­no­ści iprzy­cią­ga­nia, że kom­pleks Edy­pa toprzy nim le­d­wie uchwyt­ne psy­chicz­ne od­chy­le­nie – coś ta­kie­go, jak tik ner­wo­wy po­wie­ki. Przy­pa­dek kom­pli­ku­je fakt, że wszy­scy Ży­dzi, do­słow­nie wszy­scy – po­czy­na­jąc odsprze­daw­czy­ni pe­stek Goł­dy Zyl­ber, ado­cho­dząc doba­ro­na Ro­th­schil­da – są spo­krew­nie­ni napod­sta­wie li­nii „współ­że­bro­wej”, mam nauwa­dze że­bro Ada­ma, odktó­re­go się za­czę­ło tonie­szczę­ście po­kre­wieństw.


  Od­nio­słem wra­że­nie, że znu­dzo­ny pro­fe­sor prze­pu­ścił mimo uszu moje ge­ne­alo­gicz­ne wi­niet­ki, za­czy­na­ją­ce się odsą­sied­nie­go miesz­ka­nia Sa­be­ta­ja Krań­ca, po­moc­ni­ka ap­te­ka­rza, ado­cho­dzą­ce doźró­deł mi­ne­ral­nych koło Rów­ne­go, gdyż prze­rwał mirze­czo­wo:


  – Po­wie­dział pan Rów­ne?


  Bez sło­wa przy­tak­ną­łem. Spoj­rzał namnie prze­zro­czy­sty­mi, nie­bie­ski­mi ocza­mi, przez chwi­lę się nie od­zy­wał, ido­pie­ro póź­niej:


  – Odwczo­raj Rów­ne jest wrę­kach Niem­ców. Przy­kro mi.


  W tym sa­mym mo­men­cie cała sta­ran­nie zbu­do­wa­na pi­ra­mi­da ro­do­wa zwa­li­ła się namnie, zwa­lił się świat Abra­ha­ma ztro­ską owszyst­kich krew­nych – odRo­th­schil­da doGoł­dy Zyl­ber iAl­ber­ta Ein­ste­ina, zo­sta­ła tyl­ko Sara, któ­ra mil­czą­co pa­trzy­ła namnie swy­mi sza­ro­zie­lo­ny­mi oczy­ma. Sara, Pa­nie Boże, toja ją zmu­si­łem, bytam po­je­cha­ła. Mu­szę do­trzeć doniej, dotego nie­zna­ne­go miej­sca gdzieś koło Rów­ne­go, byją wy­cią­gnąć, mimo wszyst­ko, mimo wszyst­kich ar­mii, dy­wi­zji isztur­mo­wych od­dzia­łów SSSchic­kl­gru­be­ra!


  11


  Rzecz oczy­wi­sta tobył mój pierw­szy od­ruch – nie trze­ba było du­że­go wy­sił­ku zestro­ny mo­je­go re­be­go, byprze­ko­nać mnie obez­na­dziej­no­ści po­my­słu przedar­cia się przez oku­po­wa­ne przez Niem­ców te­ry­to­rium poto, żeby od­na­leźć gdzieś koło Rów­ne­go ja­kieś sa­na­to­rium. Je­dy­ną na­dzie­ją po­zo­sta­wa­ła myśl pod­da­na przez re­be­go, że całe sa­na­to­rium zo­sta­ło naczas ewa­ku­owa­ne wgłąb kra­ju. Wów­czas pro­blem zSarą prze­cho­dził nanas, booka­zy­wa­li­śmy się głup­ca­mi, cozgu­bi­li dro­gę naDa­le­ki Wschód, wpa­da­jąc wsi­dła bli­skie­go Za­cho­du.


  Je­śli już mowa osi­dłach, toprzy­po­mnia­łem so­bie, że pro­fe­sor przy­niósł zuli­cy ulot­kę wtrzech ję­zy­kach – nie­miec­kim, ukra­iń­skim ipol­skim – wktó­rej ogła­sza­no, że dzię­ki suk­ce­som zwy­cię­skie­go orę­ża nie­miec­kie­go na­sze ma­rze­nie się speł­ni­ło, Lwów ioko­li­ce wy­zwo­lo­no zuci­sku bol­sze­wi­ków izo­sta­ły one przy­łą­czo­ne dowschod­nich te­ry­to­riów Rze­szy. Oprócz tego naj­uprzej­miej za­wia­da­mia­li, że wcią­gu trzech dni wszy­scy ko­mu­ni­stycz­ni funk­cjo­na­riu­sze, Ży­dzi iukry­wa­ją­cy się so­wiec­cy ofi­ce­ro­wie po­win­ni się za­re­je­stro­wać wko­men­dan­tu­rze, wprze­ciw­nym ra­zie zgod­nie ztym­cza­so­wy­mi wo­jen­ny­mi roz­po­rzą­dze­nia­mi ocze­ku­ją ich… Hm, po­wie­dzieć cico, czy już się do­my­ślasz?


  „Lwów ioko­li­ce”! Czyż nie na­le­ża­ło przy­pusz­czać, że obej­mo­wa­ło totak­że na­sze mia­stecz­ko Ko­ło­dziec koło Dro­ho­by­cza, mo­ich sta­rych ro­dzi­ców iper­ma­nent­ny san­he­dryn zna­sze­go za­kła­du, mo­ich mi­łych są­sia­dów izna­jo­mych – Ukra­iń­ców, Po­la­ków iŻy­dów, łącz­nie zka­wiar­nią Da­wi­da Lej­bo­wi­cza zosie­ro­co­nym Klu­bem Ate­istów, atak­że nie­gdy­siej­szych pło­mien­nych szer­mie­rzy ży­dow­skiej so­cjal­de­mo­kra­cji?!


  I tak, brat­ku mój inie­zna­jo­my czy­tel­ni­ku, poraz czwar­ty zmie­ni­łem oj­czy­znę, bote­raz już uro­czy­ście przy­łą­czo­no mnie dowiel­kiej ro­dzi­ny nie­miec­kiej, choć zpew­nym szcze­gó­łem, któ­ry tro­chę psuł toświę­to – jako oso­ba po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go po­wi­nie­nem wcią­gu trzech dni za­re­je­stro­wać się wko­men­dan­tu­rze, lecz wąt­pię, że topo to, bywy­sy­łać domnie de­pe­sze zpo­zdro­wie­nia­mi oraz kwia­ty.


  – Nie wiem, cowam do­ra­dzić – po­wie­dział nasz za­tro­ska­ny pro­fe­sor. – Jazaj­mu­ję się krót­ko­wzrocz­no­ścią, anie krót­ko­wzrocz­ny­mi uto­pia­mi, dla­te­go nie da­rzę sym­pa­tią ani Ro­sjan, ani tej ca­łej wła­dzy ra­dziec­kiej. Mu­szę też przy­znać, pro­szę się nie ob­ra­żać, że nie ży­wię szcze­gól­nej sym­pa­tii doŻy­dów, zwłasz­cza tych wro­dza­ju Ka­ro­la Mark­sa, Róży Luk­sem­burg, Lwa Troc­kie­go itut­ti qu­an­ti Ka­ga­no­wi­czów, któ­rzy żywi bądź mar­twi po­no­szą dużą winę zana­sze obec­ne nie­szczę­ścia. – Rebe Ben­da­wid chciał za­opo­no­wać, ale pro­fe­sor pod­niósł rękę. – Pro­szę, nie mam wca­le ocho­ty to­czyć spo­rów po­li­tycz­nych. Bę­dąc jed­nak Po­la­kiem, wrów­nym stop­niu nie zno­szę Niem­ców, zwłasz­cza tych tu, to­też nie wi­dzę dla was in­ne­go wyj­ścia poza prze­do­sta­niem się wja­kiś spo­sób nawschód, dotych, któ­rych na­zy­wa­cie „wa­szy­mi”.


  – Towła­śnie za­mie­rza­my uczy­nić – po­ko­jo­wo stwier­dził rebe.


  Pro­fe­sor mil­czał chwi­lę, prze­niósł za­my­ślo­ne spoj­rze­nie zre­be­go namnie iznów zemnie nare­be­go, byw koń­cu po­wie­dzieć:


  – Jed­nak nie ro­zu­miem, szcze­rze nie ro­zu­miem, cowas łą­czy ztą ideą, sko­ro wie­cie, jak nik­czem­nych rze­czy do­ko­nu­je się wRo­sji ra­dziec­kiej. Czyż otym nie wie­cie? Nie sły­sze­li­ście?


  Rebe uśmiech­nął się smut­no.


  – Pew­na dro­ga mioso­ba, być może naj­droż­sza, pew­na ko­bie­ta, te­raz znaj­du­je się wsta­lo­wym uści­sku tego, cona­zwa­li­ście „nik­czem­no­ścią”. Nie wiem na­wet, czy żyje lub czy dłu­go jesz­cze po­ży­je. Będę jed­nak wal­czył, bybro­nić pań­stwa ra­dziec­kie­go przed fa­szy­zmem. Tocoś zu­peł­nie in­ne­go, na­wet trud­no mito wy­tłu­ma­czyć. Apan, po­zwa­lam so­bie po­wie­dzieć, po­my­lił ideę zsys­te­mem, przy czym fakt ten jest ko­rzyst­ny dla sys­te­mu. Onlubi być mie­sza­ny zideą, ana­wet być przyj­mo­wa­ny jako je­dy­ny zma­te­ria­li­zo­wa­ny wy­raz, toż­sa­mość iwza­jem­ne za­stę­po­wa­nie. Jak mam towy­tłu­ma­czyć?


  O ile ro­zu­miem, pan jest wie­rzą­cym chrze­ści­ja­ni­nem, aczyż Ko­ścio­ło­wi chrze­ści­jań­skie­mu nie za­le­ży natym, żeby być utoż­sa­mia­nym zchrze­ści­jań­stwem? Tyle że jed­no jest ideą, adru­gie sys­te­mem po­wo­ła­nym, byją zma­te­ria­li­zo­wać. Ioto nad­cho­dzi dzień, kie­dy obro­na chrze­ści­jań­skie­go ide­ału bra­ter­stwa, mi­ło­ści bliź­nie­go iwy­ba­cza­nie prze­ja­wia się czymś ta­kim jak in­kwi­zy­cja, wy­pra­wy krzy­żo­we, sto­sy dla cza­row­nic iwy­pę­dza­nie dia­bła. Du­cho­wy blask wa­szej chrze­ści­jań­skiej idei nie­po­strze­że­nie zo­sta­je za­stą­pio­ny bla­skiem ry­tu­ału ko­ściel­ne­go, aasce­tyzm isa­mo­wy­rze­cze­nie się pierw­szych chrze­ści­jan ob­żar­stwem ize­psu­ciem Opa­tów ikar­dy­na­łów. Czyż nie tak? Sys­tem mawła­sne po­trze­by iwła­sną lo­gi­kę oca­le­nia, aje­śli idea musię sprze­ci­wia, tym go­rzej dla niej, bomoże zo­stać po­grze­ba­na cich­cem iza­stą­pio­na wier­ną ko­pią lub ma­kie­tą. Ale pan po­zo­sta­je wier­ny pier­wot­nej idei, mimo wszyst­ko. Pan może się upo­rać zkrót­ko­wzrocz­no­ścią, ale po­zo­sta­je pan bez­rad­ny wo­bec dal to­ni­zmu. Awła­śnie natym ob­sza­rze idea isys­tem mie­sza­ją się wspo­sób nie­po­zwa­la­ją­cy jeod­róż­nić iczło­wiek nie wie, cze­mu słu­ży: ide­om Chry­stu­sa czy ka­no­nom Ko­ścio­ła.


  Gdy­by rebe nako­niec do­łą­czył „Amen isza­bat sza­lom!”, mo­gło­by tobyć jed­no zjego so­bot­nich ka­zań nate­mat du­cha ibytu.


  Pro­fe­sor za­śmiał się bez­gło­śnie.


  – Zna­czy uwa­ża­cie mnie zapo­li­tycz­ne­go dal­to­ni­stę?


  – Uwa­żam pana zaczło­wie­ka uczci­we­go, któ­ry nie maobo­wiąz­ku dźwi­gać cu­dze­go krzy­ża wimię cu­dzych idei. Każ­dy wę­dru­je powła­snej pu­sty­ni wpo­szu­ki­wa­niu swo­je­go Ka­na­anu. Wkaż­dym ra­zie po­wie­dział pan coś oŻy­dach, Mark­sie iwi­nie. Po­zwo­lę so­bie przy­po­mnieć panu, że Ka­rol Marks nie był mark­si­stą, tak jak Chry­stus nie był chrze­ści­ja­ni­nem. Idee są dziec­kiem swe­go cza­su ici dwaj, tak jak iapo­stoł Pa­weł, Ba­rach Spi­no­za czy Zyg­munt Freud nie po­no­szą winy zawy­pa­cza­nie ich po­glą­dów ani zato, że uro­dzi­li się Ży­da­mi. Zresz­tą Hi­tler, Sta­lin czy wiel­ki in­kwi­zy­tor To­rqu­ema­da nie są Ży­da­mi, ale tonie zmie­nia spra­wy!


  Tego sa­me­go wie­czo­ru pro­fe­sor przy­niósł dwie sta­re pol­skie le­gi­ty­ma­cje, zewsty­dem przy­zna­jąc, że ukradł jez ar­chi­wum kli­ni­ki. Mnie przy­padł do­ku­ment toż­sa­mo­ści ja­kie­goś Hen­ry­ka Brze­gal­skie­go, por­tie­ra zna­ne­go wkli­ni­ce jako „pan He­niek”, azmar­łe­go nawy­lew krwi domó­zgu jesz­cze przed cza­sa­mi ra­dziec­ki­mi. Rebe zaś zo­stał nimniej niwię­cej jak głów­nym or­dy­na­to­rem Ka­ro­lem Miecz­kow­skim, któ­ry wy­je­chał napo­grzeb mat­ki doGdań­ska, ale za­po­mniał wró­cić. By­łem po­dob­ny dopana Heń­ka zezdję­cia jak bied­ny Aw­ram­czyk doRa­mo­na No­var­ra, aróż­ni­cę do­strzegł­by na­wet śle­py Jo­sel. Oka­za­łem swój nie­po­kój, ale pro­fe­sor po­wie­dział:


  – Niech pan bę­dzie spo­koj­ny, pa­nie Blu­men­feld. Dla biu­ro­kra­ty, aszcze­gól­nie dla biu­ro­kra­ty nie­miec­kie­go waż­ny jest nu­mer, zdję­cie ipie­cząt­ka. Jest nu­mer, zdję­cie ipie­cząt­ka, apan się po­sta­ra, żeby nie zo­sta­ła za­uwa­żo­na róż­ni­ca mię­dzy zdję­ciem ipa­nem.


  – Ro­zu­miesz, zdję­cie mia­łeś ro­bio­ne, za­nim za­cho­ro­wa­łeś naty­fus iwi­ru­so­we za­pa­le­nie mó­zgu – ner­wo­wo do­dał rebe.


  – Jaki ty­fus… – za­czą­łem, ale wi­dząc wy­raz jego twa­rzy, do­my­śli­łem się, że le­piej za­milk­nąć.


  I oto my– dwaj wy­zwo­le­ni zuci­sku bol­sze­wic­kie­go oby­wa­te­le pol­scy – idzie­my uli­ca­mi Lwo­wa, szu­ka­jąc ja­kie­goś ad­re­su, któ­ry we­dług słów Ka­ro­la Miecz­kow­skie­go jest nie­gdy­siej­szym miej­scem kon­spi­ra­cyj­nych spo­tkań Es­te­ry Katz. Tam, we­dle na­dziei re­be­go, mo­gli­by­śmy na­wią­zać kon­takt ita­kie tam.


  Sta­ra­łem się iść spo­koj­nie ibez­tro­sko, za­glą­da­łem od­waż­nie woczy czę­sto spo­ty­ka­nych nie­miec­kich pa­tro­li dwu­oso­bo­wych zpsa­mi. Jak misię zda­wa­ło, pa­trzy­li nanas po­dejrz­li­wie, na­to­miast jana­wet cza­sem przy­jaź­nie imki­wa­łem gło­wą.


  Tak jak Men­del, któ­ry opo­wie­dział przy­ja­cie­lo­wi:


  – Wczo­raj dotram­wa­ju wszedł kon­tro­ler iwy­obraź so­bie, po­pa­trzył namnie tak, jak­bym nie miał bi­le­tu!


  – Aty?


  – Aja spoj­rza­łem nanie­go tak, jak­bym miał!


  I tak że­śmy szli iga­pi­li się nanu­me­ry do­mów, gdy wpew­nym miej­scu mój rebe wy­dał po­le­ce­nie:


  – Cze­kaj tui nie ru­szaj się.


  Prze­szedł uli­cę iznik­nął wjed­nej zbram.


  I do­kład­nie wtym miej­scu mo­je­go opo­wia­da­nia wy­da­rzy­ło się coś, cozde­cy­do­wa­ło omoim lo­sie nawie­le na­stęp­nych lat. Albo jak­by się wy­ra­zi­li pi­sa­rze – na­stą­pił dra­ma­tycz­ny zwrot ak­cji.


  Ten dra­ma­tycz­ny zwrot po­le­gał natym, że jak spod zie­mi zja­wi­ły się cię­ża­rów­ki zżoł­nie­rza­mi, któ­rzy ze­sko­czy­li iw mgnie­niu oka oto­czy­li nas, spo­koj­nych oby­wa­te­li, zwar­tym kor­do­nem. Wy­bu­chła pa­ni­ka, owczar­ki nie­miec­kie szcze­ka­ły doochryp­nię­cia, skó­rza­ne smy­cze były na­pię­te, ażoł­nie­rze kol­ba­mi ka­ra­bi­nów po­py­cha­li nas docię­ża­ró­wek.


  – Los, los, los…


  Zmie­sza­ny wy­cią­gną­łem ra­tu­ją­cą, jak misię zda­wa­ło, le­gi­ty­ma­cję pana Heń­ka ina ile mo­głem – ajak wiesz, nie­miec­ki nie był miobcy, boby­łem prze­cież wWied­niu – po­in­for­mo­wa­łem po­li­cjan­ta woj­sko­we­go, że ocze­ku­ją mnie nawy­dzia­le oftal­mo­lo­gii iinne po­dob­ne głu­po­ty. Ontyl­ko po­pchnął mnie kol­bą, bym szyb­ciej wszedł docię­ża­rów­ki.


  Ostat­ni ob­raz, jaki zo­ba­czy­łem, gdy cię­ża­rów­ki ru­szy­ły, tobył mój rebe Szmul Ben­da­wid, któ­ry wpo­śpie­chu wy­sko­czył nauli­cę. Był bla­dy jak por­ce­la­no­wa sta­tu­et­ka Ma­don­ny, akie­dy cię­ża­rów­ka prze­jeż­dża­ła obok nie­go, przy­mknął po­wie­ki – dla do­da­nia miod­wa­gi lub jako ostat­nie po­że­gna­nie.


  Oka­za­ło się, że nie­le­gal­ne ży­cie pod cu­dzym na­zwi­skiem weLwo­wie trwa­ło kró­cej ani­że­li ży­cie jęt­ki jed­nod­niów­ki, ży­cie, któ­re na­zna­czo­ne było przez Jah­we ta­ki­mi wła­śnie nie­unik­nio­ny­mi wy­da­rze­nia­mi. Ito już udo­wod­nio­no.


  Do­pie­ro gdy na­pcha­li nas dowa­go­nów to­wa­ro­wych, wy­ście­lo­nych brud­ną, cuch­ną­cą sło­mą, usły­sza­łem przez mały, za­kra­to­wa­ny wy­wietrz­nik roz­mo­wę ko­le­ja­rzy, byzro­zu­mieć, że dro­ga bę­dzie pro­wa­dzić przez War­sza­wę doBer­li­na, czy mo­żesz toso­bie wy­obra­zić?


  W ten spo­sób, brat­ku mój, jai jesz­cze trzy­stu dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu oby­wa­te­li Lwo­wa, uprzej­mie ulo­ko­wa­nych nasło­mie wdzie­się­ciu koń­skich wa­go­nach, zo­sta­li­śmy ode­sła­ni doBer­li­na, wsamo ser­ce na­szej no­wej oj­czy­zny – Rze­szy Nie­miec­kiej, ozna­czo­nej wpod­ręcz­ni­kach jako „Trze­cia” lub we­dle na­uko­wo po­twier­dzo­nych pro­gnoz – „Ty­siąc­let­nia”.


  CZWARTA KSIĘGA IZAAKOWA


  „Każ­de­mu, comu się na­le­ży”, czy­li zmi­ło­ścią oobo­zach kon­cen­tra­cyj­nych


  1


  Opo­wia­da­no wna­szym Ko­łodź­cu hi­sto­rię otrzech Ży­dach po­cho­dzą­cych ztrzech róż­nych miej­sco­wo­ści Ga­li­cji, któ­rzy zrzą­dze­niem losu, zwa­ne­go wpew­nym prze­dzia­le hi­sto­rycz­nym „wła­dzą ra­dziec­ką”, zna­leź­li się wjed­nej celi, za­nim we­dług za­sług zo­sta­li skie­ro­wa­ni doda­le­kich obo­zów naSy­be­rii.


  – Do­sta­łem pięt­na­ście lat – za­pre­zen­to­wał się pierw­szy – dla­te­go, że by­łem zaMoj­szem Li­ber­ma­nem.


  – Ija do­sta­łem pięt­na­ście lat – po­wie­dział dru­gi – po­nie­waż by­łem prze­ciw­ko Moj­sze­mu Li­ber­ma­no­wi.


  – Amnie wrze­pi­li lat pięt­na­ście – rzekł trze­ci – po­nie­waż toja wła­śnie je­stem Moj­sze Li­ber­man.


  Nie prze­pro­wa­dzam bez­po­śred­niej pa­ra­le­li, niech Bóg bro­ni, ale dokoń­skich wa­go­nów, nabrud­ną, wil­got­ną sło­mę na­pcha­no za­rów­no zwo­len­ni­ków wła­dzy ra­dziec­kiej, jak ijej prze­ciw­ni­ków, awresz­cie samą wła­dzę woso­bach uczci­wych pra­cow­ni­ków ra­dziec­kich zróż­nych in­sty­tu­cji iprzed­się­biorstw, przy czym wszy­scy zna­leź­li się do­kład­nie otej sa­mej go­dzi­nie, do­kład­nie wtym sa­mym miej­scu, pa­mię­tasz? Nikt tunie mógł po­wie­dzieć, dla­cze­go wy­ła­pa­no nas jak kró­li­ki nauli­cach Lwo­wa, naczym po­le­ga­ła na­sza wina iczy wogó­le by­li­śmy win­ni, anaj­waż­niej­sze – do­kąd nas wy­wo­żą. Hi­po­te­zy żyw­szych umy­słów, doktó­rych wżad­nym wy­pad­ku nie ośmie­lam się za­li­czać, były dość sprzecz­ne inie znaj­do­wa­ły po­twier­dze­nia wprak­ty­ce, po­nie­waż woj­na, moż­na byrzec, zbyt była mło­da, aEu­ro­pa do­pie­ro za­czy­na­ła gro­ma­dzić bo­ga­te ipo­ży­tecz­ne do­świad­cze­nia. We­dług nie­któ­rych za­pu­dło­wa­no nas wcelu wy­mia­ny najeń­ców nie­miec­kich, cowy­da­wa­ło misię mało praw­do­po­dob­ne, gdyż Niem­cy dys­po­no­wa­li już znacz­nie bo­gat­szym asor­ty­men­tem dohan­dlu wy­mien­ne­go wpo­sta­ci wzię­tych donie­wo­li ca­łych jed­no­stek woj­sko­wych, nie­kie­dy wraz zja­kąś grub­szą na­szyw­ką ofi­cer­ską. We­dług in­nych je­cha­li­śmy wgłąb na­szej no­wej oj­czy­zny, byza­stą­pić spe­cja­li­stów wróż­nych dzie­dzi­nach ży­cia nie­miec­kie­go. Tobyło bar­dziej praw­do­po­dob­ne, choć nie wie­rzy­łem, byw Ber­li­nie lub, po­wiedz­my, wBa­den-Ba­den, bra­ko­wa­ło kraw­ców do­świad­czo­nych wni­co­wa­niu sta­rych ży­dow­skich ka­fta­nów.


  Tak czy ina­czej dro­ga oka­za­ła się dłu­ga – nie pa­mię­tam już, czy trwa­ła pięć czy może sześć dób. Wtym cza­sie pod­rzu­ca­no nam tyl­ko chleb lub go­to­wa­ne ziem­nia­ki who­me­opa­tycz­nych daw­kach, odktó­rych na­wet ro­dzi­na ka­ra­lu­chów do­sta­ła­by spon­ta­nicz­nej dys­tro­fii. Aco się ty­czy nie­któ­rych szcze­gó­łów fi­zjo­lo­gicz­nych, pro­szę cię, oszczędź miwspo­mnień!


  Po­ciąg je­chał po­wo­li, cza­sa­mi – przy­pusz­czal­nie nawę­złach ko­le­jo­wych – na­sze wa­go­ny prze­sta­wia­no go­dzi­na­mi tam iz po­wro­tem, sły­sze­li­śmy gwizd­ki ko­le­jar­skie, po­krzy­ki­wa­nia, szcze­ka­nie psów, apew­ne­go razu na­wet roz­brzmia­ła or­kie­stra dęta – wi­ta­no lub że­gna­no ko­goś, ale nie wy­da­je się, byto aku­rat było nana­szą cześć.


  Le­żąc nasło­mie, my­śla­łem znie­po­ko­jem owszyst­kich iwszyst­kim – oSa­rze idzie­ciach, tak na­gle po­rwa­nych przez wi­chu­rę woj­ny, omoim ojcu Ja­ku­bie imo­jej mat­ce Re­be­ce, owuju Cha­imie, atak­że wie­lu in­nych, cozo­sta­li tam, podru­giej stro­nie wy­da­ją­cej się już nie­osią­gal­nym świa­tem, doktó­re­go praw­do­po­dob­nie nie po­wró­cę. Aco się mo­gło stać zmoim re­bem, któ­ry stał bla­dy iosłu­pia­ły nalwow­skim chod­ni­ku, od­pro­wa­dza­jąc wzro­kiem od­da­la­ją­cą się cię­ża­rów­kę? Gdzie oni byli te­raz – Es­te­ra Katz, Lowa We­isman, Aw­ram­czyk, pan Woj­tek ika­to­lic­ki ksiądz – czy wspól­ne nie­szczę­ście, któ­re zwa­li­ło się nana­sze gło­wy, nie zmięk­czy­ło serc tych, któ­rych Ben­da­wid okre­ślił jako „sys­tem”? Czy ten rze­czo­ny sys­tem wob­li­czu śmier­tel­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa, któ­re muza­gra­ża­ło, nie roz­luź­nił że­la­zne­go uści­sku inie wy­pluł ich nawol­ność poprze­pro­sze­niu zanie­co przy­kre nie­po­ro­zu­mie­nie? Tra­ka-trak… Tra­ka-trak… Było już zda­je się spo­ro popół­no­cy, gdy nie­ocze­ki­wa­nie obu­dzi­ła nas cał­ko­wi­ta ci­sza. Nasz trans­port za­trzy­mał się, ale nie był todwo­rzec ani wę­zeł ko­le­jo­wy zna­ny zast­ma­tycz­ne­go sa­pa­nia lo­ko­mo­tyw, gwiz­dów pod­czas prze­ta­cza­nia iowe­go ta­jem­ni­cze­go ry­tu­ału stu­ka­nia młot­kiem wkoła wa­go­nów, któ­ry za­wsze miprzy­po­mi­na sta­re­go ko­le­ja­rza Szmu­la Abra­mo­wi­cza zwę­zła ko­le­jo­we­go wDro­ho­by­czu. Wy­bacz, że odro­bi­nę zba­czam zdro­gi doser­ca Rze­szy, ale niech mibę­dzie wol­no naj­pierw opo­wie­dzieć otym, jak do­bry, sta­ry Szmul opu­ki­wał cier­pli­wie ista­ran­nie koła wa­go­nów wcza­sach au­stro-wę­gier­skich, pol­skich ira­dziec­kich, akie­dy prze­szedł naeme­ry­tu­rę, wrę­czo­no muna­wet Or­der Czer­wo­ne­go Sztan­da­ru Pra­cy. Wzru­szo­ny dogłę­bi ser­ca Szmul wy­gło­sił na­stę­pu­ją­ce prze­mó­wie­nie:


  – Sza­now­ni to­wa­rzy­sze iko­le­dzy ko­le­ja­rze! Dzię­ku­ję zawszyst­kie miłe sło­wa, któ­re usły­sza­łem. Dzię­ku­ję tak­że zawy­so­kie od­zna­cze­nie zoka­zji mo­jej pół­wie­ko­wej, wier­nej służ­by nadwor­cu wDro­ho­by­czu, zmłot­kiem odłu­gim trzon­ku. Ale te­raz, za­nim przej­dę naeme­ry­tu­rę, pro­szę was, dro­dzy to­wa­rzy­sze iko­le­dzy, wy­tłu­macz­cie mi, docze­go, wrze­czy sa­mej, było po­trzeb­ne pu­ka­nie wkoła wa­go­nów ijaka ztego była ko­rzyść?


  Jak już mó­wi­łem, nie sły­sze­li­śmy ani stu­ka­nia, ani gwiz­da­nia. Poraz pierw­szy odwie­lu dni ota­cza­ła nas cał­ko­wi­ta ci­sza, jak­by lo­ko­mo­ty­wa od­je­cha­ła, po­zo­sta­wia­jąc skład po­cią­gu wja­kimś bez­den­nym tu­ne­lu. Do­pie­ro nad ra­nem, kie­dy sza­re świa­tło za­czę­ło się są­czyć przez wy­wietrz­ni­ki, roz­po­czę­to ha­ła­śli­we otwie­ra­nie śli­zga­ją­cych się drzwi wa­go­nów iz ni­czym nie­za­słu­żo­ną bru­tal­no­ścią na­ka­za­no nam wy­cho­dzić naze­wnątrz. Na­oko­ło znaj­do­wał się so­sno­wy las roz­brzmie­wa­ją­cy śpie­wem pta­ków, aszy­ny ko­le­jo­we koń­czy­ły się dwo­ma zde­rza­ka­mi iba­rier­ką zdrew­nia­nych pod­kła­dów ko­le­jo­wych. Pookrop­nym za­du­chu we­wnątrz wa­go­nów wpierw­szej chwi­li wy­da­ło misię, że przez po­mył­kę tra­fi­li­śmy donie­miec­kie­go raju: pach­nia­ło ży­wi­cą iwil­got­ną zie­mią, wpo­ran­nej mgle, gdzieś zwy­so­ka po­przez ga­łę­zie sno­pa­mi świa­tła spły­wa­ły pro­mie­nie słoń­ca, wktó­rych krę­ci­ły się wsza­leń­czym ko­ro­wo­dzie trzy mi­lio­ny mu­szek. Po­dob­ny ob­ra­zek wy­glą­dał­by cał­kiem po­ko­jo­wo, ana­wet let­ni­sko­wo, gdy­by nie żoł­nie­rze zpsa­mi oraz po­bie­lo­ne, drew­nia­ne ta­bli­ce zewska­zów­ka­mi, do­syć zróż­ni­co­wa­ny­mi wtre­ści, ale zdwo­ma po­wta­rza­ją­cy­mi się wszę­dzie sło­wa­mi streng ver­bo­ten, cozna­czy „su­ro­wo wzbro­nio­ne”. Mi­nie dużo cza­su, za­nim do­sta­tecz­nie po­znam mo­ich no­wych ro­da­ków Niem­ców, bymóc zro­zu­mieć, jak czu­le, rzekł­bym na­wet zmy­sło­wo, są przy­wią­za­ni dosłów­ka ver­bo­ten, ado­łą­czo­ne tustreng bu­dzi re­spekt jak szczęk zam­ka lub kaj­dan­ków. Nawszyst­kich ta­bli­cach znaj­do­wa­ła się sza­blo­no­wa tru­pia czasz­ka zeskrzy­żo­wa­ny­mi pisz­cze­la­mi, bu­dząc wemnie no­stal­gicz­ne wspo­mnie­nia lat mło­dzień­czych, spę­dzo­nych zka­pi­ta­nem Mor­ga­nem na„Tor­tu­dze”. Tu­taj oczy­wi­ście nie cho­dzi­ło opi­rac­kie fla­gi ijo-ho-ho zbu­tel­ką rumu, lecz opole mi­no­we istrzał bez uprze­dze­nia wra­zie na­ru­sze­nia okre­ślo­nych, do­kład­nie wy­mie­nio­nych oko­licz­no­ści. Igla­ste oto­cze­nie skła­da­ło się zbar­dzo wy­so­kich, czer­wo­na­wych so­sen opre­cy­zyj­nie pod­cię­tych ga­łę­ziach pra­wie dosa­me­go szczy­tu, gdzie znaj­do­wa­ły się ich ciem­no­zie­lo­ne ko­ro­ny; jak­by las prze­szedł spe­cjal­ne szko­le­nie woj­sko­we, tu­taj bo­wiem wod­róż­nie­niu odpod­kar­pac­kiej le­śnej ob­fi­to­ści iswa­wo­li wszyst­kie drze­wa były jed­na­ko­wej wy­so­ko­ści, usta­wio­ne wpro­ste sze­re­gi, żad­ne nie wy­stę­po­wa­ło ani krok doprzo­du, ani też nie wy­pi­na­ło brzu­cha bądź tył­ka. Touspo­ka­ja­ją­ce po­czu­cie po­rząd­ku wzmac­niał też fakt, że nakaż­dym drze­wie znaj­do­wa­ły się wy­cię­te nako­rze zna­ki wkształ­cie ry­biej ości, coś po­dob­ne­go dona­szy­wek narę­ka­wach ra­dziec­kich ofi­ce­rów ipo­lit­ko­mi­sa­rzy zcza­sów, kie­dy jesz­cze nie przy­wró­co­no car­skich pa­go­nów ofi­cer­skich inie za­mie­nio­no Mię­dzy­na­ro­dów­ki, ale tojest zu­peł­nie inny te­mat. Wkrót­ce mia­łem się do­wie­dzieć, że małe gli­nia­ne mi­secz­ki, znaj­du­ją­ce się upod­sta­wy każ­dej na­szyw­ki lejt­nan­ta lub na­wet feld­mar­szał­ka, zbie­ra­ją ży­wi­cę, zktó­rej mie­li­śmy wy­twa­rzać – wy­zna­ję cito wse­kre­cie – ter­pen­ty­nę doce­lów wo­jen­nych. Aje­śli po­pa­trzysz przez usze­re­go­wa­ne dopo­ran­ne­go ape­lu so­sny, zo­ba­czysz wod­da­li sze­reg usta­wio­nych jak nasza­chow­ni­cy ba­ra­ków zza­ma­sko­wa­ny­mi da­cha­mi. Przy­pusz­czal­nie się nie­cier­pli­wisz, byusły­szeć, gdzie się zna­leź­li­śmy, awięc po­wiem ci: tomiej­sce znaj­do­wa­ło się gdzieś wla­sach bran­den­bur­skich ino­si­ło ta­jem­ni­czą na­zwę: Obiekt Spe­cjal­ny A-17.


  I oto sto­imy, brat­ku – zmię­to­sze­ni, nie­ogo­le­ni, zpo­przy­kle­ja­ną dowło­sów sło­mą – wdwóch sze­re­gach naob­szer­nym, kwa­dra­to­wym pla­cu woto­cze­niu zie­lo­nych ba­ra­ków. Wprze­rwach mię­dzy nimi – coś wro­dza­ju uli­czek, za­mie­cio­nych iozna­czo­nych gru­by­mi, czar­ny­mi nu­me­ra­mi – wi­docz­ny był dru­gi rząd ba­ra­ków, ana­wet da­chy trze­cie­go. Roz­le­gał się ryt­micz­ny ha­łas ma­szyn, pra­co­wa­ły stru­gar­ki, jesz­cze coś świsz­cza­ło, pra­cu­jąc gdzieś zaba­ra­ka­mi, jak­by wy­le­gi­wa­ło się tam ja­kieś przed­po­to­po­we mon­strum, char­cząc irów­no­mier­nie cięż­ko wzdy­cha­jąc, na­to­miast wza­ku­rzo­nych oknach dłu­gie­go ba­ra­ku odcza­su docza­su roz­bły­ski­wa­ły nie­bie­skie iskry spa­wa­rek elek­trycz­nych.


  Żoł­nie­rze zana­szy­mi ple­ca­mi – wpeł­nym rynsz­tun­ku bo­jo­wym, wheł­mach iz au­to­ma­ta­mi, trzy­ma­jąc psy nakrót­kich smy­czach – wy­glą­da­li wo­jow­ni­czo ibyli tak na­stro­sze­ni, jak­by­śmy my, wy­czer­pa­ni po­dróż­ni­cy ja­dą­cy wnie­zna­ne, codali się zła­pać nauli­cach Lwo­wa, mie­li wkaż­dej chwi­li rzu­cić się nanich zno­ża­mi.


  Nikt znas oczy­wi­ście nie miał po­dob­nych za­mia­rów, ani też nie po­sia­da­li­śmy noży, wręcz prze­ciw­nie, by­li­śmy nie­co prze­stra­sze­ni, sam prze­cież wiesz, ale woj­sko­wi ipo­li­cjan­ci lu­bią brać spra­wy po­waż­nie, topo­pra­wia imsa­mo­po­czu­cie. Igdy­by citu­taj mie­li na­ło­żo­ne ma­ski prze­ciw­ga­zo­we, toprzy­po­mi­na­li­by na­sze bez­sen­sow­ne, śród­noc­ne wal­ki zma­ra­mi nate­re­nach niby ska­żo­nych przez Fran­cu­zów, przy­po­mi­nasz so­bie?


  Sta­li­śmy dość dłu­go, nie od­wa­ża­jąc się po­ru­szyć, za­nim nie otwo­rzy­ły się drzwi ba­ra­ku zna­pi­sem: KO­MEN­DANT, az drew­nia­nej we­ran­dy ztrze­ma schod­ka­mi nie wy­to­czy­ło się okrą­głe stwo­rze­nie wbłysz­czą­cych ofi­cer­kach iw ofi­cer­skim mun­du­rze. Stwo­rze­nie żwa­wo, szyb­kim idrob­nym kro­kiem obe­szło kwa­dra­to­wy plac, oglą­da­jąc nas by­stry­mi oczka­mi, jak­by szu­ka­ło ko­goś zna­jo­me­go. Nie znam się nateo­riach ra­so­wych ani naau­ten­tycz­nie aryj­skim kształ­cie czasz­ki, ale, je­śli wogó­le praw­dzi­we jest wy­obra­że­nie opo­tom­kach Zyg­fry­da jako nie­bie­sko­okich, męż­nych ija­sno­wło­sych, dwu­me­tro­wych ry­cer­zach, tobab­cia tego Ni­be­lun­ga mu­sia­ła zgrze­szyć albo zwę­gier­skim Cy­ga­nem, albo, nie daj Bóg, zwła­ści­cie­lem skle­pu narogu, Aro­nem Ra­bi­no­wi­czem.


  Ni­be­lung za­py­tał:


  – Ro­zu­mie­cie ponie­miec­ku czy po­trze­bu­je­cie tłu­ma­cza? – Wsze­re­gu prze­bie­gło nie­ja­sne mam­ro­ta­nie, któ­re wy­peł­ni­ło całe spek­trum niu­an­sów mię­dzy „tak” i„nie”, ale cał­ko­wi­cie za­do­wo­lo­ne kie­row­nic­two kon­ty­nu­owa­ło: – Je­stem obe­rlejt­nant Bruck­ner ije­stem wa­szym na­czel­ni­kiem. Tonie jest obóz kon­cen­tra­cyj­ny, lecz obóz pra­cy, za­pa­mię­taj­cie. Wyzaś nie je­ste­ście więź­nia­mi, lecz ro­bot­ni­ka­mi. Pobły­ska­wicz­nej woj­nie, któ­rą na­sza nie­zwy­cię­żo­na ar­mia pro­wa­dzi odWału Atlan­tyc­kie­go poste­py ro­syj­skie, aktó­ra skoń­czy się zakil­ka mie­się­cy, po­je­dzie­cie dodomu, spła­ciw­szy swój dług wo­bec Rze­szy. Zawa­szą pra­cę otrzy­ma­cie za­pła­tę, popo­trą­ce­niu wy­dat­ków zaod­wsze­nie, ro­bo­cze ubra­nia, wy­ży­wie­nie iza­kwa­te­ro­wa­nie. Dys­cy­pli­na tu­taj jest że­la­zna, pa­mię­taj­cie tak­że otym, że każ­da pró­ba nie­pod­po­rząd­ko­wa­nia się bę­dzie ka­ra­na jak de­zer­cja lub sa­bo­taż. Zewzglę­du nako­niecz­ność naj­ści­ślej­sze­go prze­strze­ga­nia ta­jem­ni­cy wo­jen­nej ko­re­spon­den­cja jest za­bro­nio­na. Czy do­tąd wszyst­ko ja­sne?


  Do­tąd wszyst­ko było ja­sne. Win­to­na­cji jego gło­su sły­chać było da­le­kie nut­ki swoj­skiej życz­li­wo­ści. Nie wiem, czy odzie­dzi­czył topo po­tom­kach Zyg­fry­da, czy też pogrzesz­nych mi­łost­kach bab­ci zwę­gier­ski­mi Cy­ga­na­mi iży­dow­ski­mi sprze­daw­ca­mi, ale tak było, iowa życz­li­wość mia­ła się po­twier­dzić nie­jed­no­krot­nie, cze­go do­świad­czy­łem oso­bi­ście.


  Obe­rlejt­nant prze­to­czył się raz jesz­cze przed usze­re­go­wa­ną zgra­ją, któ­rą wtym mo­men­cie nie­wąt­pli­wie sobą przed­sta­wia­li­śmy, po­tem zaś sta­nął nie­ru­cho­mo po­środ­ku pla­cu, byza­py­tać:


  – Czy jest ktoś, kto do­brze mówi ponie­miec­ku? Żeby się nie ją­kał jak ga­li­cyj­ski Żyd, ale żeby znał nie­miec­ki do­brze wpi­śmie imo­wie, je­że­li ro­zu­mie­cie, oczym mó­wię. Czy jest taki? Niech wy­stą­pi krok doprzo­du!


  Po­czu­łem się szcze­rze do­tknię­ty: wza­ist­nia­łej sy­tu­acji może na­wet wyda cisię tolek­ko­myśl­ne zmo­jej stro­ny, ale ja­kim pra­wem ten gbur, któ­ry mó­wił sa­skim dia­lek­tem wtaki spo­sób, że le­d­wie moż­na było zro­zu­mieć jego nie­miec­ki, uwa­żał, że myów ję­zyk ka­le­czy­my? Pod­czas gdy uin­nych, po­wiedz­my, Po­la­ków lub Ukra­iń­ców, nie­miec­ki był ję­zy­kiem umiar­ko­wa­nie wy­ko­rzy­sty­wa­nym nie­kie­dy ityl­ko wskraj­nej po­trze­bie zacza­sów au­stro-wę­gier­skich, tonasz ję­zyk, choć uszla­chet­nio­ny ro­syj­ski­mi wdzię­ka­mi poką­dzie­li i, jak cimó­wi­łem, zpew­ny­mi asy­ro­ba­bi­loń­ski­mi do­miesz­ka­mi po­zo­sta­wał wnaj­ści­ślej­szym sen­sie tego sło­wa ku­zy­nem nie­miec­kie­go. Moja ura­żo­na duma na­ro­do­wa zmu­si­ła mnie, bym wy­stą­pił krok doprzo­du – swe­go ro­dza­ju, żeby tak rzec, krok fi­lo­lo­gicz­ny wobro­nie mowy oj­czy­stej.


  Szef zbli­żył się, obej­rzał mnie, skrzy­żo­wał ręce naple­cach iwresz­cie za­py­tał:


  – Jak się na­zy­wasz?


  O włos aod­po­wie­dział­bym „sze­re­go­wiec Iza­ak Blu­men­feld”, lecz coś mnie szarp­nę­ło zapoły du­szy, prze­łkną­łem więc tę od­po­wiedź, za­mie­nia­jąc ją szyb­ko nainną:


  – Hen­ryk Brze­gal­ski, Herr Obe­rleut­nant!


  On przyj­rzał misię scep­tycz­nie, aja ro­zu­mia­łem godo­sko­na­le. Mój wy­gląd, ogól­nie rzecz bio­rąc, nie­po­cią­ga­ją­ce­go sa­fan­du­ły, śnia­de­go po­tom­ka Ma­cha­be­uszów, miał tyle wspól­ne­go zdum­ny­mi, ja­sno­wło­sy­mi Po­la­ka­mi, ile mój nowy ko­men­dant Brück­ner zTan­n­ha­üse­rem. Wtym sen­sie by­li­śmy kwi­ta, bez wąt­pli­wo­ści.


  – Gdzie pra­co­wa­łeś weLwo­wie? – za­py­tał.


  – Naoftal­mo­lo­gii – od­po­wie­dzia­łem.


  – Le­karz? – za­py­tał.


  – Por­tier – po­wie­dzia­łem.


  – Por­tier? Iuczy­łeś się nie­miec­kie­go? – pod­niósł brwi.


  – Tak jest, uczy­łem się – od­par­łem.


  – Za­tem kto we­dług cie­bie jest au­to­rem Fau­sta?


  – Jo­hann Wol­fgang Go­ethe, Herr Obe­rleut­nant, uro­dzo­ny w1749, zmarł w1832 roku.


  Tan­n­ha­üser zgłu­piał, aja skie­ro­wa­łem mil­czą­ce dzięk­czy­nie­nie domo­je­go na­uczy­cie­la Elie­ze­ra Pin­ku­sa, niech od­po­czy­wa wpo­ko­ju.
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  Nie­któ­rzy my­ślą, że na­ucza­nie li­te­ra­tu­ry wszko­le nie maprak­tycz­ne­go za­sto­so­wa­nia, lecz słu­ży tyl­ko dowy­peł­nia­nia cza­su po­mię­dzy dwie­ma prze­rwa­mi, cowca­le nie jest praw­dą. Na­wet Elie­zer Pin­kus, żeby nas prze­ko­nać oko­niecz­no­ści po­sia­da­nia choć­by ele­men­tar­nej wie­dzy ztego zby­tecz­ne­go przed­mio­tu, opo­wia­dał nam przy­pa­dek zgłup­ko­wa­tym Men­dlem, któ­ry, od­wie­dza­jąc na­szą ów­cze­sną sto­li­cę – Wie­deń, za­trzy­mał się przed po­mni­kiem Go­ethe­go znaj­du­ją­cym się przy Rin­gu iwy­ra­ził swo­je obu­rze­nie:


  – Ani nie był ce­sa­rzem, ani do­wód­cą woj­sko­wym, ani Bóg wie czym. Tyle że na­pi­sał Zbój­ców!


  – Zbój­ców nie na­pi­sał Go­ethe – po­wie­dzie­li mu– lecz Schil­ler.


  – Noi wi­dzi­cie – upie­rał się Men­del – na­wet Zbój­ców nie na­pi­sał, ajaki muwy­sta­wi­li po­mnik!


  Nie po­wie­dział­bym, żeby teułam­ki wspo­mnień li­te­rac­kich zeszko­ły, przy­cze­pio­ne domo­jej pa­mię­ci jak ko­smyk owczej weł­ny dotar­ni­ny, po­ma­ga­ły mija­koś szcze­gól­nie wkra­wiec­kich za­ję­ciach nate­re­nie Ko­łodź­ca, ajed­nak te­raz poraz pierw­szy na­praw­dę zro­zu­mia­łem prak­tycz­ną ko­rzyść zza­sto­so­wa­nia lek­cji li­te­ra­tu­ry – bez­sprzecz­ną, po­rów­ny­wal­ną naprzy­kład zezdo­by­tą nalek­cjach geo­me­trii wie­dzą, jak ob­li­czać zpo­mo­cą sta­rusz­ka Eu­kli­de­sa cen­ty­me­try kwa­dra­to­we ma­te­ria­łu po­trzeb­ne douszy­cia do­dat­ko­wej ka­mi­zel­ki.


  W tym kon­kret­nym przy­pad­ku, zra­cji mo­jej zna­jo­mo­ści zGo­ethem (1749-1832) za­miast nacięż­kich obo­zo­wych ro­bo­tach zna­la­złem się wkan­ce­la­rii pod bez­po­śred­nim kie­row­nic­twem na­czel­ni­ka Bruck­ne­ra. Nie wiem, czy by­łeś wwoj­sku, wię­zie­niu lub obo­zie, ale są tomiej­sca, gdzie naj­bar­dziej spon­ta­nicz­nie iz sa­mych głę­bin twór­czo­ści lu­do­wej ro­dzą się prze­zwi­ska na­czel­ni­ków, któ­re po­zo­sta­ją nawiecz­ne cza­sy jak bro­daw­ka nano­sie. Wtym wy­pad­ku nie wia­do­mo, któ­ra topo­etyc­ka na­tu­ra przy­kle­iła dosze­fa prze­zwi­sko „Rzod­kiew­ka”, itym tra­fi­ła wdzie­siąt­kę, gdyż jego ru­mia­na twarz oraz har­mo­nia za­war­ta mię­dzy jej sze­ro­ko­ścią iwy­so­ko­ścią przy­po­mi­na­ły ten wspa­nia­ły pro­dukt na­tu­ry, nie­za­leż­nie odtego, że jaoso­bi­ście ni­g­dy nie spo­tka­łem wKo­łodź­cu rzod­kie­wek wofi­cer­kach zlśnią­cą jak lu­stro ły­si­ną.


  Choć nie wol­no mó­wić naten te­mat, pora cię po­in­for­mo­wać, coto do­kład­nie było ów Obiekt Spe­cjal­ny A-l7 ina czym wła­ści­wie po­le­ga­ła owa spe­cjal­ność. Po­le­ga­ła ona mia­no­wi­cie napro­duk­cji łu­sek po­ci­sków ar­ty­le­ryj­skich – sko­rup ja­jo­wa­tych – lot­ni­czych bomb oraz min lą­do­wych iin­nych pół­fa­bry­ka­tów pierw­szej po­trze­by. Świe­ży za­pach so­sno­wej ter­pen­ty­ny przy­no­szo­ny przez wie­trzyk był prze­ko­nu­ją­cym świa­dec­twem, że wbla­sza­nych becz­kach od­wo­żo­nych wa­go­net­ka­mi zgo­to­wą pro­duk­cją doowej bu­fo­ro­wej li­nii wle­sie znaj­do­wał się che­micz­ny pro­dukt onie­zna­nym prze­zna­cze­niu.


  Pro­duk­cja po­cho­dzą­ca zróż­nych ba­ra­ków, od­no­to­wy­wa­na wdo­ku­men­ta­cji jako po­nu­me­ro­wa­ne lub za­ko­do­wa­ne od­dzia­ły pro­duk­cyj­ne, za­mie­nia­ła się wcy­fry, do­kład­ne za­pi­ski ispra­woz­da­nia, to­też moja hi­sto­rycz­na mi­sja po­le­ga­ła name­cha­nicz­nym ich na­no­sze­niu dood­po­wied­nich ru­bryk ire­je­strów, jak rów­nież napo­rząd­ko­wa­niu prze­sy­ła­nych zdzia­łu go­spo­dar­cze­go do­ku­men­tów in­for­mu­ją­cych oilo­ści zu­ży­tych ziem­nia­ków, bru­kwi, bu­ra­ków lub mąki owsia­nej prze­zna­czo­nych nawy­ży­wie­nie oko­ło dwóch ty­się­cy osób. Mó­wi­łem już, że ani wów­czas, ani póź­niej nie mo­głem zro­zu­mieć, dla­cze­go ten „obiekt spe­cjal­ny'” nie za­li­czał się, mimo ła­god­niej­sze­go re­żi­mu, popro­stu doka­te­go­rii obo­zów, bio­rąc pod uwa­gę ża­ło­sne ludz­kie cie­nie, prze­waż­nie po­cho­dze­nia pol­skie­go, któ­re usta­wia­ły się oświ­cie wsza­rych dre­li­chach pod dźwię­czą­cy­mi ude­rze­nia­mi wza­wie­szo­ny ka­wa­łek szy­ny, byna­stęp­nie przez szes­na­ście go­dzin dzien­nie pi­ło­wać, stu­kać młot­ka­mi, pchać wa­go­net­ki, dźwi­gać że­liw­ne od­le­wy iwy­ko­ny­wać inne roz­ma­ite czyn­no­ści, aż doko­lej­ne­go dzwo­nie­nia szy­ny odzie­wią­tej wie­czo­rem – wszyst­ko pod czuj­nym okiem nie­miec­kich ślu­sa­rzy. Ciostat­ni miesz­ka­li osob­no imie­li prze­pust­ki domia­sta, gdzie cho­dzi­li napiwo, anie mógł­bym po­wie­dzieć, że ob­cho­dzi­li się źle ztymi no­wy­mi napo­do­bień­stwo egip­skich nie­wol­ni­ków, popro­stu za­cho­wy­wa­li się wsto­sun­ku donich zrze­tel­ną obo­jęt­no­ścią, zjaką mistrz od­no­si się doob­cę­gów, he­bla czy piły – bez współ­czu­cia lub czu­ło­ści, ale ibez zło­ści, ja­kiej przed­miot nie­oży­wio­ny zre­gu­ły wy­wo­łać nie może.


  Po­cząt­ko­wo spa­łem ra­zem zewszyst­ki­mi wba­ra­kach sy­pial­nych zdwo­ma rzę­da­mi dwu­pię­tro­wych pry­czy, ale wraz zroz­wo­jem wy­da­rzeń, októ­rych do­wiesz się te­raz, ko­men­dant przy­wią­zał się domo­jej oso­by iprze­niósł mnie dokan­ce­la­rii, gdzie znaj­do­wa­ło się me­ta­lo­we łóż­ko, któ­re­mu los przy­dzie­lił ode­gra­nie skrom­nej roli pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej. Nie twier­dzę, że przy­ją­łem zen­tu­zja­zmem roz­kaz Rzod­kiew­ki doopusz­cze­nia na­szych wspól­nych po­miesz­czeń, po­mi­mo nie­wąt­pli­wej wy­go­dy zbar­dziej uprzy­wi­le­jo­wa­ną po­zy­cją, po­nie­waż ten fakt na­sta­wiał lu­dzi prze­ciw­ko mnie, na­peł­nia­jąc ich po­dej­rze­nia­mi codo mo­jej go­to­wo­ści dozdra­dy wo­bec na­ro­du. Tak jest za­zwy­czaj wwoj­sku, wwię­zie­niu iobo­zie – lu­dzie nie lu­bią uprzy­wi­le­jo­wa­nych, uwa­ża­ją ich a prio­ri zado­no­si­cie­li ipro­wo­ka­to­rów, oczym świad­czy mój si­niak pod okiem, któ­re­go na­ba­wi­łem się przy­pad­ko­wo wciem­no­ściach. Szcze­rze prze­ży­wa­łem nie­moż­ność wy­ja­wie­nia to­wa­rzy­szom nie­do­li, że na­le­żę dople­mie­nia Izra­eli­tów, aza­tem trud­no by­ło­by prze­ko­nać mnie, bym zo­stał taj­nym współ­pra­cow­ni­kiem na­zi­stów, choć hi­sto­ria od­no­to­wa­ła tak­że ita­kie przy­pad­ki, sro­mot­ne pod każ­dym wzglę­dem. Nie było miteż ła­two wy­mó­wić się odso­bot­nie­go ry­tu­ału wie­czor­ne­go, gdy moi to­wa­rzy­sze nie­do­li mie­li pra­wo wy­ką­pać się wni­skim, ce­gla­nym bu­dyn­ku na­zy­wa­nym „łaź­nią”. Były tam dwie rów­no­le­głe rury wo­do­cią­go­we zprzy­krę­co­ny­mi prysz­ni­ca­mi, zktó­rych raz ciekł wrzą­tek, zdol­ny wcią­gu se­kun­dy ścią­gnąć skó­rę zno­so­roż­ca, in­nym na­to­miast ra­zem pły­nę­ła lo­do­wa­to zim­na woda po­wo­du­ją­ca obu­stron­ne za­pa­le­nie płuc. Moje wy­krę­ty znie­skoń­czo­ną pra­cą biu­ro­wą, poto żeby unik­nąć po­dob­nych ze­spo­ło­wo hi­gie­nicz­nych przed­się­wzięć, były zwią­za­ne, jak się do­my­ślasz, zowym moim „czymś”, zwi­sa­ją­cym wdół pod pęp­kiem, któ­re, je­śli pa­mię­tasz, zmu­si­ło swe­go cza­su sze­fa po­li­cji dopod­nie­sie­nia gola­ską iwbi­cia wnie­go diop­trii. Gdyż czło­wiek może wpraw­dzie ukryć swo­ją wia­rę, ale jak ukryć wiel­kie dzie­ło owe­go słu­gi Jah­we, któ­ry mnie ob­rze­zał, bym mógł do­łą­czyć doAbra­ha­mo­we­go łona?


  Rzod­kiew­ka zresz­tą nie pró­bo­wał na­wet pro­sić mnie oja­kie­kol­wiek usłu­gi do­no­si­ciel­skie, po­nie­waż oka­zał się sen­ty­men­tal­nym na­zi­stą po­trze­bu­ją­cym, jak każ­da ludz­ka isto­ta, cie­pła ibli­sko­ści. Znaj­do­wa­ło towy­raz wko­niecz­no­ści słu­cha­nia dopóź­nych go­dzin wie­czor­nych jego wzru­sza­ją­cych ese­jów omi­ło­ści isa­mot­no­ści, zcze­go szyb­ko wy­cią­gną­łem wnio­sek, że obe­rlejt­nant Im­ma­nu­el Jo­han­nes Bruck­ner, na­czel­nik Obiek­tu Spe­cjal­ne­go A-17, zna­ny jesz­cze jako Rzod­kiew­ka, mam namy­śli obe­rlejt­nan­ta, anie ów obiekt, cier­piał ibył za­ko­cha­ny bez pa­mię­ci. Wkim – mia­łem się do­wie­dzieć póź­niej.


  Wspo­mnia­ne ese­je roz­wi­ja­ły się wszerz iw głąb, naj­bar­dziej powy­pi­ciu bu­tel­ki kor­nu, ato sło­wo ozna­cza ziar­no, zktó­re­go wy­twa­rza się pro­dukt fi­nal­ny, zwa­ny tak samo lub też pona­sze­mu zwy­kłą żyt­niów­ką. Wiesz, że nie prze­pa­dam zapi­ciem, ale onna­ka­zy­wał miiść jego dro­gą po­przez mo­kre zbo­ża, to­też po­mi­mo sy­mu­lo­wa­nia, że piję wię­cej niż wrze­czy­wi­sto­ści, jaza­zwy­czaj upi­ja­łem się przed moim sze­fem iobaj po­pła­ki­wa­li­śmy – każ­dy zwła­sne­go po­wo­du. Oczy­wi­ście, sy­tu­acja nie za­wsze była tak ro­man­tycz­na, obe­rlejt­nant cza­sa­mi do­sta­wał ata­ku wście­kło­ści, awów­czas od­gra­żał się, że po­wie­si wszyst­kich Po­la­ków zObiek­tu A-17 jako zde­kla­ro­wa­nych sa­bo­ta­ży­stów iwro­gów Füh­re­ra, po­zo­sta­wia­jąc cały obóz łącz­nie zemną nadwa dni bez je­dze­nia. Zda­rza­ło się tonaj­czę­ściej wów­czas, gdy nad­cho­dzi­ły pi­sem­ne re­kla­ma­cje odod­bior­ców to­wa­ru, zpo­wo­du pęk­nięć ipę­che­rzy wod­le­wach, zpo­wo­du nie­prze­strze­ga­nia su­ro­wych stan­dar­dów lub naj­zwy­klej­sze­go pia­sku wosa­dzie owe­go pro­duk­tu wbla­sza­nych becz­kach, gdzie głów­ną rolę od­gry­wa­ła ter­pen­ty­na na­szej wła­snej pro­duk­cji. Nie są­dzę, bywszyst­kie teuster­ki, pod­ko­pu­ją­ce pre­stiż Obiek­tu Spe­cjal­ne­go A-17 ijego do­bre imię, były dzie­łem przy­pad­ku, ale je­śli tobył świa­do­my sa­bo­taż, todo­ko­ny­wa­no gotak umie­jęt­nie, że ni­g­dy nie moż­na było dojść, kim był jego głów­ny spraw­ca. Pęk­nię­cia ipę­che­rze dra­stycz­nie się po­więk­szy­ły, kie­dy wna­stęp­nych trans­por­tach za­czę­to przy­wo­zić lu­dzi zoku­po­wa­nych te­ry­to­riów ra­dziec­kich, ale nie jest moją spra­wą ko­men­to­wa­nie tego pro­ble­mu, gdyż przy­czy­ną mo­gła być tak­że ni­ska kul­tu­ra tech­no­lo­gicz­na Ro­sji ra­dziec­kiej, wre­zul­ta­cie któ­rej pia­sek znaj­do­wa­no nie tyl­ko wbla­sza­nych becz­kach, ale rów­nież wole­ju sma­ro­wym doma­szyn, to­ka­rek ifre­za­rek.


  Pod­czas jed­ne­go ta­kie­go uspra­wie­dli­wio­ne­go ata­ku gnie­wu mo­je­go na­czel­ni­ka ido­bro­dzie­ja, któ­ry pró­bo­wał ro­ze­rwać się par­tią sza­chów, aja nie­wdzięcz­ny po­ko­na­łem goczar­ny­mi pion­ka­mi, da­jąc mumata wdzie­wią­tym ru­chu, za­słu­że­nie wy­lą­do­wa­łem natrzy dni wkar­ce­rze. Wy­da­je się, że Rzod­kiew­ka prze­żył moje wy­gna­nie bar­dziej niż ja. Wy­le­gi­wa­łem się popro­stu wciem­nej iwil­got­nej ko­mór­ce do­bu­do­wa­nej dołaź­ni, apeł­nią­cej funk­cję in­sty­tu­cji kar­nej. Jed­nak jesz­cze opół­no­cy dru­gie­go dnia zo­sta­łem wy­cią­gnię­ty przez ochro­nę ido­star­czo­ny pod bro­nią dobiu­ra, gdzie cze­ka­ła już otwar­ta bu­tel­ka kor­nu. Owe­go póź­ne­go wie­czo­ru wza­jem­ne­go ka­ja­nia na­uczy­łem się prze­gry­wać wsza­chy prze­ko­nu­ją­co ipo­nad wszel­ką wąt­pli­wość, to­też za­my­ka­nie mnie nie było wię­cej po­trzeb­ne.


  Opi­sa­nie obo­zo­we­go śro­do­wi­ska by­ło­by nie­peł­ne, gdy­bym nie opo­wie­dział ostar­szym mi­strzu Sta­cho­wi­czu, to­ka­rzu zŁo­dzi, przy­wie­zio­nym dobran­den­bur­skich la­sów nie tak jak my, zbie­ra­ni­na poprzy­pad­ko­wej iśle­pej ła­pan­ce, lecz wwy­ni­ku ce­lo­we­go wy­szu­ki­wa­nia do­świad­czo­nych fa­chow­ców. Onznał się nawszyst­kim ibył, moż­na byrzec, uni­wer­sal­nym ge­niu­szem tech­nicz­nym, po­tra­fił bo­wiem na­pra­wiać ma­szy­ny, urzą­dze­nia elek­trycz­ne, mo­to­cy­kle ochro­ny, zre­pe­ro­wał na­wet ra­dio sze­fa. Sta­cho­wicz, któ­ry moc­no ku­lał, za­rzu­ca­jąc lewą nogą – sku­tek he­ine­me­di­ny – jako star­szy mistrz miał swo­bo­dę po­ru­sza­nia się wgra­ni­cach obo­zu ito wła­śnie onprzy­no­sił miróż­ne spra­woz­da­nia zod­dzia­łów pro­duk­cyj­nych, bym jewpi­sy­wał dood­po­wied­niej księ­gi.


  Pew­ne­go razu, kie­dy na­czel­nik za­wie­ru­szył się gdzieś wBran­den­bur­gu, skąd praw­do­po­dob­nie miał wró­cić póź­no wie­czo­rem i, cojesz­cze bar­dziej praw­do­po­dob­ne, pi­ja­ny, Sta­cho­wicz przy­niósł do­ku­men­ty, aja po­pro­si­łem, byusiadł, ipo­czę­sto­wa­łem gopa­pie­ro­sem ukra­dzio­nym Rzod­kiew­ce. Wkon­tak­tach służ­bo­wych roz­ma­wia­li­śmy ponie­miec­ku. Onwła­dał nim nie naj­go­rzej.


  Po­lak za­cią­gnął się głę­bo­ko ichci­wie – pa­pie­ro­sy, bar­dzo dro­gie, były wów­czas ra­ry­ta­sem, to­też wkio­sku ob­słu­gu­ją­cym przede wszyst­kim per­so­nel nie­miec­ki, sprze­da­wa­no jena sztu­ki ina czar­no – pa­trzy­łem najego duże, spra­co­wa­ne ręce opo­pę­ka­nej skó­rze, po­kry­tej cien­ką pa­ję­czy­ną nie­zmy­wal­nej, czar­nej far­by. Pa­trzy­łem zsza­cun­kiem iza­zdro­ścią, po­nie­waż teręce po­tra­fi­ły zro­bić wszyst­ko, cze­go janie po­tra­fi­łem aon na­gle prze­mó­wił domnie popol­sku:


  – Tynie je­steś Po­la­kiem inie je­steś zeLwo­wa.


  – Tozna­czy jak to? – pró­bo­wa­łem za­grać zdu­mio­ne­go.


  – Tak. Je­steś Ży­dem, daw­no tood­kry­łem popew­nych słów­kach, któ­rych ża­den szwab nie uży­je. Je­steś gdzieś zpo­łu­dnia Ga­li­cji, praw­da?


  By­łem oszo­ło­mio­ny jego wy­ra­fi­no­wa­nym wy­czu­ciem et­nicz­no-fo­ne­tycz­nym, jed­nak popew­nym wa­ha­niu po­twier­dzi­łem:


  – Tak.


  – Nie bój się, nikt się nie do­wie.


  W pew­nym sen­sie po­czu­łem ulgę, po­nie­waż uwal­nia­ło tomnie odpo­dej­rzeń codo współ­pra­cy zna­zi­sta­mi. Sta­cho­wicz po­pa­trzył namnie ba­daw­czo, za­my­ślił się, apo­tem spy­tał:


  – Czy ze­chciał­byś zro­bić coś dla mnie?


  – Amia­no­wi­cie?


  – Tymo­żesz wy­cho­dzić poza obóz, doram­py to­wa­ro­wej, amnie tam nie wol­no. Sko­ro za­pi­su­jesz nu­me­ry skrzyń iin­nych ta­kich rze­czy, czy mo­żesz prze­ka­zać po­zdro­wie­nia ode mnie ma­szy­ni­ście po­cią­gu? Onjest Niem­cem, ale tymów donie­go popol­sku. Po­wiedz mu: „Po­zdro­wie­nia odSta­cho­wi­cza”. Aje­śli cida ja­kąś pa­czusz­kę, czy mógł­byś miją nie­po­strze­że­nie prze­nieść? Uprze­dzam cię, że tonie­bez­piecz­ne, na­wet bar­dzo nie­bez­piecz­ne. Mo­żesz od­mó­wić.


  Ser­ce spa­dło mido maj­tek.


  – Aco jest wpa­czusz­ce? – za­py­ta­łem przy­tłu­mio­nym gło­sem.


  Na moje, ogól­nie rzecz bio­rąc, uprzej­me py­ta­nie od­po­wie­dział nie­zbyt de­li­kat­nie.


  – Le­piej dla cie­bie, że­byś nie wie­dział. Zrób to, je­śli chcesz, je­śli nie, za­po­mnij ikrop­ka.


  Zro­bi­łem to. Sta­cho­wicz ani minie po­dzię­ko­wał, ani wja­ki­kol­wiek spo­sób nie na­po­mknął otym. Aja wswej du­szy pro­wa­dzi­łem noc­ne roz­mo­wy zmoim re­bem, zda­wa­ło misię, że czu­ję jego obec­ność gdzieś bli­sko, na­wet że gowi­dzę wciem­no­ści – bla­de­go iz owym spoj­rze­niem sza­leń­ca lub tym, zktó­rym wy­gła­szał so­bot­nie ka­za­nia.


  – Do­brze zro­bi­łeś – po­wie­dział rebe – ale nie uwa­żaj się zabo­ha­te­ra, po­nie­waż każ­dy natwo­im miej­scu zro­bił­by tosamo. Two­je dzie­ci, amoi sio­strzeń­cy, Szu­ra iZu­zan­na, biją się gdzieś naśmierć iży­cie, aczy wiesz, gdzie te­raz są moja sio­stra, atwo­ja żona Sara, twój dru­gi syn Ja­kub, twój oj­ciec otym sa­mym imie­niu, two­ja mat­ka, wuj Cha­im­le iwszy­scy inni?


  – AEs­te­ra Katz? – za­py­ta­łem nie bez pew­nej zło­śli­wo­ści.


  – IEs­te­ra Katz… iona, gdzie­kol­wiek jest, co­kol­wiek znią się sta­ło, wswej du­szy jest ztymi, któ­rzy te­raz swo­ją pier­sią za­trzy­mu­ją nie­miec­kie czoł­gi! Poj­mu­jesz?


  – Poj­mu­ję – po­wie­dzia­łem.


  – Aty coso­bie my­ślisz, że bę­dziesz grał wsza­chy czar­ny­mi pion­ka­mi iuda­wał, aż dokoń­ca woj­ny że prze­gry­wasz, pod­czas gdy inni giną? Iże gorz­ki kie­lich cier­pień cię omi­nie, po­nie­waż je­steś ulu­bień­cem ipo­wier­ni­kiem na­czel­ni­ka nie­miec­kie­go obo­zu? Mam ciprzy­po­mnieć oJó­ze­fie zple­mie­nia Izra­eli­tów isynu Ja­ku­ba, któ­ry przy­wie­zio­ny doEgip­tu stał się ulu­bień­cem fa­ra­ona, ale nie za­po­mniał oswo­ich bra­ciach? Czyż nie je­steś nie­wol­ni­kiem, ulu­bień­cem swe­go pana? Praw­da, Icek, tynie je­steś mą­drym pro­ro­kiem jak Jó­zef, lecz zu­peł­nym głup­cem, ale itwój Rzod­kiew­ka nie jest Amen­ho­te­pem! Pa­mię­taj oswo­ich bra­ciach, pa­mię­taj. Mó­wi­łem cijuż, kim oni są: towszy­scy lu­dzie, wszel­kich ko­lo­rów skó­ry, wszyst­kich ple­mion iję­zy­ków, wszyst­kich ziem imórz, śmier­tel­na groź­ba za­wi­sła bo­wiem nad nimi wszyst­ki­mi ina­sta­je rok siód­my, rok bez­czyn­no­ści, ana imię jej fa­szyzm. Pa­mię­taj oswo­ich bra­ciach ibądź Jó­ze­fem!


  – Zro­zu­mia­łem, będę pa­mię­tał – po­wie­dzia­łem – ale cobyło wpa­czusz­ce?


  – Askąd jamam wie­dzieć – po­wie­dział rebe – sko­ro tynie wiesz? Prze­cież toja to­bie się śnię, anie tymnie!


  Obu­dził mnie głu­chy war­kot, zwar­ty igę­sty jak dy­wan, roz­po­star­ty po­nad chmu­ra­mi. Znów prze­la­ty­wa­ły an­glo-ame­ry­kań­skie for­te­ce…


  3


  Ostat­nio for­te­ce prze­la­ty­wa­ły pra­wie wkaż­dą po­chmur­ną noc. Wte­dy ja­sne pla­my re­flek­to­rów prze­su­wa­ły się pochmu­rach, spo­ty­ka­ły się, na­cho­dzi­ły nasie­bie iroz­cho­dzi­ły, aza la­sem, odstro­ny Bran­den­bur­ga za­czy­na­ły stu­ko­tać jak ma­szy­ny doszy­cia dzia­ła prze­ciw­lot­ni­cze. Świe­cą­ce po­ci­ski zszy­wa­ły nie­bo rzad­kim ście­giem, ale nie­wi­docz­ne po­przez chmu­ry bom­bow­ce prze­la­ty­wa­ły jak cię­żar­ne kro­wy, któ­re da­rem­nie pró­bu­ją od­da­lić odcelu ża­ło­sne ko­ma­ry. Kro­wy cie­li­ły się gdzieś da­le­ko, ana­stęp­nie, bę­dąc już lek­kie, wra­ca­ły ener­gicz­nie tą samą dro­gą. Iznów re­flek­to­ry, iznów stu­kot ma­szyn doszy­cia, iznów świe­cą­ce ście­gi zszy­wa­ją­ce ob­ło­ki, za­nim na­stą­pi­ła cał­ko­wi­ta iudrę­czo­na ci­sza.


  W ta­kie po­chmur­ne noce znacz­nie wcze­śniej niż sa­mo­lo­ty za­czy­na­ją­ce brzę­czeć wciem­no­ści, gdzieś wdali sły­chać było za­trwa­ża­ją­ce wy­cie sy­re­ny, aparę mi­nut potym wobo­zie ga­sło świa­tło. Wów­czas do­ko­ny­wa­ło się cu­dow­ne prze­isto­cze­nie obe­rlejt­nan­ta Im­ma­nu­ela Jo­han­ne­sa Bruck­ne­ra zko­men­dan­ta Obiek­tu Spe­cjal­ne­go A-17 wczu­łe­go ko­chan­ka, ana­wet po­wie­dział­bym ka­pła­na świą­ty­ni Ero­sa. Wska­ki­wał wów­czas naro­wer ityl­ko elek­trycz­na lamp­ka, za­ciem­nio­na od­po­wied­nio wzgo­dzie zroz­po­rzą­dze­nia­mi, ityl­ko jed­na jed­niu­sień­ka struż­ka świa­tła, przy­po­mi­na­ją­ca zmru­żo­ne oko Chiń­czy­ka, kre­śli­ła pod­ska­ku­ją­cym, drżą­cym świa­teł­kiem dro­gę dobra­my, astam­tąd dolasu. Zala­sem, gdzieś wdo­li­nie znaj­do­wa­ła się wio­ska, któ­rej itak ni­g­dy nie zo­ba­czy­łem, gdzie tym­cza­so­wo za­miesz­ki­wa­ła jego ber­liń­ska mi­łość. Jazaś, wię­zień Hen­ryk Brze­gal­ski, były por­tier lwow­skiej oftal­mo­lo­gii, ak­tu­al­nie pro­wa­dzą­cy oso­bi­stą kan­ce­la­rię obe­rlejt­nan­ta, za­sła­nia­łem zwi­nię­tym wru­lon czar­nym pa­pie­rem okna iza­pa­la­łem lam­pę naf­to­wą, byprze­czy­tać ko­lej­ny roz­dział ja­kiejś po­wie­ści, wktó­re wspo­mnia­na kan­ce­la­ria była do­brze za­opa­trzo­na. Tobył mój ści­sły dy­żur przy te­le­fo­nie, swe­go ro­dza­ju akt so­li­dar­no­ści zmoim sze­fem. Je­śli ktoś zmiej­skich prze­ło­żo­nych te­le­fo­no­wał, obo­jęt­nie wja­kiej spra­wie, naprzy­kład wcelu spraw­dze­nia go­to­wo­ści bo­jo­wej, uprzej­mie przed­sta­wia­łem się zna­zwi­ska ifunk­cji, in­for­mu­jąc, że Herr Obe­rleut­nant jest gdzieś naobo­zo­wym ob­cho­dzie iczy może coś prze­ka­zać, ipo­da­wa­łem inne po­dob­ne wy­krę­ty dla zmy­le­nia prze­ciw­ni­ka. Rzod­kiew­ka wra­cał przed świ­tem, sa­piąc zpo­wo­du stro­mi­zny, ale szczę­śli­wy iwy­czer­pa­ny, aza moje noc­ne czu­wa­nie da­wał mijed­ną re­ich­smar­kę. Adla więź­nia, któ­re­mu mie­li za­pła­cić poza­koń­cze­niu woj­ny, po­trą­ca­jąc zaod­wsze­nie itym po­dob­ne, jed­na mar­ka była kwo­tą zna­czą­cą. Zare­ich­smar­kę wciąż jesz­cze moż­na było ku­pić wkio­sku spo­ro rze­czy, wy­pro­du­ko­wa­nych wnaj­bar­dziej prze­bie­gły spo­sób je­dy­nie zsoi – sa­la­mi, kawę, cze­ko­la­dę lub, po­wiedz­my, ce­bu­lo­we bu­łecz­ki, przy czym je­dy­nie ce­bu­la była wnich praw­dzi­wa.


  I tak bie­gło toży­cie wy­peł­nio­ne po­wta­rza­niem się ja­snych, księ­ży­co­wych nocy, ska­zu­ją­cych mnie nadni bez so­jo­wych sa­la­mi ice­bu­lo­wych bu­łe­czek, dni nie­przej­rza­nych przez zwi­sa­ją­ce chmu­ry, go­dzi­ny czu­wa­nia obok te­le­fo­nu, pod­czas gdy An­gli­cy, Ame­ry­ka­nie iobe­rlejt­nant Bruck­ner ro­bi­li swo­je.


  Wszyst­ko to­czy­ło­by się spo­koj­nie da­lej, gdy­by ży­cie, zza­sa­dy skłon­ne doza­ska­ku­ją­cych wi­nie­tek ika­prio­li, nie zde­cy­do­wa­ło ina­czej. Pew­nej nocy wci­szy po­mię­dzy dwie­ma ka­no­na­da­mi – kie­dy sa­mo­lo­ty już od­le­cia­ły, anie zdą­ży­ły jesz­cze po­wró­cić – gdy przy sła­bym świe­tle lam­py naf­to­wej czy­ta­łem coś au­tor­stwa drez­deń­skie­go In­dia­ni­na Ka­ro­la Maya, drzwi otwo­rzy­ły się ido kan­ce­la­rii wtar­gnę­ła wście­kła blond wal­ki­ria, ztych bar­dziej pu­szy­stych.


  – Gdzie onjest? – spy­ta­ła roz­gnie­wa­na, po­wiedz­my, Brun­hil­da, imach­nę­ła ręką zaple­ca­mi. War­tow­nik, któ­ry ją przy­pro­wa­dził, po­kor­nie za­mknął drzwi, po­zo­sta­jąc naze­wnątrz, coczę­ścio­wo roz­wią­zy­wa­ło za­gad­kę toż­sa­mo­ści przy­by­łej damy.


  Sta­ną­łem wy­pro­sto­wa­ny tak, jak towy­pa­da ka­wa­le­ro­wi stać przed damą, tym bar­dziej że ka­wa­ler jest więź­niem, adama Niem­ką.


  – Kogo sza­now­na pani mana uwa­dze? – za­py­ta­łem.


  – Nie uda­waj głup­ca! Py­tam oobe­rlejt­nan­ta Bruck­ne­ra!


  – On… – wy­bą­ka­łem. – Je­śli cho­dzi oobe­rlejt­nan­ta Bruck­ne­ra… – bą­ka­łem da­lej – tow tej chwi­li, jak pani wi­dzi… jest gdzieś nate­re­nie obiek­tu, moż­na byrzec…


  – Słu­chaj, albo tyje­steś idio­tą, albo zemnie ro­bisz idiot­kę! Onjest nawsi uko­chan­ki, aty gokry­jesz! Wszyst­ko wiem, owszyst­kim mido­nie­sio­no!


  – Prze­pra­szam, ale ja­kim pra­wem… – za­czą­łem bo­ha­ter­sko, ale ona prze­rwa­ła miner­wo­wo:


  – Pra­wem le­gal­nej mał­żon­ki!


  Oho, ico te­raz, sko­ro na­wet nie by­łem uprze­dzo­ny opo­dob­nym wa­rian­cie.


  Usia­dła iza­czę­ła bęb­nić wstół dłu­gi­mi, po­la­kie­ro­wa­ny­mi pa­znok­cia­mi.


  – Jej ad­res! – nie­spo­dzie­wa­nie wy­da­ła roz­kaz. – Do­kład­ny ad­res wewsi albo utnę ciłeb! Albo wy­ślę cię doBu­chen­wal­du, je­śli wiesz, coto ozna­cza!


  Wie­dzia­łem, coto ozna­cza, borów­nież tu­taj do­tar­ła sła­wa tego ma­low­ni­cze­go za­kąt­ka wpo­bli­żu We­ima­ru. Mu­sia­łem wy­glą­dać nauczci­we­go, gdy jej po­wie­dzia­łem: „Nie znam ad­re­su, sza­now­na pani Bruck­ner, ani też nie znam owej damy zewsi, nie wiem też nic naten te­mat”, po­nie­waż odrazu miuwie­rzy­ła ipo­pro­si­ła opa­pie­ro­sa. Za­wsze mia­łem ja­kieś ukra­dzio­ne sze­fo­wi pa­pie­ro­sy i, choć sam nie by­łem pa­lą­cy, czę­sto tra­fiał się wię­zień, któ­iy wy­pra­szał ode mnie jed­ne­go.


  – Za­cze­kam tuna nie­go – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie, ele­ganc­ko za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa idło­nią roz­pro­szy­ła dym jak pierw­sza ry­wal­ka Mar­le­ny Die­trich. Ni­ko­ty­na wi­docz­nie zmniej­szy­ła ilość ad­re­na­li­ny wekrwi, bouspo­ko­iła się iprzy­glą­da­ła miz cie­ka­wo­ścią, jazaś ster­cza­łem wy­pro­sto­wa­ny jak się na­le­ży.


  – Jak się na­zy­wasz? – za­py­ta­ła.


  – Brze­gal­ski. Hen­ryk Brze­gal­ski, pro­szę pani.


  Pa­trzy­ła namnie odgóry dodołu spoj­rze­niem, wktó­rym od­czy­ta­łem lek­ką po­gar­dę.


  – Po­la­cy – po­wie­dzia­ła – są za­zwy­czaj przy­stoj­ny­mi męż­czy­zna­mi.


  Unio­słem prze­pra­sza­ją­co ra­mio­na.


  – Zda­rza­ją się wy­jąt­ki.


  Po­now­nie za­bęb­ni­ła pa­znok­cia­mi pobiur­ku ina­gle spy­ta­ła:


  – Gdzie sznaps?


  – Ao cocho­dzi, pro­szę pani?


  – Słu­chaj, po­wie­dzia­łam ci, nie rób zsie­bie idio­ty! My­ślisz, że nie wiem, jak spi­ja­li­ście się cowie­czór ztym łaj­da­kiem, moim mę­żem? Awięc, gdzie jest?


  By­łem zde­cy­do­wa­ny, je­śli trze­ba, dośmier­ci nasza­fo­cie, byle nie zdra­dzić mo­je­go pro­tek­to­ra. Ichoć moja de­cy­zja była bo­ha­ter­ska, tojed­nak da­rem­na, po­nie­waż wal­ki­ria zła­pa­ła nie­chcą­cy moje spoj­rze­nie iotwo­rzy­ła szaf­kę ztecz­ka­mi, gdzie cze­ka­ły trzy bu­tel­ki – jed­na za­czę­ta, po­zo­sta­łe dwie nie­tknię­te – oraz dwa kie­lisz­ki, zktó­ry­mi wią­za­ły się tak miłe wspo­mnie­nia.


  Dama mil­czą­co na­peł­ni­ła kie­lisz­ki, wy­chy­li­ła je­den dodna, apo­tem to­nem roz­ka­zu­ją­cym wska­za­ła pięk­nym pa­lusz­kiem ów dru­gi:


  – Tyteż pij!


  Pi­łem, cobyło ro­bić – by­łem więź­niem, aona Niem­ką. Po­tem znów na­la­ła izno­wu pi­łem. Mó­wi­łem cijuż, że car al­ko­hol ła­two mnie po­ko­nu­je, jest taka po­wieść. Moje oczy na­tych­miast za­bły­sły, po­czu­łem dziw­ne ibło­gie osła­bie­nie. Ko­bie­ta wy­pro­sto­wa­ła się ibez po­wo­du za­śmia­ła krót­ko gar­dło­wym gło­sem. Za­brzmia­ły wnim nut­ki, któ­rych ukry­te­go iza­ko­do­wa­ne­go odmi­lio­nów lat sen­su nie zro­zu­miał­by je­dy­nie praw­dzi­wy idio­ta.


  – Chodź! – roz­ka­za­ła miz czu­łą na­tar­czy­wo­ścią.


  Nie od­wa­ży­łem się pójść, za­nim się przed­tem nie obej­rza­łem zasie­bie, byspraw­dzić, czy przy­pad­kiem roz­kaz nie od­no­si się doko­goś in­ne­go. Ale zamną nie było ni­cze­go prócz por­tre­tu Füh­re­ra, przy czym wtej kon­kret­nej hi­sto­rycz­nej chwi­li wąt­pli­we było, żeby towła­śnie jemu było są­dzo­ne stać się na­rzę­dziem ko­bie­cej ze­msty.


  Mój Boże, ży­cie za­ska­ku­je czło­wie­ka naj­róż­no­rod­niej­szy­mi cu­dac­twa­mi! By­łem wier­ny Sa­rze, przy­się­gam, ale je­śli mam być szcze­ry, do­dam, że być może by­łem wier­ny zbra­ku oka­zji, któ­ra bypo­twier­dzi­ła lub oba­li­ła po­wyż­sze twier­dze­nie. Je­śli zda­rzy cisię wży­ciu po­dob­ny przy­pa­dek, dam ciradę, żeby nie wie­rzyć temu, kto przy­się­ga, że zanic naświe­cie nie się­gnął­by polan­gu­stę wso­sie ta­tar­skim, je­śli nie je­steś uprzed­nio prze­ko­na­ny, że coś po­dob­ne­go wogó­le mupro­po­no­wa­no.


  Wie­dzia­łem, że to, cona­stą­pi, jest nie­uchron­ne jak pra­wo po­wszech­ne­go cią­że­nia, jest też nie­do­zwo­lo­ne igrzesz­ne, że dotego pcha­ją mnie ciem­ne sza­tań­skie siły, ale mam na­dzie­ję, iż zro­zu­miesz nor­mal­ne­go naogół męż­czy­znę, choć wpew­nym sen­sie skrom­ne­go sa­fan­du­łę, któ­ry nie wi­dział dam­skiej spód­ni­cy pra­wie odcza­sów bi­blij­nych. Zro­zu­miesz iwy­ba­czysz miów grzech pier­wo­rod­ny.


  Po­krót­ce, sam nie wiem, jak zna­la­złem się zblond wal­ki­rią naże­la­znym łóż­ku bę­dą­cym naj­wyż­szym mi­ło­sier­dziem, ja­kim ob­da­rzył mnie obe­rlejt­nant Bruck­ner. Te­raz by­łem za­szczy­co­ny przy­wi­le­jem po­cie­sza­nia jego żony, po­kor­nie dzię­ku­ję zaten ho­nor.


  Z na­tu­ry je­stem czło­wie­kiem nie­śmia­łym, po­miń­my więc szcze­gó­ły, bydojść domo­men­tu, kie­dy Brun­hil­da do­pro­wa­dzi­ła się dopo­rząd­ku, na­ło­ży­ła nausta gru­bą war­stwę szmin­ki ipod­czas pa­le­nia dru­gie­go pa­pie­ro­sa zno­wu misię przyj­rza­ła.


  – Dziw­ne – po­wie­dzia­ła. – Mia­łam Po­la­ków zaprzy­stoj­nych męż­czyzn, ale za­wsze są­dzi­łam, że nie zabar­dzo na­da­ją się dota­kich rze­czy. Te­raz uwa­żam, że je­ste­ście dość uta­len­to­wa­ni!


  W głę­bi du­szy dzię­ko­wa­łem wimie­niu Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej ijej nie­śmier­tel­ne­go sym­bo­lu – Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go.
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  Od tego wie­czo­ru nikt bar­dziej ode mnie nie był przy­wią­za­ny doan­glo-ame­ry­kań­skich bom­bow­ców, gdyż hi­sto­ria się po­wta­rza­ła jak fra­za mu­zycz­na zpęk­nię­tej pły­ty gra­mo­fo­no­wej. Poalar­mie prze­ciw­lot­ni­czym iwy­łą­cze­niu świa­tła Ni­be­lung uda­wał się doko­chan­ki ipła­cił miza tojed­ną re­ich­smar­kę, kil­ka mi­nut póź­niej naro­we­rze przy­jeż­dża­ła jego Brun­hil­da iteż mida­wa­ła jed­ną re­ich­smar­kę. Zpunk­tu wi­dze­nia ety­ki han­dlo­wej, októ­rą tak dba­no wKo­łodź­cu, tobyła do­bra trans­ak­cja, naktó­rej zy­ski­wa­li wszy­scy inie było po­szko­do­wa­nych.


  Po­dob­ną trans­ak­cję za­pro­po­no­wał nasz Men­del ban­kie­ro­wi Abra­ha­mo­wi Ro­sen­bau­mo­wi:


  – Pa­nie Ro­sen­baum – prze­mó­wił Men­del – mo­że­my ubić wspa­nia­ły in­te­res, naktó­rym każ­dy znas za­ro­bi potrzy­sta ty­się­cy ru­bli!


  – Cie­ka­we. Ico toza in­te­res?


  – Do­wie­dzia­łem się, że pan daje wpo­sa­gu cór­ce sześć­set ty­się­cy ru­bli.


  – Noi co?


  – Je­stem go­tów wziąć ją zapół ceny.


  Tyle nate­mat wza­jem­nie ko­rzyst­nych trans­ak­cji. Je­śli cho­dzi omoje uczci­wie za­ro­bio­ne dwie re­ich­smar­ki zakaż­de an­glo-ame­ry­kań­skie bom­bar­do­wa­nie, po­wiedz mi, pro­szę, wktó­rym toobo­zie ja­kiś Żyd żył le­piej pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej?


  Ale wszyst­ko, coma po­czą­tek, mateż iko­niec, jak mó­wi­ła moja mat­ka Re­be­ka Blu­men­feld. Inaj­czę­ściej, nie­ste­ty, do­bry po­czą­tek – jak mimó­wi­ła – wca­le nie ozna­cza do­bre­go koń­ca. Zły ko­niec za­czął się zaś odtego, że pew­ne­go ran­ka poape­lu zdwóch woj­sko­wych sa­mo­cho­dów mar­ki Steyr wy­sko­czy­ło czte­rech cy­wi­lów wdłu­gich, skó­rza­nych płasz­czach, któ­rzy szyb­ko wbie­gli podrew­nia­nych scho­dach pro­wa­dzą­cych dokan­ce­la­rii. Był mroź­ny luty, ten sam luty, pod­czas któ­re­go naj­czę­ściej wy­mie­nia­ne naświe­cie na­zwy geo­gra­ficz­ne toWoł­ga iSta­lin­grad. Sta­łem wką­cie wy­pro­sto­wa­ny wswo­im sza­rym dre­li­cho­wym ubra­niu. Męż­czyź­ni rzu­ca­li namnie szyb­kie spoj­rze­nia, awy­mie­niw­szy szep­tem sło­wo zRzod­kiew­ką, któ­ry wy­raź­nie zbladł, wy­szli naze­wnątrz.


  Wkrót­ce zo­sta­ły aresz­to­wa­ne trzy oso­by – star­szy mistrz Sta­cho­wicz idwóch Ro­sjan. Jamar­z­łem nawe­ran­dzie przed kan­ce­la­rią, kie­dy wy­pro­wa­dza­li aresz­to­wa­nych. Uty­ka­ją­cy Sta­cho­wicz rzu­cił mipo­bież­ne, obo­jęt­ne spoj­rze­nie, jak­by mnie ni­g­dy nie wi­dział, po­tem schy­lił się, bywe­pchnąć dosa­mo­cho­du swo­je duże cia­ło.


  Póź­niej, zuryw­ko­wych wy­po­wie­dzi obe­rlejt­nan­ta Bruck­ne­ra, któ­ry czuł się uniesz­czę­śli­wio­ny iskom­pro­mi­to­wa­ny przed całą Rze­szą – odWału Atlan­tyc­kie­go, jak zwykł ma­wiać, poste­py ro­syj­skie – zdo­ła­łem zle­pić ob­raz tego, cosię wy­da­rzy­ło. Azda­rzy­ło się coś nie­praw­do­po­dob­ne­go. Oka­za­ło się, że wści­śle po­uf­nym inie mniej su­ro­wo chro­nio­nym Obiek­cie Spe­cjal­nym A-17 pra­co­wał wukry­ciu ra­dio­wy apa­rat nadaw­czy utrzy­mu­ją­cy sta­łą łącz­ność zBer­li­nem – wia­do­mo, nie zeszta­bem We­hr­mach­tu, lecz zin­ny­mi szta­ba­mi, do­my­ślasz się. Urzą­dze­nie wpo­sta­ci skrzyn­ki nana­rzę­dzia wraz zjej elek­tro­nicz­ną za­war­to­ścią, dzie­łem Sta­cho­wi­cza ozło­tych rę­kach, było ukry­wa­ne wkok­sie od­dzia­łu ko­wal­skie­go. Pokil­ku mie­sią­cach nie­za­kłó­co­nej pra­cy apa­rat nadaw­czy zo­stał na­mie­rzo­ny przez nowy wy­na­la­zek nie­miec­ki „pe­len­ga­tor”, któ­ry zge­nial­ną pre­cy­zją wy­krył miej­sce, gdzie się znaj­do­wał, aco było da­lej, już wiesz. To, cze­go mój cał­ko­wi­cie zhań­bio­ny na­czel­nik Bruck­ner nie mógł zro­zu­mieć, od­no­si­ło się dospo­so­bu do­star­cze­nia doobo­zu ele­men­tów, lamp, roz­ma­itych kon­den­sa­to­rów iopor­ni­ków. Codo opo­ru, ale nie wsen­sie elek­trycz­no­ści, lecz wpo­li­tycz­ny­mi, by­łem już czę­ścio­wo wpro­wa­dzo­ny dzię­ki pew­nej pa­czusz­ce prze­ka­za­nej miprzez nie­miec­kie­go ma­szy­ni­stę lo­ko­mo­ty­wy. Tamyśl mro­zi­ła krew wży­łach. Je­że­li aresz­to­wa­ni za­czną mó­wić, my­śla­łem so­bie, je­stem skoń­czo­ny, aw cza­sie prze­słu­cha­nia nage­sta­po bez naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści na­ro­bił­bym wspodnie.


  Wkrót­ce po­tem, pod­czas jed­nej zmo­ich bez­sen­nych iprze­peł­nio­nych lę­kiem nocy, po­now­nie od­wie­dził mnie rebe Ben­da­wid.


  – Bo­isz się? – za­py­tał.


  – Boję się – przy­zna­łem.


  – Nie wąt­pię, ale miej­my na­dzie­ję, że oni nic nie po­wie­dzą. Aty nie zo­sta­niesz aresz­to­wa­ny inie stra­cisz je­dy­nej wży­ciu oka­zji zo­sta­nia bo­ha­te­rem. Tyna ge­sta­po tak samo nic byś nie po­wie­dział… inie bądź taki za­że­no­wa­ny, nie dla­te­go, że je­steś moc­ny, lecz dla­te­go że nie masz nic dopo­wie­dze­nia. Prze­cież ma­szy­ni­sta nie po­ja­wia się już naram­pie, oby zbiegł wporę, więc ijego nie mo­żesz zdra­dzić. Spij spo­koj­nie.


  – Czy war­to było – spy­ta­łem – na­ra­żać trzy oso­by nacoś, coprzy­no­si wąt­pli­we ko­rzy­ści, coś, conie po­wo­du­je na­wet za­dra­pa­nia ka­ro­se­rii ich czoł­gu, aw żad­nym ra­zie nie za­de­cy­du­je owy­ni­ku woj­ny?


  – Kto cię tak okła­mał – od­parł rebe – że oni­czym nie de­cy­du­je? Taskrzy­necz­ka nana­rzę­dzia jest prze­zwy­cię­że­niem stra­chu, pro­te­stem prze­ciw­ko nie­wol­ni­czej re­zy­gna­cji, sprze­ci­wie­niem się po­ku­som kon­for­mi­zmu. Ciaresz­to­wa­ni, atak­że ów nie­miec­ki ma­szy­ni­sta, czyż nie są oni siew­ca­mi wia­ry, że świa­tło nie naza­wsze zga­sło iże męż­czyź­ni wEu­ro­pie jesz­cze nie wy­mar­li?


  – Wiem, żem sła­by igo­tów je­stem tood­ku­pić – rze­kłem – ale czyż nie są oni siew­ca­mi wia­tru, czym­że bo­wiem jest je­den nędz­ny ama­tor­ski na­daj­nik ra­dio­wy, ukry­ty wkuź­ni, wpo­rów­na­niu zpo­tę­gą ich ar­mii?


  – Po­wiem ri, czym jest: jest upo­rem nie­wol­ni­ka iwy­zwa­niem rzu­co­nym bez­dusz­nej, strze­la­ją­cej sta­li.


  Po­wiem też: tojest ni­czym iwszyst­kim, po­ka­za­niem Füh­re­ro­wi figi, ale tak­że przy­kła­dem po­trzeb­nym sła­be­mu, żeby uwie­rzył, że świat może się zmie­nić. Wte­dy tona­bie­rze no­we­go sen­su ispeł­ni się ha­sło znad bram obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych: „Każ­de­mu we­dług za­sług”. Amen isza­bat sza­lom, Icek!


  Zda­wa­ło misię, że nie zmru­ży­łem oka całą noc, ale obu­dził mnie bez­li­to­sny dźwięk ka­wał­ka szy­ny, któ­ry ob­wiesz­czał na­ro­dzi­ny jesz­cze jed­ne­go obo­zo­we­go dnia.
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  Pew­ne pra­wo na­tu­ry – po­twier­dzo­ne za­rów­no przez na­ukę, jak iprzez wróż­ki – gło­si, że wszech­obec­na nik­czem­ność nie mawol­ne­go dnia. Lub ina­czej mó­wiąc, kie­dy spo­tka cię nie­szczę­ście, wiedz, że nie przy­cho­dzi wpo­je­dyn­kę, lecz zanim jak ka­czusz­ki zamat­ką po­dą­ża­ją na­stęp­ne. Wna­szym przy­pad­ku, jak się wy­da­je, nie­ma­łą rolę ode­grał tuupa­dek pre­sti­żu na­sze­go „obiek­tu spe­cjal­ne­go” jako cze­goś moc­no osa­dzo­ne­go nadok­try­nie ści­śle chro­nio­nej ta­jem­ni­cy bę­dą­cej pod­sta­wo­wym ele­men­tem bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­we­go. Nasy­tu­ację wpły­nę­ła też sa­mot­na bom­ba, przy­pad­ko­wo czy też świa­do­mie wy­pusz­czo­na zsa­mo­lo­tu przez roz­tar­gnio­ne­go Ame­ry­ka­ni­na. Spa­dła oko­ło dwu­dzie­stu me­trów odwarsz­ta­tu to­kar­skie­go, wy­bi­ła okna wsą­sied­nich ba­ra­kach, ana pod­su­mo­wa­nie efek­tu wo­jen­no-stra­te­gicz­ne­go zro­bi­ła „dziu­rę wmo­rzu”. Ale kom­pe­tent­ne in­stan­cje do­strze­gły wtej bom­bie złe za­mia­ry izdra­dę, cozde­cy­do­wa­nie na­ka­zy­wa­ło oczysz­cze­nie na­sze­go ze­spo­łu ztru­ją­cych chwa­stów.


  W ten oto spo­sób do­szło dousta­wie­nia wsze­re­gu napla­cu przed ko­men­dan­tu­rą wszyst­kich Po­la­ków, któ­rzy sta­no­wi­li pra­wie po­ło­wę skła­du oso­bo­we­go obo­zu.


  Dru­gą po­ło­wę, ra­dziec­ką, po­zo­sta­wio­no wwarsz­ta­tach dla pod­trzy­ma­nia pro­duk­cji. Bę­dąc przy­naj­mniej zdo­ku­men­tów czy­stej krwi Po­la­kiem, zna­la­złem się wśród zgro­ma­dzo­nych. Kumo­je­mu zdzi­wie­niu na­wet obe­rlejt­nant Bruck­ner nie znał celu isen­su prze­ka­za­ne­go przez te­le­fon roz­ka­zu.


  I tak, mysta­li­śmy napla­cu, aRzod­kiew­ka nadrew­nia­nej we­ran­dzie przed kan­ce­la­rią, jak­by miał przyj­mo­wać pa­ra­dę zwy­cię­stwa. Spo­glą­dał czę­sto naze­ga­rek, sam zde­ner­wo­wa­ny prze­dłu­ża­niem się pa­ra­dy, ale uda­wał po­in­for­mo­wa­ne­go ipew­ne­go sie­bie, na­wo­łu­jąc odcza­su docza­su doza­cho­wa­nia ci­szy. Oczy­wi­ście na­tych­miast za­dzia­ła­ła plot­kar­ska agen­cja in­for­ma­cyj­na ist­nie­ją­ca wkaż­dym do­brze zor­ga­ni­zo­wa­nym obo­zie, któ­ra po­in­for­mo­wa­ła za­in­te­re­so­wa­nych, że praw­do­po­dob­nie bę­dzie­my zwol­nie­ni.


  Nic nie mo­gło być bar­dziej od­le­głe odpraw­dy, jako że popół­go­dzin­nym ocze­ki­wa­niu nazwol­nie­nie, wna­gro­dę zauczci­wą pra­cę dla Rze­szy by­li­śmy świad­ka­mi wtar­gnię­cia dwóch wście­kłych na­czel­ni­ków SS, któ­rzy znie­od­po­wied­nią doran­gi gwał­tow­no­ścią wrę­czy­li na­sze­mu, cał­ko­wi­cie zmie­sza­ne­mu ko­men­dan­to­wi ja­kiś roz­kaz napi­śmie. Do­tknię­ty dodna swej wraż­li­wej du­szy obe­rlejt­nant Bruck­ner przy­tłu­mio­nym gło­sem roz­ka­zał, by­śmy się po­li­czy­li, agdy touczy­ni­li­śmy, wzdłuż sze­re­gów szyb­ko prze­szli obaj zu­chwa­li es­es­ma­ni, bru­tal­nie wy­cią­ga­jąc krok doprzo­du codzie­sią­tą oso­bę.


  Pęk­niesz ześmie­chu, ale dzie­sią­tym oka­za­łem się rów­nież ja– tak jak jest po­wie­dzia­ne, boje­śli Jah­we, niech się świę­ci Jego imię, roz­po­rzą­dził, żeby spo­tka­ło cię coś nie­przy­jem­ne­go, tonie maspo­so­bu, byś tego unik­nął.


  Rzecz była wtym, że nauli­cach War­sza­wy zo­stał za­strze­lo­ny ja­kiś wiel­ki nie­miec­ki na­czel­nik ite­raz po­trze­bo­wa­li stu Po­la­ków jako za­kład­ni­ków. Do­my­ślasz się: je­śli za­bój­cy nie pod­da­dzą się dowy­zna­czo­ne­go dnia, októ­rejś go­dzi­nie zero zero, totych stu Po­la­ków roz­strze­la­ją wsłusz­nym izu­peł­nie zro­zu­mia­łym od­we­cie. Te­raz wzwiąz­ku zza­ist­nia­łą sy­tu­acją za­py­tu­ję cię: Cobyło lep­sze – zo­stać Po­la­kiem czy przy­znać się, że je­stem Ży­dem? Nato py­ta­nie chy­ba nie maod­po­wie­dzi, po­nie­waż iw pierw­szym, iw dru­gim przy­pad­ku szedł­bym, jak tosię mówi, naroz­wał­kę, ale oso­bi­ście wo­lał­bym być pol­skim Ży­dem za­mia­ta­ją­cym no­wo­jor­skie me­tro. Mój szef, obe­rlejt­nant Im­ma­nu­el Jo­han­nes Bruck­ner, chwa­ła muza to, pró­bo­wał mnie wy­cią­gnąć, do­wo­dząc, że je­stem mupo­trzeb­ny wkan­ce­la­rii itym po­dob­ne, ale tonic nie po­mo­gło, to­też no­wo­jor­skie me­tro, nie­ste­ty, po­zo­sta­ło tyl­ko mło­dzień­czym ma­rze­niem, dość od­le­głym odpo­nu­rej rze­czy­wi­sto­ści Ora­nien­bur­ga.


  Tak więc sto osób upchnię­to jak za­pał­ki doi tak prze­lud­nio­nych, wspól­nych cel pew­ne­go wię­zie­nia, wzło­wro­gim bu­dyn­ku znie­otyn­ko­wa­nych ce­gieł, gdzieś wBer­li­nie. Byli tam Ży­dzi iCy­ga­nie, ja­cyś Czar­no­gór­cy ci­cho śpie­wa­li smut­ne pie­śni, byli też ho­mo­sek­su­ali­ści iinne szko­dli­we dla Rze­szy isto­ty. Po­nie­waż my, stu nie­uwzględ­nio­nych przez kuch­nię Po­la­ków, spa­dli­śmy nagło­wę wię­zien­ne­go za­rzą­du, za­po­mnia­no nas na­kar­mić, być może zna­dzie­ją, że nie bę­dzie ta­kiej po­trze­by. Zmę­czo­ny cięż­kim iwy­peł­nio­nym nie­po­ko­jem dniem, wy­czer­pa­ny dro­gą wcię­ża­rów­kach, doktó­rych wtło­czo­no nas tak gę­sto, że nie mo­gli­śmy na­wet przy­siąść, pręd­ko za­sną­łem zwi­nię­ty napod­ło­dze – pry­czy nie było, nie mó­wiąc już odo­sko­na­łym, że­la­znym łóż­ku jak wkan­ce­la­rii.


  I oto, cosię wy­da­rzy­ło, brat­ku mój: śni­ło misię, że by­łem wro­dzin­nym Ko­łodź­cu naży­dow­skim we­se­lu, gram naskrzyp­cach, ara­bin Szmul Ben­da­wid ob­rze­zy­wał chi­cho­czą­cych ży­dow­skich chłop­ców. Wszy­scy by­li­śmy szczę­śli­wi iśpie­wa­li­śmy ży­dow­skie pie­śni.


  Nasi do­brzy są­sie­dzi wuszy­tych przez mo­je­go ojca ka­fta­nach kla­ska­li wtakt, apo­środ­ku utwo­rzo­ne­go przez lu­dzi koła li­sto­nosz Aw­ram­czyk iEs­te­ra Katz tań­czy­li kra­ko­wia­ka, przy­tu­pu­jąc cięż­ki­mi bu­ta­mi. Oka­za­ło się, że tu­pot nie po­cho­dził odbu­tów, tonad­zor­cy stu­ka­li klu­cza­mi wha­ła­śli­wie otwie­ra­ją­ce się drzwi cel ikrzy­cze­li: Ju­den raus!, cozna­czy „Ży­dzi wy­cho­dzić!”. Aja, cięż­ki idio­ta, jesz­cze za­spa­ny iodu­rzo­ny, cał­ko­wi­cie za­po­mi­na­jąc, że je­stem pol­skim pa­nem Hen­ry­kiem Brze­gal­skim, por­tie­rem lwow­skiej oftal­mo­lo­gii, oszo­ło­mio­nym hucz­nym we­se­lem ga­li­cyj­skim, wy­sze­dłem naze­wnątrz wraz zpo­zo­sta­ły­mi Ży­da­mi. Wzdłuż oświe­tlo­ne­go go­ły­mi ża­rów­ka­mi, nie­koń­czą­ce­go się ko­ry­ta­rza gro­ma­dzi­li się prze­stra­sze­ni isen­ni lu­dzie zsą­sied­nich cel, ichy­ba tyl­ko jaje­dy­ny nie mia­łem tej żół­tej, płó­cien­nej gwiaz­dy napier­siach. Uświa­do­mi­łem toso­bie zapóź­no. Chcia­łem wy­ja­śnić wi­docz­ne nie­po­ro­zu­mie­nie, po­ka­zu­jąc na­wet pol­ską le­gi­ty­ma­cję, ale drzwi już się za­my­ka­ły: „Ru­szać, ru­szać, nie guz­drać się!”. Wpo­dob­nej sy­tu­acji żad­ne do­ku­men­ty nie po­ma­ga­ły, aja przy­zna­łem się, że je­stem Ży­dem sa­mym już wyj­ściem zceli, to­też stra­że nie­wąt­pli­wie po­dzie­la­ły po­gląd ra­dziec­kie­go oskar­ży­cie­la pań­stwo­we­go Wy­szyń­skie­go, że sa­mo­przy­zna­nie się – uzy­ska­ne wprost czy też wy­mu­szo­ne, nie­za­leż­nie odspo­so­bów – jest kró­lo­wą do­wo­du.


  Zbęd­ne było prze­ciw­sta­wia­nie się, po­nie­waż po­wie­dzia­ne jest isie­dem razy posie­dem udo­wod­nio­ne, że by­cie Ży­dem jest do­ży­wot­nią karą bez pra­wa ła­ski!


  Po­now­nie we­pchnię­ty doby­dlę­ce­go wa­go­nu zro­zu­mia­łem, że tym ra­zem de­por­tu­ją nas doobo­zu Flos­sen­bürg, wGór­nym Pa­la­ty­na­cie, wktó­rym wy­bu­chła epi­de­mia ty­fu­su, aod nas ocze­ki­wa­no za­trosz­cze­nia się ozmar­łych bra­ci, zktó­ry­mi dzie­li­li­śmy los. Bar­dzo wzru­sza­ją­ce! Przy­naj­mniej wten spo­sób wy­ja­śnił nam pro­blem na­czel­nik trans­por­tu, ja­kiś grup­pen­sturm­füh­rer, żeby za­po­biec pa­ni­ce ipró­bom uciecz­ki. In­ny­mi sło­wy, szli­śmy napew­ną zgu­bę dopie­kła ty­fu­su weFlos­sen­bür­gu ico dotego nie było żad­nych wąt­pli­wo­ści.


  Te­raz zaś, bra­cie, po­now­nie przy­po­mnę ci, że czło­wiek jest bez­sil­ną mró­wecz­ką wpo­tęż­nych inie­od­wra­cal­nych rę­kach losu iże tej mró­wecz­ce nie jest dane osą­dzić, czy spa­dłe nanią nie­szczę­ście tokara Boża czy też Jego taj­na piesz­czo­ta. Po­nie­waż tej sa­mej nocy roz­strze­la­no dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu pol­skich za­kład­ni­ków przy­wie­zio­nych zObiek­tu Spe­cjal­ne­go A-17, oczym do­wie­dzia­łem się powoj­nie. Set­ne­go, we­dług sta­ran­nie spraw­dza­ne­go spi­su, itak nie od­kry­to – aby­łem nim ja, Iza­ak Ja­kub Blu­men­feld – jako że wów­czas je­cha­łem już doda­le­kie­go Gór­ne­go Pa­la­ty­na­tu.


  6


  Gdy prze­kra­cza­li­śmy bra­mę obo­zu znaj­du­ją­cą się mię­dzy dwie­ma kwa­dra­to­wy­mi wie­ża­mi zce­gły, nad na­szy­mi gło­wa­mi wid­niał pół­ko­li­sty na­pis zme­ta­lo­wych li­ter za­wie­ra­ją­cy sa­kra­men­tal­ne sło­wa: Je­dem das Se­ine, by­li­śmy zmar­no­wa­nym iwy­nędz­nia­łym tłu­mem, oto­czo­nym przez żoł­nie­rzy zpsa­mi.


  A te­raz, pro­szę cię, wy­baw mnie odwspo­mnień cięż­kich jak stu­to­no­wy od­lew że­liw­ny iko­niecz­no­ści opi­sy­wa­nia pie­kła, doktó­re­go tra­fi­li­śmy! Wie­lu przede mną opi­sy­wa­ło jena pew­no le­piej, niż mógł­bym uczy­nić toja. Mi­nę­ły cza­sy pierw­szych wstrzą­sa­ją­cych od­kryć, prze­brzmia­ły też owe fale prze­ra­że­nia, któ­re powoj­nie jak tsu­na­mi za­le­wa­ły su­mie­nie świa­ta. Zu­ży­to mi­lio­ny me­trów taśm fil­mo­wych ifo­to­gra­ficz­nych, zgro­ma­dzo­no góry akt są­do­wych iwspo­mnień, wktó­rych każ­dy wi­dział, jak przez dziur­kę odklu­cza, praw­dę wła­snych prze­żyć. Pro­fe­sją sta­ła się sys­te­ma­ty­za­cja za­pi­sów przy­zna­wa­nia się skru­szo­nych iwy­krę­tów nie­skru­szo­nych ka­tów, upo­rząd­ko­wa­no ipo­nu­me­ro­wa­no pro­to­ko­ły iza­pi­sy ste­no­gra­ficz­ne, któ­rym to­wa­rzy­szył zdła­wio­ny płacz oca­la­łych ofiar, ana tym pła­czu jed­ni wznie­śli im­po­nu­ją­cy inie­wi­dzial­ny pan­te­on Ho­lo­kau­stu, inni na­to­miast zbu­do­wa­li so­bie cał­kiem re­al­ne wil­le zba­se­na­mi idwie­ma an­te­na­mi sa­te­li­tar­ny­mi. Sło­wa ta­kie, jak „cy­klon B”, „ko­mo­ra ga­zo­wa” lub „osta­tecz­ne roz­wią­za­nie” stop­nio­wo tra­ci­ły swą po­cząt­ko­wą, de­mo­nicz­ną nie­praw­do­po­dob­ność, sta­jąc się po­wsze­dnim skład­ni­kiem bez­na­mięt­nych ar­ty­ku­łów ga­ze­to­wych zoka­zji rocz­nic. Krót­ko mó­wiąc, wy­baw mnie, pro­szę, odwy­mo­gu kom­plet­ne­go opo­wia­da­nia – cze­go przy pi­sa­niu wy­pra­co­wań uczył nas Elie­zer Pin­kus, nie­chaj spo­czy­wa wpo­ko­ju – itego, bym po­wta­rzał rze­czy, zna­ne cido bólu, któ­re być może już na­wet cisię sprzy­krzy­ły.


  Po­wiem tyl­ko, że ty­fus przy­brał roz­mia­ry pan­de­mii, zczym wła­dze obo­zo­we mia­ły nie lada pro­blem, jako że obóz Flos­sen­bürg nie był tech­no­lo­gicz­nie przy­go­to­wa­ny doupo­ra­nia się ztak dużą licz­bą zmar­łych, nie był rów­nież tak per­fek­cyj­ny jak wiel­kie, nie­miec­kie fa­bry­ki śmier­ci wPol­sce. Tona­rzu­ca­ło ko­niecz­ność ukła­da­nia ludz­kich ciał wsto­sy, któ­rych roz­mia­ru po­zaz­dro­ści­ła­by na­wet świę­ta in­kwi­zy­cja wnaj­wspa­nial­szym okre­sie swe­go ist­nie­nia. Ben­zy­na zmie­sza­na zzu­ży­tym ole­jem sil­ni­ko­wym koń­czy­ła spra­wę, aogrom­ne słu­py dymu isa­dzy wzno­si­ły się doin­ne­go świa­ta, byi tam mo­gli się do­wie­dzieć, jak da­le­ko za­szła ewo­lu­cja ziem­no­wod­ne­go zwie­rzę­cia, któ­re kie­dyś wczoł­ga­ło się doja­ski­ni, astam­tąd już nadwóch no­gach wy­mknę­ło się, byna­ma­lo­wać por­tret Mona Lizy iskom­po­no­wać IX Sym­fo­nię. Nie­do­pa­lo­ne szcząt­ki spy­cha­no bul­do­że­ra­mi doogrom­nych ro­wów, apiasz­czy­sta zie­mia dys­kret­nie ina za­wsze za­my­ka­ła wso­bie wie­le lo­sów, śmie­chów, am­bi­cji, lum­ba­go, „ko­cham cię”, „co do­sta­łeś zgeo­gra­fii” lub „co na­pi­sa­ła cio­cia Liza”. Ze­gnaj­cie, bra­cia, spo­czy­waj­cie wpo­ko­ju!


  Ja zaś itrzech jesz­cze Ży­dów zZa­grze­bia pcha­li­śmy dwu­kół­kę ztru­pa­mi, abyły topra­wie szkie­le­ty, uło­żo­ny­mi je­den nadru­gim. Zdrew­nia­nych ram wóz­ka ni­czym po­ła­ma­ne ga­łę­zie ster­cza­ły ręce inogi. Naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­cy był jed­nak fakt, że pręd­ko za­mie­ni­łem się wtę­pe­go tra­ga­rza, któ­ry prze­stał od­czu­wać ja­ką­kol­wiek gro­zę iprzy­zwy­cza­ił się dopra­cy, po­dob­nie jak moi daw­ni to­wa­rzy­sze zObiek­tu Spe­cjal­ne­go A-17 byli przy­zwy­cza­je­ni dopcha­nia wa­go­ne­tek zże­liw­ny­mi od­le­wa­mi.


  A jed­nak moja du­sza praw­do­po­dob­nie nie była tak cał­kiem mar­twa, po­nie­waż tam, wśród tłu­mu cho­rych, umie­ra­ją­cych imar­twych, po­śród ję­ków ismro­du spo­tka­łem, klnę się, że tobyło do­kład­nie tak – mo­je­go dro­gie­go re­be­go Szmu­la Ben­da­wi­da, ów ostat­ni kie­łek wzru­sze­nia, cu­dem oca­la­ły wzwo­jach obo­jęt­no­ści, roz­kwitł więc jak pe­onia. Rebe peł­nił funk­cję le­ka­rza. Nie mógł oczy­wi­ście ni­ko­go wy­le­czyć, ale mógł zato ulżyć cier­pie­niom raz do­brym sło­wem, kie­dy in­dziej znów kom­pre­sem lub sta­rą, do­brą mo­dli­twą. Tak więc, po­śród ska­za­nych – sami bę­dąc ska­za­ny­mi – mo­gli­śmy wi­dzieć się krót­ko, to­też nie wiem, czy teprze­lot­ne spo­tka­nia przy­no­si­ły miwię­cej ra­do­ści czy smut­ku. Rebe prze­żył tyle cięż­kich do­świad­czeń, że gdy­bym był pi­sa­rzem, opi­sał­bym tow po­wie­ści. Prze­mknął dooku­po­wa­ne­go Ko­łodź­ca, bysię do­wie­dzieć, że wszy­scy, do­słow­nie wszy­scy nasi bli­scy zo­sta­li de­por­to­wa­ni bądź roz­strze­la­ni jesz­cze tam, nad rzecz­ką przy pa­ro­wie, któ­ry tak bar­dzo lu­bi­łem. Cosię sta­ło zSarą idzieć­mi, nie mógł się do­wie­dzieć, gdyż za­miast ucie­kać nawschód, prze­bił się aż doWar­sza­wy, gdzie pró­bo­wał się do­stać dookrą­żo­nych iwal­czą­cych naśmierć iży­cie naMu­ra­no­wie, czy­li wwar­szaw­skim get­cie, itam zo­stał aresz­to­wa­ny. Ura­to­wał gofał­szy­wy do­ku­ment, że jest pol­skim le­ka­rzem, or­dy­na­to­rem, ijako taki zna­lazł się tu­taj, żeby po­ma­gać tym, coumie­ra­li muna rę­kach.


  Od re­be­go Ben­da­wi­da, któ­ry sam był skó­rą iko­ść­mi, otrzy­ma­łem siłę lub, jak sam kie­dyś mó­wił – dwie gar­ście na­dziei jak wody źró­dla­nej. Odnie­go do­wie­dzia­łem się, że alian­ci są już wEu­ro­pie, awoj­ska ra­dziec­kie prze­szły Odrę ipo­dą­ża­ją na­szą nie­gdy­siej­szą dro­gą kuser­cu ty­siąc­let­niej Trze­ciej Rze­szy.


  – Ze­msta – po­wie­dział raz rebe, uno­sząc się znad zmar­łe­go muna rę­kach – jest czymś ob­cym dla wia­ry wdo­bro, po­win­na zo­stać wy­rwa­na zser­ca ludz­ko­ści, cho­ciaż wła­śnie te­raz wy­bi­je jej go­dzi­na. Iniech Jah­we dana­szym du­szom sie­dem dni, tyl­ko sie­dem dni spo­ko­ju dla mar­twych uży­wych. Sie­dem strasz­nych dni, sied­mio­ro ogni­stych jeźdź­ców od­we­tu, akaż­de­mu we­dług za­sług! Jed­nak tyl­ko sie­dem dni! Apo­tem niech po­piół po­kry­je wszyst­ko iniech tra­wa wy­ro­śnie napo­pie­le. Po­nie­waż znów mu­szą się ro­dzić dzie­ci, ro­dzić się wdo­bro­ci ipo­ko­ju, znów siew­cy mu­szą siać zdro­we ziar­na nachleb dla lu­dzi. Ale przed­tem niech się speł­ni to, cozo­sta­ło po­wie­dzia­ne, każ­de­mu we­dług za­sług. Amen!


  Tak po­wie­dział były prze­wod­ni­czą­cy Klu­bu Ate­istów wKo­łodź­cu koło Dro­ho­by­cza rebe Szmul Ben­da­wid, ajego do­bre oczy ule­gły roz­sze­rze­niu, sta­jąc się strasz­ne izłe. Wjego rę­kach le­ża­ło mar­twe po­do­bień­stwo czło­wie­ka ibyć może sło­wa tebyły za­klę­ciem imo­dli­twą ospo­kój dla du­szy zmar­łe­go.
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  Świat pe­łen jest nie­spo­dzia­nek igdy­by były tyl­ko przy­jem­ne, tojego stwo­rze­nie oka­za­ło­by się wspa­nia­łym iza­słu­gu­ją­cym napo­chwa­łę po­my­słem Boga. Lecz nie­ste­ty, nie za­wsze tak jest, bonasz świat – nie­chaj Stwór­ca się nie ob­ra­ża – pe­łen jest dziur ipęk­nięć, choć ani Po­la­cy, ani Ro­sja­nie nie bra­li bez­po­śred­nie­go udzia­łu wjego od­le­wa­niu. Pew­na przy­kra nie­spo­dzian­ka, jak ma­leń­ka dziur­ka wdo­sko­na­ło­ści stwo­rzo­ne­go świa­ta, ujaw­ni­ła się wchwi­li, kie­dy pcha­jąc wó­zek za­ła­do­wa­ny pobrze­gi zmar­ły­mi, usły­sze­li­śmy wo­ła­ją­cy zanami ponie­miec­ku głos:


  – Hej, wytam, za­cze­kaj­cie!


  Ja itrzej zZa­grze­bia na­tych­miast za­trzy­ma­li­śmy się, śle­pe pod­po­rząd­ko­wa­nie się ja­kie­mu­kol­wiek roz­ka­zo­wi wy­gło­szo­ne­mu przez ko­go­kol­wiek ponie­miec­ku było za­sa­dą bez­wa­run­ko­wą. Ijesz­cze jed­na za­sa­da, doktó­rej tak daw­no się przy­zwy­cza­ili­śmy, że sta­ła się na­szą dru­gą na­tu­rą, czymś wro­dza­ju nie­da­ją­cej się zmyć czar­nej pa­ję­czy­ny narę­kach star­sze­go mi­strza Sta­cho­wi­cza, asta­no­wi­ło ją pa­trze­nie naofi­cer­ki zwierzch­ni­ków, ni­g­dy woczy – przy­wi­lej lu­dzi, któ­re­go nas po­zba­wio­no zpo­wo­du ja­kichś wąt­pli­wo­ści an­tro­po­lo­gów codo na­szej ra­so­wej peł­no­war­to­ścio­wo­ści, ana­wet przy­na­leż­no­ści doga­tun­ku Homo sa­piens.


  – Ty– po­wie­dzia­ły ofi­cer­ki. – Po­patrz namnie!


  Wszy­scy czte­rej pod­po­rząd­ko­wa­li­śmy się roz­ka­zo­wi. Przed nami stał na­bi­ty, tę­ga­wy sturm­füh­rer nie pierw­szej już mło­do­ści, wska­zu­jąc namnie pal­cem.


  – Ty, chodź notu­taj, ale nie zbli­żaj się. Wytrzej, idź­cie da­lej. Ru­szać się, ru­szać się, ru­szać!


  Zbli­ży­łem się nabez­piecz­ną, moż­na byrzec, ste­ryl­ną od­le­głość, tam­ci trzej cią­gnę­li cię­żar da­lej, aja, utkwiw­szy by­dlę­cy wzrok wbłysz­czą­cych ofi­cer­kach, obo­jęt­nie ocze­ki­wa­łem ko­lej­ne­go cio­su prze­zna­cze­nia, dla któ­re­go nie by­łem ni­czym wię­cej ani­że­li bok­ser­skim wor­kiem.


  – Skąd jacię znam? – za­py­tał sturm­füh­rer.


  Spoj­rza­łem nanie­go zno­wu, nie wy­dał misię zna­jo­my. Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi.


  – Nie mam po­ję­cia, pa­nie sturm­füh­rer.


  On zaś za­my­ślił się, zmarsz­czył brwi, apo­tem twarz musię roz­ja­śni­ła.


  – Oczy­wi­ście, że wiem! Je­śli ktoś zpuł­ku od­ci­śnie się wmo­jej pa­mię­ci, tona za­wsze. Czyż nie tyby­łeś owym obrzy­dli­wym ży­dow­skim bę­kar­tem, któ­ry ro­bił nu­me­ry wcza­sie pierw­szej woj­ny świa­to­wej iroz­po­wszech­niał róż­ne ulot­ki? Czy pa­mię­tasz po­rucz­ni­ka Schau­era? Aswe­go feld­fe­bla? Po­patrz miw oczy!


  Mój Boże, Zuc­kerl! Jak mia­łem gopo­znać potylu la­tach, tym bar­dziej że zgo­lił swe po­tęż­ne jak ce­sar­stwo au­stro-wę­gier­skie bo­ko­bro­dy ala Fran­ci­szek Jó­zef, ana ich miej­sce przy­kle­ił dogór­nej war­gi tyl­ko mały ko­sma­ty kwa­dra­cik mod­nej li­nii „Mein Füh­rer”! Doin­nych mo­ich nie­szczęść do­szło te­raz ito, że, je­śli pa­mię­tasz, moja oso­ba była emo­cjo­nal­nym cen­trum, moż­na byrzec, epi­cen­trum jego zło­ści zwią­za­nej zcał­ko­wi­cie nie­uza­sad­nio­nym po­dej­rze­niem, że toja oso­bi­ście pod­pi­sa­łem ka­pi­tu­la­cję na­szej nie­zwy­cię­żo­nej ar­mii wle­sie Com­pie­gne, wtym sa­mym sa­mot­nym iza­mie­nio­nym namu­zeum wa­go­nie, wktó­rym pod­czas obec­nej woj­ny Fran­cu­zi zko­lei na­ro­bi­li wmajt­ki, po­mi­mo sta­now­czej wska­zów­ki, byta­kich rze­czy nie ro­bić wcza­sie po­sto­ju. Zdru­giej stro­ny, je­śli pa­mię­tasz, janie mia­łem nic wspól­ne­go zulot­ka­mi Es­te­ry Katz. Na­wet zwierzch­nic­two po­li­cyj­ne stwier­dzi­ło wspo­sób bez­spor­ny moją nie­win­ność, ale wi­docz­nie Zuc­kerl miał ra­cję, mó­wiąc, że gdy coś się przy­cze­pi dozwo­jów jego mó­zgu, tona za­wsze.


  Praw­do­po­dob­nie iskier­ka, któ­ra bły­snę­ła wmo­ich oczach, po­zwo­li­ła muzro­zu­mieć, że do­my­śli­łem się, kim jest, po­nie­waż, ry­zy­ku­jąc ży­cie, mój były feld­fe­bel wy­cią­gnął rękę iuszczyp­nął ową cie­niut­ką jak per­ga­min skór­kę, któ­ra po­zo­sta­ła mina po­licz­kach.


  – Bist duaber süß! Chodź zemną!


  Roz­kaz wy­dał zlo­do­wa­tym, złym wzro­kiem, mach­nął ręką igwał­tow­nie od­wró­cił się, nie spoj­rzaw­szy na­wet, czy zanim po­dą­żam – toro­zu­mia­ło się samo przez się. Po­wlo­kłem zanim nogi wpo­szar­pa­nych bu­tach zwy­cią­gnię­ty­mi ję­zy­ka­mi, już daw­no po­zba­wio­nych sznu­ro­wa­deł. Asza­re, dre­li­cho­we ubra­nie, reszt­ki zgwiezd­nych chwil wkan­ce­la­rii Rzod­kiew­ki, za­mie­ni­ło się już włach­ma­ny po­wią­za­ne – wstyd dla za­kła­du kra­wiec­kie­go „Mode pa­ri­sien­ne” – wjed­nym miej­scu sznu­rem, win­nym dru­tem, zobo­wiąz­ko­wym żół­tym trój­ką­tem zpłót­na, od­pru­tym zubra­nia nie­bosz­czy­ka, cho­ciaż jasam by­łem pra­wie nie­bosz­czy­kiem, któ­ry nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­nio do­stał rzad­ką, sfer­men­to­wa­ną bre­ję zezgni­łych ziem­nia­ków ika­pu­sty.


  Dłu­go po­ty­ka­łem się zaidą­cym raź­nym idziar­skim kro­kiem moim by­łym feld­fe­blem, ma­jąc ja­sną świa­do­mość, że jest toostat­ni od­ci­nek dro­gi zwa­nej ży­ciem. Zuc­kerl za­trzy­mał się przed dłu­gim, jed­no­pię­tro­wym bu­dyn­kiem zmnó­stwem drzwi iza­czął szpe­rać wkie­sze­niach bry­cze­sów, za­nim zna­lazł od­po­wied­ni klucz. Do­pie­ro wte­dy po­pa­trzył namnie tym sa­mym złym spoj­rze­niem idał miznak gło­wą, bym wszedł zanim dośrod­ka.


  Nie, tonie był kar­cer ani ko­mo­ra ga­zo­wa, jak być może my­ślisz, lecz naj­zwy­klej­sza kan­ce­la­ria. Zuc­kerl usiadł przy za­wa­lo­nym pa­pie­ra­mi biur­ku pod por­tre­tem Füh­re­ra, aja sta­łem wobo­jęt­nym ocze­ki­wa­niu. Kan­ce­la­ria była powoj­sko­we­mu asce­tycz­na, bra­ko­wa­ło wniej ja­kich­kol­wiek zbęd­nych rze­czy, któ­re po­tra­fi­ły się zna­leźć wkan­ce­la­rii Rzod­kiew­ki, naprzy­kład że­la­zne­go łóż­ka czy bi­blio­tecz­ki zpo­wie­ścia­mi, któ­ry­mi wy­peł­nia­łem so­bie czu­wa­nie pod­czas an­glo-ame­ry­kań­skich na­lo­tów. Oile mnie jed­nak nie my­li­ło wspo­mnie­nie omoim by­łym feld­fe­blu, my­ślę, że nie po­trze­bo­wał onpo­wie­ści, gdyż jego za­in­te­re­so­wa­nia wzu­peł­no­ści za­spo­ka­ja­ła treść sta­tu­tu woj­sko­we­go oraz re­gu­la­mi­nu po­rząd­ku we­wnętrz­ne­go, aopar­tą ookien­ko wcha­rak­te­rze de­ko­ra­cji ksią­żecz­kę Mein Kampf pew­nie prze­czy­tał wta­kim stop­niu, wja­kim więk­szość chrze­ści­jan czy­ta Ewan­ge­lię lub mark­si­ści Ka­pi­tał. Zuc­kerl ob­ser­wo­wał mnie cięż­kim wzro­kiem ipo dłuż­szym roz­my­śla­niu, za­pew­ne sta­ra­jąc się obu­dzić uśpio­ne wspo­mnie­nia, jak togło­szą sło­wa pew­ne­go tan­ga, po­wie­dział…


  – Awy, Ży­dzi, coso­bie my­śli­cie, że już wy­gra­li­ście woj­nę? Tosię nie zda­rzy! Czy ja­sne? Cie­bie się py­tam… czy ja­sne?


  – Tak jest, pa­nie feld­fe­blu…


  – Sturm­füh­rer!


  – Tak jest, pa­nie sturm­füh­rer, jest ja­sne. Tosię nie zda­rzy.


  – Czy sły­sza­łeś ono­wej, taj­nej bro­ni Füh­re­ra?


  – Nic anic, pa­nie sturm­füh­rer.


  – Usły­szysz.


  Roz­piął ka­bu­rę, ale nie wy­jął stam­tąd taj­nej bro­ni, lecz naj­zwy­klej­szy pi­sto­let Wal­ther. „Ko­niec” – po­my­śla­łem obo­jęt­nie. „To ko­niec”. Ale nie był. Zuc­kerl bo­wiem zła­pał pi­sto­let zalufę irę­ko­je­ścią stłukł orze­cha, aob­ser­wu­jąc mnie, za­czął gło­śno żuć. Nie­spo­dzie­wa­nie zaś wy­rzekł pra­wie czu­łym gło­sem:


  – Je­śli by­łem su­ro­wy wo­bec cie­bie, topo to, byś zo­stał czło­wie­kiem. Wpraw­dzie doko­szar przy­cho­dzi­cie jako by­dlę­ta, tojed­nak wyjść mu­si­cie jako lu­dzie. Czy nie tak?


  Mia­łem nie­co od­mien­ne zda­nie, ale obóz Flos­sen­bürg nie sta­no­wił fo­rum dopo­dob­nych dys­ku­sji, to­też przy­tak­ną­łem ma­ło­dusz­nie:


  – Cał­ko­wi­ta praw­da, pa­nie sturm­füh­rer.


  – No, no, ale czy tysta­łeś się czło­wie­kiem? Czy zo­sta­łeś cho­ciaż star­szym sze­re­gow­cem?


  – Przy­kro mi, ale nie zo­sta­łem.


  – Tak? E, poco więc były dwie woj­ny, je­śli czło­wiek nie otrzy­mał choć­by jed­nej na­szyw­ki. Poco były tewoj­ny, py­tam cię. Wy, Ży­dzi, je­ste­ście wogó­le nie­do­łę­ga­mi, doni­cze­go się nie na­da­je­cie. Czyż nie jest tak?


  – Tak jest – od­par­łem po­słusz­nie.


  Po­pa­trzył namnie zpo­gar­dą, na­wet zlek­kim obrzy­dze­niem, po­nie­waż jaby­łem ob­szar­pa­nym ibrud­nym, praw­do­po­dob­nie cuch­ną­cym pa­dli­ną ikar­bo­lem pół-czło­wie­kiem zeszpa­ko­wa­tą, czer­wo­na­wą bro­dą iprzy­kle­jo­ny­mi doniej reszt­ka­mi ka­pu­sty. Ido­kład­nie wtej chwi­li zda­rzy­ło się coś, cze­go naj­mniej ocze­ki­wa­łem: Zuc­kerl otwo­rzył bocz­ne drzwicz­ki biur­ka igniew­nie po­ło­żył natecz­kach kwa­dra­to­wy jak ce­gła, bo­che­nek chle­ba ra­zo­we­go, ana nim po­rząd­ny ka­wa­łek wę­dzo­nej sło­ni­ny.


  – Bierz izni­kaj! Ije­śli jesz­cze raz po­ka­żesz misię naoczy, wy­ślę cię, wiesz gdzie!


  Do­my­śla­łem się mniej wię­cej, ale na­wet nie pró­bo­wa­łem od­gry­wać scen he­ro­icz­nej god­no­ści lub nie­prze­kup­no­ści, lecz szyb­ko ukry­łem pod ob­szar­pa­nym dre­li­chem nowo zdo­by­ty skarb i, zgod­nie zroz­ka­zem, znik­ną­łem.


  Wsty­dzę się cio tym mó­wić, ale pokry­jo­mu po­dzie­li­łem się zdo­by­czą je­dy­nie zmoim re­bem – po­rwa­li­śmy wszyst­ko naka­wał­ki, cho­wa­jąc jedo kie­sze­ni, uty­ka­jąc wpry­czach igdzie in­dziej, aje­dli­śmy okru­szek pookrusz­ku, zwy­jąt­kiem por­cji dzie­lo­nych zeszczu­ra­mi, odktó­rych wobo­zie aż się ro­iło. Wod­róż­nie­niu odświa­ta ze­wnętrz­ne­go, gdzie lu­dzie żyją wspo­łecz­no­ściach, choć każ­dy umie­ra sam, tu­taj umie­ra­li­śmy ko­lek­tyw­nie, ale każ­dy się ra­to­wał po­je­dyn­czo. Wstyd po­wie­dzieć, ale tak było za­rów­no wśród lu­dzi, jak iszczu­rów.


  Nie wiem, czy zda­jesz so­bie spra­wę, jaki tośmier­tel­ny grzech po­peł­nia­li­śmy, je­dząc sło­ni­nę za­ka­za­ną przez na­szą wia­rę! Tak było, spo­wia­dam się szcze­rze ibyć może wdniu Sądu Osta­tecz­ne­go bę­dzie­my od­po­wia­dać zato, że sta­wia­li­śmy swe ża­ło­sne ży­cie wy­żej Te­sta­men­tu. Ale wkoń­cu, czy nie pod­dał się tej sa­mej grzesz­nej po­ku­sie ira­bin Ben Cwi, któ­ry obej­rzaw­szy się, wszedł dochrze­ści­jań­skiej wę­dli­niar­ni, uj­rzał nala­dzie ró­żo­wą iso­czy­stą pra­ską szyn­kę, więc za­py­tał:


  – Ile kosz­tu­je ki­lo­gram tej ryby?


  – Tojest szyn­ka, pro­szę pana – po­wie­dział sprze­daw­ca.


  – Nie py­tam, jak się na­zy­wa taryba, lecz ile kosz­tu­je!


  Sturm­füh­rer Zuc­kerl roz­ka­zał, bym musię wię­cej nie po­ka­zy­wał naoczy, ajed­nak po­ka­za­łem się, ale tro­chę póź­niej – kie­dy gozo­ba­czy­łem po­wie­szo­ne­go nawie­ży straż­ni­czej, gdy ame­ry­kań­skie czoł­gi roz­gnia­ta­ły bra­mę zuło­żo­nym wpół­ko­le na­pi­sem „Każ­de­mu we­dług za­sług”. Nie wiem, czy Zuc­kerl sam się po­wie­sił, czy też do­ści­gły goowe strasz­ne sie­dem dni od­we­tu. Wkaż­dym ra­zie za­pa­mię­ta­łem chleb isło­ni­nę, któ­re być może po­mo­gły nam oca­leć, iod­mó­wi­łem mo­dli­twę zajego du­szę.
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  Ob­ję­li­śmy się zre­bem Ben­da­wi­dem ipo­pła­ka­li­śmy się – dwa cie­nie, któ­re kie­dyś były ludź­mi, wob­wi­słych łach­ma­nach, któ­re kie­dyś były ubra­nia­mi – aza ce­gla­ną wie­żą ja­kiś ame­ry­kań­ski żoł­nierz wy­mio­to­wał, woj­czy­stej Okla­ho­mie nie wi­dział ta­kich sto­sów zna wpół spa­lo­nych iwciąż dy­mią­cych ludz­kich ciał. Praw­do­po­dob­nie wtym sa­mym cza­sie gdzieś wTre­blin­ce, Au­schwitz lub Maj­dan­ku wy­mio­to­wa­li ra­dziec­cy żoł­nie­rze, któ­rzy uwie­rzy­li Mak­sy­mo­wi Gor­kie­mu, że „czło­wiek – tobrzmi dum­nie”.


  W obo­zie krzą­ta­ły się ame­ry­kań­skie pie­lę­gniar­ki iza­kon­ni­ce zja­kie­goś sa­ma­ry­tań­skie­go za­ko­nu, nano­szach wy­no­si­ły umie­ra­ją­cych, tui tam wy­pro­wa­dza­no aresz­to­wa­nych es­es­ma­nów, brzę­cza­ły ka­me­ry fil­mo­we, pstry­ka­ły apa­ra­ty fo­to­gra­ficz­ne.


  Ja­kiś ame­ry­kań­ski ma­jor uro­czy­ście wspiął się naswój czołg, chcąc ob­wie­ścić nam coś, za­pew­ne waż­ne­go iwznio­słe­go, tak bo­wiem wy­glą­dał, ale jatego nie usły­sza­łem – zim­na ciem­ność prze­bie­gła miprzez mózg izwa­li­łem się nazie­mię. Tak towiel­ką ta­jem­ni­cą po­zo­sta­je ludz­ka wy­trzy­ma­łość, gdyż nie pod­da­je się pra­wom bio­lo­gicz­nym kie­ru­ją­cym ko­mór­ką, awręcz od­wrot­nie – cał­ko­wi­cie imsię prze­ciw­sta­wia, pod­po­rząd­ko­wu­jąc się zu­peł­nie in­nym, ir­re­al­nym, me­ta­fi­zycz­nym wła­ści­wo­ściom du­szy albo, jak­by po­wie­dział rebe, jej upo­ro­wi. Sły­sza­łem ocho­rych natrud­no ule­czal­ne cho­ro­by, po­wiedz­my nama­la­rię bądź pa­rok­sy­zmy, któ­rzy wcza­sie ogrom­nych fi­zycz­nych iemo­cjo­nal­nych na­pięć ani razu nie byli na­wie­dza­ni przez ską­d­inąd pe­rio­dycz­ne jak zwy­bi­ciem ze­ga­ra symp­to­my swe­go nie­do­ma­ga­nia. Na­to­miast pierw­sze­go dnia, gdy tyl­ko zo­sta­wi­li zasobą bra­mę obo­zu lub wię­zie­nia, lu­dzie ciopa­da­li zsił iwszyst­ko za­czy­na­ło się nanowo – jak­by cho­ro­ba, mi­ło­sier­nie udaw­szy się nacza­so­wy urlop, rześ­ko bra­ła się doro­bo­ty – wów­czas na­stę­po­wał pierw­szy odlat atak lub też ma­la­ria oeg­zo­tycz­nej na­zwie „ter­cja­na” przy­po­mi­na­ła so­bie, że daw­no nie drę­czy­ła pe­dan­tycz­nie re­gu­lar­ny­mi jak mor­skie przy­pły­wy iod­pły­wy go­rącz­ka­mi, któ­re zdol­ne były usma­żyć jaj­ka wdło­niach cho­re­go.


  Otwo­rzy­łem oczy iro­zej­rza­łem się, nie ru­sza­jąc gło­wą: znaj­do­wa­łem się wja­kiejś żół­tej chmu­rze, świa­tło pły­nę­ło stru­mie­nia­mi do­słow­nie ze­wsząd iod tego świa­tła bo­la­ły mnie gał­ki oczne, bo­la­ło mnie wszyst­ko, każ­dy nerw, każ­dy atom cia­ła. Spró­bo­wa­łem pod­nieść rękę, byza­sło­nić tę żół­tą ja­sność, ale ona była nie­ru­cho­ma icięż­ka jak ołów.


  Po­tem zo­ba­czy­łem sie­bie – nie uwie­rzysz, ale przy­rze­kam, że tak było – zo­ba­czy­łem sie­bie zwy­so­ko­ści ce­gla­nej, kwa­dra­to­wej wie­ży, gdzie jesz­cze ko­ły­sał się ka­wa­łek dru­tu elek­trycz­ne­go, naktó­rym wcze­śniej – kie­dy wcze­śniej… wczo­raj, rok temu, sto lat temu? – wi­sia­ło cia­ło sturm­füh­re­ra Zuc­ker­la, zo­ba­czy­łem sie­bie le­żą­ce­go nałóż­ku po­lo­wym wogrom­nym żół­to-po­ma­rań­czo­wym na­mio­cie sa­ni­tar­nym zdwo­ma czer­wo­ny­mi krzy­ża­mi. Jak mo­głem być rów­no­cze­śnie nagó­rze, nawie­ży iza­ra­zem wi­dzieć sie­bie zpunk­tu wi­dze­nia Zuc­ker­la we­wnątrz na­mio­tu, nie wiem, ale tak było – wi­dzia­łem swo­ją rękę, nie­ru­cho­mą icięż­ką, po­nie­waż przy­wią­za­na była rze­my­kiem dopo­lo­we­go łóż­ka, aprze­zro­czy­stą rur­ką dojej żył są­czył się, kro­pla pokro­pli, ja­kiś płyn błysz­czą­cy iżół­ta­wy – być może zpo­wo­du spły­wa­ją­ce­go ze­wsząd żół­te­go świa­tła, abyć może toko­lor ży­cia, nie wiem.


  Do­pie­ro gdy rze­czy za­czę­ły przy­bie­rać re­al­ne kształ­ty imo­głem po­ru­szyć gło­wą, opu­ści­łem się zwie­ży izo­ba­czy­łem re­be­go Ben­da­wi­da, któ­ry sie­dział naroz­kła­da­nym stoł­ku, utkwiw­szy wemnie za­tro­ska­ny wzrok.


  – Jak się czu­jesz? – za­py­tał.


  Po­ru­szy­łem spę­ka­ny­mi usta­mi naznak, że sły­sza­łem, że je­stem tu­taj, że je­stem żywy, ale nie mo­głem na­wet wy­dać gło­su. Rebe zmo­czył chu­s­tecz­kę walu­mi­nio­wym gar­nusz­ku izwil­żył minią usta, apo­tem też pło­ną­ce odgo­rącz­ki czo­ło. Wy­cią­gną­łem wol­ną rękę ipo­ło­ży­łem ją najego ko­la­nie, odzia­nym wpo­dar­te, dre­li­cho­we spodnie. Zro­bi­łem topraw­do­po­dob­nie wpo­szu­ki­wa­niu pew­no­ści iopar­cia, amój rebe po­gła­skał mnie podło­ni. Po­tem zno­wu uto­ną­łem wciem­no­ści bez­den­nej ibez­kre­snej.


  Czas po­now­nie utra­cił swo­je wy­mia­ry, nie pa­mię­tam, ile torazy ob­ser­wo­wa­łem sie­bie zeszczy­tu ce­gla­nej wie­ży, byz po­wro­tem scho­dzić doswe­go cia­ła wna­mio­cie. Moje my­śli, po­rwa­ne nastrzę­py, śli­zga­ły się popo­wierzch­ni świa­do­mo­ści jak pogład­kim lo­dow­cu, to­też ani jed­na nie mo­gła wcze­pić się wcoś, wja­ką­kol­wiek chro­po­wa­tość, żeby nie upaść głę­bo­ko inie uto­nąć wciem­no­ściach. Jajed­nak upar­cie trzy­ma­łem się jed­nej je­dy­nej my­śli, po­nie­waż od­po­wiedź była mipo­trzeb­na: Czy by­łem żywy? Idla­cze­go znaj­do­wa­łem się rów­no­cze­śnie iwy­so­ko nawie­ży przy dru­cie Zuc­ker­la, ina dole we­wnątrz na­mio­tu? Zwy­so­ko­ści bez­na­mięt­nie ob­ser­wo­wa­łem, jak le­karz wbia­łym far­tu­chu na­ło­żo­nym namun­dur woj­sko­wy ob­słu­chi­wał miser­ce ipłu­ca lub jak mój rebe pró­bu­je wlać łyż­kę bu­lio­nu po­mię­dzy moje spa­zma­tycz­nie za­ci­śnię­te zęby. Śli­zga­łem się polo­dow­cu, któ­ry był, masię ro­zu­mieć, zim­ny, drża­łem naca­łym cie­le, choć wy­raź­nie czu­łem, że ob­le­wam się po­tem.


  Pew­nej nocy, pod­czas ośle­pia­ją­cej peł­ni księ­ży­ca, sie­dzia­łem nawie­ży, pode mną zaś Zuc­kerl ko­ły­sał się nawie­trze igwiz­dał coś zWe­so­łej wdów­ki. Wta­kie bez­chmur­ne noce sa­mo­lo­ty an­glo-ame­ry­kań­skie nie la­ta­ły, księ­życ był prze­zro­czy­sty, aja czu­łem się lek­ki ibez­cie­le­sny, czu­łem się do­brze iby­łem spo­koj­ny. Nie za­uwa­ży­łem, kie­dy mój były feld­fe­bel przy­siadł się domnie, roz­luź­nił pę­tlę naszyi, przy­ja­ciel­sko klep­nął mnie pople­cach ipo­wie­dział:


  – Czy wiesz, dla­cze­go cię ko­cham? Dla­te­go, że je­steś obrzy­dli­wy ży­dow­ski bę­kart!


  Szczę­śli­wy ro­ze­śmia­łem się.


  – Taki je­stem!


  – Ate­raz, czy myobaj, jai ty, je­ste­śmy mar­twi?


  – Oczy­wi­ście – od­po­wie­dzia­łem mu, wciąż bę­dąc taki szczę­śli­wy.


  – Przy­jem­nie jest być mar­twym – wunie­sie­niu po­wie­dział Zuc­kerl.


  – Na­wet bar­dzo, pa­nie feld­fe­blu.


  – Sturm­füh­re­rze!


  – Chcę po­wie­dzieć, że wspa­nia­le jest być mar­twym, pa­nie sturm­füh­re­rze. Obaj wi­dzie­li­śmy dużo śmier­ci, wy­wo­zi­li­śmy śmierć, pa­li­li­śmy ben­zy­ną iza­ko­py­wa­li­śmy śmierć. Te­raz nanas ko­lej imy­ślę, że jest tospra­wie­dli­we.


  – Na­tu­ral­nie – zocho­tą zgo­dził się Zuc­kerl. – Czyż nie zo­sta­ło po­wie­dzia­ne: „Każ­de­mu we­dług za­sług”?


  Była pięk­na ici­cha noc, ale mu­sia­łem prze­pro­sić Zuc­ker­la izejść nadół doswe­go cia­ła, po­nie­waż wła­śnie wbi­ja­li miw ty­łek je­den zowych wstręt­nych ibo­le­snych za­strzy­ków, poktó­rych przez krę­go­słup domó­zgu na­pły­wa­ło cie­pło, comnie bu­dzi­ło iwy­mio­to­wa­łem zie­lo­ną go­ry­czą.


  Otwo­rzy­łem oczy iwy­szep­ta­łem: „Wody”. Tozda­je się był też ko­niec mo­je­go mę­czą­ce­go śli­zga­nia się polo­dzie oraz kres bło­gich nocy naszczy­cie wie­ży wto­wa­rzy­stwie ko­ły­szą­ce­go się Zuc­ker­la. Zdzi­wio­ny obej­rza­łem się, byzo­ba­czyć nad sobą roz­ma­za­ną twarz re­be­go Ben­da­wi­da.


  – Czy­ja żyję? – wy­szep­ta­łem ztru­dem.


  – Napew­no – po­wie­dział rebe – po­nie­waż mar­twi nie za­da­ją idio­tycz­nych py­tań.


  – Ale jaby­łem mar­twy – po­wie­dzia­łem.


  – Pra­wie. Ale nie cał­kiem.


  – Są­dzę, że cał­kiem. Po­nie­waż du­sza opu­ści­ła moje cia­ło iob­ser­wo­wa­ła wszyst­ko zgóry, zeszczy­tu wie­ży, obok po­wie­szo­ne­go Zuc­ker­la.


  Rebe ci­cho się za­śmiał.


  – Aco wi­dzia­ła two­ja du­sza zeszczy­tu wie­ży?


  – Wszyst­ko. Imnie, icie­bie, ile­ka­rzy. Itego anio­ła ca­łe­go wbie­li, zbia­łą au­re­olą ikrzy­żem napier­siach, któ­ry przy­szedł mnie za­brać.


  – Aj, aj, Icek, śnią cisię chrze­ści­jań­skie sny!


  – Tonie był sen – za­pro­te­sto­wa­łem.


  Rebe pró­bo­wał coś so­bie przy­po­mnieć, poczym za­py­tał:


  – Aczy twarz tego anio­ła nie była cał­kiem czar­na?


  – Nie wiem, być może. Nie wi­dzia­łem jej.


  – Po­nie­waż anio­ło­wie zpól ba­weł­nia­nych znad Mis­si­si­pi mają czar­ne twa­rze. Twój anioł mana­wet naimię An­ge­la, sier­żant zkom­pa­nii sa­ni­tar­nej.


  – Sio­stra An­ge­la… Je­śli tak, todla­cze­go by­łem jed­no­cze­śnie itu­taj, ina szczy­cie wie­ży?


  – Tobył sen two­jej du­szy, Icek. Je­dy­nie sen, dla ku­ra­żu. Po­nie­waż każ­dy śmier­tel­nik jest naswój spo­sób próż­ny ichce, żeby ponim zo­sta­ło coś trwa­łe­go inie­prze­mi­ja­ją­ce­go, je­śli nie pi­ra­mi­da, toprzy­naj­mniej nie­śmier­tel­na du­sza. Ale na­wet pi­ra­mi­dy zo­sta­ją ob­ra­bo­wa­ne nadłu­go przed koń­cem wiecz­no­ści. Pośmier­ci nie zo­sta­je nic, przy­kro mi. Ani ulu­dzi, ani uro­ba­ków, któ­re pod­po­rząd­ko­wa­ne są tym sa­mym wła­ści­wo­ściom ży­cia, jak po­wie­dział Ekle­zja­sta. Te­raz śpij mój chłop­cze inie­chaj wię­cej cisię nie śni Zuc­kerl.


  Znacz­nie póź­niej, obu­dziw­szy się ko­lej­ny raz, kie­dy po­czu­łem się owie­le le­piej, za­py­ta­łem Ben­da­wi­da:


  – Kie­dy wró­ci­my doKo­łodź­ca?


  Rebe mil­czał chwi­lę, wi­docz­nie wa­hał się, czy mio czymś po­wie­dzieć, aż wresz­cie rze­ki:


  – Icek, tymu­sisz pójść doszpi­ta­la. Sio­stra An­ge­la za­trosz­czy się oto. Ado Ko­łodź­ca nara­zie po­ja­dę sam.


  – Zo­sta­wiasz mnie?


  – Wszy­scy je­ste­śmy sple­ce­ni włań­cuch, żywi imar­twi, win­ni inie­win­ni, ażad­ne ogni­wo nie może wy­paść złań­cu­cha. Ko­cham cię, Icek, ale mu­szę iść, mam sie­dem razy posie­dem ra­chun­ków doza­ła­twie­nia isie­dem razy sie­dem ty­się­cy mar­twych dopo­wtór­ne­go po­grze­bu. Mu­szę po­znać wszyst­kie praw­dy, wy­po­wie­dzieć wszyst­kie prze­kleń­stwa iwszyst­kie mo­dli­twy. Ina­czej jaki był­by sens tych prze­ży­tych do­świad­czeń? Zo­stań, japo­wiem ci, kie­dy masz wró­cić, iczy wogó­le mu­sisz wra­cać. Al­bo­wiem owo­ce próż­nych na­dziei bar­dziej są gorz­kie odnaj­smut­niej­szej praw­dy.


  Wy­cią­gną­łem bez­sil­ną rękę, chwy­ci­łem re­be­go zadłoń, uści­sną­łem ją, apo po­licz­ku spły­nę­ła mijed­na je­dy­na, sa­mot­na łza.


  I tak, bra­cie mój icier­pli­wy czy­tel­ni­ku, jed­ni za­bra­li się zesze­lo­na­mi woj­ska nawschód, dospo­pie­lo­nych do­mostw, inni wy­ru­szy­li naza­chód kuno­wym brze­gom. Kto zbłą­dził, akto miał słusz­ność? Nie wiem, praw­dzi­wi iczy­ści po­zo­sta­li je­dy­nie mar­twi, oby Bóg dał imschro­nie­nie wswym nie­zmier­nym kró­le­stwie.


  PIĄTA KSIĘGA IZAAKOWA


  Sznat szmi­ta, wszyst­ko odnowa.

  O czar­nym słoń­cu ibia­łych no­cach


  1


  Czyś wi­dział kie­dyś idio­tę, któ­ry sta­ran­nie bu­du­je dom, ma­lu­je go, sa­dzi trzy so­sen­ki pod oknem, ana oknie wie­sza za­słon­kę wnie­bie­skie kwiat­ki ista­wia do­nicz­kę zpe­lar­go­nią? Ana­pa­trzyw­szy się zza­do­wo­le­niem naswo­je dzie­ło, za­czy­na gosys­te­ma­tycz­nie bu­rzyć, aż znie­go nie zo­sta­nie ka­mień naka­mie­niu. Wów­czas on, idio­ta, ogła­sza dzień osta­tecz­ne­go zbu­rze­nia domu wiel­kim świę­tem ro­dzin­nym, pusz­cza wnie­bo fa­jer­wer­ki, pod­czas gdy jego są­sie­dzi dłu­go jesz­cze będą wyj­mo­wać zzupy ka­wał­ki ce­gieł ipluć za­pra­wą mu­rar­ską. Coś po­dob­ne­go uczy­ni­li rów­nież iowi ko­le­dzy, któ­rzy do­star­czy­li Hi­tle­ro­wi ijego dzie­łu Mein Kampf ma­te­ria­ły bu­dow­la­ne, dali mupie­nią­dze naza­słon­kę wnie­bie­skie kwiat­ki, ana­wet ofia­ro­wa­li mudo­nicz­kę zpe­lar­go­nią. Było ich mnó­stwo, tych do­bro­dzie­jów, czy­ni­li toraz dys­kret­nie, raz bar­dziej otwar­cie, ale każ­dy zwła­sny­mi sub­tel­ny­mi po­my­sła­mi ina­dzie­ja­mi. Po­tem wszy­scy ra­zem po­gnie­wa­li się nanie­go zpo­wo­du co­raz częst­szych prze­ja­wów nie­po­słu­szeń­stwa, po­łą­czy­li się izbu­rzy­li do­mek zacenę pięć­dzie­się­ciu mi­lio­nów za­bi­tych.


  Po­dob­ne zda­rze­nie miał Men­del, któ­ry je­chał wwa­go­nie trze­ciej kla­sy zBer­dy­czo­wa doOde­ssy. Wprze­dzia­le, przed ocza­mi cie­kaw­skich współ­pa­sa­że­rów, zdjął zpół­ki ko­szyk, po­ło­żył nako­la­nach ser­wet­kę oraz ta­lerz ista­ran­nie za­czął pra­co­wać. Po­ćwiar­to­wał go­to­wa­ne­go kur­cza­ka, ob­rał idrob­no po­sie­kał scy­zo­ry­kiem jaj­ko ugo­to­wa­ne natwar­do, po­kro­ił dwa ugo­to­wa­ne ziem­nia­ki ibu­racz­ki, zna­lazł wko­szy­ku ce­bu­lę, musz­tar­dę, sól iwszyst­ko, copo­trzeb­ne. Na­stęp­nie ca­łość do­brze wy­mie­szał, po­lał ole­jem rze­pa­ko­wym zpła­skiej bu­te­lecz­ki, wktó­rej kie­dyś znaj­do­wał się sy­rop naka­szel, po­ło­żył dla ozdo­by ga­łąz­kę pie­trusz­ki, na­pa­wał się ja­kiś czas wy­glą­dem swe­go dzie­ła, pod­czas gdy obec­ni przy tym pa­sa­że­ro­wie prze­ły­ka­li śli­nę. Po­tem Men­del opu­ścił szy­bę okna iwy­rzu­cił wszyst­ko naze­wnątrz, wy­tarł ta­lerz, wło­żył godo ko­szy­ka, ako­szyk po­sta­wił napół­ce tam, gdzie było jego miej­sce. Ziew­nął iza­pa­trzył się nadru­ty te­le­gra­ficz­ne.


  Je­den zezdu­mio­nych współ­pa­sa­że­rów zde­cy­do­wał się wresz­cie za­py­tać:


  – Prze­pra­szam, ale copan zro­bił przed chwi­lą?


  – Sa­łat­kę poży­dow­sku zkur­cza­kiem.


  – Adla­cze­go pan ją wy­rzu­cił zaokno?


  – Och, bonie mana świe­cie ni­cze­go, cze­go bym bar­dziej nie­na­wi­dził niż sa­łat­ka poży­dow­sku zkur­cza­kiem!


  Tak tobyło zMen­dlem, aco donie­gdy­siej­szych in­we­sto­rów, któ­rzy zbu­rzy­li do­mek iświę­to­wa­li ów akt fa­jer­wer­ka­mi, tooni te­raz uda­ją roz­tar­gnio­nych, jak­by już za­po­mnie­li, czy­ja była ge­nial­na idea po­pie­ra­nia iwspo­ma­ga­nia nakaż­dy moż­li­wy spo­sób by­łe­go ma­la­rza wie­deń­skich fa­sad ba­ro­ko­wych iprzy­ozda­bia­nia wszyst­kie­go ga­łąz­ką pie­trusz­ki. Na­wie­dzo­ny zaś ma­niak zeswej stro­ny uwie­rzył, że po­ka­że figę ca­łej ludz­ko­ści, łącz­nie ztymi, któ­rzy mupo­sa­dzi­li wspo­mnia­ne trzy so­sen­ki. Wła­śnie toostat­nie było fa­tal­nym błę­dem wspo­mnia­ne­go ma­la­rza, boza­de­cy­do­wa­ło oza­koń­cze­niu baj­ki, ate­raz wszy­scy przy­się­ga­ją, że nie mana świe­cie ni­cze­go, cze­go bar­dziej nie­na­wi­dzą odsa­łat­ki, któ­rą so­bie sami spo­rzą­dzi­li.


  Żeby za­tem kon­ty­nu­ować wtym sa­mym du­chu, te­raz pro­po­nu­ję wto le­ni­we przed­po­łu­dnie roz­wią­za­nie pew­ne­go za­baw­ne­go za­da­nia: dla tej ca­łej bu­dow­li łącz­nie zza­opa­trze­niem wło­wiec­ką iinną broń zu­ży­to, jak po­wia­da­ją, dwie­ście sie­dem­dzie­siąt mi­liar­dów do­la­rów. Od­li­cza­jąc ztych pie­nię­dzy wy­dat­ki namoje od­wsze­nie, oczym zo­sta­łem wporę uprze­dzo­ny przez ko­men­dan­ta Bruck­ne­ra zwa­ne­go Rzod­kiew­ką, po­zo­sta­je pew­na suma, októ­rą py­ta­ją: „Skąd się ona wzię­ła?”. Za­pew­ne nie zo­sta­ła wzię­ta zoszczęd­no­ści owe­go spa­sio­ne­go nar­ko­ma­na, ama­to­ra kra­dzio­nych dzieł sztu­ki, któ­ry po­tem za­wisł naszu­bie­ni­cy, atym bar­dziej zpo­sa­gu uty­ka­ją­ce­go kul­tur­tre­ge­ra owy­glą­dzie pro­fe­sjo­nal­ne­go ha­zar­dzi­sty, któ­ry unik­nął kary, po­nie­waż sam toza­ła­twił, ani też ztrans­ak­cji do­ty­czą­cej uni­ka­to­wych wy­ro­bów zludz­kiej skó­ry fir­my Bor­mann & Eich­mann Ak­tien­ge­sel­schaft. Wta­kim ra­zie skąd?


  Kie­dy zo­sta­ną do­da­ne wie­lo­krot­nie więk­sze środ­ki, prze­kra­cza­ją­ce ty­siąc mi­liar­dów wy­dat­ko­wa­nych dozbu­rze­nia tego sa­me­go domu, ato, cootrzy­ma­my, po­mno­ży­my przez ilość prze­la­nej krwi ido­świad­czo­ne cier­pie­nia, towów­czas po­ja­wia się ko­lej­ne py­ta­nie wtym za­da­niu: „Kto po­no­si głów­ną od­po­wie­dzial­ność? Pan czy słu­ga? Ini­cja­tor czy wy­ko­naw­ca? Eg­ze­ku­tor czy pa­lec, któ­ry po­cią­gnął zaspust?”.


  Na topy­ta­nie jak nara­zie otrzy­ma­li­śmy je­dy­nie od­po­wiedź Abra­mo­wi­cza: „Oj-oj, nie py­taj!”.


  Nie chcę za­przą­tać cigło­wy nie­któ­ry­mi za­gad­ka­mi opod­wyż­szo­nej trud­no­ści, naprzy­kład: gdzie jest sie­dem­na­ście ton zło­ta zze­bra­nych tyl­ko wobo­zie Au­schwitz ob­rą­czek, pro­tez iin­nych, po­dob­nych rze­czy, łącz­nie zkol­czy­ka­mi wkształ­cie czte­ro­list­nej ko­ni­czy­ny przy­no­szą­cej szczę­ście, aofia­ro­wa­nych Li­zocz­ce We­iss­berg zoka­zji jej trze­cich uro­dzin? Za­py­tał­bym, gdzie są tekol­czy­ki bę­dą­ce cząst­ką owie­le więk­szej licz­by szta­bek po­dob­ne­go po­cho­dze­nia, ale – ma­jąc nauwa­dze wraż­li­wą pe­ry­stal­ty­kę nie­któ­rych ban­kie­rów zsą­sied­nich isza­no­wa­nych, neu­tral­nych państw, aza­pew­ne przy­ję­li­by tojako alu­zję na­ru­sza­ją­cą do­bry ton iape­tyt wo­kół świą­tecz­ne­go sto­łu zbe­ka­sa­mi wso­sie tru­flo­wym – wy­co­fu­ję py­ta­nie. Oprócz tego, szcze­rze mó­wiąc, nie ocze­ku­ję od­po­wie­dzi, apo­nad­to spie­szę się napo­ran­ny prze­gląd doame­ry­kań­skie­go szpi­ta­la po­lo­we­go, tym­cza­so­wo umiesz­czo­ne­go woca­la­łym ioczysz­czo­nym zbomb skrzy­dle be­ne­dyk­tyń­skie­go domu star­ców pod we­zwa­niem św. Pio­tra wSal­zbur­gu.


  Ame­ry­kań­skie wła­dze me­dycz­ne przy­wio­zły tu­taj dużą licz­bę cięż­ko cho­rych, ale wciąż da­ją­cych ozna­ki ży­cia więź­niów obo­zo­wych zoko­lic ba­war­skie­go Gór­ne­go Pa­la­ty­na­tu. Inne, lżej­sze przy­pad­ki umiesz­czo­no nie­da­le­ko obo­zu wogrom­nych na­mio­tach, któ­re pod­czas mo­ich ha­lu­cy­na­cji wy­da­wa­ły misię żół­ty­mi ob­ło­ka­mi świa­tła.


  Tam, pood­po­wied­nich za­bie­gach lecz­ni­czych, oca­la­łych od­sy­ła­no, tak jak mo­je­go re­be­go Ben­da­wi­da, wkie­run­ku zgod­nym zży­cze­niem: jed­nych nawschód wro­dzin­ne oko­li­ce, gdzie czę­sto nikt już ich nie ocze­ki­wał, in­nych, jak już mó­wi­łem – anie było ich mało, tych na­zy­wa­nych wów­czas „prze­sie­dleń­ca­mi” – kuno­wym, nie­zna­nym brze­gom. My, jako cięż­sze lub na­wet bez­na­dziej­ne przy­pad­ki, zo­sta­li­śmy od­tran­spor­to­wa­ni wła­śnie tu­taj iulo­ko­wa­ni wdu­żych, ba­ro­ko­wych sa­lach, gdzie naokop­co­nych su­fi­tach wzru­sza­ją­ce gip­so­we anioł­ki trzy­ma­ły gir­lan­dy róż, któ­re za­pew­ne kie­dyś cie­szy­ły wzrok sal­zbur­skich star­ców. Łóż­ka usta­wio­no tak gę­sto, że bied­ni le­ka­rze ipie­lę­gniar­ki za­wsze mu­sie­li prze­cho­dzić bo­kiem. Wy­peł­nio­na dogra­nic moż­li­wo­ści była tak­że ob­ra­mo­wa­na ob­łu­pio­ną te­raz po­zło­tą sce­na, naktó­rej zalep­szych cza­sów gra­ła praw­do­po­dob­nie ce­sar­ska or­kie­stra ka­me­ral­na Jego Wy­so­ko­ści lub na­wet sam Mo­zart. Tych, dla któ­rych na­wet tam nie było miej­sca, ulo­ko­wa­no nako­ry­ta­rzach ipo­de­stach kla­tek scho­do­wych, to­też na­wet nie wiem, kto cier­piał bar­dziej ztego nie­wy­obra­żal­ne­go dys­kom­for­tu, cho­rzy czy per­so­nel me­dycz­ny. Za­uwa­ży­łeś być może, że nie­chęt­nie opi­su­ję nie­przy­jem­ne lub od­ra­ża­ją­ce sce­ny, za­tem spie­szę się, byje omi­nąć bi­blij­ny­mi kro­ka­mi odłu­go­ści stu rzym­skich sta­dio­nów, oczym już wspo­mi­na­łem, po­nie­waż ży­cie do­star­cza nad­mia­ru ohy­dy ibez mo­jej po­mo­cy. Nie mogę jed­nak po­mi­nąć pew­ne­go ob­ra­zu zna­szej sal­zbur­skiej rze­czy­wi­sto­ści, kie­dy tosa­ni­ta­riu­sze zod­le­głe­go koń­ca prze­no­si­li nie­bosz­czy­ka po­nad gło­wa­mi cho­rych wła­śnie wchwi­li, gdy cipo­brzę­ki­wa­li łyż­ka­mi obla­sza­ne ta­le­rze zgro­chów­ką itak da­lej, cał­ko­wi­cie prze­mil­cza­jąc szcze­gó­ły tych przy­pad­ków, gdy nie­do­świad­cze­ni ochot­ni­cy zMin­ne­so­ty lub Ohio, prze­py­cha­jąc się mię­dzy łóż­ka­mi, upusz­cza­li naży­wych zwło­ki nie­bosz­czy­ków, wiecz­na niech bę­dzie ich pa­mięć. Je­śli więc przy­po­mnę ci, że więk­szość znas cier­pia­ła naty­fus brzusz­ny, na­zna­czo­ny skrzy­dla­tą fra­zą pan­ta rhei – wszyst­ko pły­nie – tozro­zu­miesz, dla­cze­go resz­ta jest mil­cze­niem, wktó­rym naj­po­kor­niej chy­lę czo­ło naznak wdzięcz­no­ści isza­cun­ku dla ame­ry­kań­skie­go per­so­ne­lu me­dycz­ne­go. Cilu­dzie, za­ci­snąw­szy usta, na­wet nie uświa­da­mia­jąc so­bie wła­sne­go ci­che­go bo­ha­ter­stwa, ofiar­nie wal­czy­li oży­cie każ­de­go ztych ludz­kich strzę­pów.


  Tak praw­do­po­dob­nie było rów­nież wwie­lu in­nych miej­scach, gdzie pod ho­no­ro­wym zna­kiem Czer­wo­ne­go Krzy­ża czu­wa­li iwal­czy­li oura­to­wa­nie ży­cia każ­de­mu lu­dzie wbia­łych far­tu­chach, na­ło­żo­nych naro­syj­skie, an­giel­skie ifran­cu­skie mun­du­ry, ana­wet bez mun­du­rów – popro­stu za­kon­ni­ce, oso­by zor­ga­ni­za­cji sa­ma­ry­tań­skich iin­nych: ka­to­lic­kich, pro­te­stanc­kich, ad­wen­ty­stycz­nych iate­istycz­nych, któ­rym, oile miwia­do­mo, dodziś nie wznie­sio­no ni­g­dzie wEu­ro­pie na­wet skrom­ne­go po­mni­ka na­le­żą­ce­go się imnie mniej niż ar­miom-wy­zwo­li­ciel­kom, któ­rym rów­nież od­da­ję cześć.


  W związ­ku zludź­mi wbia­łych far­tu­chach prze­ży­łem też pew­ne­go razu szok, któ­ry nadłu­go wy­pro­wa­dził mnie zrów­no­wa­gi, ale otym tro­chę póź­niej.


  Je­śli na­le­żysz dopo­ko­le­nia, któ­re jesz­cze pa­mię­ta tam­te cza­sy, od­no­to­wa­łeś wma­try­cy pa­mię­ci, że tonie były tyl­ko dni smut­ku poutra­cie bli­skich ispa­lo­nych miast iwsi, ale tak­że dni na­dziei, że zło skoń­czy­ło się raz naza­wsze ini­g­dy już nie może się po­wtó­rzyć. „Już ni­g­dy” – tobyły sło­wa, któ­re wy­ma­wia­no jak za­klę­cie, nie za­spo­ka­ja­jąc pra­gnie­nia, bymóc jewy­po­wia­dać wciąż odnowa. Tak tojest, ina­iw­ność, iwszy cho­dzą polu­dziach. Ale były też dni, po­wiedz­my tootwar­cie, nie­na­wi­ści iza­cie­kłej żą­dzy od­we­tu. Tena­mięt­no­ści, jak wiesz, czy­nią du­szę czło­wie­ka śle­pą iczę­sto nie­spra­wie­dli­wą, cho­ciaż nie osą­dzaj tam­tych da­le­kich wy­bu­chów nie­po­ha­mo­wa­ne­go gnie­wu dzi­siaj zpo­zy­cji sto­li­ka wka­wiar­ni „Sa­cher”, gdzie do­pie­ro copo­da­no ciko­lej­ny kie­li­szek mar­ti­ni zdzwo­nią­cym wnim ka­wał­kiem lodu ioliw­ką.


  Wów­czas, je­śli pa­mię­tasz, roz­strze­li­wa­no fa­szy­stow­skich ka­tów albo popro­ce­sie są­do­wym, albo we­dług skró­co­nej pro­ce­du­ry, przy czym nie­rzad­ko wśród eg­ze­ku­to­rów znaj­do­wa­li się pło­mien­ni mi­ło­śni­cy praw­dy, jesz­cze dowczo­raj wy­da­ją­cy okrzy­ki wro­dza­ju Heil Hi­tler!, Viva Duce! itym po­dob­ne. Lu­dzie prze­ja­wia­li pra­wie bio­lo­gicz­ną aler­gię nawszyst­ko, cootar­ło się ofa­szyzm: wina­czej mi­łu­ją­cym wol­ność ito­le­ran­cyj­nym Pa­ry­żu – wy­ro­zu­mia­łym dla wszel­kich ludz­kich sła­bo­ści ina­mięt­no­ści – pro­wa­dzo­no pouli­cach upo­ko­rzo­ne ipła­czą­ce dziew­czy­ny zogo­lo­ny­mi gło­wa­mi, dla­te­go że tań­czy­ły lub być może sy­pia­ły znie­miec­ki­mi żoł­nie­rza­mi. Okry­wa­no hań­bą, ana­wet wtrą­ca­no dowię­zień głu­pa­wych dzien­ni­ka­rzy zpo­wo­du ja­kie­goś ar­ty­ku­li­ku wy­chwa­la­ją­ce­go fa­szyzm – tak jak­by po­dob­ne rze­czy nie po­ja­wia­ły się idzi­siaj. Zca­łej Eu­ro­py doNor­we­gii je­cha­ły pacz­ki – odosób pry­wat­nych ibi­blio­tek pu­blicz­nych – zksiąż­ka­mi Knu­ta Ham­su­na, któ­re obu­rze­ni iwstrzą­śnię­ci czy­tel­ni­cy zwra­ca­li au­to­ro­wi naznak pro­te­stu ipo­gar­dy zajego przy­chyl­ność dla na­zi­stów. Po­ję­cie „ko­la­bo­ra­cjo­ni­sta” na­bra­ło ta­kich płyn­nych inie­wy­raź­nych gra­nic, że wnie­któ­rych kra­jach za­bro­nio­no na­wet wy­ko­ny­wa­nia mu­zy­ki ko­la­bo­ra­cjo­ni­sty Ri­char­da Wa­gne­ra, anie­któ­rzy zapierw­sze­go ku­zy­na znaj­bliż­sze­go oto­cze­nia Hi­tle­ra uwa­ża­li Frie­dri­cha Nie­tz­sche­go, któ­ry te­raz, jak więk­szość na­zi­stów, prze­rzu­ca winę nain­nych, wtym przy­pad­ku naja­kie­goś Za­ra­tu­strę, któ­ry „tako rze­cze”.


  Mimo wszyst­ko, po­wta­rzam, nie osą­dzaj lek­ką ręką ów­cze­snych po­ry­wów – cał­kiem uza­sad­nio­nych lub tyl­ko czę­ścio­wo, ana­wet cza­sa­mi tra­gi­ko­micz­nych zpo­zy­cji dzi­siej­szych, do­brze kli­ma­ty­zo­wa­nych iaro­ma­ty­zo­wa­nych kry­te­riów iwar­to­ści. Spró­buj wejść wskó­rę ów­cze­snej Eu­ro­py, żeby zro­zu­mieć jej udrę­czo­ną du­szę, któ­rą czuć było pro­chem, kar­bo­lem inie­po­grze­ba­ny­mi tru­pa­mi.


  Opo­wie­dzia­łem towszyst­ko nie poto, bycię za­nu­dzać sta­ry­mi wspo­mnie­nia­mi, ale że­byś le­piej mógł zro­zu­mieć przy­pa­dek dok­to­ra Joe Smi­tha, na­sze­go wspa­nia­łe­go le­ka­rza – jed­ne­go znie­ma­łej gru­py ra­tow­ni­ków, któ­ry wie­lu znas wy­cią­gnął zczar­ne­go, pro­sto­kąt­ne­go dołu, kuktó­re­mu zdą­ża­li­śmy. „Doc Joe”, tak był na­zy­wa­ny przez pie­lę­gniar­ki isa­ni­ta­riu­szy zową swo­istą iwła­ści­wą tyl­ko Ame­ry­ka­nom bez­po­śred­nio­ścią.


  Pew­ne­go ran­ka prze­bu­dzi­łem się zmę­czą­ce­go pół­snu, wjaki za­pa­dłem, aktó­ry znaj­do­wał się nagra­nicz­nym punk­cie kon­tro­l­nym po­mię­dzy snem anie­by­tem – obu­dzi­łem się, po­nie­waż ktoś le­ciut­ko mnie po­kle­py­wał popo­licz­ku. Pod­nio­słem po­wie­ki iw wol­no gęst­nie­ją­cej mag­mie świa­tła zcie­niem ipo­wsta­ją­cych wniej ob­ra­zach, tak jak­by wmoim mó­zgu wy­wo­ły­wa­no ne­ga­tyw – zo­ba­czy­łem po­chy­lo­ną nade mną za­tro­ska­ną twarz dok­to­ra Joe. Prze­mie­ści­łem wzrok, byod­kryć wpolu wi­dze­nia tak­że owe­go czar­ne­go anio­ła, któ­ry kie­dyś, oile pa­mię­tasz, przy­szedł, byza­brać moją du­szę, aob­ser­wo­wa­łem goz wy­so­ko­ści wie­ży, gdzie spę­dzi­łem tyle szczę­śli­wych chwil naci­chych po­ga­węd­kach zpo­wie­szo­nym Zuc­ker­lem. Już cimó­wi­łem, że anioł miał tosamo imię cosio­stra An­ge­la, któ­ra wtej wła­śnie chwi­li try­snę­ła zestrzy­kaw­ki wpo­wie­trze ja­kimś prze­zro­czy­stym pły­nem, przy czym koń­co­wym ce­lem tego ćwi­cze­nia był mój ty­łek.


  Doc Joe po­cze­kał, aż taczyn­ność zo­sta­nie za­koń­czo­na, byza­py­tać:


  – No, jak się mamy, ży­je­my?


  Chy­ba wiesz, le­ka­rze za­wsze mó­wią wlicz­bie mno­giej, zso­li­dar­no­ści włą­cza­jąc isie­bie whi­sto­rię cho­ro­by, przy czym le­karz, wod­róż­nie­niu odsio­stry An­ge­li, wy­ra­żał wspo­mnia­ną so­li­dar­ność wpięk­nym ili­te­rac­kim ję­zy­ku nie­miec­kim. Spró­bo­wa­łem uśmiech­nąć się mo­imi po­pę­ka­ny­mi war­ga­mi, któ­re po­kry­wa­ła po­pę­ka­na skór­ka.


  – Pew­nie tak – po­wie­dzia­łem. – Po­nie­waż nie­daw­no ktoś bli­ski miwy­ja­śnił, że mar­twi ani nie za­da­ją py­tań, ani nanie nie od­po­wia­da­ją.


  – Czy toów ra­bin? – za­py­ta­ła sio­stra An­ge­la. – Coza czło­wiek, mój Boże! Za­nim wy­je­chał, zdą­żył opo­wie­dzieć misto ije­den ży­dow­skich dow­ci­pów!


  – Tak jest – wy­szep­ta­łem. – Gdy tyl­ko nie mapro­ble­mów, we­so­łek…


  Czar­no-bia­ła An­ge­la przy­ję­ła moje sło­wa nase­rio, nie zna­ła bo­wiem tego ga­tun­ku za­miesz­ka­łych wKo­łodź­cu ży­dow­skich żar­tow­ni­siów, któ­rzy wnaj­bar­dziej bez­na­dziej­nej chwi­li ży­cia wy­strze­lą zja­kąś we­so­łą ber­dy­czow­ską hi­sto­rią.


  – Po­zaz­dro­ścić mu! Czło­wiek bez pro­ble­mów… – wes­tchnę­ła. – Zda­je się, że je­ste­ście ro­dzi­ną lub coś ta­kie­go.


  – Wła­śnie, coś ta­kie­go… – po­wie­dzia­łem.


  Sio­stra An­ge­la za­czę­ła szpe­rać wkie­sze­niach bia­łe­go far­tu­cha, któ­ry przez kon­trast ztwa­rzą wy­da­wał się jesz­cze biel­szy lub może twarz sta­wa­ła się ciem­niej­sza przy bia­łym, wy­kroch­ma­lo­nym czep­ku zczer­wo­nym krzy­żem. Zna­la­zła coś ipo­da­ła mi. Był towy­tła­cza­ny, alu­mi­nio­wy gu­zik odobo­zo­we­go ubra­nia, zna­ny dobólu, po­nie­waż roz­bie­ra­li­śmy tru­py, za­nim uło­żo­no jew sto­sy, oczym cijuż wspo­mi­na­łem, ubra­nia zaś skła­da­li­śmy dowy­pa­rza­nia idal­sze­go użyt­ko­wa­nia przez na­stęp­nych kan­dy­da­tów nastos.


  – Pań­ski krew­ny, ra­bin, przed wy­jaz­dem ofia­ro­wał migo napa­miąt­kę. Po­wie­dział, że ten toobo­zo­wy gu­zik mogę za­pro­po­no­wać namo­del gi­gan­tycz­ne­go po­mni­ka hu­ma­ni­stycz­ne­go dwu­dzie­ste­go stu­le­cia.


  Wzią­łem gow chu­dą, żół­ta­wo­brą­zo­wą iwy­schnię­tą jak per­ga­min dłoń: wy­tła­cza­ny, alu­mi­nio­wy krą­żek, za­pew­ne tym­cza­so­wej pro­duk­cji wo­jen­nej ja­kie­goś „obiek­tu spe­cjal­ne­go”, achoć nie było nanim chro­po­wa­to­ści, sztan­ca nie wy­ko­na­ła pre­cy­zyj­nie swo­jej ro­bo­ty iprze­bi­te dokoń­ca były tyl­ko dwie zczte­rech dziu­rek.


  – Dziw­ny po­mysł – ci­cho po­wie­dział dok­tor Joe. – Po­mnik wkształ­cie gu­zi­ka!


  – Ra­bin Szmul Ben­da­wid za­wsze miał wza­pa­sie ta­kie po­my­sły – po­wie­dzia­łem. – Przy­cho­dzą mudo gło­wy pod­czas wę­dró­wek popu­sty­ni.


  – Ja­kiej pu­sty­ni? – zdzi­wio­na za­py­ta­ła An­ge­la.


  – Notej – spre­cy­zo­wa­łem. Sio­stra rzu­ci­ła po­bież­ne spoj­rze­nie nale­ka­rza, wi­docz­nie wzbu­dzi­łem uniej ja­kieś nie­wy­raź­ne po­dej­rze­nia, tym bar­dziej że wie­dzia­ła omo­ich spa­ce­rach naszczyt wie­ży. – Acze­mu masłu­żyć ten po­mnik? – za­py­ta­łem.


  – Żeby pa­mię­ta­no, cosię wy­da­rzy­ło wtym stu­le­ciu, iżeby tego nie za­po­mnieć. Tak po­wie­dział.


  Pod­nio­słem wzrok kuniej, po­ki­wa­łem gło­wą.


  – Zo­sta­nie za­po­mnia­ne, sio­stro, zo­sta­nie za­po­mnia­ne. Ra­bin jest popro­stu ro­man­ty­kiem. Po­mni­ki nie­zwy­kle szyb­ko za­mie­nia­ją się wozdo­by, coś wro­dza­ju bro­szek napier­siach mia­sta, doktó­rych miej­sco­wi się przy­zwy­cza­ja­ją, tu­ry­ści zaś naich tle fo­to­gra­fu­ją się napa­miąt­kę, nie in­te­re­su­jąc się, kogo lub cowy­obra­ża­ją.


  Kie­dyś imy zwu­jem Cha­im­le sfo­to­gra­fo­wa­li­śmy się wWied­niu natle po­mni­ka Schwa­rzen­ber­ga, nie wie­dząc wła­ści­wie, kim była po­stać nako­niu ija­kie są jej za­słu­gi.


  A jed­nak, pod­czas gdy doc Joe, przy­siadł­szy bo­kiem nakoń­cu łóż­ka, ob­słu­chi­wał moje pier­si świsz­czą­ce jak sta­ry czaj­nik, jawzbo­ga­ci­łem ideę re­be­go wła­snym wkła­dem: dla­cze­go, po­my­śla­łem so­bie, wja­kimś mu­zeum naprzy­kład pa­ry­skim Mu­zeum Czło­wie­ka, októ­rym czy­ta­łem wKo­łodź­cu, gdzie zaszkla­ny­mi wi­try­na­mi prze­cho­wu­je się odzież ce­sa­rzy, mar­ki­zy Pom­pa­do­ur iwe­nec­kich do­żów, nie mia­ła­by zo­stać wy­eks­po­no­wa­na moja za­faj­da­na pi­ża­ma zSal­zbur­ga? Wkoń­cu ona też jest sym­bo­lem sław­nej epo­ki.


  Krę­po­wa­łem się prze­ka­zać swój po­mysł sio­strze An­ge­li, któ­ra się spie­szy­ła, ischo­waw­szy gu­zik, jak­by był zezło­ta, ztac­ką, naktó­rej upo­rząd­ko­wa­no bo­ga­ty asor­ty­ment ta­ble­tek, kro­plo­mie­rzy, strzy­ka­wek, prze­szła dona­stęp­nych pa­cjen­tów wpi­ża­mach po­dob­nych domo­jej, aocze­ku­ją­cych nawi­zy­tę zeszkla­nym wzro­kiem utkwio­nym wsu­fi­cie, naktó­rym skrzy­dla­te, pu­szy­ste anioł­ki trzy­ma­ły gir­lan­dy zróż.


  Doc Joe koń­cem pal­ców za­czął mibo­le­śnie uci­skać brzuch, aż wkoń­cu jęk­ną­łem.


  – Boli? – za­py­tał.


  Tro­chę po­draż­nio­ny ostrym bó­lem, od­par­łem:


  – Ajak pan my­śli?


  – My­ślę, że cho­ro­ba już prze­cho­dzi. Czas, byza­czął pan wy­cho­dzić dopar­ku, nic panu nie jest.


  – Nic minie jest? – sark­ną­łem pra­wie ob­ra­żo­ny. – Czy pan wie, że nacmen­ta­rzu ży­dow­skim wBer­dy­czo­wie znaj­du­je się pły­ta na­grob­na szew­ca Uzie­go Schwe­ise­ra, naktó­rej jest na­pi­sa­ne: „Lea, aty minie wie­rzy­łaś, że je­stem cho­ry!”.


  Doc Joe ro­ze­śmiał się.


  – Mimo wszyst­ko niech się pan weź­mie wgarść iprze­sta­nie nad sobą uża­lać. Pro­szę mipo­móc ispró­bo­wać wy­ko­rzy­stać swój upór win­nej dzie­dzi­nie.


  – Rzecz wtym, dok­to­rze, że jaz ta­kim sa­mym upo­rem sprze­ci­wia­łem się ty­fu­so­wi. Pew­nie iza tomu­szę te­raz pła­cić.


  – Zawszyst­ko się pła­ci… – po­wie­dział iza­my­ślił się nad czymś in­nym, za­pew­ne od­le­głym, jako że jego spoj­rze­nie błą­dzi­ło gdzieś wprze­strze­ni.


  Z nie­co uda­ną we­so­ło­ścią pro­tek­cyj­nie po­kle­pał mnie popo­licz­ku, jak­by był pe­dia­trą le­czą­cym upar­cie cho­ru­ją­ce dziec­ko, anie mnie, sta­re­go bo­jow­ni­ka, któ­ry prze­żył dwie woj­ny świa­to­we, jed­no pierw­szo­ma­jo­we współ­za­wod­nic­two, dwa obo­zy kon­cen­tra­cyj­ne i, jako ozdo­ba dowszyst­kie­go – jak owa ga­łąz­ka pie­trusz­ki, oczym była już mowa – go­rącz­kę ty­fu­su brzusz­ne­go.
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  Wkrót­ce mój stan rze­czy­wi­ście tro­chę się po­pra­wił imo­głem – nie­kie­dy zpo­mo­cą sio­stry An­ge­li, nie­kie­dy sam – przy­trzy­mu­jąc się po­rę­czy scho­dów oraz ścian, wy­cho­dzić nakrót­ko, bypo­sie­dzieć wpar­ku wo­kół tego nawpół zruj­no­wa­ne­go, kró­lew­skie­go bu­dyn­ku. Kwi­tły lipy iza­le­wa­ły nas wo­nią, któ­ra sub­tel­nie, lecz na­tar­czy­wie, fa­la­mi prze­zwy­cię­ża­ła ostry za­pach szpi­ta­la.


  Mi­nę­ło dość dużo cza­su, aja wciąż nie mia­łem żad­nych wie­ści odre­be­go Ben­da­wi­da. Cze­ka­łem nawia­do­mość, od­czu­wa­jąc za­ra­zem prze­ra­że­nie ina­dzie­ję, to­też cią­gle za­glą­da­łem doowej ukry­tej fałd­ki ludz­kiej du­szy, gdzie cho­wa­ją się na­wet tenaj­bar­dziej sza­lo­ne na­dzie­je. Sza­leń­cze, bez­pod­staw­ne, bez uza­sad­nie­nia, ajed­nak upra­gnio­ne: być może nie­szczę­ście do­się­gło nie Sarę, lecz inną otym sa­mym imie­niu, być może też nie cho­dzi oto sa­na­to­rium koło Rów­ne­go, lecz osą­sied­nie, ibyć może ma­so­we roz­strze­li­wa­nie przy pa­ro­wie nad rzecz­ką nie od­by­ło się wKo­łodź­cu, a… Wstyd mi, ale tak było. Wsty­dzę się przy­znać doego­izmu, któ­ry po­zwa­lał miw my­ślach po­świę­cać wszyst­kich in­nych, byra­to­wać swo­ich. Je­dy­ne, wco nie­za­chwia­nie wie­rzy­łem, było prze­ko­na­nie, że na­sze dzie­ci – Ja­sza, Szu­ra iZu­zan­na – żyją isą gdzieś bli­sko, wNiem­czech lub Au­strii, nie bę­dąc więź­nia­mi wobo­zie, lecz zwy­cięz­ca­mi wtym wiel­kim istrasz­nym exo­du­sie.


  Wy­ciekł już pia­sek pierw­sze­go mie­sią­ca odza­koń­cze­nia woj­ny, okre­śla­ne­go przez miej­sco­we ga­zet­ki, dru­ko­wa­ne naprzej­ścio­wo żół­ta­wym pa­pie­rze raz jako „ka­pi­tu­la­cja” lub „oku­pa­cja”, kie­dy in­dziej znów jako „wy­zwo­le­nie” wza­leż­no­ści odpo­li­tycz­nych prze­ko­nań au­to­rów. Ale wewszyst­kich przy­pad­kach ona­zi­stach pi­sa­no jako o„tam­tych” – ja­kichś in­nych, zin­ne­go świa­ta, po­za­ziem­skich, mi­tycz­nych zło­czyń­cach, jak­by mo­ich daw­nych au­striac­kich ro­da­ków do­się­gła cięż­ka amne­zja izu­peł­nie za­po­mnie­li, jak sta­ran­nie, ana­wet en­tu­zja­stycz­nie, prze­pro­wa­dzo­no tunie tyl­ko noc krysz­ta­ło­wą, ale iwie­le in­nych, wca­le nie tak krysz­ta­ło­wych dni inocy. Ijak­by nie tu­taj, lecz nain­nej pla­ne­cie, nie­ob­słu­gi­wa­ny przez per­so­nel mó­wią­cy al­pej­ski­mi dia­lek­ta­mi, znaj­do­wał się obóz Mau­thau­sen. Oczy­wi­ście, wpo­rów­na­niu zczte­re­ma mi­lio­na­mi ofiar wAu­schwitz lub dwo­ma mi­lio­na­mi wDa­chau sto dwa­dzie­ścia trzy ty­sią­ce za­mor­do­wa­nych wobo­zie tego mu­zycz­ne­go kra­ju było czymś wro­dza­ju me­nu­eta wme­trum trzy czwar­te, zre­we­ran­sa­mi ipo­kło­na­mi.


  O wie­le, wie­le póź­niej usły­sza­łem do­stoj­nych Niem­ców mó­wią­cych pół żar­tem, pół se­rio: „Chy­tru­sy ztych Au­stria­ków. We­pchnę­li nam Hi­tle­ra, aprzy­własz­czy­li so­bie Beetho­ve­na!”.


  A szko­da, po­nie­waż lu­bię Au­strię ijej ży­wot­nych miesz­kań­ców – wspa­nia­ły aliaż wschod­nich wia­trów iprze­pi­sów ku­char­skich zlek­kim po­wie­wem wło­skie­go Po­łu­dnia! Te­raz, kie­dy pi­szę tesło­wa, awszyst­ko daw­no już prze­szło, sta­ło się wspo­mnie­niem, re­li­kwią lub nud­ną, szkol­ną lek­cją hi­sto­rii, wiem, że jest czas rzu­ca­nia ka­mie­nia­mi, ale też czas ich zbie­ra­nia ibu­do­wa­nia. Bojak ina­czej bę­dzie­my wspól­nie za­sie­wać za­ora­ne bruz­dy Eu­ro­py? Ale wów­czas – mie­siąc poza­koń­cze­niu woj­ny – każ­da pró­ba prze­mil­cze­nia prze­stępstw iprze­rzu­ca­nia winy bo­le­śnie się od­ci­ska­ła wna­szych zra­nio­nych du­szach, in­ter­pre­to­wa­na ra­czej jako współ­uczest­nic­two ani­że­li wiel­ko­dusz­ny gest po­jed­na­nia. Bokie­dy wwio­sce pró­bu­ją prze­mil­czeć lub ukryć uczy­nek ko­nio­kra­da, po­szko­do­wa­ni po­dej­rze­wa­ją całą wio­skę oko­nio­kradz­two, prze­pra­szam zamen­tor­ski ton, ale tak tojest.


  Któ­re­goś czerw­co­we­go dnia, prze­po­jo­ne­go aro­ma­tem roz­kwi­tłych lip, naław­ce koło mnie przy­siadł się Doc Joe wi­docz­nie zmę­czo­ny trud­nym czu­wa­niem nad zdro­wie­ją­cy­mi iumie­ra­ją­cy­mi. Dok­tor był du­żym, nie­zbyt przy­stoj­nym męż­czy­zną omię­si­stym no­sie, wcięż­kich oku­la­rach, amimo że był sto­sun­ko­wo mło­dy – oko­ło czter­dziest­ki piąt­ki – czo­ło żło­bi­ły mudwie głę­bo­kie bruz­dy. Po­dob­ne dwie bruz­dy bie­gły pro­sto wdół po­licz­ków, na­da­jąc muwy­raz do­bro­dusz­ny iswoj­ski oraz wy­wo­łu­jąc ocze­ki­wa­nie nauśmiech, któ­ry się nie spóź­niał, żeby uka­zać jego zdro­we, choć po­żół­kłe zęby na­ło­go­we­go pa­la­cza.


  – Jak, wra­ca­my już dozdro­wia? – za­py­tał ipo­kle­pał mnie poko­la­nie swą wiel­ką dło­nią pa­su­ją­cą bar­dziej doko­wa­la lub bed­na­rza.


  – Wszyst­ko nato wska­zu­je – od­par­łem. – Wła­śnie my­śla­łem, dok­to­rze, otam­tym bu­dyn­ku. Czy zo­sta­nie od­bu­do­wa­ny? Pro­szę po­pa­trzeć, jaka szko­da, do­praw­dy! Dla­cze­go mu­siał zo­stać zbu­rzo­ny? Iw ogó­le nie ro­zu­miem sen­su woj­ny, moż­na byrzec, stra­te­gicz­nej ko­rzy­ści ztego, że się bom­bar­du­je ta­kie sta­re mia­sto. Prze­cież tuuro­dził się Ama­de­usz Mo­zart!


  – Wszę­dzie ktoś żył. Woj­na mawła­sną ska­lę war­to­ści iwła­sne po­trze­by. Woj­na nie wy­bie­ra ofiar we­dług ludz­kiej lo­gi­ki ani nie roz­róż­nia wy­cia bomb oddźwię­ków Cza­ro­dziej­skie­go fle­tu. Czy kula może tra­fiać tyl­ko złych albo tyl­ko ka­to­li­ków, tyl­ko ko­mu­ni­stów, tyl­ko nie­bie­sko­okich? Aczy może mipan wy­ja­śnić, dla­cze­go bez­myśl­nie zbu­rzo­no Dre­zno? Mia­sto nie mia­ło woj­sko­we­go zna­cze­nia, ale tam prze­cież znaj­du­je się Zwin­ger zMa­don­ną Ra­fa­ela! Adla­cze­go myz ko­lei zbu­rzy­li­śmy Co­ven­try, Ora­do­ur iLi­di­ce? Albo po­ło­wę Ro­sji?


  Spoj­rza­łem nanie­go zdzi­wio­ny.


  – Dla­cze­go my? Wja­kim sen­sie „my”?


  Chwi­lę mil­czał ipa­trząc miw oczy, spo­koj­nie od­po­wie­dział:


  – Je­stem Niem­cem. Ma­jo­rem służb me­dycz­nych pew­ne­go… nie­miec­kie­go od­dzia­łu. Czy nie za­uwa­żył pan, że pod far­tu­chem le­kar­skim nie no­szę mun­du­ru?


  – Szcze­rze mó­wiąc, nie przy­wią­zy­wa­łem dotego wagi. Czyż nie­któ­re pie­lę­gniar­ki zestop­niem woj­sko­wym pod far­tu­chem nie tyl­ko nie no­szą mun­du­ru, ale na­wet sta­ni­ka?


  – Tak, tojest przy­jem­niej­szy wi­dok.


  – Rze­czy­wi­ście, odrazu dał się za­uwa­żyć pań­ski nie­miec­ki. Wod­róż­nie­niu odsio­stry An­ge­li, któ­ra po­słu­gu­je się set­ką nie­miec­kich słów wan­giel­skim sy­ro­pie. My­śla­łem, że pan uczył się nie­miec­kie­go wcol­le­ge’u lub czymś po­dob­nym.


  Dok­tor za­prze­czył ru­chem gło­wy.


  – Uczy­łem się good mo­jej bab­ci wOt­to­brun­nie, nie­da­le­ko Mo­na­chium.


  – Prze­pra­szam, je­śli za­da­ję nie­sto­sow­ne py­ta­nia, ale… dziw­nie brzmi Joe Smith dla nie­miec­kie­go ma­jo­ra, któ­ry tra­fia doame­ry­kań­skiej for­ma­cji jesz­cze przed koń­cem woj­ny.


  Pierw­szy raz zo­ba­czy­łem goza­pa­la­ją­ce­go pa­pie­ro­sa – wpo­miesz­cze­niach pa­le­nie było za­bro­nio­ne dla wszyst­kich, rów­nież dla le­ka­rzy ipie­lę­gnia­rek. Mnie pa­pie­ro­sa nie za­pro­po­no­wał. Po­wie­dział:


  – Wbłąd wpro­wa­dza an­giel­ska wy­mo­wa mo­je­go imie­nia przez przy­zwy­cza­je­nie Ame­ry­ka­nów, byz Jo­han­na ro­bić Joe. Na­zy­wam się Jo­hann Schmidt, oby­wa­tel do­pie­ro coupa­dłej Trze­ciej Rze­szy. Czy bę­dzie czwar­ta, nie wia­do­mo.
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  I tak, bra­cie mój, któ­ry czy­tasz tesło­wa, je­śli cistar­czy cier­pli­wo­ści, po­znaj też hi­sto­rię ma­jo­ra służb me­dycz­nych Jo­han­na Schmid­ta lub, je­śli chcesz, dok­to­ra Joe. Wszyst­ko wy­ło­żę do­kład­nie tak, jak opo­wie­dział mito oso­bi­ście owe­go ci­che­go iwon­ne­go przed­wie­czo­ra wSal­zbur­gu, za­nim gra­na­to­we cie­nie nocy nie za­czę­ły peł­znąć wgórę kuska­łom twier­dzy.


  Je­śli więc opo­wia­dam citę hi­sto­rię, toby­naj­mniej nie poto, bydo­dać jesz­cze jed­ną kro­plę doprze­le­wa­ją­cej się stud­ni wspo­mnień o„strasz­nej woj­nie”, lecz dla­te­go, że wten los wpla­ta­ją się wi­niet­ki ika­prio­le ży­cia, ajak już ciwspo­mi­na­łem, ina­czej ro­zu­mie­li­śmy jewów­czas, ina­czej ro­zu­mie­my obec­nie, wie­le lat poza­koń­cze­niu woj­ny.


  Zbli­żał się fi­nał ityl­ko skoń­cze­ni idio­ci, doktó­rych dok­to­ra Schmid­ta ab­so­lut­nie nie moż­na było za­li­czyć, ocze­ki­wa­li cudu zwią­za­ne­go zpo­gło­ską ono­wej, taj­nej bro­ni Füh­re­ra. Te­raz już wie­my, że nie była topu­sta ga­da­ni­na iże Wer­n­her von Braun go­rącz­ko­wo przy­go­to­wy­wał bom­bę ato­mo­wą, ale było już zapóź­no, apo­nad­to czar­ny kot prze­szedł mudro­gę, chwa­ła Bogu. Na­wet po­raż­ka „so­jusz­ni­ków” wAr­de­nach nie za­po­wia­da­ła bar­dziej ró­żo­we­go ob­ra­zu zbli­ża­ją­ce­go się nie­uchron­nie koń­ca. Wtym cza­sie jed­nost­ka, doktó­rej na­le­żał mój dok­tor, znaj­do­wa­ła się gdzieś wpół­noc­nych Wło­szech, wDo­lo­mi­tach, aAme­ry­ka­nie nie­po­wstrzy­ma­nie prze­su­wa­li się dogóry powło­skim bu­cie. Tobył nie­wiel­ki od­dział spe­cjal­ny – tak po­wie­dział Doc Joe, nie wy­ja­śnia­jąc, naczym po­le­ga­ła owa spe­cjal­ność – któ­ry był cał­ko­wi­cie zdez­o­rien­to­wa­ny sprzecz­ny­mi roz­ka­za­mi wyż­szych do­wód­ców, bar­dziej za­ję­tych tro­ską ora­to­wa­nie wła­snej skó­ry niż opra­co­wa­niem pla­nu do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ne­go od­wro­tu.


  Wo­bec za­ist­nia­łej sy­tu­acji ma­jor Jo­hann Schmidt zde­cy­do­wał się nanaj­wyż­szą zdra­dę ide­ałów na­ro­do­we­go so­cja­li­zmu. Od­pi­na­jąc pas, jak­by odnie­chce­nia, niby że miał kuc­nąć tro­chę da­lej wkrza­kach, wy­cze­kaw­szy do­god­ne­go mo­men­tu wogól­nym roz­przę­że­niu, po­biegł wdół naprze­łaj, po­przez pola roz­kwi­tłych kro­ku­sów.


  Biegł przez krza­ki, za­spy ipo­to­ki, aż usły­szał śmiech igło­śną mowę an­giel­ską. Dok­tor Schmidt przy­padł dozie­mi zani­skim ja­łow­cem, za­czął peł­znąć wtam­tym kie­run­ku ido­strzegł po­ni­żej, nama­łej po­lan­ce, oko­ło dzie­się­ciu ame­ry­kań­skich żoł­nie­rzy, któ­rzy wła­śnie przy­go­to­wy­wa­li kawę nama­łym, przy­spo­so­bio­nym ogni­sku. Być może nie ucho­dzi tak mó­wić ozwy­cięz­cach, ale iten od­dział był nie mniej roz­przę­żo­ny odtego, któ­ry chwi­lę temu ma­jor po­rzu­cił bez po­że­gna­nia, wtym sen­sie, że broń za­wie­szo­no nago­łych ga­łę­ziach lub popro­stu od­po­czy­wa­ła naze­szło­rocz­nej traw­ce. Wte­dy nasz dok­tor wy­sko­czył zkry­jów­ki iw spo­sób naj­bar­dziej przy­ja­zny za­wo­łał:


  – Hel­lo, amis, Freund­schaft! Hi­tler ka­putt!


  Dla hi­sto­rii po­zo­sta­nie nie­wia­do­me, cooni do­kład­nie zro­zu­mie­li ztej dy­plo­ma­tycz­nej epi­sto­ły, ale wszy­scy jak nako­men­dę rzu­ci­li kub­ki ipod­nie­śli ręce. Po­wsta­ły pew­ne kom­pli­ka­cje ję­zy­ko­we, gdy dok­tor pró­bo­wał wy­ja­śnić, że towła­śnie onsię pod­da­je, anie naod­wrót. Wtym cza­sie odstro­ny wznie­sie­nia, przy krza­kach za­wo­ła­no Hän­de hoch!, cozna­czy „Ręce dogóry!”, amały re­pre­zen­ta­cyj­ny od­dział ame­ry­kań­skiej de­mo­kra­cji zna­lazł się pod ob­strza­łem kom­pa­nii SSprze­cze­su­ją­cej las. Ame­ry­ka­nie mu­sie­li pod­dać się po­now­nie, ale za­chwyt ese­sow­ców był nie­opi­sa­ny, kie­dy zro­zu­mie­li, że dzie­się­ciu jan­ke­sów wziął donie­wo­li je­den ma­jor zWe­hr­mach­tu, ido tego le­karz! Jaki lep­szy do­wód mo­ral­nej wyż­szo­ści nie­miec­kie­go du­cha nad zgni­łą za­chod­nią plu­to­kra­cją.


  Jeń­ców od­pro­wa­dzo­no dood­dzia­łu spe­cjal­ne­go, doktó­re­go przy­na­le­żał rów­nież dok­tor Schmidt, przy czym onoso­bi­ście otrzy­mał po­chwa­łę oraz obiet­ni­cę, że wna­stęp­nym ra­por­cie zo­sta­nie zgło­szo­ny dowy­so­kie­go od­zna­cze­nia.


  Tej sa­mej nocy, kie­dy od­dział spe­cjal­ny, uchla­ny spi­ry­tu­sem doce­lów me­dycz­nych, chra­pał wnaj­lep­sze, dok­tor Schmidt ode­mknął drzwi ka­mien­nej ba­ców­ki, za­mie­nio­nej wtym­cza­so­wy obóz je­niec­ki dla dzie­się­ciu Ame­ry­ka­nów, izbiegł ra­zem znimi, nie po­cze­kaw­szy nawy­so­ki or­der.


  Od tego cza­su, czy­li odpóź­nej zimy 1944 roku ma­jor Jo­hann Schmidt za­li­czał się już doze­spo­łu ame­ry­kań­skie­go szpi­ta­la po­lo­we­go ibył już Doc Joe. Uczci­wie swą nie­ma­łą wie­dzą wdzie­dzi­nie nie­miec­kiej na­uki me­dycz­nej, któ­ra – mu­si­my przy­znać – nie­jed­no­krot­nie udo­wad­nia­ła swą wyż­szość, sta­rał się nie do­pu­ścić doprze­rwa­nia nici Ariad­ny uran­nych ame­ry­kań­skich żoł­nie­rzy, cy­wil­nych miesz­kań­ców po­szko­do­wa­nych wcza­sie dzia­łań wo­jen­nych lub, tak jak wna­szym przy­pad­ku, wy­cią­gnię­tych zcuch­ną­cych obo­zów wra­ków ludz­kich.


  „Cóż mitam? – za­pew­ne po­wiesz. – Oczym tochcesz na­po­mknąć tą hi­sto­rią? Kie­dy dokoń­ca zo­sta­ją już tyl­ko mie­sią­ce, nie jest bo­ha­ter­stwem po­stą­pić tak, jak twój dok­tor. Szcze­gól­nie je­że­li masz choć dwa gra­my mó­zgu wgło­wie!”


  „Tak jest” – od­po­wiem. Ajed­nak więk­szość tego nie zro­bi­ła, nie­raz zestra­chu, kie­dy in­dziej zaś zpróż­nych na­dziei naob­rót spraw lub zwpo­jo­ne­go mitu oobo­wiąz­ku woj­sko­wym, wier­no­ści przy­się­dze lub ca­łej ide­olo­gii Blut und Bo­den. Przy­po­mi­nam cijed­nak, że nie ro­bi­li tego tak­że chłop­cy ra­dziec­cy, na­wet wów­czas, gdy całe skła­dy po­cią­gów prze­wo­zi­ły blo­ki gra­ni­tu prze­zna­czo­ne napo­mnik Hi­tle­ra przy pla­cu Czer­wo­nym. Jest róż­ni­ca, po­wiesz, ale pro­szę, nie wcią­gaj mnie wspór ospra­wie­dli­wych inie­spra­wie­dli­wych woj­nach, po­nie­waż nie każ­dy żoł­nierz, któ­ry wbił gło­wę wbło­to, może tooce­nić zpo­zy­cji wy­so­kich isu­ro­wych kry­te­riów hi­sto­rii. Chcę tyl­ko po­wie­dzieć, że skom­pli­ko­wa­ne inie­zba­da­ne są wy­ro­ki bo­skie, dzię­ki któ­rym dany wy­bór ujed­nych do­cho­dzi doświa­do­mo­ści iser­ca szyb­ko, uin­nych, prze­pra­szam, sta­now­czo zbyt wol­no. Jed­ni, jak już wie­my, nie do­pu­ści­li fa­szy­zmu doswej du­szy, inni gopo­rzu­ci­li – ktoś wpierw­szym dniu woj­ny, ktoś wostat­nim, anie­któ­rzy wogó­le. Dla tych, któ­rzy zprze­ko­na­nia po­rzu­ci­li bru­nat­ną ko­szu­lę, tę po­nu­rą po­mył­kę, wszyst­ko jed­no kie­dy, wcze­śniej czy póź­niej, przy­po­mnę cisło­wa mo­je­go re­be­go, wy­po­wie­dzia­ne przy in­nej oka­zji: „Sta­raj­my się ich zro­zu­mieć, nie prze­kli­na­jąc inie wy­śmie­wa­jąc. Zo­staw­my dla nich przy sto­le wol­ne miej­sce, chleb iwino”. Tak po­wie­dział rebe Szmul Ben­da­wid, aty spró­buj tozro­zu­mieć!


  Gdyż nie tojest roz­wią­za­niem czy też, po­wiedz­my, pu­en­tą mo­je­go opo­wia­da­nia, lecz pew­ne wy­da­rze­nie owe­go po­ran­ka, gdzieś pod ko­niec czerw­ca, kie­dy doszpi­tal­ne­go po­miesz­cze­nia we­szli ame­ry­kań­ski ofi­cer isier­żant po­li­cji woj­sko­wej, tak zwa­nej „em­pi­ty”, wto­wa­rzy­stwie dwóch cy­wi­lów zczer­wo­ny­mi opa­ska­mi narę­ka­wach wy­tar­tych palt. Je­den znich był wiel­kim, ku­dła­tym gó­ra­lem, dru­gi – wręcz od­wrot­nie – drob­nym człe­czy­ną woku­la­rach odru­cia­nych opraw­kach, ja­kie no­szą dru­ka­rze lub na­uczy­cie­le hi­sto­rii wubo­gich gór­skich mia­stecz­kach. Apo­wiem ciod razu, że wtam­tych cza­sach czer­wo­ne opa­ski narę­ka­wach mo­gły ozna­czać róż­ne rze­czy – odochot­ni­czej mi­li­cji oby­wa­tel­skiej pró­bu­ją­cej za­pro­wa­dzić po­rzą­dek wkra­ju, gdzie oprócz wojsk oku­pa­cyj­nych nie było in­nej wła­dzy, doprzed­sta­wi­cie­li ko­mi­te­tów, or­ga­ni­za­cji an­ty­fa­szy­stow­skich ipar­tii lub popro­stu tych, cosa­mo­mia­no­wa­li się tym­cza­so­wy­mi or­ga­na­mi ko­mu­nal­ny­mi, atrosz­czą­cych się owodę pit­ną lub chleb dla zroz­pa­czo­nych iży­ją­cych wnę­dzy miesz­kań­ców. Doc Joe, któ­ry sie­dział nabrze­gu łóż­ka, prze­giąw­szy swój wiel­ki tu­łów, od­wró­cił gło­wę, po­pa­trzył naprzy­by­łych, wy­pro­sto­wał się ipo­wo­li zdjął zszyi ste­to­skop.


  Drob­ny czło­wiek wdru­cia­nych oku­la­rach wpił wnie­go krót­ko­wzrocz­ne spoj­rze­nie, po­tem zde­cy­do­wa­nie wy­cią­gnął rękę iwska­zał dok­to­ra pal­cem – jak su­ro­wy sę­dzia, jak bi­blij­ny pro­rok, jak sam Sa­ba­oth.


  – Toon!
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  I tak toDoc Joe zo­stał aresz­to­wa­ny ini­g­dy wię­cej już gonie wi­dzia­łem. Po­now­nie opa­no­wa­ny przez pe­rio­dycz­ne, ni­czym kol­ki brzusz­ne, wąt­pli­wo­ści wwyż­szą spra­wie­dli­wość, któ­ra wkoń­co­wym roz­ra­chun­ku od­da­je każ­de­mu to, comu się na­le­ży, do­wie­dzia­łem się odsio­stry An­ge­li, jak było na­praw­dę.


  Po ka­pi­tu­la­cji fa­szy­stow­skich Włoch ibły­ska­wicz­nej nie­miec­kiej oku­pa­cji wło­skiej pół­no­cy wtam­tej­szych gór­skich oko­li­cach roz­go­rza­ła za­żar­ta wal­ka par­ty­zanc­ka. Opę­ta­ni sza­lo­ną ina­tręt­ną ideą „osta­tecz­ne­go roz­wią­za­nia” na­zi­ści za­czę­li itu­taj za­my­kać Ży­dów, choć jak wia­do­mo, nie­któ­re trzeź­wiej­sze gło­wy zoto­cze­nia Füh­re­ra prze­czu­wa­ły już, że osta­tecz­ne roz­wią­za­nie nie spóź­ni się, choć zmie­rza wnie­co in­nym kie­run­ku. Itak gdzieś wre­gio­nie Try­den­tu zo­stał za­ło­żo­ny obóz przej­ścio­wy dla Ży­dów iin­nych szko­dli­wych ele­men­tów przed ich dal­szą de­por­ta­cją. Od­wo­ła­ny zeszpi­ta­la woj­sko­we­go ma­jor służb me­dycz­nych Jo­hann Schmidt zo­stał włą­czo­ny do„od­dzia­łu spe­cjal­ne­go” jako le­karz wy­da­ją­cy opi­nie iwpi­su­ją­cy dodo­ku­men­tów dane osta­nie zdro­wia „prze­sył­ki”. Zgod­nie ztymi jego opi­nia­mi nie­któ­rzy byli kie­ro­wa­ni doka­mie­nio­ło­mów wMau­thau­sen, anie­zdat­ni fi­zycz­nie dotej cięż­kiej pra­cy – znacz­nie da­lej, nawcza­sy doPol­ski, gdzie po­mi­mo po­wsta­łych trud­no­ści spo­wo­do­wa­nych szyb­kim mar­szem Ar­mii Czer­wo­nej Niem­cy wciąż dys­po­no­wa­li do­sta­tecz­ną ilo­ścią okrą­głych pu­szek zgra­nul­ka­mi pod za­ko­do­wa­ną na­zwą „cy­klon B”. Wraz zpo­su­wa­niem się na­przód Ame­ry­ka­nów obóz koło Try­den­tu zo­stał szyb­ko zli­kwi­do­wa­ny, na­to­miast od­dział spe­cjal­ny otrzy­mał roz­kaz wy­co­fa­nia się wre­jon daw­nej gra­ni­cy au­striac­kiej.


  Ogól­nie rzecz bio­rąc, tojuż wszyst­ko. Nie chcę ai nie mogę osą­dzać stop­nia winy dok­to­ra Schmid­ta ani szcze­ro­ści jego uczyn­ku poprzy­mu­so­wym uczest­nic­twie wnik­czem­no­ści, po­nie­waż kil­ka lat póź­niej spo­tka­łem naKo­ły­mie, tuż pod cza­pą po­lar­ną, le­ka­rzy, ido nie­któ­rych znich za­cho­wa­łem wewspo­mnie­niach ci­chą wdzięcz­ność zaoka­za­ne miczło­wie­czeń­stwo lub popro­stu pro­fe­sjo­nal­ną rze­tel­ność, na­to­miast doin­nych ży­wię naj­zwy­czaj­niej­szą po­gar­dę. Wiem tyl­ko, że pa­lec, któ­rym drob­ny Włoch wska­zał nadok­to­ra Joe, był pal­cem od­we­tu, ta­kie były cza­sy – twar­de, bez niu­an­sów, bez oko­licz­no­ści ła­go­dzą­cych.


  Póź­niej się do­wie­dzia­łem, że dok­tor zo­stał przez sąd wMe­dio­la­nie ska­za­ny naosiem lat, oczym na­wet pi­sa­no wga­ze­tach – jed­ni zezdzi­wie­niem, inni zpo­czu­ciem za­do­wo­le­nia. Wtam­tej­szym szpi­ta­lu wię­zien­nym od­zna­czył się jako su­mien­ny le­karz, dla­te­go już potrzech la­tach zo­stał uła­ska­wio­ny. Ije­śli obec­nie jest eme­ry­tem wOt­to­brun­nie koło Mo­na­chium, tomoże przy­pad­ko­wo prze­czy­ta tesło­wa: „Hel­lo, Doc Joe, wiem, że woj­na jest pa­skud­ną rze­czą iczy­ni czło­wie­ka współ­uczest­ni­kiem – raz świa­do­mym, raz mi­mo­wol­nym. Janie je­stem in­stan­cją, któ­ra wy­da­je wy­ro­ki, idla­te­go pra­gnę cityl­ko po­wie­dzieć, że za­pa­mię­ta­łem cię znaj­lep­szej stro­ny”. Je­stem prze­ko­na­ny, że po­wyż­sza spra­wa może uko­goś wy­wo­łać gniew­ny sprze­ciw, wktó­re­go spra­wie­dli­wość by­naj­mniej nie wąt­pię, dla­te­go od­po­wiem mujak ów sta­ry ra­bin: „I tyteż masz ra­cję!”.
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  22 czerw­ca jako ka­prys losu bądź gra przy­pad­ku – wczwar­tą rocz­ni­cę chwi­li, gdy na­gle mu­sie­li­śmy prze­rwać dro­gę kuwzgó­rzom Man­dżu­rii – na­sze ży­cie nie­ocze­ki­wa­nie ru­szy­ło win­nym kie­run­ku. Do­kład­nie tego dnia otrzy­ma­łem prze­sył­kę zGe­ne­wy zezna­ka­mi Mię­dzy­na­ro­do­we­go Czer­wo­ne­go Krzy­ża. Uwierz mi, że za­nim jesz­cze drżą­cy­mi pal­ca­mi otwo­rzy­łem dużą ko­per­tę, wie­dzia­łem, że jest towia­do­mość odre­be­go Ben­da­wi­da, jak rów­nież wie­dzia­łem, oczym pi­sze. Ba­łem się ów list prze­czy­tać, bra­łem iod­kła­da­łem ko­per­tę, po­tem znów ją bra­łem iznów od­kła­da­łem, jak­by wza­war­tej tam tre­ści wciąż jesz­cze moż­na było coś zmie­nić bądź ulep­szyć. Ale też nie było miła­two czy­tać przez za­mglo­ne łza­mi oczy, jako że doko­per­ty wło­żo­no in­for­ma­cję Mię­dzy­na­ro­do­wej Ko­mi­sji Ba­dań Zbrod­ni Hi­tle­row­skich wAu­schwitz do­ty­czą­cą Sary Da­wi­dow­nej Blu­men­feld, zdomu Zwas­sman, za­gi­nio­nej wobo­zie 3mar­ca 1943 roku. Za­łą­czo­ny był też wy­ciąg zpro­to­ko­łu 107/1944 pro­ku­ra­tu­ry woj­sko­wej 3. Fron­tu Ukra­iń­skie­go oma­so­wym roz­strze­la­niu lud­no­ści cy­wil­nej wKo­łodź­cu (Ukra­ina Po­łu­dnio­wa, ZSRR). Znaj­do­wał się jesz­cze od­pis de­kre­tu opo­śmiert­nym od­zna­cze­niu or­de­rem Czer­wo­ne­go Sztan­da­ru sze­re­gow­ca Je­szuy (Szu­ry) Isa­ko­wi­cza Blu­men­fel­da oraz ra­dio­te­le­gra­fist­ki Zu­zan­ny Isa­kow­nej Blu­men­feld zTar­no­pol­skie­go Od­dzia­łu Par­ty­zanc­kie­go – obo­je zgi­nę­li wwal­ce zfa­szy­stow­skim oku­pan­tem. Znaj­do­wa­ło się tam rów­nież po­da­nie nazwy­kłym dru­ku wy­peł­nio­nym po­spiesz­nie inie­chluj­nie przez nie­zna­ne­go biu­ro­kra­tę jako do­wód, że lejt­nant gwar­dii Blu­men­feld Ja­kub Isa­ko­wicz nie wró­cił zak­cji zwia­dow­czej naty­łach wro­ga wre­jo­nie Wi­teb­ska, 1. Front Przy­bał­tyc­ki, ina­le­ży gouznać zaza­gi­nio­ne­go bez śla­du. „Ni­niej­sze mapo­słu­żyć ro­dzi­nie…” Pa­nie Boże, docze­go może po­słu­żyć śmierć mo­je­go syna, je­śli już nie po­słu­ży­ła, byprzy­spie­szyć choć­by ojed­ną se­kun­dę, obok po­zo­sta­łych pięć­dzie­się­ciu mi­lio­nów se­kund, ko­niec tej prze­klę­tej woj­ny!


  Mój dro­gi Icku!


  Uda­ło misię zdo­być za­łą­czo­ne tuin­for­ma­cje, któ­re dzię­ki wspa­nia­ło­myśl­nej po­mo­cy pew­ne­go za­gra­nicz­ne­go ko­re­spon­den­ta otrzy­masz zCzer­wo­ne­go Krzy­ża. Wiem, jaki ból spra­wi Cito wszyst­ko, oczym się do­wiesz, ale już Cimó­wi­łem, że owo­ce próż­nych na­dziei bar­dziej są gorz­kie odnaj­smut­niej­szej praw­dy. Obec­nie tak się dzie­je wca­łym kra­ju za­le­wa­nym fa­la­mi wie­ści oocze­ki­wa­nych naj­bliż­szych, któ­rzy już nie wró­cą.


  Nie mam od­wa­gi ra­dzić ci, jak masz po­stą­pić, gdyż sam znaj­du­ję się nabez­dro­żu, jak nadnie ciem­nej jamy. Ko­ło­dziec zo­stał pra­wie cał­ko­wi­cie zbu­rzo­ny ispa­lo­ny, az ognia oca­la­ły je­dy­nie ce­gla­ne ko­mi­ny. Tak wy­glą­da obec­nie na­sze mia­stecz­ko – mar­twy las ko­mi­nów.


  Lu­dzie jed­nak za­czy­na­ją wra­cać, tui ów­dzie wra­ca tak­że któ­ryś zna­szych, adum­ny je­stem znich, po­nie­waż wra­ca­ją ude­ko­ro­wa­ni or­de­ra­mi chwa­ły bo­jo­wej, cho­ciaż nie­ste­ty, zna­szej ro­dzi­ny nikt nie oca­lał. Wszyst­ko trze­ba za­czy­nać odpo­cząt­ku, ce­gła poce­gle. Po­nie­waż te­raz jest szmi­ta.


  Pod­nio­słem wzrok znad li­stu iprzy­po­mnia­łem so­bie lek­cje Tal­mu­du: szmi­ta, siód­my rok, rok sza­ba­to­wy, kie­dy tow sta­ro­żyt­no­ści nie ora­no zie­mi, żeby od­po­czę­ła iw po­ko­ju na­kry­ła tra­wą swych zmar­łych. Szmi­ta – każ­de­mu we­dług za­sług wsiód­mym roku iwszyst­ko odnowa. Tak było!


  Dla­te­go jazo­sta­ję tu­taj, Icek, przy swo­ich lu­dziach, po­nie­waż po­wi­nie­nem być znimi. Chcę impo­móc wuświa­do­mie­niu so­bie, że to, cosię wy­da­rzy­ło, nie było nie­unik­nio­ne imo­gło się nie wy­da­rzyć, aci­cha re­zy­gna­cja, zjaką toprzyj­mo­wa­li, być może kry­je wso­bie mą­drość prze­szło­ści, lecz wąt­pli­wie, czy przy­no­si na­dzie­ję naprzy­szłość. Nie je­stem pro­ro­kiem ani ca­dy­kiem, tyl­ko zwy­kłym ra­bi­nem wzwy­czaj­nym, ma­łym mia­stecz­ku, sam błą­dzę roz­dzie­ra­ny wąt­pli­wo­ścia­mi za­rów­no codo prawd nie­biań­skich, jak iziem­skich, ale chciał­bym po­móc lu­dziom zro­zu­mieć sens tego, cosię wy­da­rzy­ło, bywy­zwo­lić się znie­wo­li po­ko­ry ibi­blij­nych snów – tak jak nasi od­waż­ni Ma­cha­be­usze zget­ta war­szaw­skie­go, niech bę­dzie wiecz­na ich pa­mięć, nasi lu­dzie mają pra­wo doca­łej prze­szło­ści Abra­ha­mo­we­go ple­mie­nia, ale wprzy­szłość mu­si­my wejść czuj­ni, zotwar­ty­mi ocza­mi ipa­trzą­cy da­le­ko przed sie­bie. Tak my­ślę.


  Dla­cze­go Ciwięc pi­szę otym wszyst­kim? Otóż poto, byś wie­dział, dla­cze­go zo­sta­ję tu­taj. Ale Ty, dro­gi, bar­dzo dro­gi Icku, mężu mo­jej zmar­łej sio­stry ioj­cze mo­ich za­bi­tych sio­strzeń­ców, Tyje­steś kru­chy, Two­ja du­sza jest sła­ba izra­nio­na, to­też nie chciał­bym jej zo­ba­czyć zła­ma­nej jak stłu­czo­ny gar­nek pod­czas siód­me­go roku. Dla­te­go pro­szę Cię: nara­zie nie wra­caj. Osiądź gdzieś, wpo­bli­żu ja­kiejś rze­ki, za­siej piędź zie­mi ipod­le­waj ją – niech wy­ro­śnie tra­wa.


  Za­wsze Twój


  Szmul Ben­da­wid


  PS. OEs­te­rze Katz do­wie­dzia­łem się tyle, ile moż­na się było do­wie­dzieć. Pa­mię­tasz, wy­sła­no ją nale­cze­nie, ale nie­ste­ty, ni­g­dy już nie po­wró­ci. Nie wiem, gdzie jest jej grób, lecz to, coją spo­tka­ło, jest wiel­ką, wiel­ką nie­spra­wie­dli­wo­ścią. Ale śla­dy jej stóp napia­sku mo­je­go ży­cia po­zo­sta­ły!


  Sz.B.


  To dziw­ne, ale tak jest – imsil­niej­szy cios, tym słab­szy oka­zu­je się ból, ale przy­cho­dzi onpóź­niej, dużo póź­niej. Być może na­tu­ra za­ko­do­wa­ła tow ko­mór­ce, bychro­nić nasz sys­tem ży­cio­wy. Czy za­uwa­ży­łeś, że pod­czas po­grze­bu ko­goś dro­gie­go myśl od­la­tu­je kurze­czom nie­znacz­nym lub też cał­kiem nie­od­po­wied­nim pod­czas tak uro­czy­stej ce­re­mo­nii – jak­by du­sza świa­do­mie wy­łą­cza­ła bez­piecz­ni­ki, żeby tyl­ko nie wy­buch­nąć? Kart­ki zdu­żej, ge­new­skiej ko­per­ty le­ża­ły roz­rzu­co­ne nakocu, aja le­ża­łem zdrę­twia­ły, zewzro­kiem wbi­tym wje­den punkt. Przed moim we­wnętrz­nym spoj­rze­niem roz­po­ście­ra­ła się obo­jęt­na sza­rość – bez ho­ry­zon­tu, bez li­nii dzie­lą­cej górę idół, ży­cie iśmierć, wczo­raj idzi­siaj.


  Nie wiem, ile cza­su trwał ów stan, ale mój czar­ny anioł spró­bo­wał mnie wy­do­stać zgłę­bi bez­cza­so­wo­ści iza­brać naspa­cer wo­kół twier­dzy. Pod­po­rząd­ko­wa­łem się bez­wol­nie jak ku­kła. Ko­lej­ka zę­ba­ta oczy­wi­ście była nie­czyn­na, ale przy­ja­ciel An­ge­li zesłuż­by za­opa­trze­nio­wej za­wiózł nas nagórę swo­im woj­sko­wym je­epem. Na­zy­wał się Jef­fer­son, do­kład­nie tak – Jef­fer­son, abył sto razy czar­niej­szy odAn­ge­li, lecz gdy się śmiał, jego bia­łe zęby bły­ska­ły, sto razy biel­sze odjej szpi­tal­ne­go far­tu­cha. Tak więc Jef­fer­son za­wiózł nas nagórę, ale dys­kret­nie zo­stał przy sa­mo­cho­dzie, być może zgod­nie zży­cze­niem sio­stry An­ge­li.


  W dole pod nami znaj­do­wał się Sal­zburg, ści­śnię­ty mię­dzy za­le­sio­ny­mi fał­da­mi gór, tui tam zespa­lo­ny­mi odbomb da­cha­mi. Wspa­nia­ły, kró­lew­ski Sal­zburg, jego pa­ła­ce ipla­ce, ko­ścio­ły iskle­pio­ne przej­ścia pod do­ma­mi wspi­na­ły się kuAl­pom – stąd, zwy­so­ko­ści wy­glą­dał jak ma­kie­ta lub mia­sto mi­nia­tu­ro­wych istot zba­jek.


  Sio­stra An­ge­la wy­cią­gnę­ła rękę kupo­ło­żo­ne­mu na­prze­ciw­ko wzgó­rzu gę­sto ob­ro­śnię­te­mu kłę­ba­mi zie­le­ni.


  – Czy wi­dzisz tam­ten bia­ły dom ześcia­ną, któ­ra raz się po­ka­zu­je, toznów gi­nie mię­dzy drze­wa­mi? Czy wiesz, czyj tojest dom?


  – Skąd mogę wie­dzieć? – spy­ta­łem obo­jęt­nie.


  – Ste­fa­na Zwe­iga.


  Coś wemnie drgnę­ło, obu­dzi­ło wspo­mnie­nia nocy spę­dza­nych nad jego książ­ka­mi, kie­dy tomoja mat­ka Re­be­ka wza­trwo­że­niu uchy­la­ła drzwi, byzo­ba­czyć, dla­cze­go toja jesz­cze nie zga­si­łem lam­py naf­to­wej.


  – Ste­fa­na Zwe­iga – po­wtó­rzy­łem. – My­ślę, że uciekł doAme­ry­ki. Agdzie jest te­raz?


  An­ge­la od­po­wie­dzia­ła, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku odbia­łe­go domu:


  – Wraju spra­wie­dli­wych. Daw­no już. Zresz­tą nie tak daw­no, ale pod­czas woj­ny czas li­czy się jak­by po­dwój­nie. W1942 roku wraz zżoną po­peł­nił sa­mo­bój­stwo wda­le­kiej Bra­zy­lii.


  – Mój Boże, ale dla­cze­go?


  – Wła­śnie, dla­cze­go? Jateż py­tam dla­cze­go.


  Za­my­śli­łem się, apóź­niej po­wie­dzia­łem:


  – Być może nie chciał otrzy­mać powoj­nie ta­kie­go li­stu jak mój… Zresz­tą czy wiesz, że we­dług sta­ty­sty­ki Ży­dzi zaj­mu­ją ostat­nie miej­sce naświe­cie, je­śli cho­dzi olicz­bę za­bójstw kry­mi­nal­nych? Asą napierw­szym je­śli cho­dzi osa­mo­bój­stwa?


  – Czy tocoś ozna­cza?


  – Być może. Czyż nie mó­wią: ilu Ży­dów, tyle zdań ityle róż­nych po­glą­dów. Nie wiem, być może Ży­dzi jesz­cze zcza­sów wie­ży Ba­bel przyj­mu­ją róż­no­myśl­ność iróż­no­ję­zycz­ność zacoś tkwią­ce­go wko­rze­niach wła­sne­go ple­mie­nia inie dążą dousu­nię­cia swe­go opo­nen­ta prze­mo­cą. Tozro­dzi­ło błęd­ne wra­że­nie, że Ży­dzi są roz­czu­la­ją­co jed­no­myśl­ni. Asą tak jed­no­myśl­ni jak ban­kier Ro­th­schild ire­wo­lu­cjo­ni­sta Marks, któ­ry chce goprzy­mu­so­wo wy­własz­czyć. Ale zdru­giej znów stro­ny, ma­jąc przed sie­bie naj­głęb­sze inie doroz­wią­za­nia pro­ble­my, Żyd mado czy­nie­nia zsa­mym sobą, sa­mo­bój­stwo jest więc je­dy­nym spo­so­bem wy­zwo­le­nia się odopo­nen­ta, któ­ry bez prze­rwy się cze­pia iprze­ciw­sta­wia.


  – Tonie jest śmiesz­ne – su­cho prze­rwa­ła moje wy­nu­rze­nie An­ge­la.


  – Nie pró­bu­ję cię roz­śmie­szyć. Chcę tyl­ko po­wie­dzieć, że cał­ko­wi­cie ro­zu­miem Ste­fa­na Zwe­iga. Na­wet są­dzę, że tojest je­dy­ne roz­sąd­ne wyj­ście rów­nież dla mnie.


  Ona drgnę­ła, jak­bym ją spo­licz­ko­wał, wpa­trzo­na wemnie gniew­nym ibłysz­czą­cym wzro­kiem – tyl­ko lu­dzie jej rasy mają ta­kie oczy, wbi­ła pa­lec wmoją pierś.


  – Słu­chaj, tyna­praw­dę je­steś ży­dow­skim pa­lan­tem. Jacię wy­cią­gnę­łam zgro­bu, czy wiesz otym? Nie spa­łam całe noce, żeby słu­chać, czy od­dy­chasz! Trzy­ma­łam cię narę­kach, tak jak się trzy­ma dziec­ko. By­łeś osra­ny iza­rzy­ga­ny, par­szy­wy, za­wszo­ny iśmier­dzą­cy! Chcia­łam cię zwró­cić świa­tu, pie­przo­ny bę­kar­cie! Te­raz bę­dziesz miwy­krę­cał ży­dow­skie nu­me­ry zsa­mo­bój­stwa­mi!


  – Tojest moja oso­bi­sta spra­wa! – krzyk­ną­łem.


  – Tak są­dzisz? Noto zdy­chaj, dup­ku je­den.


  – Za­mknij swój czar­ny dziób.


  Ku nam le­ni­wie cią­gnął no­ga­mi Jef­fer­son.


  – Czy jest ja­kiś pro­blem? – za­py­tał, nie wyj­mu­jąc pa­pie­ro­sa zust.


  – Idź stąd, nie two­ja spra­wa! – krzyk­nę­ła roz­gnie­wa­na sio­stra An­ge­la.


  Męż­czy­zna wzru­szył ra­mio­na­mi ipo­kor­nie wró­cił doje­epa.


  An­ge­la nie­spo­dzie­wa­nie roz­pła­ka­ła się, coteż zmie­ni­ło sy­tu­ację. Ogar­nię­ty skru­chą po­gła­ska­łem ją pogło­wie iode­zwa­łem się po­jed­naw­czo:


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łem cię ura­zić. Winę po­no­si Ste­fan Zwe­ig.


  Spoj­rza­ła namnie ispró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć przez łzy.


  – Czy obie­cu­jesz minie ro­bić głupstw?


  – Obie­cu­ję – od­par­łem.


  – Iże na­pi­szesz domnie, gdzie­kol­wiek byś był? Gdzie­kol­wiek bym była?


  – Na­pi­szę – po­wie­dzia­łem. – Ale czy wy­star­czy taki ad­res: sio­stra An­ge­la, pola ba­weł­nia­ne wzdłuż Mis­si­si­pi?


  – Skąd cito przy­szło dogło­wy… oba­weł­nie itak da­lej?


  – Ra­bin po­wie­dział, że stam­tąd je­steś.


  An­ge­la ro­ze­śmia­ła się szcze­rze, choć jej łzy jesz­cze nie zdą­ży­ły obe­schnąć.


  – Wy­da­je się, że wyw Eu­ro­pie nie czy­ta­li­ście oAme­ry­ce ni­cze­go poza Cha­tą wuja Toma. Je­stem zMas­sa­chu­setts, zBo­sto­nu. Dam ciad­res mo­je­go ojca, onjest naj­słyn­niej­szym czar­no­skó­rym ad­wo­ka­tem wNo­wej An­glii. Jastu­dio­wa­łam me­dy­cy­nę zarze­ką, naHar­war­dzie. Napią­tym se­me­strze prze­rwa­łam, żeby przy­je­chać jako ochot­nicz­ka dowa­szej pie­przo­nej Eu­ro­py. Towszyst­ko. Zna­czy na­pi­szesz, zro­zu­mie­li­śmy się?


  Mu­sia­łem wspiąć się napal­cach, bypo­ca­ło­wać wpo­licz­ki tę zgrab­ną Mu­rzyn­kę odu­żym biu­ście. Sier­żant Jef­fer­son opar­ty oje­epa pa­trzył obo­jęt­nie ibez śla­du za­zdro­ści, jako że mo­głem być tyl­ko jej dziad­kiem zin­nej, nie­peł­no­war­to­ścio­wej, noi znacz­nie bled­szej rasy.
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  Nie wiem, czy sły­sza­łeś oSa­lo­mo­nie Kal­mo­wit­zu, ge­nial­nym wie­deń­skim ku­śnie­rzu, któ­ry zim­por­to­wa­nych skó­rek kró­li­czych ro­bił wspa­nia­łe dam­skie fu­tra bę­dą­ce imi­ta­cją srebr­ne­go lisa, no­rek, ana­wet lam­par­ta? Ten­że Kal­mo­witz, wiesz, po­wró­ciw­szy zlon­dyń­skiej emi­gra­cji doWied­nia, po­now­nie za­miesz­kał wswo­im sta­rym lo­ka­lu przy Schwe­den­platz i, le­d­wo do­cze­kaw­szy świ­tu, na­tych­miast po­biegł donaj­bliż­sze­go kio­sku zga­ze­ta­mi, gdzie po­pro­sił oak­tu­al­ny nu­mer na­zi­stow­skiej ga­ze­ty „Völ­ki­scher Be­obach­ter”. Od­po­wie­dzia­no mu, że taka ga­ze­ta już się nie uka­zu­je, Kal­mo­witz po­dzię­ko­wał więc uprzej­mie iku­pił pa­czusz­kę cu­kier­ków mię­to­wych. Na­stęp­ne­go dnia zno­wu tam po­szedł iznów po­pro­sił otę samą ga­ze­tę, iotrzy­mał taką samą od­po­wiedź. Czy­nił tokaż­de­go ran­ka, aż dzie­sią­te­go dnia znu­dzo­ny sprze­daw­ca ra­czył goza­py­tać:


  – Sza­now­ny pa­nie, czy pan jesz­cze nie zro­zu­miał, że taga­ze­ta nie wy­cho­dzi iże już ni­g­dy wy­cho­dzić nie bę­dzie?!


  – Wiem, go­łąb­ku, wiem. Ale tak pięk­nie jest roz­po­cząć dzień oddo­brej wia­do­mo­ści!


  Nie mam po­ję­cia, dla kogo tawia­do­mość była do­bra, adla kogo nie tak bar­dzo. Wkaż­dym ra­zie tra­fi­łem nie dotego sa­me­go Wied­nia, jaki pa­mię­ta­łem jesz­cze sprzed pierw­szej woj­ny świa­to­wej: mia­sta we­so­łe­go, za­ko­cha­ne­go wso­bie iskłon­ne­go przyj­mo­wać wstrzą­sy losu jako hi­sto­rycz­ne in­ter­mez­zo wswym nie­koń­czą­cym się wal­cu. Popro­stu prze­rwa nawy­po­czy­nek izmia­nę ka­wa­le­rii. Nie­wy­klu­czo­ne, że mia­sto tak wy­glą­da­ło je­dy­nie zboku, nie wiem, lecz te­raz wy­da­wa­ło misię bar­dziej po­nu­re inie­upo­rząd­ko­wa­ne, utra­ci­ło swój ra­do­sny na­strój iz tru­dem zno­si­ło bra­ki, znisz­cze­nie ioku­pa­cję. Naścia­nach roz­wie­wa­ły się jesz­cze strzę­py zwy­obra­żeń męż­ne­go hi­tle­row­skie­go żoł­nie­rza okwa­dra­to­wej twa­rzy, zna­su­nię­tym heł­mem, sro­go trzy­ma­ją­ce­go pa­lec wska­zu­ją­cy naustach „Szpieg nie śpi”, apod pla­ka­ta­mi hu­cza­ły po­tęż­ne ame­ry­kań­skie, an­giel­skie ira­dziec­kie cię­ża­rów­ki. Lub też ro­syj­scy żoł­nie­rze ma­sze­ro­wa­li wkrok i, po­gwiz­du­jąc, śpie­wa­li koł­choź­ne cza­stusz­ki oróż­nych Ma­szach ima­ma­szach, cał­ko­wi­cie obce temu świa­tu, przy­tu­lo­ne­mu wob­ję­ciach łuku ma­je­sta­tycz­ne­go Ho­fbur­ga. Wie­deń­czy­cy przy­sta­wa­li natro­tu­arach, bypo­pa­trzeć natych po­za­ziem­skich przy­by­szy zza­dar­ty­mi no­sa­mi lub sko­śny­mi, azja­tyc­ki­mi ocza­mi; nie­któ­rzy pa­trzy­li zjaw­nym za­cie­ka­wie­niem, inni zeskry­wa­nym nie­do­wie­rza­niem. Wciąż jesz­cze nie uświa­da­mia­li so­bie, codo­kład­nie wśli­zgnę­ło się doich ży­cia, jak czar­ny kot dokuch­ni, pod­czas prze­rwy mię­dzy sło­wa­mi Sieg iHeil!, żeby zbu­rzyć wszyst­ko, łącz­nie zpla­na­mi Kar­la-He­in­za Mul­le­ra do­ty­czą­cy­mi za­ło­że­nia ho­dow­li koni lub choć­by ma­lut­kie­go bro­wa­ru wpo­bli­żu Ro­sto­wa nad Do­nem.


  Inny był przy­pa­dek Frau Si­grid Ku­bit­zek, któ­ra przy­ję­ła mnie wMiej­skiej Ko­mi­sji dospraw Prze­sie­dleń­ców, znaj­du­ją­cej się wskon­fi­sko­wa­nych po­miesz­cze­niach par­tii na­ro­do­wo­so­cja­li­stycz­nej, miesz­czą­cej się do­kład­nie zaBurg­the­ater. Przed­ło­ży­łem jej wy­da­ne miprzez ame­ry­kań­skie wła­dze woj­sko­we wSal­zbur­gu do­ku­men­ty, zktó­rych wy­ni­ka­ło, że jako uro­dzo­ny wgra­ni­cach by­łe­go ce­sar­stwa Au­stro-Wę­gier mogę być trak­to­wa­ny jako oby­wa­tel au­striac­ki ko­rzy­sta­ją­cy zpraw iprzy­wi­le­jów ofiar na­zi­zmu itak da­lej. Frau Ku­bit­zek była ko­bie­tą wy­jąt­ko­wą, cał­ko­wi­cie od­da­ną spra­wie, miłą iuprzej­mą, szcze­gól­nie wo­bec mnie, gdy do­wie­dzia­ła się, że oca­la­łem zobo­zu Flos­sen­bürg, skąd nie wró­cił pe­wien jej bli­ski współ­pra­cow­nik. Przy czym przez współ­pra­cow­ni­ka na­le­ża­ło ro­zu­mieć człon­ka Ko­mi­sji So­cjal­nej przy roz­wią­za­nej, ate­raz re­ak­ty­wo­wa­nej Au­striac­kiej Par­tii So­cja­li­stycz­nej – akt po­li­tycz­ne­go upo­ru, któ­ry po­wi­nien okryć nie­za­tar­tym wsty­dem ży­dow­ską so­cjal­de­mo­kra­cję wKo­łodź­cu, gdy­by wtym cza­sie nie na­stą­pi­ły wy­da­rze­nia da­le­ko prze­wyż­sza­ją­ce tra­gi­zmem owe pa­mięt­ne po­po­łu­dnie wka­wiar­ni Da­wi­da Lej­bo­wi­cza.


  Tak więc za­kwa­te­ro­wa­no mnie wma­łym miesz­ka­niu wsta­rym, okop­co­nym bu­dyn­ku przy Mar­ga­re­then­stra­ße. Tego miesz­ka­nia nie opu­ści­łem już ni­g­dy, zwy­jąt­kiem okre­su przy­mu­so­we­go wy­pa­du nabie­gun pół­noc­ny.


  Na­stęp­ne­go dnia po­now­nie wpa­dłem doFrau Ku­bit­zek, żeby po­dzię­ko­wać jej zawiel­kie za­an­ga­żo­wa­nie iwspół­czu­cie dla by­łych więź­niów obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych, aona po­czę­sto­wa­ła mnie her­ba­tą zmar­chwi irzad­ki­mi wtym cza­sie wie­deń­ski­mi ro­ga­li­ka­mi zna­dzie­niem orze­cho­wym. Praw­dzi­wą her­ba­tę kra­sno­dar­ską lub in­dyj­ską moż­na było ku­pić naczar­no odro­syj­skich ian­giel­skich żoł­nie­rzy, ale so­cja­li­stycz­na Frau była prze­ko­na­nym iza­żar­tym wro­giem czar­ne­go ryn­ku – dość do­gma­tycz­na po­sta­wa, któ­rą, szcze­rze mó­wiąc, nie­zu­peł­nie po­dzie­la­łem. Itak pod­czas pi­cia her­ba­ty mar­chew­ko­wej do­wie­dzia­łem się, że jej mał­żo­nek Franz Ku­bit­zek prze­by­wa jako je­niec wRo­sji. Frau go­rą­co wie­rzy­ła, że onktó­re­goś dnia po­wró­ci, ale nie­wo­la męża wnaj­mniej­szym stop­niu nie za­chwia­ła jej wia­ry wspra­wie­dli­wość an­ty­hi­tle­row­skiej ko­ali­cji, jak rów­nież wza­słu­żo­ne nie­szczę­ście, któ­re spo­tka­ło pie­chu­ra Ku­bitz­ka.


  – Je­stem peł­na za­chwy­tu dla bo­ha­ter­stwa ra­dziec­kie­go na­ro­du – po­wie­dzia­ła. – Szcze­rze mó­wiąc, wla­tach trzy­dzie­stych, przed ansz­lu­sem, jai mój mąż by­li­śmy zde­cy­do­wa­ny­mi prze­ciw­ni­ka­mi okrut­nych re­pre­sji Sta­li­na, ale obec­nie za­rów­no ja, jak icała Eu­ro­pa zmie­ni­li­śmy zda­nie.


  – Czyż­by? – spy­ta­łem zroz­tar­gnie­niem.


  Po­dzie­la­łem, oczy­wi­ście, jej za­chwyt, czyż nie wtej wiel­kiej bi­twie pa­dły tak­że moje dzie­ci, ale nie mia­łem ocho­ty dys­ku­to­wać nate­mat en­tu­zja­zmu Eu­ro­py, po­nie­waż na­wet zmo­je­go ża­ło­sne­go punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go w„Mode pa­ri­sien­ne” wKo­łodź­cu, trzy stop­nie po­ni­żej po­zio­mu uli­cy, wy­raź­nie było wi­dać, jak tasama Eu­ro­pa ła­two prze­cho­dzi­ła odśle­pej ne­ga­cji lub obo­jęt­no­ści dorów­nie śle­pe­go uwiel­bie­nia lub od­wrot­nie, wtym sa­mym po­rząd­ku. Cosię zaś ty­czy Sta­li­na, któ­re­go pań­stwo Ku­bit­zek błęd­nie oce­nia­li przed ansz­lu­sem, wo­la­łem się nie wy­po­wia­dać, lecz po­czę­sto­wać jesz­cze jed­nym ro­ga­li­kiem.
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  Smu­tek, jak po­ran­na mgieł­ka, wol­no się roz­ta­piał wtro­skach dnia co­dzien­ne­go, aból słabł, po­nie­waż ży­cie maswo­je wy­ma­ga­nia – jak traw­ka, któ­ra prze­bi­ja as­falt, dą­żąc dosłoń­ca ina­dziei. Wten spo­sób rów­nież po­wo­jen­ny Wie­deń szyb­ko prze­zwy­cię­żył szok inaj­głęb­sze ura­zy, stop­nio­wo po­wra­ca­jąc dozwy­kłe­go, po­god­ne­go na­stro­ju. Trze­ba było prze­cież wy­pie­kać chleb, po­sy­łać dzie­ci doszko­ły, pod­re­pe­ro­wać znisz­czo­ny trans­port isłuż­bę zdro­wia – sło­wem, trze­ba było żyć.


  Wspo­mnia­łem oczar­nym ryn­ku, tak ka­te­go­rycz­nie osą­dza­nym przez Frau Ku­bit­zek, lecz tyby­naj­mniej nie spiesz się lek­ką ręką pięt­no­wać topo­wo­jen­ne zja­wi­sko. Nie po­szu­ku­ję pa­ra­dok­sów, sło­wo ho­no­ru, ale wła­śnie czar­ny ry­nek ispe­ku­la­cja pierw­sze po­przez swą ży­wot­ność iela­stycz­ność prze­zwy­cię­ża­ły li­nie fron­tów, gra­ni­ce inie­na­wiść, pierw­sze też roz­ta­pia­ły lody za­mar­z­nię­tej Eu­ro­py. Pa­pie­ro­sy Luc­ky Stri­ke ikon­ser­wy zwie­przo­wi­ny wga­la­re­cie topierw­si ame­ry­kań­scy mi­sjo­na­rze do­brej woli, cza­sy Yan­kee gohome! jesz­cze nie na­de­szły, gdyż jan­ke­si do­star­cza­li szyn­kę iba­na­ny, pre­zer­wa­ty­wy ileki. Prze­miesz­cza­ły się iurzą­dza­ły nanowo masy ludz­kie – jak pły­ty tek­to­nicz­ne, któ­re do­cho­dzą dorów­no­wa­gi. Prze­sie­dle­ni Ży­dzi pol­scy wy­ku­py­wa­li zabez­cen domy ipar­ce­le wame­ry­kań­skiej stre­fie Ber­li­na, buł­gar­skie pa­pie­ro­sy zkon­tra­ban­dy za­mie­nia­ły się wefran­cu­skie wino zkon­tra­ban­dy, zie­lo­ne, woj­sko­we koce an­giel­skie prze­by­wa­ły skom­pli­ko­wa­ną dro­gę, byza­mie­nić się wnie­ru­cho­mość nie­da­le­ko Wied­nia bądź koło Ba­den, aza­gra­bio­ne zło­to za­mie­nia­ło się wfał­szy­we pasz­por­ty dla na­zi­stow­skich prze­stęp­ców wo­jen­nych po­szu­ki­wa­nych wszę­dzie, wNiem­czech iw Au­strii, ale po­cią­ga­ją­cych już dżin zto­ni­kiem icy­try­ną pod pal­ma­mi Ame­ry­ki Ła­ciń­skiej.


  Z musu jateż wmie­sza­łem się wpo­dob­ne ope­ra­cje, napo­cząt­ku drob­niej­sze, zwią­za­ne zkawą, cze­ko­la­dą oraz zno­wym ame­ry­kań­skim cu­dem – pe­ni­cy­li­ną. Stop­nio­wo tary­zy­kow­na gra wcią­gnę­ła imnie, ajed­no czy dwa znacz­niej­sze iku mo­je­mu zdzi­wie­niu za­koń­czo­ne suk­ce­sem po­su­nię­cia stwo­rzy­ły pod­wa­li­ny pod re­ali­za­cję ma­rze­nia oma­łym przed­się­bior­stwie kon­fek­cyj­nym. Zda­wa­łem so­bie spra­wę, że czas ma­łych pra­cow­ni kra­wiec­kich wro­dza­ju „Mode pa­ri­sien­ne” mi­nął bez­pow­rot­nie, to­też rzu­ci­łem się wwir no­we­go ży­cia wswej pią­tej już oj­czyź­nie, za­my­ka­ją­cej ko­ro­wód oj­czyzn iide­ałów. Przy­naj­mniej tak wów­czas my­śla­łem, nie po­dej­rze­wa­jąc, że wsto­sun­ku domnie po­ja­wią się pre­ten­sje ore­sty­tu­cję sta­rej wła­sno­ści na­ro­do­wej, ale nie spiesz­my się.


  Nie­kie­dy wpa­da­łem doMiej­skiej Ko­mi­sji dospraw Prze­sie­dleń­ców, żeby po­móc Frau Ku­bit­zek jako tłu­macz wo­lon­ta­riusz zpol­skie­go, ukra­iń­skie­go, ro­syj­skie­go iji­dysz, słu­żą­cy tłu­mom emi­gran­tów na­pły­wa­ją­cym dono­wej Zie­mi Obie­ca­nej – Au­strii, przy czym Du­na­jo­wi, któ­ry wciąż pły­nął wbłęd­nym prze­ko­na­niu, że jest mo­dry, zo­sta­ła po­wie­rzo­na rola skrom­nej na­miast­ki du­ble­ra świę­te­go Jor­da­nu.


  Na brze­gu tego no­we­go Jor­da­nu, poza pu­sty­nią, któ­rą woj­na zo­sta­wi­ła poso­bie, znaj­du­je się Me­xi­ko­platz – cen­trum bę­dą­ce pul­su­ją­cym ser­cem, nie­zmor­do­wa­nym ży­wio­łem spe­ku­la­cji iczar­ne­go ryn­ku. Tu­taj odrana dowie­czo­ra iod póź­nej nocy dobla­de­go świ­tu wewszyst­kich ję­zy­kach ina­rze­czach świa­ta ku­po­wa­no, sprze­da­wa­no iza­mie­nia­no wszyst­ko, cotyl­ko moż­li­we – odro­dzin­nych re­li­kwii ipra­wo­sław­nych ikon dozu­ży­tych woj­sko­wych cię­ża­ró­wek Au­stro-Fiat, odszwaj­car­skie­go mle­ka wprosz­ku doory­gi­nal­nej ro­syj­skiej wód­ki. Nie myśl so­bie jed­nak, że mowa jest oba­za­rze, naktó­rym uło­żo­no pro­po­no­wa­ne to­wa­ry – nic ztych rze­czy nie moż­na było zo­ba­czyć, lu­dzie spa­ce­ro­wa­li lub sie­dzie­li cały ty­dzień nad daw­no wy­pi­tą kawą, jak­by nie mie­li in­nej tro­ski oprócz cze­ka­nia nadeszcz. Szcze­gól­nie prze­bie­gła wy­mia­na wa­lut od­by­wa­ją­ca się wwa­run­kach peł­nej kon­spi­ra­cji, kurs zaś był tu­taj za­wsze ko­rzyst­niej­szy odofi­cjal­ne­go, je­śli więc czło­wie­ko­wi uda­ło się ko­muś we­pchnąć fał­szy­we fun­ty an­giel­skie, mógł zpew­nym opóź­nie­niem stwier­dzić, że otrzy­ma­ne wza­mian do­la­ry tak samo nie były dru­ko­wa­ne wTur­cji. Na­wet opo­wia­da­ją odwóch ru­muń­skich Ży­dach ubra­nych wzu­ży­tą odzież poja­kimś nie­bosz­czy­ku, któ­ry albo był pół me­tra niż­szy, albo opięć­dzie­siąt ki­lo­gra­mów tęż­szy, ajed­nak mie­li oni do­świad­cze­nie wdrob­nych iciem­nych ope­ra­cjach wa­lu­to­wych. Ran­kiem, gdy prze­cho­dzi­li obok sie­bie, je­den znich in­for­mo­wał się pół­gęb­kiem:


  – Ile?


  – Pięć – wy­szep­tał dru­gi.


  Po­tem oby­dwaj roz­cho­dzi­li się naprze­ciw­le­głe koń­ce pla­cu, bypo­wra­cać zrę­ka­mi niby nie­dba­le we­pchnię­ty­mi wkie­szeń dziu­ra­wych spodni, ami­ja­jąc się jak dwa stat­ki naoce­anie, pierw­szy dys­kret­nie py­tał:


  – Copięć?


  – Aco ile?


  W związ­ku ztą zgub­ną na­mięt­no­ścią ku­po­wa­nia, sprze­da­wa­nia, agłów­nie za­mie­nia­nia wszyst­kie­go, cotyl­ko moż­li­we, naco­kol­wiek in­ne­go, któ­ra opa­no­wa­ła Me­xi­ko­platz, ktoś na­zwał ten wy­bit­ny czyn­nik oży­wie­nia go­spo­dar­cze­go „małą Ode­ssą”. Isłusz­nie, po­nie­waż tu­taj rów­nież funk­cjo­no­wa­ła praw­dzi­wa han­dlo­wa wie­ża Ba­bel róż­nych na­ro­do­wo­ści iję­zy­ków, zod­czu­wal­ną ży­dow­ską obec­no­ścią cha­rak­te­ry­stycz­ną dla Ode­ssy przed na­jaz­dem na­zi­stow­skim. Opo­wia­da­ją na­wet opew­nym przy­pad­ku, kie­dy tow środ­ku nocy po­ciąg za­trzy­mał się nadłuż­szy po­stój przy ja­kiejś sta­cji. Za­spa­ny pa­sa­żer otwo­rzył okno, wy­sta­wił gło­wę iza­py­tał prze­cho­dzą­ce­go ko­le­ja­rza:


  – Prze­pra­szam, coto zasta­cja?


  – Ode­ssa – od­po­wie­dział ko­le­jarz.


  – Adla­cze­go sto­imy tak dłu­go?


  – Zmie­nia­ją lo­ko­mo­ty­wę.


  – Ana coją zmie­nia­ją?


  Ko­le­jarz zdzi­wio­ny za­py­tał:


  – Jak tona co… nainną lo­ko­mo­ty­wę.


  – Zna­czy tonie Ode­ssa! – po­wie­dział pa­sa­żer iza­mknął okno.


  Mam na­dzie­ję, że do­sta­tecz­nie cina­świe­tli­łem, czym był Me­xi­ko­platz – are­ną mo­ich pierw­szych, po­cząt­ko­wo nie­śmia­łych inie­zdar­nych prób włą­cze­nia się wmark­so­wy obieg: „pie­nią­dze – to­war – pie­nią­dze”, choć dość czę­sto by­wa­ło „to­war – prze­rwa”, ana­stęp­ne­go dnia „gdzie znikł tam­ten Chor­wat”, coozna­cza­ło, że koń­co­wy człon „pie­nią­dze” popro­stu wy­pa­ro­wy­wał.


  Rzecz oczy­wi­sta, Frau Ku­bit­zek na­wet nie po­dej­rze­wa­ła mnie otego ro­dza­ju dzia­łal­ność, są­dząc, że za­ra­biam jako kan­tor wpo­wra­ca­ją­cej te­raz doży­cia, znisz­czo­nej pod­czas nocy krysz­ta­ło­wej sy­na­go­dze – moje głu­pie kłam­stwo, doktó­re­go obec­nie przy­zna­ję się zeskru­chą. Ale wprze­ciw­nym ra­zie, ro­zu­miesz, był­bym za­że­no­wa­ny zpo­wo­du po­cho­dze­nia mo­ich pie­nię­dzy, pi­jąc her­ba­tę nie zmar­chwi, lecz zli­ści her­ba­cia­nych, ije­dząc ro­ga­li­ki zna­dzie­niem orze­cho­wym, któ­re topro­wian­ty przy­no­si­łem już oso­bi­ście wcha­rak­te­rze sa­mo­dziel­nej jed­nost­ki go­spo­dar­czej. Her­ba­tę do­star­cza­łem, oczy­wi­ście, zMe­xi­ko­platz, aro­ga­li­ki spod lady ma­łej cu­kier­ni na­prze­ciw­ko ka­te­dry Świę­te­go Ste­fa­na zsię­ga­ją­cą nie­ba dzwon­ni­cą na­zy­wa­ną przez wie­deń­czy­ków czu­le Steffl. Dech za­pie­ra­ło miza­wsze zza­chwy­tu przed tą mi­stycz­ną, go­tyc­ką mo­dli­twą zka­mie­nia, po­mi­mo że bied­ny Świę­ty Ste­fan zpo­wo­du zbu­rzo­nej przez bom­bę le­wej wie­ży po­dob­ny był doin­wa­li­dy wo­jen­ne­go zjed­ną nogą.


  Któ­re­goś póź­ne­go po­po­łu­dnia, od­po­wied­nio za­opa­trzo­ny wtra­dy­cyj­ne ro­ga­li­ki zewska­za­nej już cu­kier­ni, skie­ro­wa­łem się dobo­jo­we­go po­ste­run­ku Frau Ku­bit­zek, bypo­móc jej natrud­nym szla­ku przez emi­granc­ką dżun­glę ję­zy­ko­wą. Za­raz poprze­kro­cze­niu pro­gu za­uwa­ży­łem dziw­ny wy­raz twa­rzy mo­jej Frau ijej po­bież­ne, peł­ne trwo­gi spoj­rze­nie rzu­co­ne ra­dziec­kie­mu ka­pi­ta­no­wi, któ­ry sie­dział bo­kiem naznisz­czo­nym krze­śle, kart­ku­jąc ja­kieś cza­so­pi­smo. Ka­pi­tan pod­niósł oczy, aFrau Ku­bit­zek zdła­wio­nym gło­sem po­wie­dzia­ła:


  – Oto on, pa­nie ofi­ce­rze.


  Było wtym coś nie­po­ko­ją­ce­go, aprzy­po­mnia­ło miowe­go drob­ne­go Wło­cha wdru­cia­nych oku­la­rach, któ­ry wy­cią­gnąw­szy Sa­ba­otho­wy pa­lec, po­wie­dział: „To on!”.


  Ka­pi­tan wy­pro­sto­wał się izgod­nie zro­syj­skim żoł­nier­skim na­wy­kiem ob­cią­gnął blu­zę.


  – Oby­wa­tel Blu­men­feld Iza­ak Ja­ku­bo­wicz?


  – Ten sam – od­po­wie­dzia­łem, rzu­ca­jąc zdzi­wio­ne spoj­rze­nie po­bla­dłej Frau Ku­bit­zek.


  Ka­pi­tan prze­szedł naro­syj­ski.


  – Pro­szę zamną.


  – Do­kąd? Dla­cze­go? – za­py­ta­łem ija poro­syj­sku.


  – Dowy­ja­śnie­nia wra­dziec­kiej ko­men­dzie woj­sko­wej. Pro­szę przede mną, oby­wa­te­lu Blu­men­feld.


  Zna­łem do­brze róż­ni­cę mię­dzy zim­nym „oby­wa­te­lu” a„to­wa­rzy­szu”, iwła­śnie taróż­ni­ca zmro­zi­ła mikrew wży­łach.


  Na ze­wnątrz cze­kał ra­dziec­ki ga­zik woj­sko­wy, żeby od­wieźć oby­wa­te­la Blu­men­fel­da Iza­aka Ja­ku­bo­wi­cza, na­wet nie­podej­rze­wa­ją­ce­go wtej chwi­li, że ko­men­da była tyl­ko pierw­szym eta­pem pew­nej, nie­po­wta­rzal­nej iwzru­sza­ją­cej po­dró­ży kuwiel­kiej, bia­łej ci­szy Pół­no­cy.


  Że­gnaj Wied­niu, że­gnaj Me­xi­ko­platz, że­gnaj Frau Ku­bit­zek, że­gnaj­cie ro­ga­li­ki zna­dzie­niem orze­cho­wym! Że­gnaj ity, mój bied­ny in­wa­li­do, Świę­ty Ste­fa­nie!


  8


  Spra­wa na­bra­ła po­wa­gi, gdy ra­dziec­ki śled­czy woj­sko­wy rzu­cił milo­do­wa­te spoj­rze­nie, prze­niósł wzrok naotwar­tą tecz­kę zma­szy­no­pi­sem, wes­tchnął, nie­dba­le prze­kart­ko­wał jej za­war­tość, bypo­now­nie utkwić wemnie swo­je spoj­rze­nie. Sta­łem przed nim wy­pro­sto­wa­ny, zu­peł­nie nie mo­gąc zro­zu­mieć, czy je­stem aresz­to­wa­ny, czy też po­pro­szą mnie uprzej­mie owy­ja­śnie­nie cze­goś. Wresz­cie śled­czy się ode­zwał:


  – Zdra­dzi­li­ście swą ra­dziec­ką oj­czy­znę! Dla­cze­go?


  – Coto­wa­rzysz mówi, to­wa­rzy­szu śled­czy! – po­wie­dzia­łem szcze­rze obu­rzo­ny.


  – Oby­wa­te­lu śled­czy! Nie je­stem dla was żad­nym to­wa­rzy­szem – po­pra­wił mnie.


  – Wja­kim sen­sie ją zdra­dzi­łem… oby­wa­te­lu śled­czy?


  – Po­nie­waż wan­kie­cie wpro­wa­dzi­li­ście wbłąd wła­dze ame­ry­kań­skie, że­ście się uro­dzi­li wAu­stro-Wę­grach.


  – Po­nie­waż uro­dzi­łem się wAu­stro-Wę­grzech.


  – Ob­wód lwow­ski znaj­du­je się wZwiąz­ku Ra­dziec­kim!


  – Ale kie­dy się uro­dzi­łem, tobyły Au­stro-Wę­gry.


  – Może po­wie­cie na­wet, że Ka­na­da! Albo Wy­spy Azor­skie?


  – Jatego nie twier­dzę…


  – Wa­szym ostat­nim miej­scem za­miesz­ka­nia był Ko­ło­dziec, wZwiąz­ku So­cja­li­stycz­nych Re­pu­blik Ra­dziec­kich!


  – Moim ostat­nim miej­scem za­miesz­ka­nia był obóz kon­cen­tra­cyj­ny Flos­sen­bürg wGór­nym Pa­la­ty­na­cie wBa­wa­rii – sprze­ci­wi­łem się.


  Śled­czy wy­glą­dał nabar­dzo za­do­wo­lo­ne­go ztego sa­mo­przy­zna­nia, booparł się nakrze­śle itry­um­fu­ją­cym gło­sem za­grzmiał:


  – Ta­aak, do­szli­śmy za­tem dosed­na spra­wy. Ate­raz opo­wiedz­cie ozdra­dzie, ja­kiej do­pu­ści­li­ście się wobo­zie ona­zwie Obiekt Spe­cjal­ny A-17.


  – Comadę nauwa­dze?


  – Czy zna­de nie­ja­kie­go Sta­cho­wi­cza?


  – Oczy­wi­ście. Onzo­stał aresz­to­wa­ny zjesz­cze dwo­ma zna­szych, ra­dziec­kich.


  – Ach, tak! Zna­czy ra­dziec­cy sta­li się „na­szy­mi”? Czy wie­cie, że zo­sta­li roz­strze­la­ni?


  – Nie, nie wie­dzia­łem, ale przy­pusz­cza­łem.


  – Towy ich wy­da­li­ście!


  – Ja?!


  – Wy!!!


  – Ja?!!!


  – Tak, wy!!! Czy są towa­sze ini­cja­ły?


  Po­ka­zał mina­kaz aresz­to­wa­nia pa­ra­fo­wa­ny przez Rzod­kiew­kę ztrze­ma li­te­ra­mi I.J.B.


  – Tojest pa­ra­fa ko­men­dan­ta Im­ma­nu­ela Jo­han­ne­sa Bruck­ne­ra.


  – Anie Iza­aka Ja­ku­ba Blu­men­fel­da?


  – Mój Boże, jak mo­głem pa­ra­fo­wać do­ku­ment zna­zi­stow­skie­go obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go? Prze­cież je­stem Ży­dem!


  – Zdra­da nie mana­ro­do­wo­ści!


  Miał ra­cję oby­wa­tel śled­czy – zdra­da iidio­tyzm nie mają na­ro­do­wo­ści, one są naj­bar­dziej mię­dzy­na­ro­do­wą rze­czą, za­słu­gu­ją­cą nawła­sną, czwar­tą lub na­wet pią­tą Mię­dzy­na­ro­dów­kę!


  A da­lej, coci mam opo­wia­dać ipo cona­przy­krzać się zde­ta­la­mi wo­kół sen­sa­cyj­ne­go od­kry­cia śled­cze­go, któ­rym za­mie­rzał mnie zmiaż­dżyć iosta­tecz­nie zła­mać mój sprze­ciw, za­rzu­ca­jąc, że wobo­zach by­łem za­re­je­stro­wa­ny pod fał­szy­wym, pol­skim na­zwi­skiem jako Hen­ryk Brze­gal­ski. Dla nie­go, mam namy­śli śled­cze­go, anie por­tie­ra lwow­skiej oftal­mo­lo­gii, taob­cią­ża­ją­ca mnie oko­licz­ność bez­spor­nie udo­wad­nia­ła, że ukry­wam swo­je ra­dziec­kie po­cho­dze­nie. Nie mó­wiąc odo­kład­nej, nie­bu­dzą­cej wąt­pli­wo­ści in­for­ma­cji, że miesz­ka­łem wkan­ce­la­rii obo­zu, anie wogól­nych po­miesz­cze­niach sy­pial­nych iże gra­łem wsza­chy zRzod­kiew­ką.


  Czy był sens wy­ja­śniać, że wtę całą afe­rę byli bez­po­śred­nio za­mie­sza­ni Jo­hann Wol­fgang Go­ethe imój dro­gi na­uczy­ciel wewszyst­kich dzie­dzi­nach wie­dzy, łącz­nie zję­zy­kiem nie­miec­kim, Elie­zer Pin­kus, niech muzie­mia lek­ką bę­dzie? Do­praw­dy, czy był sens?


  Ja, bra­cie mój, je­stem pył­kiem wo­bec ma­je­sta­tu Stwo­rze­nia lub, po­wiedz­my, nie­wi­docz­ną mró­wecz­ką wwie­lo­mi­liar­do­wym mro­wi­sku. Czy hi­sto­ria kie­dy­kol­wiek zwró­ci namnie uwa­gę, zaj­mie się moim przy­pad­kiem, mnie, któ­ry nie jest ni­czym wię­cej ani­że­li kro­plą wbez­brzeż­nym oce­anie zda­rzeń. Ale imró­wecz­ka jest próż­na, chcia­ła­by więc zo­sta­wić poso­bie do­bre wspo­mnie­nia, dla­te­go dzie­lę się ztobą tre­ścią pro­to­ko­łu śledz­twa, oso­bi­ście pod­pi­sa­ne­go prze­ze mnie wobec­no­ści śled­cze­go. Ko­pię tego pro­to­ko­łu uda­ło misię otrzy­mać dużo póź­niej odpew­nej se­kre­tar­ki sądu wKi­jo­wie, zadwie pa­czusz­ki ame­ry­kań­skiej gumy dożu­cia iparę raj­stop – skry­te ma­rze­nie każ­dej ra­dziec­kiej ko­bie­ty wtam­tych la­tach. Wy­bacz mi, je­śli gdzieś tam do­strze­żesz po­zo­sta­ło­ści mo­je­go mło­dzień­cze­go na­wy­ku uda­wa­nia głu­pie­go, ale po­nie­waż oby­wa­tel śled­czy pa­trzył namnie jak nagłup­ca, któ­ry przy­czy­ni się dojego szyb­kie­go służ­bo­we­go awan­su, dla­cze­go nie miał­bym do­star­czyć przy­jem­no­ści do­bre­mu czło­wie­ko­wi?


  PROTOKÓŁ


  Ja, ni­żej pod­pi­sa­ny Iza­ak Ja­kub Blu­men­feld, uro­dzo­ny 13stycz­nia 1900 roku wKo­łodź­cu koło Dro­ho­by­cza, wo­je­wódz­two Lem­berg, ina­czej Lwów, zpo­cho­dze­nia Żyd, ni­niej­szym oświad­czam, że ni­g­dy iw ża­den spo­sób nie zdra­dzi­łem mo­jej ra­dziec­kiej oj­czy­zny, tak jak nie zdra­dza­łem któ­rej­kol­wiek zin­nych mo­ich oj­czyzn, po­nie­waż, prze­pra­szam, jest ich pięć. Uro­dzi­łem się, jak już wska­za­łem po­wy­żej, wpięk­nym mia­stecz­ku Ko­ło­dziec koło Dro­ho­by­cza iwy­ro­słem jako wier­ny pod­da­ny Au­stro-Wę­gier. Rze­czo­ne pań­stwo – dla Wa­szej in­for­ma­cji już nie ist­nie­je – uwa­żam zaswo­ją pierw­szą oj­czy­znę imy­ślę, że tojest słusz­ne. Póź­niej woko­licz­no­ściach, któ­re przy­to­czę wsą­dzie, gdy przyj­dzie czas potemu, wla­tach mego dal­sze­go po­by­tu wro­dzin­nym mia­stecz­ku moją oj­czy­zną zo­sta­ła Pol­ska. Wdzięcz­ny je­stem tej no­wej oj­czyź­nie, po­nie­waż wcza­sie mo­je­go pol­skie­go oby­wa­tel­stwa oże­ni­łem się zSarą, októ­rej też opo­wiem, gdyż toona uro­dzi­ła mitro­je dzie­ci – dwóch chłop­ców ijed­ną dziew­czyn­kę. Słu­ży­łem Pol­sce wier­nie dodnia, wktó­rym zmie­nio­no mioj­czy­znę. Sta­ło się to17 wrze­śnia 1939 roku dość na­gle, kie­dy nie opusz­cza­jąc ro­dzi­me­go mia­stecz­ka Ko­ło­dziec, do­wie­dzia­łem się, że moją oj­czy­zną zo­stał wiel­ki Zwią­zek Ra­dziec­ki, któ­re­mu słu­ży­łem uczci­wie, pła­cąc re­gu­lar­nie skład­ki człon­kow­skie związ­kom za­wo­do­wym, bra­łem udział wpo­cho­dach zoka­zji świę­ta 1Maja iświę­ta Re­wo­lu­cji Paź­dzier­ni­ko­wej, za­wsze też 8mar­ca skła­da­łem ko­le­żan­kom ży­cze­nia zoka­zji Dnia Ko­biet. Na­stą­pi­ły jed­nak wy­da­rze­nia, wktó­rych, jak naj­bar­dziej od­po­wie­dzial­nie oświad­czam, nie bra­łem żad­ne­go udzia­łu ani nie po­no­szę zanie ja­kiej­kol­wiek winy, aw wy­ni­ku któ­rych moją oj­czy­zną sta­ła się Trze­cia Rze­sza, co, przy­zna­ję, nie przy­pa­dło mido ser­ca jako Ży­do­wi znie­czy­stej rasy, coudo­wod­nio­no na­uko­wo. Fakt ten poraz pierw­szy wy­mu­sił pew­ne zmia­ny tak do­ty­czą­ce mo­je­go sta­łe­go miej­sca za­miesz­ka­nia, jak imo­ich do­ku­men­tów przy­na­leż­no­ści na­ro­do­wej. Popew­nym moim – szcze­rze przy­zna­ję – nie­le­gal­nym po­by­cie weLwo­wie pod na­zwi­skiem Hen­ry­ka Brze­gal­skie­go mój ad­res po­cząt­ko­wo brzmiał: Obiekt Spe­cjal­ny A-17 wLe­sie Ora­nien­bur­skim, na­stęp­nym eta­pem była ko­men­dan­tu­ra wwy­mie­nio­nym mie­ście Ora­nien­burg, okręg ber­liń­ski, iwresz­cie za­trzy­ma­łem się trwa­le wobo­zie Flos­sen­bürg wGór­nym Pa­la­ty­na­cie wBa­wa­rii pod nu­me­rem U-20-05765, gdzie, mimo pew­nych ży­cio­wych iin­nych nie­wy­gód, zaktó­ry­mi nie pła­czę, do­cze­ka­łem koń­ca woj­ny.


  W chwi­li ni­niej­sze­go prze­słu­cha­nia miesz­kam wWied­niu przy Mar­ga­re­then­stra­ße 15. Miesz­kam sam, po­nie­waż Sara idzie­ci ni­g­dy nie wró­ci­ły złaź­ni mi­ne­ral­nych, do­kąd oso­bi­ście jewy­sła­łem wczerw­cu 1941 roku. Zo­bo­wią­za­ny je­stem tak­że wy­ja­śnić, że po­sia­dam ze­zwo­le­nie nasta­ły po­byt nate­ry­to­rium Re­pu­bli­ki Au­striac­kiej, atak­że po­kwi­to­wa­nia za­pła­co­nych ra­chun­ków ipo­dat­ków, zgod­nie zpra­wem kra­ju, ale był­bym wdzięcz­ny Bogu, je­śli jesz­cze raz nada­rzy misię oka­zja od­wie­dzić miej­sce mo­ich na­ro­dzin, Ko­ło­dziec koło Dro­ho­by­cza, ob­wód lwow­ski, ZSRR.


  Oświad­czam znaj­więk­szą od­po­wie­dzial­no­ścią przed sza­now­nym oby­wa­te­lem śled­czym Ra­dziec­kiej Ko­men­dy Woj­sko­wej mia­sta Wied­nia, że ini­cja­ły mo­je­go imie­nia Iza­ak Ja­kub Blu­men­feld (I.J.B.) oraz ini­cja­ły ko­men­dan­ta Obiek­tu Spe­cjal­ne­go A-17 – Im­ma­nu­ela Jo­han­ne­sa Brück­ne­ra (I.J.B) są cał­kiem przy­pad­ko­wo zbież­ne, az tego po­wo­du nie je­stem, pro­szę owy­ba­cze­nie, żad­nym prze­stęp­cą wo­jen­nym.


  Wła­sno­ręcz­nie na­pi­sał izło­żył swój pod­pis:


  IZA­AK J. BLU­MEN­FELD


  Wie­deń, 12wrze­śnia 1945 r.


  I tak, brat­ku, ciem­ne chmu­ry namoim ho­ry­zon­cie gęst­nia­ły, gdyż oprócz do­wo­dów zdra­dy na­ro­do­wej, do­łą­czo­no miaż­dżą­ce oskar­że­nie, że je­stem prze­stęp­cą wo­jen­nym, któ­ry swo­im pod­pi­sem wy­słał naśmierć trzy oso­by. Ina­wet wy­klu­czyw­szy od­rzu­ce­nie proś­by mo­je­go ad­wo­ka­ta zurzę­du oeks­per­ty­zę gra­fo­lo­gicz­ną, cookre­ślo­no jako stra­tę cza­su, zdo­łasz ro­zu­mieć całą sprzecz­ność owe­go ka­zu­su: albo je­stem Ży­dem, albo prze­stęp­cą na­zi­stow­skim. Ale ma­jor Gri­bow, pro­ku­ra­tor woj­sko­wy, był bar­dzo do­świad­czo­nym czło­wie­kiem, któ­ry wi­dać po­bie­rał na­uki uwiel­kie­go oskar­ży­cie­la pań­stwo­we­go An­drie­ja Ja­nu­arie­wi­cza Wy­szyń­skie­go izdo­łał po­go­dzić tesprzecz­no­ści.


  Ja nie przy­zna­wa­łem się dowiny, coza­pew­ne było moim naj­fa­tal­niej­szym błę­dem, szcze­re bo­wiem wy­zna­nie winy zmięk­czy­ło­by ser­ca trój­ki sę­dziow­skiej, ogar­nię­tej pa­to­sem re­wo­lu­cyj­nym, któ­ra bez wa­ha­nia wle­pi­ła midzie­sięć lat obo­zu po­praw­cze­go.


  I tak, szmi­ta, wszyst­ko odnowa!


  A Ty, Boże Jah­we, wład­co lo­sów ju­da­istycz­nych, wzno­szą­cy ochron­ną dłoń nad Two­im wy­bra­nym ple­mie­niem, może szep­nął­byś, gdzie są teTwo­je okna?


  9


  A te­raz, brat­ku, roz­łóż mapę Eu­ra­zji iznajdź Ural – gra­ni­cę mię­dzy dwo­ma kon­ty­nen­ta­mi. Po­tem wy­rusz nawschód iprzejdź przez rze­kę Ob, pierw­szą ztrzech wiel­kich rzek sy­be­ryj­skich. Idź da­lej wkie­run­ku pół­noc­ne­go wscho­du ispró­buj prze­ciąć dru­gą wiel­ką rze­kę – po­tęż­ny Je­ni­sej, apo­tem, jesz­cze bar­dziej nawschód, tak­że Lenę. Wę­druj moją dro­gą da­lej, cią­gle wkie­run­ku pół­noc­no-wschod­nim, zazło­to­daj­ną rze­kę In­di­gir­kę, aż za­trzy­masz się przed ska­li­sty­mi brze­ga­mi ży­wio­ło­wej Ko­ły­my. Po­su­waj się wdół zjej prą­dem, wkie­run­ku Mo­rza Ark­tycz­ne­go, aż do­trzesz naNi­zi­nę Ko­łym­ską, wdo­li­ny dzi­kie­go ko­łym­skie­go grzbie­tu gór­skie­go, któ­ry, moż­na byrzec, jest pra­wie koń­cem ra­dziec­kiej geo­gra­fii. Zagór­skim grzbie­tem znaj­du­ją się tyl­ko rze­ka Czaun iCzu­kot­ka przy Cie­śni­nie Be­rin­ga, lecz nie po­ry­waj się iść da­lej, bowej­dziesz nate­ry­to­rium Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Tak mi­niesz rów­no­leż­nik 80stop­ni, aje­śli zza­mi­ło­wa­nia dowie­dzy po­dą­żysz jego dro­gą zgod­nie zru­chem wska­zó­wek ze­ga­ra, kie­ru­jąc się wdru­gą stro­nę, wy­ko­nasz po­lar­ne okrą­że­nie pla­ne­ty. Czy­li naj­pierw prze­tniesz Nową Zie­mię mię­dzy Mo­rzem Kar­skim aMo­rzem Ba­rent­sa, na­stęp­nie do­tkniesz Przy­ląd­ka Pół­noc­ne­go – naj­bar­dziej wy­su­nię­te­go napół­noc punk­tu skan­dy­naw­skie­go, byz ko­lei prze­ciąć śro­dek lo­do­wa­tej Gren­lan­dii, przy czym idąc śla­da­mi le­gen­dar­nej mar­szru­ty Ro­al­da Amund­se­na, przej­dziesz obok osa­dy Fort Ju­kon, któ­ra wciąż mie­wa zło­te sny Jac­ka Lon­do­na, ida­lej, przez Mo­rze Czu­koc­kie, po­wró­cisz dodomu, gdzie do­kład­nie na­prze­ciw Wy­spy Niedź­wie­dziej lśni ro­dzi­my gwiaz­do­zbiór obo­zów po­praw­czych. Mó­wiąc „gwiaz­do­zbiór”, mam nauwa­dze czer­wo­ne pię­cio­ra­mien­ne gwiaz­dy umiesz­czo­ne nad ści­śle strze­żo­ny­mi bra­ma­mi, któ­re za­opa­trzo­no wwie­życz­ki straż­ni­cze wy­ko­na­ne znie­obro­bio­nych so­sno­wych pni. Aów nie­po­zor­ny sa­fan­du­ła, któ­ry nasma­ga­nych przez lo­do­wa­ty wi­cher ska­łach utkwił wzrok wbez­mier­ną biel Pół­no­cy, toja, ZEK 003-476 Wlub, pro­ściej mó­wiąc, wię­zień Blu­men­feld Iza­ak Ja­ku­bo­wicz, zdraj­ca oj­czy­zny ra­dziec­kiej ina do­da­tek na­zi­stow­ski prze­stęp­ca wo­jen­ny.


  Wy­bacz, że się po­wtó­rzę, mó­wiąc, że nie po­dej­mu­ję się opi­sy­wać bądź oce­niać obo­zo­we­go ar­chi­pe­la­gu, zjego nie­wy­obra­żal­ną pstro­ka­ci­zną iróż­no­rod­no­ścią, tak dro­bia­zgo­wo opi­sa­ne­go przez ro­syj­skie­go ju­na­ka Soł­że­ni­cy­na iprzez in­nych, lep­szych ode mnie au­to­rów, to­też nie mogę przy­rzec, że to, cooso­bi­ście tam wi­dzia­łem iprze­ży­łem, jest iden­tycz­ne ztym, cowi­dział iprze­żył ktoś inny win­nym obo­zie, od­da­lo­nym opięć­dzie­siąt, pięć­set lub pięć ty­się­cy ro­syj­skich wiorst. Al­bo­wiem obo­zy róż­ni­ły się znacz­nie odsie­bie re­żi­mem, skła­dem oso­bo­wym iprze­zna­cze­niem. Cza­sa­mi, naprzy­kład, ci, cowy­do­by­wa­li wol­fram izło­to wko­pal­niach Gór Po­łu­dnio­wo­aniuj­skich, mie­li więk­szą swo­bo­dę ibyli le­piej kar­mie­ni niż sta­rzy in­wa­li­dzi, we­te­ra­ni woj­ny do­mo­wej wja­kimś nędz­nym przy­tuł­ku dla star­ców naprzed­mie­ściach Ko­stro­my. Zin­nych znów miejsc przy­by­wa­li donas, we­dług nie­zna­nych ini­g­dy nie­od­gad­nio­nych prze­ze mnie sche­ma­tów prze­miesz­czeń iprze­gru­po­wań, więź­nio­wie oroz­chwia­nych zę­bach ikrwa­wią­cych dzią­słach zpo­wo­du szkor­bu­tu, nie mó­wiąc już otych, któ­rym wło­sy wy­pa­da­ły ca­ły­mi gar­ścia­mi, na­to­miast zeki zopuch­nię­ty­mi cia­ła­mi przy­by­wa­li zko­palń ura­nu, gdzie tyl­ko nie­licz­nym uda­wa­ło się prze­żyć. Ina­tych­miast jako przy­kład cał­ko­wi­te­go prze­ci­wień­stwa wska­żę cipróż­nia­ków ko­rzy­sta­ją­cych wmyśl kon­wen­cji ge­new­skiej zespe­cjal­ne­go sta­tu­su od­zna­czo­nych or­de­ra­mi Krzy­ża Że­la­zne­go zli­ść­mi dębu, októ­rych już wspo­mi­na­łem, bom ich przez ja­kiś czas ob­słu­gi­wał, abyła to, moż­na byrzec, ary­sto­kra­cja obo­zo­wa, pra­cu­ją­ca w„skrzyn­kach pocz­to­wych”, czy­li taj­nych mia­stach wtaj­dze, nie­za­zna­czo­nych nama­pie, bez ad­re­su, po­sia­da­ją­cych je­dy­nie kod pocz­to­wy, zprze­zna­cze­niem nasu­per­taj­ne ba­da­nia, tech­no­lo­gie ipro­duk­cje.


  Po­my­lisz się, je­śli są­dzisz, że wszy­scy by­li­śmy ska­za­ni zadzia­łal­ność po­li­tycz­ną: dotego obo­zo­we­go kok­taj­lu wle­wa­ły się po­tęż­ne po­to­ki sy­be­ryj­skich ikau­ka­skich ban­dzio­rów, gru­ziń­skich spe­ku­lan­tów iab­cha­skich kon­tra­ban­dzi­stów, pro­fe­sjo­nal­nych strę­czy­cie­li iha­zar­dzi­stów, atak­że zwy­czaj­nych, nie­po­praw­nych mo­skiew­skich kie­szon­kow­ców, zde­kla­so­wa­nych ty­pów zmar­gi­ne­su spo­łecz­ne­go, aw są­siedz­twie pro­sty­tut­ki ibaj­zel­ma­my ztaj­nych do­mów pu­blicz­nych ime­lin gier ha­zar­do­wych. Ara­zem znimi, wtym sa­mym kok­taj­lu po­eci ifi­lo­zo­fo­wie, bio­lo­go­wie iświa­to­wej sła­wy au­to­ry­te­ty re­ak­cyj­nych pseu­do­nauk bur­żu­azyj­nych – ge­ne­ty­ki icy­ber­ne­ty­ki – te­atral­ni re­ży­se­rzy igwiaz­dy fil­mo­we. Izno­wu po­peł­nisz błąd, je­że­li bę­dziesz szu­kał wspól­ne­go mia­now­ni­ka iuznasz wszyst­kich, po­wiedz­my, zazwy­czaj­ne an­ty­ra­dziec­kie ele­men­ty. Tam, wobo­zach, nie­kie­dy pod­czas nie­koń­czą­cych się wro­gich spo­rów isprze­czek, bra­li się zabary uczest­ni­cy woj­ny do­mo­wej, jed­ni postro­nie bia­łych, inni – czer­wo­nych, któ­rych dzie­się­cio­le­cie lub dwa po­zo­sta­wia­no nawol­no­ści, aby po­tem pod od­po­wied­nim pre­tek­stem po­now­nie ich za­mknąć. Mo­głeś też być świad­kiem za­żar­tych dys­put teo­re­tycz­nych mię­dzy troc­ki­sta­mi ista­li­now­ca­mi, mo­głeś zo­ba­czyć śpią­cych najed­nej pry­czy, ra­mię przy ra­mie­niu, in­ży­nie­rów wiel­kich bu­dow­li pierw­szych pię­cio­la­tek obok zde­kla­ro­wa­nych sa­bo­ta­ży­stów tych sa­mych bu­dow­li, za­żar­tych an­ty­ko­mu­ni­stów ika­dro­wych bol­sze­wi­ków, wy­słu­gu­ją­cych się na­zi­stom ko­la­bo­ran­tów, któ­rych omi­nął strzał wgło­wę, dzia­ła­czy ru­chu opo­ru naoku­po­wa­nych zie­miach ra­dziec­kich, lub, po­wiedz­my, uczest­ni­ków woj­ny do­mo­wej wHisz­pa­nii, cozna­leź­li się tu­taj znie­wia­do­me­go po­wo­du.


  – Nie pró­buj od­gad­nąć sche­ma­tu, ukry­tej lo­gi­ki ca­łej tej ka­szy – po­wie­dział, usiadł­szy nawy­po­le­ro­wa­nym przez wia­try ilód skal­nym wy­stę­pie, Mark Sie­mio­no­wicz Le­bie­diew, mój nowy przy­ja­ciel isą­siad zpry­czy, mło­dy męż­czy­zna zpo­sre­brzo­ny­mi już wło­sa­mi, któ­re­go mu­zycz­ne ko­me­die fil­mo­we oglą­da­łem jesz­cze wKo­łodź­cu. – Nie masche­ma­tu, je­śli ka­sza sama zsie­bie nie jest sche­ma­tem, ge­ne­tycz­nie za­ło­żo­ną pod­sta­wą re­żi­mu. Nie tyl­ko wobo­zach, ale wogó­le. Wod­róż­nie­niu odnie­miec­kich wna­szych obo­zach nie mare­guł gry, nie maich ina ze­wnątrz, wspo­łe­czeń­stwie. Na­zi­ści już nawstę­pie ogło­si­li swój ide­owy asor­ty­ment iści­śle goprze­strze­ga­li doostat­niej se­kun­dy: do­kład­nie okre­śli­li, któ­re na­ro­dy pod­le­ga­ją „osta­tecz­ne­mu roz­wią­za­niu”, prze­zna­czo­ne nana­wóz dla rasy aryj­skiej, aktó­re mają być wier­ny­mi so­jusz­ni­ka­mi. Wy­raź­ne ipre­cy­zyj­ne, wcze­śniej ogło­szo­ne kry­te­ria. Praw­da, nie­ludz­kie iidio­tycz­ne, bez­dusz­ne, bar­ba­rzyń­skie, ale jed­nak kry­te­ria. Myzaś ogło­si­li­śmy, że bu­du­je­my spo­łe­czeń­stwo bra­ter­stwa, hu­ma­ni­zmu ispra­wie­dli­wo­ści, śpie­wa­jąc, że nie main­ne­go kra­ju, gdzie czło­wiek od­dy­cha tak swo­bod­nie. Na­stęp­nie zaś wmyśl mark­si­stow­skiej tezy owol­no­ści jako uświa­do­mio­nej ko­niecz­no­ści uświa­do­mi­li­śmy so­bie ko­niecz­ność bu­do­wa­nia obo­zów, ogól­ne­go do­no­si­ciel­stwa istra­chu. Po­wia­dam ci, nie mare­guł gry. Ale totak­że może być re­gu­łą, na­wet my­ślę… ra­tu­ją­cą na­ród re­gu­łą. Zro­zu­mia­łeś?


  – Nie – przy­zna­łem szcze­rze.


  – Cha­os in­sty­tu­cjo­nal­ny, ży­wio­ło­wy ruch czą­stek ina­tu­ral­ny in­stynkt oca­le­nia zbaw­czo od­bie­ra­ją ener­gię su­per­scen­tra­li­zo­wa­nym po­stu­la­tom ide­mo­kra­ty­zu­ją je, je­śli poj­mu­jesz, cochcę po­wie­dzieć. Zresz­tą ten ra­dziec­ki ży­wioł spon­ta­nicz­nej de­mo­kra­ty­za­cji wosta­tecz­nym roz­ra­chun­ku roz­gro­mił sys­te­ma­tycz­nych Niem­ców, któ­rzy oddzie­ciń­stwa wie­dzą, że naplan­szy sza­chów gra się dwo­ma bia­ły­mi idwo­ma czar­ny­mi ko­ni­ka­mi. Myzaś prze­ciw­ko wszel­kim re­gu­łom wpro­wa­dzi­li­śmy trze­cie­go ko­ni­ka iprzez toNiem­cy do­sta­li wkość. Czy te­raz wy­ra­zi­łem się ja­sno?


  – Po­wiedz­my, mów da­lej.


  – Cze­go ocze­ki­wał Par­te­ige­nos­se Hi­tler, gdy wy­ru­szył nabły­ska­wicz­ną woj­nę prze­ciw­ko nam? Że uci­śnio­ne na­ro­dy ra­dziec­kie po­wsta­ną prze­ciw­ko swe­mu cie­mię­ży­cie­lo­wi? Że wy­zwo­le­ni zobo­zów stra­chu spe­cja­li­ści woj­sko­wi, tech­no­lo­dzy ikon­struk­to­rzy przy pierw­szej moż­li­wej oka­zji przej­dą nastro­nę Niem­ców? Nic ztego! Że lud­ność zte­ry­to­riów ogło­szo­nych przez hi­tle­row­ców zawy­zwo­lo­ne spod bol­sze­wi­zmu po­wi­ta Niem­ców chle­bem isolą? Izno­wu nic ztego! Po­słu­chaj, jatam by­łem iza­świad­czam: upa­dek Mo­skwy miał być nie­unik­nio­ny, ak­sjo­mat ma­te­ma­tycz­ny, szach imat wtrzech ru­chach. Abalu nie było! Dla­cze­go? Ge­ne­rał zima? Bzdu­ry dla pierw­szych na­iw­nych! Prze­cież po­tem przy­by­li ige­ne­rał wio­sna, ige­ne­rał lato. Nie, mypo pro­stu wpro­wa­dzi­li­śmy prze­ciw­ko róż­nym feld­mar­szał­kom trze­cie­go ko­ni­ka, pią­te­go asa igra­li­śmy wpo­ke­ra we­dług re­guł pił­ki noż­nej. Na­sza siła tkwi wka­pry­sach cha­osu, wsa­mo­rzut­no­ści ży­wio­ło­wo po­ru­sza­ją­cych się czą­stek, wgrze bez re­guł. In­ny­mi sło­wa­mi, wza­sko­cze­niu, któ­re zresz­tą nie­rzad­ko swy­mi re­zul­ta­ta­mi za­ska­ku­je nas sa­mych. Naprzy­kład, za­sko­czyć prze­ciw­ni­ka ocze­ku­ją­ce­go, że za­grasz kar­tą in­ter­na­cjo­na­li­zmu, aty wy­cią­gasz zrę­ka­wa usmo­lo­ny przez dłu­gie uży­cie naj­bar­dziej tra­dy­cyj­ny, mo­nar­chicz­ny, pra­wo­sław­ny iwiel­ko­ru­ski na­cjo­na­lizm. Iku ogól­ne­mu za­sko­cze­niu dzia­ła onper­fek­cyj­nie po­mi­mo szkół par­tyj­nych iści­słej na­uki we­dług Krót­kie­go kur­su hi­sto­rii WKP(b).


  – Zna­czy we­dług cie­bie – mó­wię – wszyst­ko jest cha­osem iprzy­pad­kiem. Mój ra­bin zaś wie­rzy wta­jem­ni­czość dro­gi ijej koń­co­wy sens. Onwie­rzy, że cel jest zgóry okre­ślo­ny.


  Mark Sie­mio­no­wicz wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Ra­bi­ni są wie­rzą­cy, tosię ro­zu­mie samo przez się. Janie je­stem wie­rzą­cy.


  – Inie wie­rzysz wkoń­co­we zwy­cię­stwo no­we­go spo­łe­czeń­stwa „ro­zu­mu ispra­wie­dli­wo­ści”?


  – Coma wspól­ne­go ztym wszyst­kim Zwią­zek Ra­dziec­ki? Czy wi­dzia­łeś kie­dy­kol­wiek mo­skiew­skie me­tro?


  – Nie by­łem ni­g­dy wMo­skwie – po­wie­dzia­łem.


  – Szko­da, naj­pięk­niej­sze me­tro naświe­cie. Naj­głęb­sze. Wdół zjeż­dżasz, dogóry cię wy­pro­wa­dza­ją ru­cho­me scho­dy. Mypo­rwa­li­śmy się wgórę, moż­na byrzec, kuświe­tli­stym szczy­tom ko­mu­ni­zmu. Ale po­my­li­li­śmy scho­dy. Tospo­wo­do­wa­ło, że bie­gnie­my ibie­gnie­my spo­ce­ni dogóry scho­da­mi, któ­re pro­wa­dzą wdół. Bie­gnie­my wmiej­scu izdy­sza­ni śpie­wa­my dziar­skie pie­śni. Ale któ­re­goś dnia zmę­czy­my się śmier­tel­nie bez­sen­sow­no­ścią tego bie­gu, prze­sta­nie­my biec, aru­cho­me scho­dy za­pro­wa­dzą nas tam, skąd kie­dyś wy­ru­szy­li­śmy. Za­pa­mię­taj moje sło­wa: Zwią­zek Ra­dziec­ki nie­uchron­nie ru­nie. Tojest nie­unik­nio­ne. Ito rów­nież sta­nie się na­gle, nie­lo­gicz­nie, nie­sys­te­ma­tycz­nie, żeby spo­wo­do­wać nowy cha­os, wy­peł­nio­ny no­wy­mi, ra­do­sny­mi nie­spo­dzian­ka­mi.


  Dziw­nym czło­wie­kiem był ten Mark Sie­mio­no­wicz idziw­ne były przy­czy­ny, któ­re godo­pro­wa­dzi­ły doobo­zu. Gdy­bym jemógł za­wrzeć wjed­nym sło­wie, tobrzmia­ło­by: „mi­łość”. Być może był je­dy­nym wśród tego róż­no­barw­ne­go ple­mie­nia ła­gier­ni­ków, któ­ry tra­fił tuz oskar­że­nia omi­łość – mi­łość docór­ki wy­so­ko po­sta­wio­ne­go, pra­wie napo­zio­mie krem­low­skie­go ze­ga­ra, bol­sze­wic­kie­go ipań­stwo­we­go funk­cjo­na­riu­sza. Jego lu­dzie nie­raz uprze­dza­li re­ży­se­ra, byza­brał swe brud­ne ręce odtej cza­ro­dziej­ki prze­zna­czo­nej sy­no­wi jesz­cze wy­żej sto­ją­ce­go – po­wiedz­my, pra­wie napo­zio­mie ru­bi­no­wej gwiaz­dy czer­wo­nej – to­wa­rzy­sza. Imie­niem te­goż to­wa­rzy­sza ochrzczo­no już jed­no śred­niej ran­gi mia­sto, jed­ną wy­spę, ka­nał, dwie za­po­ry wod­ne, jed­ną fa­bry­kę trak­to­rów oraz kil­ka szkół iprzed­szko­li. Apo­nie­waż za­ko­cha­ny świerszcz fil­mo­wy nie pod­po­rząd­ko­wał się, spo­ty­ka­jąc się na­dal zeswą cza­ro­dziej­ką, jak so­bie na­iw­nie my­ślał, po­ta­jem­nie, wresz­cie ta­tuś iprzy­szły teść uko­cha­nej roz­gnie­waw­szy się, zrzu­ci­li naoby­wa­te­la Le­bie­die­wa całą złość, mści­wość imo­ral­ne ze­psu­cie wła­dzy, wy­sław­szy goza nic, do­słow­nie zanic wła­śnie tu­taj, na80 rów­no­leż­nik.


  Z tego po­wo­du przy­po­mi­na misię pe­wien obo­zo­wy żart, comoże wy­da­wać się dziw­ne, ale naj­do­wcip­niej­sze żar­ty inaj­pięk­niej­sze pie­śni po­wsta­wa­ły wobo­zach lub wich ide­owej bli­sko­ści, dla­te­go przy­naj­mniej wtym, choć nie tyl­ko wtym sen­sie, od­róż­nia­ły się one odobo­zów na­zi­stow­skich.


  Ja­kiś obo­zo­wy na­czel­nik wy­py­ty­wał trzech nowo przy­by­łych więź­niów:


  – Ile lat do­sta­łeś?


  – Dzie­sięć.


  – Zaco?


  – Po­wie­dzia­łem, że Sta­lin pro­wa­dzi kraj dozgu­by.


  – Aty?


  – Ija do­sta­łem dzie­sięć. Oświad­czy­łem, że Krót­ka hi­sto­ria WKP(b) jest cał­ko­wi­tą fal­sy­fi­ka­cją.


  – Aty?


  – Też dzie­sięć.


  – Zaco?


  – Zanic.


  – Nie kłam – roz­gnie­wał się na­czel­nik. – Zanic da­je­my pięć lat!


  Żar­ty nie od­da­ją ca­łej praw­dy, czy choć­by tej praw­dy, zjaką sty­ka­my się wży­ciu, al­bo­wiem re­ży­ser fil­mo­wy Mark Sie­mio­no­wicz Le­bie­diew, na­zy­wa­ny przez współ­więź­niów popro­stu Sie­mio­nycz, nie do­stał ani dzie­się­ciu, ani na­wet pię­ciu lat – zwy­czaj­nie po­zo­sta­wał tu­taj bez wy­ro­ku, zogra­ni­cze­nia­mi wprze­strze­ni ibez ogra­ni­czeń wcza­sie. Po­dob­ne ofia­ry, któ­rych wca­le nie było mało, sta­le zde­rza­ły się zwiel­kim, bia­łym mil­cze­niem Gu­ła­gu. Je­dy­ną na­dzie­ją Sie­mio­ny­cza było to, że zda­rzy się wkoń­cu ja­kiś cud. Naprzy­kład ga­ze­ty – atu­taj, choć zopóź­nie­niem, przy­cho­dził coktó­ryś nu­mer „Praw­dy”, prze­zna­czo­ny dla miej­sco­wych na­czel­ni­ków – niby mię­dzy in­ny­mi do­nio­są, że fa­bry­ka trak­to­rów, ochrzczo­na imie­niem wspo­mnia­ne­go te­ścia naKrem­lu, zo­sta­je prze­mia­no­wa­na naktó­ryś zjazd par­tii lub któ­rąś rocz­ni­cę re­wo­lu­cji paź­dzier­ni­ko­wej. Kto po­tra­fi od­czy­tać za­ko­do­wa­ne in­for­ma­cje, na­tych­miast zro­zu­mie, że sy­tu­acja wska­za­ne­go na­czel­ni­ka chwie­je się, to­też napod­sta­wie pra­wa cha­osu Mark Sie­mio­no­wicz może wy­sko­czyć znie­nac­ka wcen­trum Mo­skwy jak za­jąc zka­pe­lu­sza. Masię ro­zu­mieć, że nie miał onjuż złu­dzeń, iż owa cza­ro­dziej­ka rzu­ci musię naszy­ję, po­nie­waż mia­ła już trzy­let­nie­go syna ibyła wcią­ży zdru­gim dziec­kiem – ju­trzej­szym bu­dow­ni­czym świe­tla­nej przy­szło­ści ko­mu­ni­stycz­nej, kró­le­stwa rów­no­ści ispra­wie­dli­wo­ści. Dotego jed­nak pięk­ne­go cza­su dziec­ko po­zo­sta­nie wrę­kach mam­ki, trzech słu­żą­cych ijed­nej ku­char­ki wpod­mo­skiew­skiej osiem­na­sto­po­ko­jo­wej da­czy, pięk­nie po­ło­żo­nej obok za­po­ry, wciąż na­zy­wa­nej imie­niem te­ścia, zna­ne­go iłu­bia­ne­go woko­li­cy zpo­wo­du we­so­łe­go uspo­so­bie­nia ire­kor­do­wych po­ło­wów szczu­pa­ka. Prze­pra­szam zadłu­gie zda­nie, ale idro­ga doko­mu­ni­zmu nie jest by­naj­mniej krót­ka.
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  Zo­sta­łem aresz­to­wa­ny, jak wiesz, wWied­niu, napo­cząt­ku wrze­śnia 1945 roku, ale nie wy­obra­żaj so­bie, że ra­dziec­kie wła­dze są­do­we ma­rzy­ły otym, bymnie zo­ba­czyć. Mia­ły do­sta­tecz­nie dużo in­nej, znacz­nie po­waż­niej­szej pra­cy zby­ły­mi po­li­cjan­ta­mi, dzia­ła­cza­mi iwszel­ki­mi ko­la­bo­ran­ta­mi na­zi­stow­skich władz oku­pa­cyj­nych, to­też moją spra­wę roz­pa­trzo­no na­pręd­ce do­pie­ro wkwiet­niu na­stęp­ne­go roku. NaKo­ły­mę od­tran­spor­to­wa­no mnie wkoń­cu maja zgru­pą więź­niów, któ­rzy po­cząt­ko­wo do­cie­ra­li cie­niut­ki­mi stru­my­ka­mi, astru­my­ki łą­czy­ły się wpo­to­ki naróż­nych eta­po­wych ko­men­dach iwę­złach ko­le­jo­wych, ura­sta­jąc stop­nio­wo doroz­mia­rów wiel­kich sy­be­ryj­skich rzek. Były tonowe po­sił­ki doko­palń oło­wiu, dowy­rę­bu drze­wa ika­mie­nio­ło­mów po­sił­ki dla moc­no prze­rze­dzo­nych sze­re­gów obo­zo­wych zjed­nej stro­ny zpo­wo­du ma­so­we­go zwal­nia­nia więź­niów włą­cza­nych doza­stra­sza­ją­co rzed­ną­cych jed­no­stek woj­sko­wych nafron­tach, zdru­giej zaś zdzie­siąt­ko­wa­nych przez Wiel­ki Głód, któ­ry wróż­nym stop­niu do­tknął cały kraj, ale szcze­gól­nie do­tkli­we stra­ty ludz­kie spo­wo­do­wał wkon­ste­la­cji Ko­ły­my. Wów­czas, opo­wia­da­ją, wta­jem­ni­czy spo­sób za­czę­ły zni­kać ku­dła­te owczar­ki sy­be­ryj­skie straż­ni­ków, aw głę­bo­kich skal­nych szcze­li­nach, dzie­le lo­dów inie­po­skro­mio­ne­go ży­wio­łu mor­skie­go, na­wet zamo­ich cza­sów moż­na było zo­ba­czyć ob­gry­zio­ne ko­ści iśla­dy ognia. Tu­taj ła­gier­ni­cy zzim­ną krwią za­bi­ja­li małe focz­ki, przy czym straż­ni­cy zre­gu­ły przy­my­ka­li nato oczy, tym bar­dziej że lud­ność miej­sco­wa rów­nież bra­ła ak­tyw­ny udział wko­lek­tyw­nym przed­się­wzię­ciu zmniej­sza­nia po­pu­la­cji pod­bie­gu­no­wych fok.


  Tak więc tra­fi­łem na80 rów­no­leż­nik wdru­giej po­ło­wie maja ipo raz pierw­szy za­zna­łem uro­ku bia­łych nocy, kie­dy słoń­ce nie za­cho­dzi ije­dy­nie wi­szą­cy ka­wa­łek że­la­za, bo­le­śnie przy­po­mi­na­ją­cy miObiekt Spe­cjal­ny A-17 iRzod­kiew­kę, od­dzie­lał noc oddnia iczas pra­cy odcza­su snu.


  Kie­dy osta­tecz­nie sta­ło się ja­sne, że zosob­ni­ka, któ­ry prze­szedł ty­fus, wiel­kie­go po­żyt­ku wko­pal­niach nie ma, Jah­we znów roz­ło­żył – któ­ryż toraz! – ochron­ną pra­wi­cę nad moją gło­wą iz tego topo­wo­du pro­szę Goo prze­ba­cze­nie zawy­po­wie­dzia­ne bez na­my­słu po­gróż­ki po­tłu­cze­nia Muokien, zo­sta­łem bo­wiem włą­czo­ny dogru­py tłu­ma­czy umoż­li­wia­ją­cych kon­tak­ty obo­zo­wej stra­ży inie­miec­kich jeń­ców wo­jen­nych niż­szej szar­ży, azaj­mu­ją­cych się wy­rę­bem lasu.


  Tu­taj wła­śnie jest miej­sce, byś się do­wie­dział, że wre­zul­ta­cie po­głę­bio­nych ba­dań hi­sto­rycz­nych bez­spor­nie do­wie­dzio­no, że odcza­sów Na­bu­cho­do­no­zo­ra iAmen­ho­te­pa IIaż dona­szych dni, przez wszyst­kie lata wo­jen, nie­wo­li ire­wo­lu­cji, Ży­dzi wy­raź­nie dą­ży­li doza­mia­ny zdro­wej pra­cy fi­zycz­nej napra­cę tłu­ma­cza lub re­dak­to­ra. Wie­lo­to­no­we, ba­zal­to­we ga­ze­ty ścien­ne znaj­śwież­szy­mi wia­do­mo­ścia­mi, spi­sy­wa­ne przez Ży­dów-nie­wol­ni­ków ba­bi­loń­ski­mi zna­ka­mi pi­sma kli­no­we­go lub egip­ski­mi hie­ro­gli­fa­mi świad­czą podzień dzi­siej­szy otej skłon­no­ści Żyda dobar­dziej in­te­lek­tu­al­nych wa­rian­tów pra­cy nie­wol­ni­czej. Nie mó­wiąc już oŻy­dach tłu­ma­czach, bez któ­rych ce­sarz We­spa­zjan praw­do­po­dob­nie nie po­ra­dził­by so­bie zogrom­ną licz­bą jeń­ców pod­czas woj­ny ju­dej­skiej, któ­rzy toosob­ni­cy nie po­tra­fi­li prze­kli­nać win­nym poza ara­mej­skim ję­zy­ku, ro­syj­ski bo­wiem nie był jesz­cze wpro­wa­dzo­ny douży­cia. Ale toinna kwe­stia, nie od­chodź­my odte­ma­tu.


  W ten spo­sób po­zna­łem Mar­ka Le­bie­die­wa, któ­ry sła­bo mó­wił ponie­miec­ku, ale jed­nak do­sta­tecz­nie, bywy­mi­gać się odpra­cy wko­pal­ni cyny. Abyć może inad nim, swa­wol­nym świersz­czem, ktoś roz­ło­żył nie­wi­dzial­ną, ochron­ną dłoń, nie wiem.


  Sie­mio­nycz po­wie­dział, trzy­ma­jąc rękę namoim ra­mie­niu, wpa­trzo­ny wroz­to­pio­ne, śród­noc­ne sre­bro mo­rza:


  – Patrz ina­peł­niaj du­szę świa­tłem. Po­nie­waż po­tem na­sta­nie pora „czar­ne­go” słoń­ca, kie­dy tyl­ko zdźwię­ku że­la­za bę­dziesz mógł się do­wie­dzieć, czy jest todzień czy noc. Owo że­la­zo na­zy­wa­my tu­taj „dzwo­nem świę­te­go Pio­tra”. Dla­te­go, je­śli usły­szysz jego dźwięk poraz ostat­ni, tosta­ną­łeś już przed do­brym, star­szym sier­żan­tem Pio­trem, straż­ni­kiem nie­biań­skie­go obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go, zwa­ne­go wszyst­ko jed­no jak – ra­jem bądź pie­kłem. Tak oto jest, dru­hu, naosiem­dzie­sią­tym rów­no­leż­ni­ku bez­kre­sna bia­ła noc, kie­dy słoń­ce nie za­cho­dzi, ibez­kre­sny czar­ny dzień, kie­dy nie wscho­dzi. Je­śli chcesz, mo­żesz po­zmie­niać miej­sca iwe­dle Bi­blii na­zwać świa­tło dniem, aciem­ność nocą, ale iw tym przy­pad­ku bę­dzie toumow­ne ini­cze­go nie zmie­ni, gdy­byś bo­wiem miał ze­ga­rek, do­wie­dział­byś się, że te­raz jest naprzy­kład trze­cia popół­no­cy. Wtej jed­nak chwi­li twój nos jest spa­lo­ny przez słoń­ce iwkrót­ce bę­dzie wy­glą­dał jak łusz­czą­ca się skó­ra węża, je­śli gonie bę­dziesz sma­ro­wał tłusz­czem zfok. Dam cigo.


  – Aty jak po­zna­jesz, któ­ra jest go­dzi­na? – za­py­ta­łem na­iw­nie.


  Po­kle­pał mnie pora­mie­niu.


  – Od­wa­gi, dru­hu, jak spę­dzisz tu­taj kil­ka bia­łych nocy, na­uczysz się okre­ślać czas ponie­za­cho­dzą­cym słoń­cu. Trud­niej jest pod­czas czar­nych dni, ale ito so­bie przy­swo­isz. Kie­dy nie machmur, gwiaz­dy sta­ną się jak szwaj­car­ska ome­ga zdwu­dzie­sto­ma ru­bi­na­mi, po­nie­waż inie­bo się krę­ci wo­kół nas. Ga­li­le­usz uwa­ża od­wrot­nie, ale niech pil­nu­je swo­ich spraw. Jamam swo­je oso­bi­ste ob­ser­wa­cje! Mó­wię otym, bydo­dać ciod­wa­gi, po­nie­waż zgod­nie zwy­ro­kiem przy­pa­da cido od­siad­ki wszyst­kie­go ra­zem dzie­sięć dni idzie­sięć nocy. Czy gdzie in­dziej naświe­cie dają krót­sze ibar­dziej mi­ło­sier­ne wy­ro­ki?


  Obok nas prze­szedł pa­trol, star­szy sier­żant za­gwiz­dał ogłu­sza­ją­co.


  – Hej, wra­cać, bowkrót­ce świt!


  Ogrza­ni pro­mie­nia­mi ja­skra­we­go, śród­noc­ne­go słoń­ca pod­po­rząd­ko­wa­li­śmy się po­le­ce­niu iwró­ci­li­śmy, byprze­spać się wjed­nym zdzie­siąt­ków ce­gla­nych bu­dyn­ków obo­zo­we­go mia­stecz­ka, nad któ­rym do­mi­no­wał trzy­pię­tro­wy bu­dy­nek ko­men­dan­tu­ry, gdzie mie­ści­ły się kan­ce­la­rie, punkt me­dycz­ny, sta­cja ra­dio­wa iwszyst­ko inne po­trzeb­ne dla śred­nio zor­ga­ni­zo­wa­ne­go obo­zu ra­dziec­kie­go na80 rów­no­leż­ni­ku napo­łu­dnie odbie­gu­na pół­noc­ne­go.


  Niech cię nie dzi­wią po­dob­ne śród­noc­ne spa­ce­ry, po­nie­waż dru­cia­ne siat­ki obo­zu były da­le­ko stąd, wy­zna­cza­jąc zsy­be­ryj­ską szczo­dro­ścią dość dużą prze­strzeń, poktó­rej mie­li­śmy względ­ną swo­bo­dę po­ru­sza­nia się. Oczy­wi­ście nie wszę­dzie tak było – ist­nia­ły obo­zy zeznacz­nie cięż­szym re­żi­mem, nie­mal ka­torż­ni­czym – we­dług cię­ża­ru rze­czy­wi­stych lub do­mnie­ma­nych prze­stępstw, ale mó­wi­łem już, że każ­dy wi­dzi cząst­kę praw­dy przez dziur­kę odklu­cza wła­snych prze­żyć. Dla­te­go wspo­mnie­nia isądy oobo­zach ra­dziec­kich są tak róż­ne, ana­wet sprzecz­ne, cojest po­nie­kąd na­tu­ral­ne dla kra­ju, wktó­rym bar­dziej wszech­obej­mu­ją­ce odkon­sty­tu­cji sta­li­now­skiej było pra­wo ży­wio­ło­we­go ru­chu czą­stek two­rzą­cych cha­os ra­tu­ją­cy, asfor­mu­ło­wa­ne wpo­ło­wie XXwie­ku przez re­ży­se­ra fil­mo­we­go Mar­ka Sie­mio­no­wi­cza Le­bie­die­wa.


  To była bez­kre­sna, ośle­pia­ją­co srebr­na noc, pod­czas któ­rej nic się nie wy­da­rzy­ło inie było ja­kich­kol­wiek zna­ków od­dzie­la­ją­cych je­den od­ci­nek ży­cia obo­zo­we­go oddru­gie­go – zdźwię­kiem „po­ran­ne­go” że­la­za ipo­wta­rza­ją­cym się jed­no­staj­nym idłu­gim prze­mar­szem zNiem­ca­mi miesz­ka­ją­cy­mi nakoń­cu obo­zu wczte­rech od­dzie­lo­nych odnas po­miesz­cze­niach, potrzy­sta osób wkaż­dym.


  Kie­dy wody zroz­to­pio­nych śnie­gów, za­mie­niw­szy taj­gę wbez­brzeż­ne ba­gno, cof­nę­ły się dowarstw wiecz­ne­go mro­zu iustą­pi­ły miej­sca pół­noc­nej wio­śnie, zo­sta­li­śmy prze­nie­sie­ni ra­zem zpół ty­sią­cem Niem­ców dotym­cza­so­we­go let­nie­go bi­wa­ku – prze­stron­nej po­la­ny ztrzy­dzie­sto­ma drew­nia­ny­mi ba­ra­ka­mi ikuch­nią po­ło­wą, copo ro­syj­sku na­zy­wa­ło się „ko­man­di­row­ką”. Skra­ca­ła ona znacz­nie dro­gę dowy­rę­bu drzew wtaj­dze, gdzie dzień inoc dud­ni­ły idy­mi­ły die­slow­skie sil­ni­ki trak­to­rów, cię­ża­ró­wek, cią­gni­ków ielek­tro­agre­ga­tów – je­śli po­ję­cie „dzień inoc” dasię za­sto­so­wać dojed­nej je­dy­nej, dłu­giej, wie­lo­mie­sięcz­nej, pro­mien­nej, bia­łej nocy.


  Pra­ca wca­le nie była cięż­ka, ale nie doznie­sie­nia były chma­ry ko­ma­rów, ogrom­nych jak la­ta­ją­ce sło­nie. Żeby ciopi­sać, jak wy­glą­da tastro­ni­ca zApo­ka­lip­sy, po­wiem, że sta­li­śmy się świad­ka­mi pa­nicz­nej uciecz­ki wie­lo­ty­sięcz­nych stad pół­noc­nych je­le­ni, prze­śla­do­wa­nych przez gę­ste roje ko­ma­rów na­zy­wa­nych tu­taj gnus. To była uciecz­ka napół­noc iwciąż napół­noc – domro­zu. Tenie­szczę­sne zwie­rzę­ta nie po­ży­wia­ły się odwie­lu dni po­mi­mo buj­nej, świe­żej ro­ślin­no­ści ani nie mo­gły od­po­cząć, lecz tyl­ko bie­gły ibie­gły, dą­żąc doza­to­pie­nia się wnaj­zim­niej­szej wo­dzie rzek, za­nu­rze­nia się wnaj­gęst­szym mule ba­gien. Ije­śli ja­kaś udrę­czo­na, cho­ra sa­mi­ca, zktó­rej zo­sta­ła tyl­ko skó­ra iko­ści, przez ten nie­usta­ją­cy bieg po­zo­sta­wa­ła wtyle, była na­tych­miast okrą­ża­na, ob­le­pia­na idu­szo­na wzwar­tym brzę­cze­niu ko­ma­rów. Na­stęp­nie, do­słow­nie nana­szych oczach, bied­ne zwie­rzę zgi­na­ło przed­nie nogi, jak­by pa­da­ło nako­la­na, pro­sząc oli­tość, ale li­to­ści zni­kąd nie było, to­też wkrót­ce, cał­ko­wi­cie wy­krwa­wio­ne zdy­cha­ło namo­krym mchu. Resz­tę do­kań­cza­ły ogrom­ne, mię­so­żer­ne mrów­ki sy­be­ryj­skie.


  Na­sza sy­tu­acja była nie­co lep­sza, po­nie­waż nie­bie­ska­wy dym zsil­ni­ków Die­sla zmie­sza­ny zdy­mem ognisk pa­lą­cych się do­ko­ła słał się nad obo­zem, po­wo­du­jąc od­czu­wal­ny dys­kom­fort nie tyl­ko dla nas, lecz chwa­ła Bogu, rów­nież dla ko­ma­rów.


  Po­dob­nie jak wobo­zie, tak itu pe­wien rytm wna­szym ży­ciu wy­zna­cza­ły je­dy­nie „dzwo­ny św. Pio­tra” oraz krót­ki od­po­czy­nek pod­czas obia­du znie­zmien­ną ka­szą owsia­ną, bar­dzo rzad­ko zja­kąś kost­ką, zktó­rej mię­so tra­fia­ło doko­tła kom­pa­nii straż­ni­czej.


  Na pod­sta­wie do­ku­men­tów owych mun­du­ro­wych nad­zor­ców uwa­ża­no zalu­dzi wol­nych, przy czym była torów­nież jed­na zwiel­kich sy­be­ryj­skich omy­łek, pół­noc­na fa­ta­mor­ga­na. Al­bo­wiem nad­zor­ca zja­kie­go­kol­wiek wię­zie­nia wMo­skwie czy Rio deJa­ne­iro poskoń­czo­nej pra­cy sta­je się czło­wie­kiem wol­nym, może więc spa­ce­ro­wać pomie­ście, oglą­dać wi­try­ny skle­po­we iewen­tu­al­nie ku­pić so­bie lody. Tu­taj, na80 rów­no­leż­ni­ku po­ję­cia „z tej” i„z tam­tej” stro­ny dru­cia­nej siat­ki były tak samo umow­ne izłud­ne jak po­ję­cia „dzień” i„noc”. Cóż bo­wiem mo­gło być ztam­tej stro­ny – wwol­nym świe­cie, poza „stre­fą” – je­śli nie ty­sią­ce ki­lo­me­trów tun­dry, dzi­kie, ska­li­ste grzbie­ty gór­skie oraz bez­kre­sne ba­gna, taj­ga iznów gór­skie grzbie­ty iznów ba­gna? Cóż za­tem od­róż­nia­ło więź­nia odjego nad­zor­cy oprócz pra­wa tego ostat­nie­go dood­wie­dzin wpo­bli­skim, cał­ko­wi­cie zal­ko­ho­li­zo­wa­nym osie­dlu Ja­ku­tów, Czuk­czów, Nień­ców lub też po­dob­nie re­wo­lu­cyj­nych Eski­mo­sów, byupić się męt­nym sa­mo­go­nem – pokry­jo­mu ro­bio­ną wód­ką zwszel­kie­go ro­dza­ju od­pad­ków, zgni­łych ziem­nia­ków i, jak tosię mówi, dla pod­nie­sie­nia mocy, zdo­dat­kiem wstęp­nia­ków z„Praw­dy”? Ije­śli tam wni­skich do­mach zbu­do­wa­nych zso­sno­wych bali, wśród śmier­dzą­ce­go dymu ma­chor­ki – ty­to­niu gor­szej ja­ko­ści – zna­la­zła się ja­kaś rów­nież odu­rzo­na straż­nicz­ka zsą­sied­nie­go obo­zu żeń­skie­go, tomoż­na było wda­ją­cej się prze­wi­dzieć przy­szło­ści ocze­ki­wać przyj­ścia naświat no­we­go ra­dziec­kie­go czło­wiecz­ka. Miał onro­snąć iumac­niać się po­li­tycz­nie jak wie­lu po­dob­nych czło­wiecz­ków obok ro­dzi­ców al­ko­ho­li­ków, nawol­nym, ba­gni­stym te­ry­to­rium mię­dzy dwo­ma obo­za­mi, la­tem po­kry­tym bo­rów­ka­mi itrud­nym doprze­by­cia zimą, kie­dy na­wet na­wy­kłe dowszyst­kie­go krót­ko­no­gie je­le­nie pół­noc­ne, aprzy­gar­nię­te przez ho­dow­ców nazimę doza­gród, przy­tu­la­ją się je­den dodru­gie­go, byogrzać się wła­snym od­de­chem.


  Ale oto nad skrzą­cym się srebr­nym ma­je­sta­tem bia­łych nocy po­lar­nych za­pa­dał mrok, akrót­kie let­nie cie­nie te­raz się wy­dłu­ża­ły. Sko­ro tyl­ko za­czę­ły pa­dać śnie­gi, po­wró­ci­li­śmy dogłów­ne­go obo­zu inie­po­strze­że­nie na­stał okres „czar­ne­go” słoń­ca, kie­dy gę­sty mrok nadłu­go ogar­nia sy­be­ryj­ską Pół­noc.


  Był 24grud­nia, tej nocy świat ka­to­lic­ki ipro­te­stanc­ki miał po­wi­tać Boże Na­ro­dze­nie. Po­nie­waż pra­wo­sław­na Ro­sja ob­cho­dzi toświę­to wnocy z6 na7 stycz­nia, nie moż­na było li­czyć nali­tość zestro­ny zwierzch­nic­twa, tym bar­dziej że ro­syj­skie Boże Na­ro­dze­nie nie było ofi­cjal­nym świę­tem, dla­te­go kuogól­nej ra­do­ści ijako pa­lec boży po­wi­ta­no wia­do­mość, że rtęć ter­mo­me­tru przy wej­ściu doko­men­dan­tu­ry spa­dła domi­nus 43stop­ni.


  To ozna­cza­ło, że na­za­jutrz nie bę­dzie­my pra­co­wać ifak­tycz­nie świę­to nie­miec­kich jeń­ców, więź­niów zkra­jów nad­bał­tyc­kich iza­chod­niej Ukra­iny ogło­si­ła sama na­tu­ra. Dla­te­go że zgod­nie zre­gu­la­mi­nem moż­na było pra­co­wać domi­nus 40stop­ni, nie mo­gło być ani sto­pień mniej.


  – Tak już unas jest – wy­ja­śnił miSie­mio­nycz, któ­ry na­dal opie­ko­wał się mną, wpro­wa­dza­jąc wtaj­ni­ki obo­zo­we­go by­to­wa­nia. – Nie tyl­ko tu­taj, lecz wca­łym kra­ju ra­dziec­kim ży­cie prze­bie­ga nor­mal­nie wska­li mię­dzy mi­nus 40i plus 40.


  – Agdzie mają plus 40stop­ni? Napu­sty­ni Kara-kum?


  Sie­mio­nycz zdzi­wio­ny po­pa­trzył namnie.


  – Oja­kiej pu­sty­ni tyśnisz? Mam namy­śli ra­dziec­ki stan­dard pi­cia wód­ki!


  Czyż mo­głem wie­dzieć, że tobyła na­sza ostat­nia roz­mo­wa? Boz chwi­lą, gdy dźwięk że­la­za roz­brzmiał, dla Sie­mio­ny­cza torze­czy­wi­ście był dzwon świę­te­go Pio­tra. Le­karz, pe­wien de­li­kat­ny ismut­ny Or­mia­nin, Ro­bert Bo­ja­dżjan, rów­nież wię­zień obo­zu, stwier­dził unie­go roz­le­gły za­wał ser­ca. Tobył ko­niec za­ko­cha­ne­go ina­iw­ne­go czło­wie­ka kina, któ­ry pró­bo­wał sko­czyć wy­żej krem­low­skie­go muru.


  – Cote­raz? – zmie­sza­ny za­py­ta­łem le­ka­rza.


  – Zo­staw tonam, tyje­steś tunowy.


  Cia­ło Sie­mio­ny­cza wło­żo­no dojego wła­sne­go, po­zba­wio­ne­go sło­mia­nej za­war­to­ści ma­te­ra­ca zezgrzeb­ne­go płót­na nawor­ki. Wy­nie­sio­ne naze­wnątrz przy mi­nus 43stop­niach cia­ło szyb­ko ze­sztyw­nia­ło, amy, sze­ściu ła­gier­ni­ków, pil­no­wa­ni przez jed­ne­go żoł­nie­rza, po­nie­śli­śmy jena ple­cach poza dru­cia­ne ogro­dze­nie, gdzie znaj­do­wał się obo­zo­wy cmen­tarz. Go­dzi­na­mi mrok do­ko­ła roz­ry­wa­ły pło­mie­nie ognia, któ­ry miał roz­mięk­czyć twar­dą jak gra­nit zie­mię, go­dzi­na­mi ogrze­wa­li­śmy się wmil­cze­niu obok le­żą­ce­go naśnie­gu wor­ka zCzło­wie­kiem, Któ­ry Ro­bił Fil­my. Wresz­cie zdo­ła­li­śmy wy­ko­pać płyt­ki dół, gdzie zło­ży­li­śmy skost­nia­łe cia­ło. Za­sy­pa­li­śmy jei na­kry­li­śmy kup­ką ka­mie­ni, zoba­wy przed dra­pież­ni­ka­mi. Zdję­li­śmy czap­ki, alo­do­wa­te po­wie­trze spa­rzy­ło nam uszy ni­czym wrząt­kiem.


  – Że­gnaj, Sie­mio­nycz. Obyś tam był szczę­śliw­szy!


  To była cała mowa po­grze­bo­wa dok­to­ra Ro­ber­ta Bo­ja­dżja­na wy­gło­szo­ne zmoc­nym, ob­cym ak­cen­tem.


  Żoł­nierz na­chy­lił się domo­je­go ucha.


  – Czy zmar­ły nie był przy­pad­kiem Mar­kiem Le­bie­die­wem, re­ży­se­rem fil­mo­wym?


  – Tak, tobył on.


  – Wi­dzia­łem jego fil­my. Do­bre, we­so­łe fil­my.


  – Tak, do­bre iwe­so­łe.


  Chło­pak zdjął woj­sko­wą czap­kę zczer­wo­ną pię­cio­ra­mien­ną gwiaz­dą iprze­że­gnał się. Zataki gest wy­rzu­ca­no zKom­so­mo­łu, aw woj­skach we­wnętrz­nych wręcz ka­ra­no.


  Gdy już wra­ca­li­śmy doobo­zu, so­sno­we, ży­wicz­ne po­chod­nie oświe­tla­ły gdzie­nie­gdzie gro­by przy­kry­te ka­mie­nia­mi – nie­któ­re zpry­mi­tyw­nie zbi­ty­mi krzy­ża­mi, inne zsier­pem imło­tem na­ma­lo­wa­nym czer­wo­ną far­bą – tą samą, któ­rą za­zna­cza­no pnie ścię­tych drzew. Po­ja­wia­ły się izni­ka­ły, po­chło­nię­te przez gę­sty mrok gwiaz­dy Da­wi­da, aznik­nął na­wet is­lam­ski pół­księ­życ. „Gdy zwią­zek nasz brat­ni ogar­nie ludz­ki ród…”


  Za­nim we­szli­śmy woświe­tlo­ną bra­mę obo­zu, zga­si­li­śmy po­chod­nie wgłę­bo­kim śnie­gu. Po­wie­trze na­sy­co­ne lo­do­wy­mi krysz­tał­ka­mi two­rzy­ło wo­kół elek­trycz­nych lamp gę­stą po­świa­tę bar­wy tę­czy, aprzed nie­miec­ki­mi, ce­gla­ny­mi bu­dyn­ka­mi ja­śnia­ła cho­in­ka zkil­ko­ma świecz­ka­mi – miej­sco­wa lud­ność ro­bi­ła jez tłusz­czu wie­lo­ry­bów.


  Było Boże Na­ro­dze­nie 1946 roku.
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  Wresz­cie zo­ba­czy­łem zo­rzę po­lar­ną! Ocza­ro­wa­ny pa­trzy­łem sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi naten cud na­tu­ry, śli­zga­ją­ce się ponie­bie, spla­ta­ją­ce się iroz­cho­dzą­ce wstę­gi, raz otwie­ra­ją­ce się jak wie­lo­barw­ny pawi ogon, raz peł­za­ją­ce ni­sko nad wid­no­krę­giem jak róż­no­barw­ny wąż, za­tem nie wiem, czy ci­che, har­mo­nij­ne dźwię­ki sub­tel­nej har­fy były rze­czy­wi­sto­ścią czy drgnie­nia­mi sa­mej du­szy.


  Sie­dzia­łem nagład­kiej, czar­nej ska­le, wy­po­le­ro­wa­ne po­wierzch­nie męt­nie od­bi­ja­ły zo­rzę, ani­sko wdole przy­ci­chło za­mar­z­nię­te mo­rze.


  Po­wie­dzia­łem „drgnie­nia du­szy”? Dość po­etyc­ko, dzię­ku­ję. Tobył ra­czej płacz, gdyż sa­mot­ność ści­ska­ła mnie zagar­dło, du­si­ła lo­do­wa­ty­mi pal­ca­mi. Wszy­scy od­cho­dzi­li zmo­je­go ży­cia, je­den podru­gim, aja, głu­piec, trzy­ma­łem się pa­zu­ra­mi izę­ba­mi tego gów­nia­ne­go, bez­sen­sow­ne­go itry­wial­ne­go ży­cia, wcze­pio­ny weń jak kleszcz. Gdzie był te­raz mój do­bry ra­bin Szmul Ben­da­wid? Praw­do­po­dob­nie onwy­ja­śnił­by misens ta­jem­ni­cze­go prze­sła­nia, ukry­ty wyż­szy cel na­tu­ry, któ­ra dała nam ży­cie, ale za­po­mnia­ła prze­ka­zać spo­sób jego użyt­ko­wa­nia.


  Usiadł­szy naska­le, mi­mo­wol­nie się roz­pła­ka­łem, łzy to­czy­ły się tyl­ko kil­ka mi­li­me­trów popo­licz­kach, poczym za­ma­rza­ły war­stwa­mi, jed­na nadru­giej.


  I wów­czas stał się cud: wzo­rzy po­lar­nej, sama bę­dąc zo­rzą, zja­wi­ła się Sara. Przy­mkną­łem oczy, po­tem zno­wu spoj­rza­łem – tak, tobyła ona, utkwi­ła wemnie sze­ro­ko otwar­te, sza­ro­zie­lo­ne oczy, któ­re od­bi­ja­ły spla­ta­ją­ce się wstę­gi świa­tła! Przy­szła boso poza­mar­z­nię­tym mo­rzu, schy­li­ła się, po­ca­ło­wa­ła mnie wczo­ło iszep­nę­ła:


  – Mój bied­ny, mój miły Icek. Zim­no ci?


  – Tak – po­wie­dzia­łem – bar­dzo.


  Roz­plo­tła war­kocz, przy­kry­ła mnie wło­sa­mi iw tej sa­mej chwi­li ob­la­ło mnie bło­gie cie­pło. Sara przy­sia­dła, wzię­ła moją gło­wę nako­la­na, za­ko­ły­sa­ła jak dziec­ko wtakt nie­biań­skiej mu­zy­ki. Gła­ska­ła mnie ico­raz słod­sza, cie­plej­sza roz­kosz po­pły­nę­ła wmo­ich ży­łach. Za­sy­pia­łem szczę­śli­wy wcie­płych ob­ję­ciach Sary, gdy na­gle bru­tal­nie po­trzą­snę­ła mną iprze­mó­wi­ła mę­skim gło­sem:


  – Hej, hej, obudź się!


  Z tru­dem otwo­rzy­łem oczy, trzy oso­by po­chy­la­ły się nade mną, kie­ru­jąc namoją twarz okrą­głe oko ko­le­jar­skiej lam­py naf­to­wej, adok­tor Ro­bert Bo­ja­dżjan na­cie­rał miuszy śnie­giem.


  Po­tem le­ża­łem naznisz­czo­nym łóż­ku wga­bi­ne­cie le­kar­skim, adok­tor po­wie­dział:


  – Mia­łeś szczę­ście, to­wa­rzy­szu! Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, azo­stał­byś bez uszu inosa. Czy wiesz, ile jest nadwo­rze? Mi­nus 52stop­nie. Aleś so­bie zna­lazł porę naspa­ce­ry!


  – Śni­ło misię, że jest cie­pło… – po­wie­dzia­łem zpo­czu­ciem winy.


  – Oczy­wi­ście, ono cię ura­to­wa­ło. Żoł­nie­rze wy­szli si­kać ije­den znich, pod­czas gdy si­kał nacie­bie, wy­czuł, że nadole leży czło­wiek. Prze­pra­szam, je­śli coś nie jest wpo­rząd­ku!


  Or­mia­nin się ro­ze­śmiał, wie­dząc, że wtej chwi­li ob­si­ku­je mój naj­pięk­niej­szy sen.


  I wła­śnie te­raz, pod­czas pi­cia her­ba­ty zalu­mi­nio­we­go kub­ka, któ­ry mipo­dał dok­tor, nie­chaj cipo­wiem kil­ka słów otym ci­chym ipra­wie nie­wi­docz­nym czło­wie­ku zesmut­ną twa­rzą klow­na na­wet wów­czas, gdy się śmiał.


  Ro­bert uro­dził się wPa­ry­żu, wła­śnie tak, nie wKo­łodź­cu, lecz wPa­ry­żu, czy wy­obra­ża­cie toso­bie? Jego ro­dzi­ce byli za­moż­ny­mi ludź­mi, ucie­ki­nie­ra­mi przed rze­zią wTur­cji, gdzie byli wła­ści­cie­la­mi skle­pu zbi­żu­te­rią czy czymś po­dob­nym. Ale sta­rzy itak nie przy­zwy­cza­ili się doży­cia weFran­cji, za­pra­gnę­li więc po­wró­cić iumrzeć wswo­jej Ar­me­nii, wsa­mym Ery­wa­niu. Ipod­czas gdy mło­dy Ro­bert, nie­za­leż­nie odnie­miec­kiej oku­pa­cji, koń­czył me­dy­cy­nę naSor­bo­nie, bar­dzo da­le­ko odSe­kwa­ny, nad Woł­gą, to­czy­ła się strasz­li­wa bi­twa sta­lin­gradz­ka. Nafali ogól­ne­go za­chwy­tu bo­ha­ter­stwem lu­dzi ra­dziec­kich star­szy Bo­ja­dżjan sprze­dał wszyst­ko itaj­ny­mi dro­ga­mi, zpo­mo­cą part­ne­rów oddia­men­to­we­go biz­ne­su, przez Szwe­cję udał się zro­dzi­ną doEry­wa­nu upod­nó­ża świę­te­go dla Or­mian Ara­ra­tu, copo­kry­ty wiecz­nym śnie­giem potu­rec­kiej stro­nie. Tam, wEr­wa­niu, wy­ma­rzo­nym mie­ście, zbu­do­wa­nym zró­żo­we­go tufu, star­szy Bo­ja­dżjan po­świę­cił wszyst­kie swo­je ma­jęt­no­ści, byku­pić czołg, któ­re­mu nadał imię „Ara­rat”, ajego syn Ro­bert za­trud­nił się wmiej­skim szpi­ta­lu. Czołg „Ara­rat” pocięż­kich bo­jach do­tarł naAle­xan­der­platz wBer­li­nie, asyn Ro­bert doobo­zu naKo­ły­mę, na­prze­ciw Wy­spy Niedź­wie­dziej, zaprze­sad­ne sło­wa owol­no­ści ide­mo­kra­cji.


  Tyle – zwy­kłe przy­pad­ki nie po­trze­bu­ją skom­pli­ko­wa­nych wy­ja­śnień.


  Mark Le­bie­diew, nasz zmar­ły Sie­mio­nycz, uczył mnie, bym nie szu­kał sen­su wtym, cobez­sen­sow­ne, ani też lo­gi­ki wży­wio­ło­wym ru­chu czą­stek, dla­te­go za­osz­czę­dzę citego, coi dla mnie po­zo­sta­ło enig­ma­tycz­ne, amia­no­wi­cie: dla­cze­go przy ta­kiej licz­bie obo­zów roz­rzu­co­nych poca­łym na­szym wiel­kim kra­ju ty­sią­ce Niem­ców inie­ma­łą gru­pę in­nych za­bra­no iskie­ro­wa­no napo­łu­dnie. „Po­łu­dnie” chy­ba nic cinie po­wie, do­pó­ki nie po­znasz za­wrot­nej mar­szru­ty, któ­ra trwa­ła pra­wie mie­siąc iroz­po­czę­ła się naza­rdze­wia­łym przy­brzeż­nym stat­ku to­wa­ro­wym „Gwiaz­da Pół­no­cy”, prze­peł­nio­nym dogra­nic moż­li­wo­ści więź­nia­mi istraż­ni­ka­mi. Ta„gwiaz­da” wio­zła nas obok cy­pla zwa­ne­go Dik­son downę­trza kra­ju uj­ściem Je­ni­se­ju, astam­tąd ho­low­ni­kiem cią­gną­cym trzy stat­ki tak samo wy­peł­nio­ne ludź­mi, bypo dwu­na­stu dniach, pły­nąc pod prąd, do­trzeć doKra­sno­jar­ska, gdzie prze­rzu­co­no nas dopo­cią­gu, żeby przez Ba­mauł do­je­chać doAk­mo­liń­ska wKa­zach­skiej Re­pu­bli­ce Ra­dziec­kiej. Je­śli coś jest nie­ja­sne, mów.


  Niem­cy nie upa­da­li nadu­chu iśpie­wa­li, al­bo­wiem wśród nich ro­ze­szła się po­gło­ska, że zo­sta­ną ode­sła­ni dooj­czy­zny, myzaś nie śpie­wa­li­śmy, po­nie­waż już się do­wie­dzie­li­śmy, że wre­jo­nie Ka­ra­gan­dy znaj­du­ją się po­tęż­ne ko­pal­nie bok­sy­tu. Dla two­jej in­for­ma­cji: bok­syt ozna­cza alu­mi­nium, któ­re zeswej stro­ny zna­czy nie tyl­ko sa­mo­lo­to­wy, lecz tak­że inny, jesz­cze bar­dziej „gwiezd­ny” prze­mysł. Że­byś miał za­tem cał­ko­wi­tą ja­sność, gdzie się znaj­do­wa­li­śmy, pod­po­wiem, że wie­le lat póź­niej usły­szysz geo­gra­ficz­ne na­zwy: Se­mi­pa­ła­tyńsk iBaj­ko­nur – pierw­sza ztych miej­sco­wo­ści jesz­cze zamo­ich cza­sów sta­ła się po­li­go­nem ją­dro­wym, adru­ga mia­ła dać po­czą­tek erze lo­tów ko­smicz­nych.


  I do­kład­nie tu­taj, wcza­sie tego eta­po­we­go za­mę­tu, po­śród krzy­ków icha­osu, do­słow­nie zde­rzy­li­śmy się – do­my­ślasz się już – zmoim do­brym ra­bi­nem, zmoim dro­gim Szmu­lem Ben­da­wi­dem! Znów pła­ka­li­śmy, ca­ło­wa­li­śmy się, nie mo­gąc uwie­rzyć, że my, dwa za­gu­bio­ne wprze­strze­ni pył­ki, spo­tka­li­śmy się jesz­cze, że na­sze ścież­ki prze­ci­na­ją się poraz dru­gi – raz wba­war­skim Gór­nym Pa­la­ty­na­cie wda­le­kich Niem­czech, ate­raz wja­kimś tam punk­cie bez­kre­snej Azji, nakoń­cu świa­ta, wKa­zach­sta­nie!


  Sie­dzie­li­śmy naspa­lo­nej zie­mi ste­po­wej inie mo­gli­śmy się nasie­bie na­pa­trzeć.


  – Zaco tuje­steś? – za­py­ta­łem.


  – Zamój zwią­zek zEs­te­rą Katz.


  – Do­pie­ro te­raz przy­po­mnie­li so­bie otym?


  Uśmiech­nął się zesmut­kiem.


  – Bo­skie mły­ny wol­no mie­lą. Ale daj­my temu spo­kój, opo­wiedz mi, jak jest napół­no­cy?


  – Nie masen­su. Napół­no­cy jest jak napo­łu­dniu. Być może tak samo jak nawscho­dzie, nie wiem, wchiń­skim obo­zie jesz­cze nie by­łem.


  Rebe mil­czał czas ja­kiś, za­pa­lił ra­dziec­kie­go pa­pie­ro­sa mar­ki Bie­ło­mor­ka­nał, ztych wkar­to­no­wej rur­ce po­dob­nej domunsz­tu­ka, iz ty­to­nio­wym wierz­choł­kiem.


  – Na­uczy­łeś się pa­lić?


  – Nie – od­po­wie­dzia­łem.


  – Acze­go się na­uczy­łeś?


  – Nie szu­kać sen­su wtym, cobez­sen­sow­ne.


  – Zna­czy ni­cze­go się nie na­uczy­łeś, po­nie­waż wszyst­ko masens. Wszyst­ko pro­wa­dzi do­kądś, tyl­ko nie za­wsze dane jest nam wie­dzieć do­kąd.


  – Jateż inie chcę wie­dzieć. Po­sta­wi­łem nawszyst­ko krop­kę.


  – Zta­kiej krop­ki za­czął się wiel­ki wy­buch, po­czą­tek wszech­świa­ta. Ludz­kość pokaż­dej prze­by­tej dro­dze sta­wia krop­kę, ale ona ni­g­dy nie ozna­cza­ła koń­ca.


  – Szmi­ta?


  – Tak, wszyst­ko odnowa. Ale po­zwa­lam so­bie po­dać wwąt­pli­wość sło­wa mo­je­go ulu­bio­ne­go Ekle­zja­sty: tym ra­zem, cobę­dzie, nie było. Ato, cobyło, nie bę­dzie. Wszyst­ko odnowa, jaki tozresz­tą masens?


  – Za­tem py­tam cię, rebe: Jest wtym ja­kiś sens?


  – Oczy­wi­ście. Sen­sem jest dro­ga dokrop­ki. Na­stęp­ne zda­nie na­pi­szą inni, ci, któ­rzy ponas na­dej­dą. Oby wy­zna­wa­li na­szą wia­rę, nie mają jed­nak pra­wa po­wta­rzać na­szych błę­dów.


  Po­pa­trzy­łem nanie­go, ale nie od­po­wie­dzia­łem, przy­po­mi­na­jąc so­bie Sie­mio­ny­cza: „Ra­bi­ni są wie­rzą­cy, tosię ro­zu­mie samo przez się!”.


  Ran­kiem wy­ca­ło­wa­li­śmy się, gdy jego bez­ład­na sza­ra ko­lum­na, pro­wa­dzo­na przez straż kon­ną, ru­sza­ła za­ku­rzo­ną dro­gą ste­po­wą. Rebe wy­dał misię zgar­bio­ny ismut­ny, pła­ka­łem.


  Ko­lum­na od­da­li­ła się wtu­ma­nach ku­rzu, ale rebe ani razu się nie od­wró­cił – za­pew­ne ion pła­kał, ale nie chciał, bym się otym do­wie­dział. Coś mipod­po­wia­da­ło, że już ni­g­dy wię­cej się nie zo­ba­czy­my. Tobyło tyl­ko prze­czu­cie, wów­czas nie mo­głem wie­dzieć, że stąd za­czy­na­ła się jego dro­ga nabu­do­wę Ka­na­łu Bia­ło­mor­sko-Bał­tyc­kie­go, na­zwa­ne­go imie­niem nie­śmier­tel­ne­go wo­dza na­ro­dów, Jó­ze­fa Wis­sa­rio­no­wi­cza Sta­li­na.


  Ten sam nie­śmier­tel­ny wódz zmarł jak wia­do­mo 5mar­ca 1953 roku, ale nie była towy­ma­rzo­na przez re­be­go krop­ka, wca­le nie – był toje­dy­nie prze­ci­nek, gdy bo­wiem po­wszech­na ża­ło­ba ponie­po­we­to­wa­nej stra­cie się skoń­czy­ła ilu­dzie ode­tchnę­li, naja­kimś ze­bra­niu wBer­dy­czo­wie go­rą­cy zwo­len­nik no­we­go po­cząt­ku oświad­czył:


  – Już napew­no mo­że­my po­wie­dzieć, to­wa­rzy­sze, że wnad­cho­dzą­cych la­tach bę­dzie­my żyć le­piej!


  – Amy? – za­py­tał głu­pi Men­del.


  KOŃCOWA APOKALIPSA, CZYLI OBJAWIENIE


  Wszyst­ko to, mój brat­ku, było tak daw­no, jak­by się wca­le nie wy­da­rzy­ło. Amoże ina­praw­dę się nie wy­da­rzy­ło, czy toczło­wiek wie, cow ży­ciu jest snem, aco rze­czy­wi­sto­ścią, sko­ro samo ży­cie jest prze­lot­nym wid­mem, mi­ra­żem napu­sty­ni ipo­go­nią zawia­trem?


  Zno­wu miesz­kam wWied­niu, moim od­wiecz­nym, pięk­nym ma­rze­niu, je­stem mniej wię­cej czło­wie­kiem sta­rym i, niech do­dam, sto­sun­ko­wo za­moż­nym, je­śli mato ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie. Czy moż­na za­spo­ko­ić du­szę tym, coś zdo­był, je­śli tę­sk­nisz zatym, costra­ci­łeś?


  Wczo­raj pod wie­czór spa­ce­ro­wa­łem pomiej­skim par­ku, po­sie­dzia­łem koło je­zior­ka, przy zło­co­nym po­mni­ku Jo­han­na Straus­sa – owe­go we­soł­ka zeskrzyp­ca­mi – rzu­ca­łem kacz­kom ka­wał­ki buł­ki. Po­tem po­wlo­kłem się dosta­re­go przy­ja­cie­la, Świę­te­go Ste­fa­na, zjego wspa­nia­łą dzwon­ni­cą na­zy­wa­ną Ste­fll. Do­kład­nie na­prze­ciw­ko, narogu Gra­ben iKärnt­ner ja­kaś dziew­czy­na wnie­przy­zwo­icie krót­kiej spód­nicz­ce za­pro­po­no­wa­ła mi:


  – Wu­jasz­ku, czy chcesz, by­śmy się za­ba­wi­li?


  – Nie – od­po­wie­dzia­łem za­kło­po­ta­ny. – Prze­pra­szam, dzię­ku­ję.


  Mach­nę­ła ręką iskie­ro­wa­ła się doin­ne­go wuj­ka.


  Sa­mot­ność.


  Co ro­zu­miał ów to­wa­rzysz zBer­dy­czo­wa przez owo „lep­sze ży­cie”? Coon so­bie wsa­mej rze­czy wy­obra­żał, je­że­li na­pi­sa­ne jest, że nie żyje się sa­mym chle­bem?


  Sze­dłem napie­cho­tę wkie­run­ku Mar­ga­re­then­stra­ße, prze­mie­rzy­łem luk­su­so­we przej­ście pod­ziem­ne, gdzie gro­ma­dzi­li się nar­ko­ma­ni. Coza nę­dza, Pa­nie Boże, nie­szczę­śni chłop­cy idziew­czę­ta! Wdomu te­le­wi­zja po­ka­zy­wa­ła ko­lej­ną bzdu­rę prze­zna­czo­ną dla in­ne­go ro­dza­ju nar­ko­ma­nów, tych te­le­wi­zyj­nych. Może tonie jest bzdu­rą, ale jatego nie ro­zu­miem – je­stem jak sta­ry Bo­ja­dżjan, któ­ry czuł się sa­mot­ny na­wet wPa­ry­żu, byw koń­cu za­fun­do­wać so­bie czołg.


  Niech miwy­ba­czy sio­stra An­ge­la zpól ba­weł­nia­nych nad Mis­si­si­pi, ale war­to się za­sta­no­wić nad wyj­ściem znie­wo­li egip­skiej, któ­re wy­brał so­bie Ste­fan Zwe­ig. Też mia­łem po­dob­ne „wyj­ście” wnoc­nej szaf­ce: trzy fiol­ki do­rmi­do­nu, podwa­dzie­ścia ta­ble­tek wkaż­dej. „Bę­dzie pan spał jak dziec­ko poką­pie­li” – tak po­wie­dział dok­tor. Trzy razy dwa­dzie­ścia jest sześć­dzie­siąt. Sześć­dzie­się­cio­ro dzie­ci poką­pie­li.


  Być może przed tym na­le­ża­ło się za­ba­wić zdziew­czy­ną? Nie, dzię­ku­ję.


  Kła­dę się dołóż­ka, coza pro­blem – szklan­ka wody mi­ne­ral­nej, trzy­dzie­ści ta­ble­tek. Jesz­cze jed­na – jesz­cze trzy­dzie­ści – tojuż całe przed­szko­le dzie­ci poką­pie­li.


  Za­my­kam oczy, znów je­stem mło­dy izno­wu znaj­du­ję się wro­dzin­nym Ko­łodź­cu koło Dro­ho­by­cza. Gram naskrzyp­cach, ina nowo ożył mój świat, roz­sza­la­ły wwe­so­łym cha­sydz­kim ko­ro­wo­dzie. Oto oni – moja mat­ka Re­be­ka imój oj­ciec Ja­kub, ubra­ny wczer­wo­ny mun­dur hu­za­ra zlejb­gwar­dii Jego Wy­so­ko­ści, oto wuj Cha­im­le ista­ry li­sto­nosz Aw­ram­czyk. Oto jest całe dro­gie to­wa­rzy­stwo zka­wiar­ni Da­wi­da Lej­bo­wi­cza, któ­re roz­wi­ja kłę­bek nie­roz­wią­za­nych pro­ble­mów bied­ne­go Ro­th­schil­da. Oto ipan Woj­tek, któ­ry wrę­cza bu­kiet żół­tych kwia­tów Rzod­kiew­ce, kwia­ty żół­te jak żół­te gwiaz­dy. Czy wi­dzisz – Es­te­ra Katz tań­czy zLową We­isma­nem, nasz ksiądz szczę­śli­wy klasz­cze wtakt ryt­mów ży­dow­skich, aoto jest tam imój Zuc­kerl, któ­ry tu­pie cięż­ki­mi bu­ta­mi przed ro­ze­śmia­ną sio­strą An­ge­lą, moim czar­nym anio­łem! Doc Joe pali skry­cie, trzy­ma­jąc pa­pie­ro­sa wgar­ści, boto jest za­bro­nio­ne, adrob­ny Włoch wdru­cia­nych oku­la­rach po­ka­zu­je pal­cem ikrzy­czy: „To on!”. Pol­ski pan oftal­mo­log ob­jął obie­ma rę­ka­mi Frau Ku­bit­zek, akrę­ci nią wo­kół sie­bie jak sza­lo­ny. Trój­ka mo­ich dzie­ci, Ja­sza, Szu­ra iZu­zan­na, zka­łasz­ni­ko­wa­mi nara­mio­nach skrzy­żo­wa­ła ręce, przy­klę­ka­jąc wtakt mu­zy­ki, dro­gi świerszcz fil­mo­wy Sie­mio­nycz na­krę­ca towszyst­ko, za­pew­ne dla te­le­wi­zji, adok­tor Ro­bert Bo­ja­dżjan ry­su­je sier­py imło­ty napo­bie­lo­nych ścia­nach. Za­smu­co­ny żoł­nierz pa­trzy nań, zdej­mu­je czap­kę iże­gna się – ztego po­wo­du wy­rzu­ca­ją zKom­so­mo­łu, aw woj­skach we­wnętrz­nych ka­rzą. Wy­żej nasce­nie zob­łu­pio­ny­mi zło­ce­nia­mi, gdzie kie­dyś grał mistrz Mo­zart, dum­nie wy­pro­sto­wa­ny dy­ry­gu­je tym wszyst­kim sam prze­wod­ni­czą­cy Klu­bu Ate­istów, rebe Szmul Ben­da­wid!


  A gdzie Sara, za­py­tasz, gdzie jest moja Sara? Oto ijest, moja Sara zsza­ro­zie­lo­ny­mi oczy­ma – jak od­bla­ski zwód je­zio­ra Ge­ne­za­ret. Tojest ona, mó­wię ci, mimo że jest taka mło­da! Oczy­wi­ście, że ona! Ci­chut­ko od­kła­dam skrzyp­ce nadrew­nia­ną pod­ło­gę iobej­mu­ję dziew­czy­nę osza­ro­zie­lo­nych oczach, obo­je sta­je­my się na­gle lżej­si ipod­fru­wa­my dogóry. Oto le­ci­my nad na­szym kra­jem, akraj ten jawi się wbar­wach na­le­żą­cych dopew­ne­go chłop­ca, Moj­szy Sza­ga­ło­wa, aje­śli wo­lisz, Cha­gal­la. Toon na­ma­lo­wał nas, jak za­ko­cha­ni le­ci­my zSarą nad na­szym szte­tlem – mia­stecz­kiem, tam wdole cer­kiew pra­wo­sław­na, oto są bia­ło­no­gie Ukra­in­ki, oto cię­żar­na ko­by­ła zeźre­ba­kiem wło­nie, amy zSarą le­ci­my kuprzy­szło­ści, ioby ona była do­bra dla wszyst­kich, amen.


  Otwie­ram oczy, nanoc­nej szaf­ce leżą nie­otwar­te trzy fiol­ki do­rmi­do­nu, na­wet ich nie do­tkną­łem. Wy­bacz, Ste­fa­nie Zwe­igu, sta­ry chy­tru­sie, któ­ry uczy­łeś in­nych, jak mają żyć, asam ucie­kłeś! Sko­ro ży­cie dane jest nam, byżyć, bę­dzie­my żyć, nie maco.


  Laj­la tow lub, powa­sze­mu, do­bra­noc!
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